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        Zwłoki pięknej młodej dziewczyny przywiezionej do prosektorium nie zdradzają żadnych widocznych urazów ani śladów przemocy. Lekarka sądowa Kat Novak przypuszcza, że kobiet mogła przedawkować narkotyki. Numer telefonu zapisany na opakowaniu zapałek w zaciśniętej dłoni zmarłej prowadzi do prezesa firmy farmaceutycznej Cygnus, która zaprzecza, by miał coś wspólnego z denatką. Tymczasem w tym samym rejonie Bostonu zostaje odnalezione ciało innej kobiety, a w szpitalu umiera kolejna ofiara przedawkowania. Zabił je eksperymentalny narkotyk wytwarzany przez Cygnus? Kat nabiera przekonania, iż tajemnicze śmierci mogą być dziełem seryjnego mordercy, prawdopodobnie wpływowego obywatela miasta. Kiedy jej dom wylatuje w powietrze uświadamia sobie, że jest na właściwym tropie, a zabójca znajduje się bliżej, niż mogłaby przypuszczać... 


        źródło opisu: http://www.wydawnictwoalbatros.com/ksiazka,978,2420,cialo.html


        źródło okładki: http://www.wydawnictwoalbatros.com/ksiazka,978,2420,cialo.html


      


    


  



Tess Gerritsen

Ciało

 


Od autorki

Zanim zyskałam renomę jako autorka dreszczowców, przez lata żyłam w innym literackim wcieleniu - pisarki romantycznych suspensów. Zdziwią się, być może, fani moich mrożących krew w żyłach thrillerów, że karierę pisarską zaczynałam od powie�ci, w których miło�ć i morderstwo splatały się z sobą jako dwa równoprawne wątki, a bohaterowie zmagali się jednocze�nie ze strachem i własną zmysłowo�cią. W tamtym czasie pracowałam jako lekarz w szpitalu, gdzie nieuchronnie stykałam się z bólem i cierpieniem. Po ciężkim dniu ulgę przynosiło czytanie - i pisanie - romansów.

Napisałam dziewięć takich powie�ci i stopniowo u�wiadamiałam sobie, że elementy sensacji zaczynają dominować nad wątkami romansowymi. Przechodziłam przeobrażenie w autorkę kryminałów, a ta ewolucja jest wyra�nie dostrzegalna w powie�ci Ciało (opublikowanej po raz pierwszy w 1994 roku pod tytułem Peggy Sue Got Murdered). To jest romans. Ale także kryminał, bo główna bohaterka, lekarka sądowa, tropi przyczynę epidemii tajemniczych zgonów. Z perspektywy patrzę na tę książkę jak na pomost, przez który przeszłam od jednego gatunku powie�ciowego do drugiego.

W przystosowanej do gustów dzisiejszego czytelnika książce Ciało wyczujecie autorkę przyszłych thrillerów. Mam nadzieję, że ten rzut oka wstecz sprawi Warn przyjemno�ć!

 

Rozdział pierwszy

Godzinę przed rozpoczęciem jej zmiany, kiedy nawet nie można było oczekiwać, że już przyszła, przywieziono pierwsze zwłoki.

Do tego momentu dzień doktor Kat Novak zapowiadał się lepiej niż zwykle. Samochód zapalił, gdy tylko przekręciła kluczyk w stacyjce. Nie było korków na Telegraph, którą przejechała całą przy sprzyjających zielonych �wiatłach. W swoim biurze znalazła się za pięć siódma i miała zamiar spędzić najbliższą godzinę rozparta wygodnie na krze�le, rozkoszując się bez poczucia winy pączkiem z dżemem podczas lektury “Albion Herald”. Było oczywiste, że nawet nie rzuci okiem na nekrologi. Mogłaby pój�ć o zakład, że w tej rubryce nie znajdzie niczego, o czym by nie wiedziała.

Nieoczekiwanie obok drzwi przetoczył się szpitalny wózek z czarnym ładunkiem. Dobry Boże, jęknęła. Nie upłynie trzydzie�ci sekund, a do drzwi zapuka Clark, prosząc o bezin-teresowną przysługę. Z rezygnacją słuchała cichnącego zgrzytania kółek. Wózek oddalał się korytarzem i po chwili rozległo się trza�niecie otwieranych i zamykanych drzwi do sali sekcyjnej, z której doleciał gwar męskich głosów. Odliczała sekundy: dziesięć, piętna�cie… I zgodnie z przewidywaniem na pokrytej linoleum podłodze zaskrzypiały reeboki Clarka. Pojawił się w otwartych drzwiach.

� Dzieńdoberek, Kat.

Westchnęła

� Dzień dobry, Clark.

� Uwierzysz? Wła�nie przywie�li truposza.

� No proszę, co za bezczelno�ć!

 

� Jest dziesięć po siódmej. - W głosie Clarka za

brzmiała błagalna nuta. - Gdyby� tak mogła wy�wiadczyć

mi przysługę…

� Mnie tu nie ma. - Oblizała palce umazane dżemem

truskawkowym. - Aż do ósmej pozostaję jedynie wytworem

twojej wyobra�ni.

� Nie zdążę przerobić tego nowego. Beth spakowała już

dzieci, są gotowi ruszać, a ja jestem uziemiony przez

kolejnego N.N. Miejże Boga w sercu

� To już trzecia taka pro�ba w tym miesiącu.

� Fakt, ale ja mam rodzinę. Domagają się, żebym spędzał

z nimi trochę czasu. Ty nie masz takich zobowiązań.

� Jestem wprawdzie rozwódką, ale nie muszę pracować

po godzinach.

Clark przyczłapał bliżej i oparł się dużym zadkiem o jej biurko.

 

-	Ostatni raz cię proszę. Beth i ja mamy problemy,

wiesz o tym, chciałbym, żeby te wakacje dobrze się zaczęły.

Odwdzięczę ci się kiedy�. Obiecuję.

Kat westchnęła ciężko, ale złożyła gazetę.

-	Okay - rzekła. - Więc co tam masz?

Clark już zdejmował z siebie biały fartuch, najwyra�niej przechodząc na tryb wakacyjny.

� To kobieta. Żadnych widocznych urazów. Do zbadania

płyny ustrojowe. Sykes i Ratchet są przy zwłokach.

� Oni ją przywie�li?

� Tak. Będziesz mogła oprzeć się na dobrym raporcie

policyjnym.

Kat wstała, otrzepała spodnie z cukru pudru.

� Masz wobec mnie dług wdzięczno�ci - powiedziała,

gdy wychodzili na korytarz.

� Wiem, wiem. - Bez słowa zniknął w drzwiach swo

jego gabinetu i po sekundzie wypadł z niego z kurtką

wędkarską. Nie byle jaką: wersja spinningowa z tysiącem

kieszonek, z których wystawały obrotówki i koguciki.

-	Zostaw trochę pstrągów dla nas - rzuciła Kat.

U�miechnął się i zasalutował.

-	Czeka na mnie le�na głusza w Maine! - wykrzyknął

rado�nie, ruszając do windy. - Zobaczymy się za dwa

tygodnie.

Zrezygnowana Kat pchnęła drzwi do sali sekcyjnej.

Zwłoki, wciąż w czarnym plastikowym worku, leżały już na stole, a porucznik Lou Sykes i sierżant Vince Ratchet, weterani “teatru mocnych wrażeń”, czekali cierpliwie na 

panią doktor. Sykes, czarnoskóry detektyw z wydziału zabójstw, jak zawsze elegancki był w marynarce i krawacie - nieustępliwie podkre�lał, że można kojarzyć trupy z Versace. Jego partner, Ratchet, skrajnie się różnił: wyglądał na kandydata do kuracji odchudzającej slim-fastami. Teraz z fascynacją wpatrywał się w słoiki na półce.

� Co tam się, do diabła, znalazło? - zapytał, wskazując

jeden z nich. Poczciwy Vince był specjalistą od zadawania

głupich pytań.

� To �rodkowy płat płuca prawego - odpowiedziała

Kat.

-	Powiedziałbym, że to mózg.

Sykes się za�miał.

-	Dlatego ona jest lekarzem, a ty tępym gliną. -

Poprawił krawat i spojrzał na Kat. - Clark nie staje przy

stole?

Zdecydowanym ruchem naciągnęła rękawiczki.

� Obawiam się, że tę klientkę ja obsłużę.

� My�lałem, że zaczynasz zmianę dopiero o ósmej.

� Mnie to mówisz?

Podeszła do stołu sekcyjnego i spojrzała na worek, odczuwając jak zwykle niechęć do rozpięcia go i odsłonięcia tego, co skrywa czarna folia. Ile takich worków już otwierałam? - zadała sobie pytanie. Sto, dwie�cie? Z każdym wiązała się jaka� ponura historia. Rozsunięcie zamka to zawsze najtrudniejszy moment. Trzeba go przeżyć, uporać się z początkowym szokiem wywołanym widokiem ciała, a potem można zabrać się do pracy z dystansem profesjo-10

 

nalisty. Ale ten pierwszy rzut oka, pierwsza reakcja - to były czyste emocje, nad którymi nie miała kontroli.

-	Co tym razem, panowie? Jaką macie dla mnie his

torię? - spytała.

Rachet podszedł bliżej i otworzył notatnik. Był jakby przedłużeniem jego ręki. Nie zdarzyło się, żeby nie trzymał go w łapie.

� Kobieta, rasa biała, brak dokumentów potwierdzają

cych tożsamo�ć, wiek między dwadzie�cia a trzydzie�ci.

Ciało znaleziono o czwartej dzi� rano, w pobliżu South

Lexington. Żadnych widocznych obrażeń, nie ma �wiadków,

w ogóle nic nie mamy.

� South Lexington - powtórzyła Kat, a obrazy z prze

szło�ci odżyły na moment w jej wyobra�ni. Aż za dobrze

znała ten rejon: ulice, zaułki, place zabaw otoczone drutem

kolczastym. A nad tym wszystkim dominowało siedem

mrówkowców, sprawiających tak ponure wrażenie, jakby

były dwudziestopiętrowymi betonowymi nagrobkami.

� Na terenie Projects? - spytała.

� A gdzieżby indziej?

� Kto ją znalazł?

� Ekipa �mieciarki - odrzekł Sykes. - W uliczce

między dwoma blokami Projects, tuż przy kontenerze.

 

� Podrzucono ją czy tam zmarła?

Sykes spojrzał na Ratcheta.

� Ty pierwszy się tam pojawiłe�. Co powiesz, Vince?

-	Wyglądało na to, że w tamtym miejscu zmarła. Leżała

skulona, jakby przytuliła się do kontenera, tak skończyła.
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Pora zacząć. Mobilizując się wewnętrznie przed najtrudniejszym momentem, Kat złapała suwak i pociągnęła w dół. Obydwaj, Sykes i Ratchet, zrobili krok do tyłu. Instynktowna reakcja, sama musiała nad taką panować. Zamek błyskawiczny rozsunął się, folia opadła z dwóch stron, odsłaniając zwłoki.

Nie wyglądały najgorzej, przynajmniej na pierwszy rzut oka. W porównaniu z innymi ciałami, które oglądała, wydawało się, że to jest w doskonałym stanie. Kobieta była tlenioną blondynką około trzydziestki, może młodszą. Twarz miała jak z marmuru, bladą i zimną. Na sobie czerwony pulower z długimi rękawami, czarną krótką spódnicę z paskiem z lakierowanej skóry, na nogach czarne rajstopy i nowiutkie buty Nike. Żadnej biżuterii, tylko tani “pier�cionek przyja�ni” i timex, nadal tykający. W następstwie stężenia po�miertnego ciało zastygło w pozycji embrionalnej, w jakiej nastąpił zgon. Ręce były mocno zaci�nięte w pię�ci, jakby w ostatnim momencie życia denatka miała skurcz mię�ni.

Kat zrobiła kilka zdjęć, po czym wzięła magnetofon kasetowy i zaczęła dyktować.

- Obiektem sekcji jest biała kobieta, blondynka, znaleziona w uliczce odchodzącej od South Lexington Avenue w pobliżu numeru czterysta…

Sykes i Ratchet, wiedząc, co będzie dalej, zdjęli marynarki i sięgnęli do wózka po fartuchy - Sykes wybrał rozmiar M, Ratchet XL. Naciągnęli rękawiczki ochronne. Obydwaj dobrze znali procedurę: i jeden i drugi od lat służyli w policji, 12

 

partnerami w patrolu byli od czterech miesięcy. Osobliwa para, pomy�lała Kat, jak duet Abbott i Costello. Choć na razie wydawało się, że są nie�le zgrani.

Odłożyła magnetofon.

- Okay, panowie - powiedziała. - Przechodzimy do następnego etapu.

Zdejmowanie ubrania. W trójkę przystąpili do rozbierania denatki. Stężenie po�miertne utrudniało sprawę. Kat musiała rozciąć czarną spódnicę. Wraz z pulowerem odłożyła ją na bok. Osobno rajstopy i bieliznę, które rutynowo miały być pó�niej poddane oględzinom w celu wykrycia ewentualnych �ladów kontaktu seksualnego. Kiedy ciało było już nagie, sięgnęła ponownie po aparat fotograficzny i zrobiła kolejne zdjęcia do dokumentacji z sekcji.

Przyszła pora na oględziny zwłok, czego nawet w serialu medycznym Dr House nigdy nie pokazywano. Czasami wystarczały Kat oględziny zewnętrzne, żeby wyja�nić zasadnicze kwestie: okre�lić czas zgonu, przyczynę i mechanizm �mierci, zakwalifikować ją jako naturalną bąd� gwałtowną. Orzeczenie o samobójstwie lub przyczynach naturalnych uszczę�liwiłoby Sykesa i Ratcheta, wskazanie na zabójstwo wprost przeciwnie.

Tym razem, niestety, Kat nie potrafiła dać im szybkiej odpowiedzi.

Mogła tylko podać przypuszczalny czas zgonu. Livor mortis, plamy opadowe, nie były jeszcze utrwalone, co sugerowało, że zgon nastąpił nie wcze�niej niż przed o�mioma godzinami, a temperatura ciała wskazywała, zgodnie 13

 

z formułą Moritza, na ustanie czynno�ci życiowych około północy. Ale przyczyna �mierci?

-	Nic pewnego, panowie - powiedziała Kat. - Przy

kro mi.

Sykes i Ratchet wyglądali na rozczarowanych, ale zaskoczeni nie byli.

� Musimy poczekać na wyniki badań płynów ustrojo

wych - dorzuciła Kat.

� Jak długo?

� Pobiorę próbki i jeszcze dzisiaj prze�lę do laboratorium

stanowego. Wiem jednak, że mają kilkutygodniowe opó�nienia.

� Czy można wykonać jakie� testy tu na miejscu? -

spytał Sykes.

� Zrobię chromatografię gazową i cienkowarstwową,

ale nie dadzą specyficznych wyników. Zidentyfikowanie

składu ewentualnej substancji będzie możliwe dopiero w la

boratorium stanowym.

� Chcemy tylko wiedzieć, czy są jakie� podejrzenia -

odezwał się Ratchet.

-	Zawsze można podejrzewać zabójstwo - odrzekła.

Przystąpiła do szczegółowych oględzin, zaczynając od

głowy. Nie było widocznych urazów: ko�ci czaszki nienaruszone, skóra głowy bez obrażeń. Blond włosy, potargane i brudne, �wiadczyły o tym, że kobieta nie myła głowy od wielu dni. Na tułowiu Kat również nie stwierdziła żadnych zmian poza plamami opadowymi. Jej uwagę przyciągnęła natomiast lewa ręka. Widniała na niej długa linia blizn, schodziła zygzakiem aż do nadgarstka.
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� �lady po igle - orzekła Kat. - W tym jeden po

�wieżym ukłuciu.

� Ćpunka - prychnął Sykes. - Mamy przyczynę

�mierci. Prawdopodobnie przedawkowała.

� Możemy zrobić szybki test - powiedziała Kat. -

Gdzie jest jej sprzęt?

Ratchet pokręcił głową.

� Niczego nie znale�li�my.

� Musiała mieć igłę. Strzykawkę.

� Sprawdzałem - zapewnił Ratchet. - Żadnego

sprzętu.

� Co znalazłe� przy zwłokach?

� Nic - odparł Ratchet. - Ani torebki, ani doku

mentów, nic.

� Kto pierwszy był na miejscu?

� Gliniarz patrolujący ulice. Potem ja.

� A więc mamy ćpunkę ze �wieżym ukłuciem po igle.

Ale igły nie mamy - zło�ciła się Kat.

� Może dała w kanał gdzie indziej? Przywlokła się na tę

uliczkę i zmarła.

� To możliwe.

Ratchet wpatrywał się w rękę denatki.

� A to co? - zapytał.

� O co chodzi?

� �ciska co� w dłoni.

Kat się pochyliła. Faktycznie, spod zaci�niętych palców kobiety wystawał brzeżek różowego kartonu. Musieli się zmagać we dwoje, żeby odgiąć jej sztywne palce. Wysunął
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się z nich kartonik z zapałkami, płaski, różowy ze złotym wypukłym nadrukiem: L’Etoile, wykwintna nouvelle cuisine, 221 Hilton Avenue.

� To raczej daleko od jej dzielnicy - zauważył Sykes.

� Ho, ho - mruknął Ratchet. - Słyszałem, że to niezła

knajpka. Mnie nigdy nie będzie stać na to, żeby tam cokol

wiek zje�ć.

Kat otworzyła kartonik. Zobaczyła trzy niezużyte zapałki, a na wewnętrznej stronie tekturki zapisany wiecznym piórem numer telefonu.

� Chyba miejscowy numer? - spytała.

� Sądząc po pierwszych cyfrach, to Surry Heights -

rzekł Sykes. - Też daleko od South Lexington.

� Spróbujemy zadzwonić - zadecydowała Kat. -

Zobaczymy, co z tego wyniknie.

Sykes i Ratchet nie ruszyli się, więc sama podeszła do telefonu umocowanego na �cianie i wykręciła numer. Jeden sygnał, trzy, cztery. Włączyła się automatyczna sekretarka z nagranym męskim głosem o głębokim brzmieniu: “Jestem w tym momencie nieosiągalny. Proszę zostawić swoje nazwisko i numer telefonu”.

To wszystko. Żadnej muzyczki, żadnych dowcipnych powitań, tylko lakoniczny komunikat i bipnięcie. Kat postanowiła się nagrać.

-	Tu doktor Novak z biura lekarza sądowego. Proszę

oddzwonić w związku z… - urwała, nie chcąc ujawnić, że

chodzi o zwłoki osoby być może mu znanej. - Proszę

oddzwonić. To ważne - powiedziała tylko i podała swój




16
numer. Odwiesiła słuchawkę i spojrzała na policjantów. - Musimy uzbroić się w cierpliwo�ć, zobaczymy, kto zadzwoni. Czy poczekacie tutaj i dotrzymacie mi towarzystwa przy sekcji?

To była prawdopodobnie ostatnia rzecz, na jaką mieli ochotę, ale dzielnie zostali przy stole. Patrzyli, jak wkłuwa kolejne igły w zwłoki, pobierając krew z żyły udowej, ciecz szklistą z oka i mocz przez nakłucie w przednio-dolnej �cianie jamy brzusznej. Kiedy ma się za sobą widok igły wbijanej w gałkę oczną, mniej przerażające wydają się cięcia skalpelem, toteż gdy Kat wzięła do ręki nóż Henckel, który zagłębił się w ciało denatki, ani jeden, ani drugi gliniarz już się nie wzdrygnęli. Nawet wtedy, gdy rozchyliła żebra, zdjęła trójkąt mostka i do ich nosów wdarł się odór krwi i wnętrzno�ci.

W odsłoniętej klatce piersiowej zal�niły narządy.

Kat odłożyła nóż i sięgnęła po delikatniejszy skalpel. Trzymając ręce w jamie ciała, wyczuwała przez rękawiczki temperaturę organów wewnętrznych. Nie były gorące, jak u osoby żyjącej, ani lodowate, jak w ciele wyjętym z zamrażarki. Złotowłosa powiedziałaby: “Nie za gorące, nie za zimne, jest w sam raz”, a tym refrenem z bajki dla dzieci można by się posłużyć przy opisie martwego ciała leżącego na powietrzu w wiosenną noc. Kat poodcinała duże tętnice i żyły, uwalniając serce i płuca, które mogła teraz wyjąć.

- Płuca wydają się bardzo ciężkie - zauważyła. Położyła je na wagę, a wska�nik wy�wietlacza potwierdził, że miała rację.
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� Dlaczego są takie ciężkie? - chciał wiedzieć Ratchet.

Kat zwróciła uwagę na pienisty �luz wyciekający z oskrzeli.

� To obrzęk pęcherzykowy. Płuca są wypełnione płynem.

� Co to znaczy? Utopiła się tam na miejscu?

 

� W pewnym sensie tak. W jej płucach zebrała się duża

ilo�ć płynu. Obrzęk pęcherzykowy może być spowodowany

różnymi przyczynami.

� Na przykład przedawkowaniem narkotyków? - pod

sunął Sykes.

� Również. Zbyt duża dawka narkotyku może wywołać

obrzęk.

Kat przecięła serce i sprawdziła obydwie komory. Poza płynem w płucach nie stwierdziła odstępstw od normy w innych narządach. Naczynia wieńcowe były zdrowe, wątroba, trzustka i jelita także. Po rozcięciu żołądka nie znalazła w nim resztek pokarmu, tylko dwadzie�cia mililit-rów płynu żółciowego.

� Umarła z pustym żołądkiem - powiedziała gło�no.

� Spójrzcie na nią, tylko skóra i ko�ci - dodał Sykes. -

Kiedy kto� wstrzykuje sobie w żyły jakie� �wiństwa, jedzenie

schodzi na dalszy plan.

Kat zabrała się do pochwy i odbytu. Nigdy nie miała z tym problemu, ale teraz poczuła lekki dyskomfort z powodu obecno�ci dwóch mężczyzn. Gdy oglądała zewnętrzne narządy płciowe i pobierała wymazy, przyglądali się tym czynno�ciom z taką uwagą, iż poczuła wewnętrzny sprzeciw, bo miała wrażenie, że naruszona zostaje intymno�ć nie tylko kobiety leżącej na stole.
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-	Nie dostrzegam oznak przemocy seksualnej - oznaj

miła.

Teraz znów głowa. Twarz ma cechy najbardziej indywidualne i ten fragment oględzin szczególnie porusza. Do tego momentu Kat unikała wpatrywania się w twarz ofiary, lecz na tym etapie musiała to zrobić. Za życia młoda kobieta była zapewne piękna. Gdyby umyć jej włosy i pobudzić do ruchu mię�nie twarzy, niejeden mężczyzna zatrzymałby na niej oko. Ale po �mierci szczęka jej opadła, otwarte szeroko usta odsłoniły poczerniałe od kofeiny zęby, wysunięty język obkurczył się żało�nie. Twarz pusta, bez wyrazu, nie zdradzała żadnych sekretów.

Badanie czaszki również niczego nie wniosło. Gdy Kat ją przepiłowała, nie stwierdziła w obrębie mózgu �ladów wylewu ani udaru czy urazu. To był zdrowo wyglądający mózg, młody mózg, i mógł służyć wła�cicielce jeszcze przez wiele lat. Teraz, niestety, wraz z zapisem całego życia został wrzucony do wiaderka z formaliną. A ciało - a raczej to, co z niego zostało - miało się znale�ć w szufladzie komory chłodniczej, z etykietką z nazwiskiem, jakie nadawano niezidentyfikowanym kobietom trafiającym do tej sali.

Jak one wszystkie będzie się nazywała Jane Doe.

Pó�niej tego ranka, gdy Kat siedziała już przy biurku, zadzwonił telefon. Podniosła słuchawkę.

� Doktor Novak, zastępca głównego lekarza sądowego.

� Zostawiła pani dla mnie wiadomo�ć - odezwał się

mężczyzna. Natychmiast rozpoznała głos z nagrania na
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sekretarce. Poprzez głęboki tembr, jaki zapamiętała, przebijał teraz niepokój. - O co chodzi? - zażądał wyja�nienia. Kat szybko sięgnęła po długopis i kartkę.

� Z kim rozmawiam? - zapytała.

� Powinna pani wiedzieć. Dzwoniła pani do mnie.

� Miałam tylko pański telefon, nazwiska nie znam…

� Skąd wzięła pani mój numer?

� Był zapisany na opakowaniu zapałek. Dzi� rano policja

przywiozła do kostnicy kobietę i wła�nie ona…

� Natychmiast przyjeżdżam - przerwał jej.

� Nie usłyszałam pana naz…

Nie dokończyła, bo odłożył słuchawkę i włączył się sygnał. Osioł, zaklęła w duchu. A jeżeli się nie pokaże? Jeżeli drugi raz nie zadzwoni?

Wykręciła numer wydziału zabójstw i zostawiła wiadomo�ć dla Sykesa i Ratcheta: “Wracajcie natychmiast do prosektorium”. Teraz pozostawało jej tylko czekać na go�ci.

W samo południe w interkomie odezwał się sygnał recepcji.

� Przyszedł pan Quantrell - oznajmiła sekretarka. -

Mówi, że pani go oczekuje. Czy mam mu wskazać drogę

na dół?

� Spotkam się z nim w recepcji - odrzekła Kat. -

Już idę.

Z do�wiadczenia wiedziała, że nie można ciągnąć cywila wprost z ulicy do chłodni na dole. Trzeba mu dać szansę przygotowania się na szok, jaki go czeka. Na uniform chirurga włożyła biały fartuch laboratoryjny. Klapę miał zaplamioną kawą, ale nic nie mogła na to poradzić.
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Jadąc windą z podziemia w górę, poprawiła włosy, nadając fryzurze jako taki wygląd, a do fartucha przypięła identyfikator. Wyszła z windy. Przez szklane drzwi w głębi korytarza widziała recepcję zaprojektowaną w szablonowej szaro�ci, w którą wtapiała się szara kanapa i takież wy�ciełane krzesła. Zobaczyła mężczyznę nerwowo przemierzającego tam i z powrotem hol, najwyra�niej nie�wiadomego, że Kat już nadchodzi. Elegancko ubrany, nie wyglądał na faceta, który mógł dobrze znać Jane Doe z South Lexington. Marynarka z wielbłądziej wełny idealnie leżała na jego szerokich barkach. Przez jedno ramię miał przerzucony jasnobrązowy trencz. Zwróciła uwagę, że nieznajomy szarpie za krawat, jakby się w nim dusił.

Pchnęła szklane drzwi i weszła do �rodka.

-	Pan Quantrell? - spytała.

Błyskawicznie się odwrócił i spojrzał na nią. Zarejestrowała nieskazitelnie uczesane włosy w kolorze pszenicy i oczy w odcieniu, jakiego jeszcze nie widziała. Bo nie były niebieskie i nie były szare, zmieniały barwę jak kapry�ne wiosenne niebo. Wyglądał na mężczyznę po czterdziestce, na co wskazywały charakterystyczne zmarszczki wokół oczu i lekko szpakowate włosy na skroniach. Zaci�nięte szczęki zdradzały, że jest zdenerwowany.

� Jestem doktor Novak - powiedziała, wyciągając do

niego rękę. Ujął ją automatycznie i potrząsnął. Widać było,

że czę�ć oficjalną chce mieć jak najszybciej za sobą.

� Adam Quantrell - przedstawił się. - Zostawiła pani

dla mnie wiadomo�ć na sekretarce.
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� Zapraszam do mojego biura. Będzie pan mógł tam

poczekać na przybycie policji, a wtedy…

� Mówiła pani o kobiecie - przerwał jej szorstko. -

Że policja ją tu przywiozła.

Nie jest niegrzeczny, zmieniła zdanie Kat, jest przerażony.

� Poczekajmy na porucznika Sykesa. On najlepiej wyja

�ni sytuację.

� Dlaczego nie mogę usłyszeć wyja�nień od pani?

� Jestem lekarzem sądowym, panie Quantrell. Nie mogę

przekazywać informacji.

Miała wrażenie, że miażdży ją wzrokiem. W jednej chwili wyprostowała się, żeby tak bardzo nad nią nie górował. Wystraszył ją bezwzględnym spojrzeniem.

� Ten porucznik Sykes jest z wydziału zabójstw, tak? -

zapytał wprost.

� Tak.

� Więc chodzi o morderstwo?

� Nie chcę spekulować.

� Kim ona jest?

� Jeszcze nie ustalili�my tożsamo�ci.

� A więc po prostu pani nie wie?

-	Nie.

Zamilkł na chwilę.

-	Chcę zobaczyć ciało. - To nie była pro�ba, lecz

rozkaz, ale głos zdradzał desperację.

Kat zerknęła na drzwi, przeklinając w duchu Sykesa, który powinien już się pojawić. Znowu spojrzała na stojącego przed nią mężczyznę i wyczytała z jego twarzy, że on
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przestaje panować nad emocjami. Zrozumiała, że jest �miertelnie przerażony. Boi się, że ciało przechowywane u mnie w chłodni należało do kogo�, kogo znał i kochał, pomy�lała.

-	Chyba w tym celu pani mnie wezwała? Chce pani

wiedzieć, czy zidentyfikuję zmarłą?

Kiwnęła głową.

-	Kostnica jest na dole, panie Quantrell. Proszę i�ć

ze mną.

Szedł obok niej zdecydowanym krokiem, jego twarz, mimo opalenizny, w jarzeniowym �wietle wydawała się bardzo blada. Nie odzywał się. Milczał także w windzie, gdy zjeżdżali na dół. Odważyła się na niego spojrzeć i zobaczyła, że wbił wzrok w jeden punkt, jakby to miało mu pomóc zachować resztkę kontroli nad sobą.

Kiedy wyszli z windy, zatrzymał się na moment i omiótł wzrokiem odrapane �ciany i sfatygowane linoleum na podłodze. Nad ich głowami migotało jarzeniowe �wiatło. Budynek się starzał i tu, w podziemiach, widać było aż nadto wyra�nie, że popada w ruinę. Odpryski farby na �cianach, pękające mury, zapach stęchlizny. Całe miasto podupadało, wszystkie instytucje, od opieki społecznej po wywóz �mieci, gło�no domagały się swojej czę�ci ze stale kurczącej się dolarowej puli z podatków, a biuro lekarza sądowego niezmiennie plasowało się na szarym końcu listy dotowanych. Wiadomo, martwi obywatele nie biorą udziału w wyborach.

Jeżeli nawet Adam Quantrell zwrócił uwagę na otoczenie, z jego ust nie padł żaden komentarz.

-	Chłodnia jest na końcu korytarza - powiedziała.
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Bez słowa szedł za nią.

Kat zatrzymała się przed drzwiami.

-	Ciało jest tam. Czy jest pan… na to gotowy?

Skinął głową.

Wpu�ciła go do �rodka. Pomieszczenie było jasno o�wietlone. Zbyt jasno. Szuflady chłodnicze ciągnęły się wzdłuż przeciwległej �ciany, nie wszystkie opatrzone nazwiskami i numerami. O tej porze roku w większo�ci były zajęte. Wiosenna odwilż i ocieplenie sprzyjały wyj�ciu na ulice nożowników i rewolwerowców, a tutaj trafiały ich ofiary. Były trzy szuflady z nazwiskiem Jane Doe. Kat sięgnęła do tej z numerem 373-4-3-A. Zawahała się, spojrzała na Adama.

� Widok nie będzie przyjemny - uprzedziła.

Przełknął �linę.

� Proszę nie zwlekać.

Wyciągnęła szufladę. Wysunęła się bezszelestnie, buchnął z niej lodowaty opar. Ciało pod białą tkaniną wydawało się bezkształtne. Kat znowu spojrzała na Adama, chcąc wiedzieć, jak się trzyma. To mężczy�ni zwykle mdleli, a im słuszniej szej byli postury, tym większej siły wymagało pomaganie im, gdy d�wigali się z linoleum. Ten facet trzymał się na razie nie�le. Posępny i milczący, ale w porządku. Kat odchyliła całun. Ukazała się alabastrowobiała twarz Jane Doe.

Kat rzuciła okiem na Adama.

Zbladł nieco, ale nawet nie drgnął. I nie odrywał wzroku od zwłok. Przez dobre dziesięć sekund wpatrywał się w Jane
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Doe, jakby próbował w nieruchomej twarzy doszukać się żywych, znajomych rysów.

Wreszcie wydał z siebie przeciągłe westchnienie ulgi. Dopiero wtedy dotarło do Kat, że od dłuższego czasu wstrzymywał oddech. Teraz spojrzał na nią i powiedział spokojnie: - Nigdy w życiu nie widziałem tej kobiety.

Odwrócił się w stronę drzwi.

 

Rozdział drugi

Wsunąwszy szufladę, Kat wyszła za nim na korytarz.

� Proszę zaczekać, panie Quantrell.

� Nie pomogę pani. Nie wiem, kim jest ta kobieta.

� Ale podejrzewał pan, że to może być kto�, kogo pan

zna. Czyż nie tak?

� Nieważne, co my�lałem.

Zdecydowanymi, drugimi krokami zmierzał do windy.

� Dlaczego miała numer pańskiego telefonu?

� Nie wiem.

� Czy to numer służbowy? Czy jest ogólnie dostępny?

� Nie, to numer mojego telefonu domowego.

� Więc w jaki sposób go dostała?

� Powiedziałem już, że nie wiem. - Stanął przed windą

i wcisnął guzik. - Ta kobieta jest dla mnie osobą zupełnie obcą.

� Obawiał się pan jednak, że to kto� znajomy. Dlatego

pan tu przyszedł.




26
-	Spełniłem obywatelski obowiązek. - Jego wzrok

mówił: “Do�ć tych pytań”.

Mimo to Kat zapytała:

-	Kogo spodziewał się pan zobaczyć, panie Quantrell?

Nie odpowiedział. Obrzucał ją tylko nieprzeniknionym

spojrzeniem.

-	Poproszę pana o podpisanie o�wiadczenia. I muszę

wiedzieć, jak można się z panem skontaktować. Na wypadek

gdyby policja miała więcej pytań.

Sięgnął do kieszeni marynarki i wyjął wizytówkę.

-	Oto mój adres domowy - powiedział.

Zerknęła na wizytówkę: “11 Fair Wind Lane. Surry Heights”. Sykes dobrze zlokalizował miejsce na podstawie numeru kierunkowego.

� Będzie pan musiał rozmawiać z policją.

� Dlaczego?

� Rutynowe pytania.

� Czy to zabójstwo?

 

� Jeszcze nie wiem.

Rozsunęły się drzwi windy.

� Kiedy pani co� ustali, proszę do mnie zadzwonić.

W�lizgnęła się za nim do windy, drzwi się zamknęły.

 

� Niech pan posłucha - zaczęła - mam bezimienne

zwłoki. Mogę im nadać nazwisko Jane Doe i zakończyć

sprawę. Ale jest gdzie� kto�, kto stracił siostrę albo córkę,

albo żonę. Chciałabym pomóc, po prostu.

� Odciski palców.

� Pobrałam.
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� Zdjęcie rentgenowskie szczęk.

� Zrobiłam.

� Sprawia pani wrażenie osoby kompetentnej. Moja

pomoc jest zbędna. - Winda stanęła, wyszedł z niej

szybko.

� Nie jest tak, że czyja� �mierć mnie nie obchodzi -

mówił, narzucając znowu energiczne tempo marszu - nie

rozumiem jednak, dlaczego wciąga się mnie w tę sprawę,

tylko dlatego że kto� zapisał mój numer telefonu na re

klamowych zapałkach… jakiej� restauracji. Trafiły w ręce

ofiary przez przypadek. Być może je ukradła…

 

� Nie mówiłam panu o restauracji.

Zatrzymał się i popatrzył jej prosto w twarz.

� Mówiła pani.

� Otóż nie. Wiem dobrze, co mówiłam.

Zamilkł. Ich spojrzenia się skrzyżowały. Nawet tak opanowany facet jak ty może się potknąć, pomy�lała z nieskrywaną satysfakcją.

-	Jestem pewien, że pani się myli - obstawał przy

swoim. Odwrócił się, zmierzając do wyj�cia.

Przy ladzie recepcji stali Sykes i Ratchet.

� Wzywała� nas… - odezwał się Sykes i urwał, rozpo

znając z zaskoczeniem mężczyznę, który jej towarzyszył. -

Pan Quantrell. Co pana tu sprowadza? - spytał i jednocze�

nie rzucił Kat pytające spojrzenie.

� To był numer telefonu pana Quantrella, Lou - wyja�

niła Kat. - Ale twierdzi, że nie zna tej kobiety.

� Proszę porozmawiać z panią doktor, poruczniku -
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rzekł Adam. - Może da się przekonać, że nie jestem typem mordercy biegającego z toporem w ręku. Sykes się za�miał.

� Dała panu wycisk?

� Skoro się znacie, jak widzę - powiedziała Kat z iryta

cją - nie pozostaje mi nic innego, jak uwierzyć w słowa

pana Quantrella.

� Oddycham z ulgą - zwrócił się do niej Adam. -

A teraz proszę mi wybaczyć… - Ukłonił się. - Spotkanie

z panią było… interesujące, doktor Novak. - Ruszył do

wyj�cia.

� Chwileczkę, panie Quantrell! - zawołał Sykes. -

Chciałbym zamienić z panem kilka słów.

Oddalili się w odległy kąt recepcji, ale przedtem Adam posłał Kat spojrzenie mówiące: “To cię nie dotyczy”.

-	Czekamy na ciebie na dole, Lou - rzucił Ratchet

i mrugnął do Kat. - Chod�my. Masz jeszcze trochę tej

swojej okropnej kawy?

Zorientowała się, że mają tamtych zostawić. Gdy szła z Ratchetem do windy, obejrzała się jeszcze za siebie. Dwaj mężczy�ni stali w kącie, nie docierały do niej ich �ciszone głosy. Ale Adam patrzył na nią ponad głową niższego od siebie Sykesa i zauważył, że się odwróciła, co potwierdził wymownym u�miechem. Z jego twarzy zniknęło napięcie, odzyskał pewno�ć siebie.

W windzie Kat nie mogła powstrzymać się od pytania:

-	No dobrze, Vince. Kim on wła�ciwie jest?

Ratchet wzruszył ramionami.
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� Ma firmę farmaceutyczną. Cyrus czy co� takiego.

� Cygnus? On jest wła�cicielem firmy Cygnus?

� Tak, to on. Stale w rubrykach towarzyskich. Wiesz, na

zdjęciach z różnych oficjalnych uroczysto�ci. Dziwne, że

o nim nie słyszała�.

� Nie czytam kronik towarzyskich.

� A powinna�. Twojemu eks po�więcono sporo miejsca

we wczorajszym wydaniu. Odstawiał ważniaka na imprezie

przedwyborczej burmistrza. Pojawił się z przystojną blon

dyną u boku.

� Między innymi dlatego nie czytam rubryk towarzyskich.

� Aha.

Wysiedli z windy i udali się do gabinetu Kat. Ekspres do kawy już dawno wyrobił swoją dzienną normę. Szklany pojemnik był dwukrotnie opróżniany, a resztka na dnie nie wyglądała zachęcająco. Kat wlała ją jednak do filiżanki, którą podała Ratchetowi.

-	Skąd Lou zna kogo� z tak zwanej elity? - zapytała.

Ratchet zmarszczył się, patrząc na lurę w kubku.

� To jaka� pozasłużbowa sprawa. Quantrell prosił Sykesa

o pomoc. Chodzi o jego córkę.

� Quantrell ma córkę?

� Tak słyszałem.

� Na tatusia to on nie wygląda. To nie jest facet, który

pozwoliłby, żeby małe zabrudzone rączki zbliżyły się do

jego kaszmirowej marynarki.

Ratchet upił łyk kawy i się skrzywił.

-	Twoja kawa wyra�nie nabiera smaku.




30
� Jaką przysługę wy�wiadczył mu Lou?

� Dziewczyna zniknęła czy co� takiego. Musisz zapytać

Lou. To się zdarzyło jaki� czas temu. Nie byli�my jeszcze

partnerami.

� Czy South Lexington to był jego rejon?

� Miał ten rewir przez lata. Tam zginął jego partner.

Zastrzelono go z jadącego samochodu. Wkrótce i ja straciłem

partnera w Watertown i odtąd ja i Lou pracujemy razem.

A reszta, jak to mówią, to historia. - Upił kolejny łyk kawy.

� Przecież Adam Quantrell nie mieszka w pobliżu South

Lexington.

Ratchet zarechotał.

� To z pewno�cią nie jego sąsiedztwo.

� Więc dlaczego wyszukał gliniarza z South Lexington

i jego prosił o pomoc?

� Nie wiem. Dlaczego nie zapytasz Lou? - Zadzwoniła

komórka Ratcheta. Spojrzał na wy�wietlacz i stęknął. - Tu

Ratchet. Co tym razem dla nas macie?

Kat zajęła się stosem papierów na biurku. Najpilniejsze były zlecenia dołączane do próbek wysyłanych do stanowego laboratorium. Je�li chciała zdążyć przygotować je do odbioru na piętnastą, musiała natychmiast zacząć wypełniać te druki. Zabrała się do roboty, zakre�lając odpowiednie rubryki: chromatografia gazowa/UC, test immunologiczny i tak dalej. Nie pominęła żadnego testu, jaki mógł być przydatny w zidentyfikowaniu narkotyku, który zabił Jane Doe.

Podniosła głowę dopiero na odgłos kroków. Wszedł Sykes.
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-	Przepraszam, ale musiałem omówić prywatną sprawę

z Quantrellem.

� To już wiem. - Powróciła do papierków.

Spojrzał na druki.

� Sprawa Jane Doe?

 

� Kurier przychodzi koło piętnastej, a wam zależy na

czasie. - Zebrała kartki, poowijała je wokół probówek

i cało�ć materiału do badań wsunęła do koperty.

� Gotowe, szczę�liwej drogi - powiedziała i włożyła

kopertę do koszyka z napisem: “Do odbioru”.

� My�lałem, że zrobisz jakie� testy u siebie - marudził

Sykes.

� Zrobię, zrobię, ale najpierw muszę zamknąć kilka

protokołów z sekcji, mam napięte terminy. Zbliżają się

postępowania sądowe. Mój eks już kilka razy nagrał się

z ponagleniami.

Sykes się za�miał.

� Ed i ty nie przestajecie skakać sobie do gardeł?

� Miło�ć jest ulotna, Lou. Pogarda nie mija.

� Rozumiem, że nie będziesz na niego głosowała.

� Nie, chociaż tak naprawdę Ed z usposobienia nadaje

się na prokuratora okręgowego. Wykazuje uderzające podo

bieństwo do policyjnego dobermana, nie uważasz? - Pode

szła do regału z aktami i zaczęła grzebać w teczkach. -

Dodam jeszcze - ciągnęła - że Ed i burmistrz są siebie

warci, mogą współpracować.

� Niech to diabli! -jęknął Ratchet, zatrzaskując wiecz

ko komórki. - Lunch przepadł.
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� O co chodzi? - spytał Sykes.

� Wzywają nas. Znaleziono zwłoki. Kobieta, nie ma

widocznych obrażeń.

Kat uniosła głowę znad szuflady regału. Ratchet gryzmolił w swoim nieodłącznym notesie.

� Kolejna ofiara przedawkowania? - spytała.

� Prawdopodobnie. A mnie w�ciekle burczy w brzu

chu. - Sporządzał notatkę z obojętną, chłodną miną służ-

bisty. Oto, co się z nami dzieje, pomy�lała Kat. Za dużo

trupów, za dużo �mierci. �mierć człowieka to dla nas tyle,

co odwołany lunch.

� Gdzie ją znaleziono? - spytała.

� South Lexington.

� W której czę�ci?

Ratchet zamknął notes i spojrzał na nią.

-	Mniej więcej w tym samym miejscu, gdzie leżała

poprzednia kobieta. Na terenie Projects.

Adam Quantrell przeszedł szybko przez jezdnię, kuląc się pod naporem wiatru, ręce wsunął głęboko w kieszenie płaszcza. Był kwiecień, ale aura przypominała bardziej pogodę styczniową. Wiatr smagał bezlistne szkielety drzew, ludzie z zimową blado�cią na twarzach wyglądali jak w maskach.

Otworzył pilotem volvo, wsunął się za kierownicę i zamknął drzwi.

Przez chwilę siedział bez ruchu, bezpieczny za przyciemnionymi szybami, odczuwając ulgę, że znalazł się w miejscu,
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gdzie nikt nie może czytać z jego twarzy i odgadywać my�li. W aucie było zimno, wydychane powietrze skraplało się w lekką mgiełką. Ale prawdziwy chłód przenikał go od wewnątrz.

To nie była ona. Przynajmniej za to mogą być wdzięczny.

Uruchomił wreszcie silnik i włączył się do ruchu. Miał zamiar pojechać do Surry Heights, do domu, i zadzwonić stamtąd do sekretarki, informując, że dzisiaj nie pojawi się w biurze. Potrzebował czasu, żeby odzyskać zwykły spokój i opanowanie, bo stracił je w momencie, kiedy usłyszał w nagranych wiadomo�ciach głos tej pani doktor.

Jak ona się nazywa? Chyba Novak? Tak, Novak. Przez chwilę próbował przypomnieć sobie jej imię, ale pozostało tylko odczucie, że dobrze się kojarzy i do niej pasuje. Zrobiła na nim wrażenie osoby bezpo�redniej, rzeczowej i otwartej, a to cenił. Mniej spodobały mu się jej przenikliwe spojrzenie i wrażliwe antenki. Dostrzegała więcej, niż chciał zdradzić.

Wjechał na autostradę. Do Surry Heights miał jeszcze pół godziny jazdy. Chciał się wydostać z centrum, zostawić za sobą ponury betonowy krajobraz miasta.

Nagle rzuciła mu się w oczy tablica: “South Lexington, exit 1/2 mile”.

Nie minęła sekunda, a pod wpływem wariackiego impulsu, a może poczucia winy, podjął błyskawicznie decyzję. Skręcił z autostrady i wjechał na łuk zjazdu, który wyprowadził go na South Lexington Avenue. I nagle znalazł się w okolicy 34

 

wyglądającej jak strefa spustoszona przez działania wojenne. Otoczenie biura lekarza sądowego zrobiło na nim ponure wrażenie, ale tam przynajmniej budynki nie stały pustką, a okna były oszklone.

Tutaj, na South Lexington, wydawało się, że w domach z czerwonej cegły, z powybijanymi szybami, mogą rezydować tylko szczury. Mijał opróżnione magazyny i opustoszałe biura, teraz jedynie wspomnienia po dostatnich dniach tego miasta. Przejechawszy ponad trzy kilometry i minąwszy zamknięty na głucho sklep skórzany Johan Weir, zobaczył mrówkowce Projects. Siedem szarych monotonnych konstrukcji opierających się o równie szare niebo.

Relikty z lepszych czasów, wyrosłe z dobrych intencji, ale skazane na zagładę z powodu złej lokalizacji i niefortunnego projektu. Mieszkalne wieżowce, wzniesione całe mile od miejsc pracy, zbudowane z betonu, bardziej przypominały budynki więzienne niż komunalne apartamentowce. Mimo wszystko były zamieszkane. Parkowały przy nich samochody, na rogach uliczek stali w grupkach ludzie, tu i tam kto� przysiadł na schodach, czyje� dziecko rzucało piłką do kosza, który miał tylko obręcz bez siatki. Odwracali głowy w stronę Adama, każda para oczu �ledziła naruszenie ich terytorium przez intruza.

Po przejechaniu jeszcze jednej przecznicy Adam zaparkował przy krawężniku przed budynkiem numer pięć.

Przez godzinę siedział w aucie, patrząc na chodnik, betonowe alejki między blokami, plac zabaw po drugiej
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stronie ulicy. Po zasłanym rozbitym szkłem chodniku spacerowały matki, pchając wózki z malutkimi dziećmi, a starsze dzieciaki grały na chodniku w klasy. Nawet tutaj toczy się pozornie normalne życie, pomy�lał. Wiedział, że jest obserwowany.

Kto� zastukał w szybę auta. Adam spojrzał przez przyciemnione szkło. To była młoda kobieta z potarganą grzywą czarnych włosów, ciemnymi oczami i bladą twarzą pokrytą grubym makijażem. Gdy jej się lepiej przyjrzał, dotarło do niego, że warstwy różu i pudru skrywają buzię nastolatki.

Znów zabębniła w szybę. Opu�cił ją nieco.

� Hej, kotku - za�wiergotała słodko. - Czekasz

na mnie?

� Wypatruję Maeve - powiedział.

 

� Nie znam żadnej Maeve. Nie masz ochoty na mnie?

U�miechnął się.

� Raczej nie.

 

� Jestem gotowa na wszystko. Co tylko zechcesz, naj

�mielsze zachcianki.

� Nie jestem zainteresowany. Dziękuję. - Podkręcił

szybę.

Słodką minę zastąpił grymas zło�ci. Bluznęła wulgarną wiązanką, obsceniczne słowa dotarły do jego uszu mimo zamkniętej szyby. Odwróciła się i odeszła.

Gdy oddalała się ulicą, bezwiednie podążył wzrokiem za kołyszącymi się po�ladkami w niebieskich dżinsach. Po chwili zatrzymała się przy gromadce młodych mężczyzn
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i przywołała na twarz zachęcający u�miech. Oni również nie okazali zainteresowania. Wzruszywszy ramionami, poszła dalej.

Było co� w tej dziewczynie - kruczoczarne włosy, być może, albo chód komunikujący �wiatu: sama potrafię o siebie zadbać - co przypomniało mu inną kobietę. Doktor Novak, której imienia nie znał. Miała włosy tego samego koloru, gęste i połyskliwe, także sięgające ramion. Stanęła mu przed oczami jej sylwetka w ciemnym korytarzu. Szła sprężystym, �wiadczącym o pewno�ci siebie krokiem. Nagle zaczął żałować, że nie wyjawił jej prawdy.

0	zapałkach, o Maeve. Wiedziała, że kłamał. Nie miał

wyj�cia, musiał ukryć prawdę, ale nie czuł się z tym dobrze.

Doktor Novak uważa go za oszusta, którego słowom nie

można wierzyć.

Lecz wła�ciwie co mnie to obchodzi? - pomy�lał. Nigdy więcej tej kobiety nie zobaczę.

W każdym razie taką miał nadzieję. Wyprawa do miejskiej kostnicy nie była do�wiadczeniem, które chętnie by powtórzył. Zastanawiał się, jak ona to wytrzymuje, ten codzienny kontakt ze �miercią i zajmowanie się upiorną zawarto�cią szuflad w chłodni. Jak można żyć z takimi obrazami? On miał trudno�ci z wymazaniem z pamięci jednego, sprzed godziny - widoku martwej kobiety z ręką zaci�niętą na kartoniku zapałek.

Dzięki Bogu, to nie była Maeve.

Sięgnął po telefon samochodowy, połączył się z biurem

1	poinformował Gretę, że dzisiaj nie przyjdzie. Zaskoczył ją.
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Dotąd nie zdarzyło mu się opu�cić dnia pracy, to było do niego niepodobne.

- Niech Hal zostanie na posterunku - polecił. W końcu od czego są wiceprezesi, usprawiedliwił się w duchu.

Przejechał wóz patrolowy i sunął dalej wzdłuż South Lexington. Dzieciaki, które wyszły wła�nie ze szkoły, biegły w podskokach chodnikiem, kopiąc kawałki szkła. Adam zapewnił jeszcze Gretę, że pojawi się jutro rano. Odłożył telefon, rozparł się wygodniej w fotelu i z posępną miną powrócił do obserwowania ulicy.

Gabinet doktora Davisa Wheelocka, głównego lekarza sądowego, mie�cił się na czwartym piętrze w oddalonym rogu gmachu. Jak najdalej od codziennej krzątaniny w prosektorium, chociaż wciąż w tym samym budynku. O mosiężną tabliczkę na drzwi zadbała żona, zniesmaczona plastikową wersją ufundowaną przez miasto. Jej zdaniem, jeżeli kto� musi pracować jako urzędnik państwowy, powinien przynajmniej mieć styl.

Doktor Wheelock podzielał pogląd małżonki, lubił wy-stawno�ć i eklektyzm, co znalazło odbicie w wystroju jego gabinetu. W różnych eksponowanych miejscach widać było kenijskie maski, egipskie papirusy, inkaskie statuetki, a zbierał to wszystko podczas częstych podróży. Okna wychodziły na wschód, na rzekę. Tego pochmurnego dnia widok był naprawdę przygnębiający. Przesączające się do wewnątrz 38

 

anemiczne szarawe �wiatło dnia zasnuwało posępnym mrokiem samego Wheelocka i eksponaty sztuki prymitywnej.

� Przypadki �mierci z przedawkowania są czę�cią rze

czywisto�ci w tym mie�cie - mówił Wheelock. - Nie

możemy za każdym razem podnosić larum. Musiałaby�

mieć pewno�ć, że to co� nowego. Nie mogę się rozmieniać

na drobne.

� Owszem, mamy problem - powiedziała Kat, siadając

naprzeciwko na krze�le. - Nie jestem pewna, czy to co�

nowego, ale uważam, że należy powiadomić burmistrza.

Być może także prasę.

Wheelock pokręcił głową.

� Nie przesadzasz?

� Davisie, w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin

przywieziono mi dwa ciała. Młode kobiety bez urazów

fizycznych. Obydwie znaleziono w rejonie South Lexington. Ponieważ miały na rękach �lady po wkłuciach, w tym �wieże, byłam gotowa uznać te zgony za przypadki przedaw

kowania.

� Heroina?

� W tym problem. Nie potrafię zidentyfikować nar

kotyku. Wysłałam próbki krwi, moczu i ciała szklistego do

laboratorium stanowego. Zrobią analizę immunochemiczną,

ale to zajmie przynajmniej tydzień.

� A jakie badania wykonała� sama?

� Chromatografię cienkowarstwową i gazową. W pierw

szym przypadku wykryłam etanol. W drugim salicylaty,
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prawdopodobnie kobieta zażyła aspirynę. W obydwu wyszedł mi taki sam pik chromatograficzny wskazujący na narkotyk.

� Więc masz odpowied�.

� Przeciwnie, mam problem. Ten pik jest dziwny, niejed

noznaczny. Nie odpowiada ani żadnemu z opiatów, ani

kokainie. Nigdy czego� takiego nie widziałam.

� Zanieczyszczenia. Kto� zmieszał dwa �rodki.

� Niewykluczone.

� Poczekamy, aż laboratorium stanowe je zidentyfikuje.

To tylko tydzień zwłoki.

� A w tym czasie?

� Mamy tylko dwie ofiary.

Kat pochyliła się nad blatem biurka.

� Davisie, nie chcę więcej takich ofiar, ale obawiam się,

że będą.

� Dlaczego?

� Gdy dowieziono drugą kobietę, usiadłam przy telefo

nie. Obdzwoniłam szpitale w mie�cie. Dowiedziałam się, że

Hancock General przyjął trzy osoby z objawami przedaw

kowania. Dwa przypadki okazały się próbami samobójczymi,

ale ten trzeci to młody mężczyzna przywieziony na ostry

dyżur przez rodziców. Stwierdzono u niego zatrzymanie

akcji serca. Udało się go reanimować. Leży nieprzytomny,

w stanie krytycznym, na OIOM-ie.

� Na ostrym dyżurze w Hancock zawsze mają pełne

ręce roboty. Wiadomo, że trafiają tam ofiary przedawko

wania.
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-	Rozmawiałam z ich laboratorium przyszpitalnym.

Robili test na narkotyki. Wykonali rutynowo chromatografię

gazową na próbce krwi. Wyszedł im dziwny pik. Nie od

powiadał ani opiatowi, ani kokainie.

Wheelock milczał. Po prostu siedział i patrzył na nią ze zmarszczonym czołem.

-	Davisie, mamy do czynienia z początkiem epidemii -

powiedziała Kat z naciskiem.

 

Rozdział trzeci

Wheelock potrząsnął głową.

� Za wcze�nie, żeby kogokolwiek informować. Za

wcze�nie, żeby i�ć z tym do prasy. Mówisz o zaledwie

trzech przypadkach…

� Zgadnij, gdzie mieszkał ten młody mężczyzna. Przy

South Lexington. W odległo�ci tylko pięciu przecznic od

bloku, przy którym znaleziono dwie martwe kobiety. Za

pewniam cię, że na rynek wchodzi nowy �rodek. �miercio

no�ny, zabija narkomanów. Wygląda na to, że tropy wiodą

w okolice South Lexington. Oto, co moim zdaniem powi

niene� zrobić, Davisie: połącz się z burmistrzem, zwołaj

konferencję prasową. Ostrzeż przed zagrożeniem, zanim

w moim podziemiu zabraknie miejsca na ciała z etykietami

John Doe i Jane Doe.

� Naprawdę nie wiem…

� Czego nie wiesz?
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-	To mógł być tylko pojedynczy rzut, sporadyczna

dostawa. Na tym może się skończyć.

-	A je�li u jakiego� dealera leży tona tej substancji?

Zdenerwowany Wheelock wcisnął się głębiej w fotel

i przeczesał ręką siwą czuprynę.

� Okay, porozmawiam z burmistrzem. Ale to zła pora

na wywlekanie tej sprawy. Mamy obchody dwusetlecia

miasta. Burmistrz rozpoczyna w tym tygodniu kampanię

wyborczą…

� Davisie, ludzie umierają!

� Dobrze, już dobrze. Zadzwonię do niego dzi� po

południu.

Zadowolona, że dopięła swego, Kat wyszła z gabinetu Wheelocka. W korytarzu dwie wysłużone jarzeniówki migotały jak �wiatła stroboskopowe. Wszystko się tu zużywało, popadało w ruinę. Budynek i miasto.

A oni �więtowali dwusetlecie. Co tak naprawdę �więtujemy, panie burmistrzu? Dwie�cie lat prowadzących do upadku?

Wróciwszy do biura, Kat pomy�lała o resztce kawy w dzbanku. Zdecydowała jednak, że aż tak rozpaczliwie jej nie potrzebuje. Na biurku leżały dwie teczki, dwie sprawy, których nie mogła zakończyć. Jedna dotyczyła Jane Doe. Druga Xeni Vargas, również z South Lexington. Przy tej znaleziono przynajmniej torebkę z dowodem tożsamo�ci, lecz nie potwierdzono jeszcze, że Vargas to jej prawdziwe nazwisko. Nie udało się również policji skontaktować z kim� z rodziny.
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Dwie martwe kobiety. I nikt nie potrafił odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób i dlaczego zmarły.

Na krawędzi biurka leżał bloczek z nagryzmolonym na wierzchu nazwiskiem: Dr Michael Dietz. To z nim rozmawiała, gdy niedawno dzwoniła na ostry dyżur do Hancock. On przyjmował do szpitala młodego mężczyznę z objawami przedawkowania.

Była siedemnasta. Do uszu Kat dochodził �miech z szatni. Pracownicy prosektorium wykorzystywali krótką, błogosławioną chwilę przerwy przed obłędem, jaki zwykle rozpoczynał się z nastaniem zmierzchu.

Przebrała się w cywilne ciuchy, włożyła płaszcz i wyszła z budynku.

Nie pojechała do domu. Ruszyła w kierunku South Lexington, do szpitala Hancock General.

Wyglądał jak fort w strefie działań wojennych. Parking otoczony był drutem kolczastym, główne wej�cie obwieszone kamerami monitorującymi. Recepcjonista izby przyjęć siedział za szklanym przepierzeniem - zapewne kuloodpornym, domy�liła się Kat. Mówił przez mikrofon, a jego zniekształcony głos wydobywający się z gło�nika nasunął jej skojarzenie z okienkiem w McDonaldzie dla zmotoryzowanych.

� Czym mogę służyć? - spytał.

� Jestem doktor Novak z biura lekarza sądowego. Chcia

łabym się zobaczyć z doktorem Michaelem Dietzem. W spra

wie jego pacjenta.

� Wy�lę mu wiadomo�ć na pager.
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Doktor Dietz pojawił się już po kilku minutach. Zmęczona twarz, stetoskop u szyi, spodnie chirurgiczne poplamione krwią. Wyglądał, jakby wyszedł z okopu.

� Cudem mnie pani złapała. Wła�nie kończę dyżur.

Z biura lekarza sądowego?

� Rozmawiali�my niedawno. O przypadku przedawko

wania.

� A tak. Pacjent jest na OIOM-ie. Wypadło mi z pamięci

jego nazwisko…

� Czy możemy wej�ć na oddział? - spytała. - Chciała

bym obejrzeć jego kartę.

� My�lę, że to w porządku. Rozumiem, że przyszła pani

służbowo.

Skierowali się do wind. Szpital nadal wyglądał tak, jak go Kat zapamiętała. Obskurne linoleum na podłodze, korytarze w zimnym niebieskozielonym kolorze, rzędy szpitalnych wózków pod �cianami. Po prawej minęli otwarte drzwi do kafeterii, z której dochodził szczęk talerzy i zgrzytanie nóg od krzeseł. Przez zainstalowany pod sufitem gło�nik czyj� znudzony głos wyczytywał nazwiska lekarzy i numery wewnętrzne. Doktor Dietz, w tenisówkach, stąpał cicho, trochę jak lunatyk.

� Widzę, że to miejsce nie zmieniło się od lat - zauwa

żyła Kat.

� Pani tu pracowała?

� Nie. Odbywałam rezydenturę w St. Luke’s. Tu od

wiedzałam pacjenta. Kogo� z rodziny.

Za�miał się.
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� Nie jestem pewien, czy chciałbym, żeby trafił tutaj

ktokolwiek z mojej rodziny.

� Jej było to obojętne. Nie miała �wiadomo�ci, co się

z nią dzieje i gdzie jest.

Do windy dla personelu weszli z tłumem pielęgniarek i sanitariuszy. Wszyscy patrzyli prosto przed siebie, jakby zahipnotyzowani wy�wietlającymi się numerami pięter.

� Pani pochodzi z tego miasta? - spytał Dietz.

� Tutaj się urodziłam i wychowałam. A pan?

� Jestem z Clevelandu. Wracam tam.

� Nie spodobało się tu panu?

� Powiem wprost: w porównaniu z tym miastem Cleveland jest rajem na ziemi.

Wysiedli na trzecim piętrze. Oddział intensywnej terapii zaprojektowany został na podobieństwo wielkiej stajni z pojedynczymi boksami, a każdy oddzielała od przej�cia tylko plastikowa zasłona. Kat doliczyła się zaledwie dwóch wolnych miejsc, co nie stanowiło żadnego zabezpieczenia na wypadek nawału przyjęć. A była pełnia księżyca, zwiastująca pracowitą noc.

Ten pacjent zajmował łóżko z numerem trzynastym. W nim kładzie się jedynie pacjentów w stanie �piączki, poinformował ją Dietz.

-	Nie ma sensu niepokoić przytomnych pacjentów. Kie

dy się walczy o życie, nawet głupie przesądy nie są bez

znaczenia - dodał.

Na karcie widniało nazwisko Nicos Biagi. To był dobrze zbudowany młody człowiek, około dwudziestki, z bicepsami
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i wydatnymi mię�niami piersiowymi, �wiadczącymi o wielu godzinach spędzanych w siłowni. Wokół jego ciała wiły się rurki siedmiu drenów, a to nie wskazywało na dobre rokowanie. Leżał zupełnie zwiotczały. W karcie choroby odnotowano, że nie reaguje nawet na najsilniejsze bod�ce.

- Od dwudziestu czterech godzin ani drgnie - oznajmiła pielęgniarka. - Do tego mamy kłopoty z ustabilizowaniem ci�nienia krwi. Po prostu fiksuje, leci w górę, a za chwilę spada poniżej dopuszczalnej warto�ci. Dostaję obłędu, żonglując lekami.

Kat przerzucała kartki historii pacjenta, z trudem odczytując nabazgrany w po�piechu wpis lekarza rezydenta z izby przyjęć. Wynikało z niego, że młody człowiek został znaleziony w swoim samochodzie, zaparkowanym naprzeciwko apartamentu rodziców. Leżał nieprzytomny na przednim siedzeniu. Na wycieraczce odkryto jego sprzęt: opaskę uciskową, strzykawkę i igłę oraz łyżkę i zapalniczkę. W gorączkowej atmosferze towarzyszącej reanimacji i pospiesznemu transportowi do szpitala ratownicy medyczni nie zabezpieczyli tych rzeczy. Uważali, że strzykawkę wzięła rodzina, rodzina za� twierdziła, że powinna ją mieć ekipa medyczna. Policjanci mówili, że w ogóle jej nie widzieli. Tak czy owak, toksykologiczne badanie próbki krwi da możliwo�ć zidentyfikowania narkotyku.

W każdym razie powinno.

Na razie stwierdzono parę innych rzeczy. Mężczyzna nie był w stanie zamroczenia alkoholowego, stężenie etanolu we krwi wynosiło 1,3 promila, natomiast wysoki był poziom
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sterydów, co Kat odgadłaby bez testu, wystarczyło popatrzeć na potężne bicepsy pacjenta. Tymczasem dotychczasowe testy nie odpowiedziały na podstawowe pytanie: Jaki �rodek wprowadził go w stan �piączki?

Podjęto wszelkie wskazane w takich przypadkach czynno�ci. Mimo podawania glukozy, nalaksonu i tiaminy mężczyzny nie udało się wybudzić. Pozostawało postępowanie podtrzymujące życie: kontrolowanie ci�nienia, podłączenie do respiratora, monitorowanie tętna. Reszta zależała od samego pacjenta.

� Naprawdę nic nie wiecie? - zapytała Kat. - Co

sobie wstrzyknął? Skąd to wziął?

� Absolutnie nic. Jego rodzice byli nie�wiadomi niczego.

Nie mieli pojęcia, że syn ćpa. Prawdopodobnie dlatego

dawał w żyłę w samochodzie. Żeby się nie zorientowali -

wyja�nił Dietz.

� Mam w kostnicy dwie kobiety. Obydwie z takim

samym osobliwym pikiem w chromatografii gazowej. Podob

nie jak pański pacjent.

Dietz westchnął ciężko.

� To straszne. Wygląda na to, że na nasze ulice trafił

kolejny cudowny drąg.

� Kiedy spodziewa się pan wyniku badań toksykolo

gicznych?

� Nie wiem. Upłynęła dopiero doba. Jeżeli mamy do

czynienia z czym� nieznanym, okre�lenie składu chemicz

nego może potrwać nawet parę tygodni. A tymczasem spece

od farmakologii wymy�lają nowe �rodki z równą łatwo�cią,
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jak projektanci nowe fasony butów. Zanim my rozpoznamy ostatni krzyk mody na narkotykowym rynku, oni już mają w zanadrzu kolejną nowo�ć.

� Więc podziela pan moje zdanie? To co� nowego?

� Tak. Czego ja tu nie widziałem! Trafiali po najróżniej

szych syntetykach, ale ten jest do żadnego niepodobny. To

paskudztwo. Tamte dwie kobiety są martwe, a mój pacjent

tylko dlatego jeszcze żyje, że to kawał chłopa. Góra mię�ni.

Ale większa dawka i jego by zabiła.

Niewykluczone, że i ta mu wystarczy, pomy�lała Kat, patrząc na mężczyznę pogrążonego w �piączce.

� Jeżeli sprawa trafi do mediów, czy będę mogła się na

pana powołać?

� O czym pani my�li?

� Jestem zdania, iż ostrzeżenie powinno dotrzeć na ulice.

Że wypuszczono na rynek gro�ny towar.

Dietz nie odpowiedział od razu. Wpatrywał się w Nicosa Biagiego.

� Nie wiem - powiedział wreszcie.

� Co znaczy pańskie “nie wiem”? Wyraziłby pan tylko

swoją opinię. Dla potwierdzenia mojej.

-	Nie wiem - powtórzył.

Objął ręką stojak do kroplówek.

� Nie wydaje mi się, żebym był pani potrzebny. Z racji

pełnionej funkcji to pani może zabierać głos.

� Przydałoby mi się wsparcie.

� Chodzi mi o… prasę. Nie przepadam za udzielaniem

wywiadów.
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-	Rozumiem. Więc tylko powołam się na pana nazwisko.

Czy to będzie w porządku?

Westchnął.

-	No, może tak. Ale wolałbym tego uniknąć. - Wy

prostował się nagle i spojrzał na zegarek. - Niestety, muszę

już i�ć. Skontaktuję się z panią pó�niej.

Kat obserwowała go, gdy wychodził. Pochylił ramiona, jakby szykował się do biegu. Czego on się obawia? Dlaczego nie chce rozmawiać z prasą?

Do syna przyszli państwo Biagi. Domy�liła się, że to oni, wystarczyło spojrzeć na ich zrozpaczone twarze. Pani Biagi, kobieta ciemnowłosa i ciemnooka, miała rysy �ciągnięte bólem. Pan Biagi, znacznie od niej starszy, łysy, sprawiał wrażenie człowieka odrętwiałego pod wpływem szoku, zobojętniałego na wszystko. Podeszli do łóżka Nicosa i stali przy nim w milczeniu. Pani Biagi pogłaskała syna po włosach i zaczęła nucić co� po włosku. Pewnie kołysankę. Potem straciła panowanie nad sobą, oparła głowę na piersi chorego i się rozszlochała.

Pan Biagi nie powiedział słowa.

Kat wyszła na korytarz.

Uciekając od tej sceny, pomyliła drogę. Zamiast do wind ruszyła w przeciwną stronę i znalazła się w skrzydle budynku, którego nie znała. Sądząc po bieli �cian i połysku linoleum, musiał to być nowy aneks, niedawno dobudowany. W szklanej gablocie wiszącej na �cianie wystawiono pamiątki z otwarcia. Zdjęcia szpitalnych oficjeli, przecinających wstęgę. Migawki z uroczystej kolacji. Tablicę z brązu 50

 

z grawerunkiem: “Centrum im. Georginy QuantreH”. A także artykuł z lokalnej gazety z nagłówkiem: Prezes firmy Cygnus wyłożył miliony dolarów na budową o�rodka leczenia narkomanów. Na fotografii obok, z powagą na twarzy, pozował do zdjęcia na tle tablicy Adam Quantrell.

Przez dłuższy czas Kat kontemplowała zdjęcia i czytała artykuł. O�rodek dla narkomanów? Zadziwiająca krucjata człowieka, który zbił fortunę na produkcji farmaceutyków. Przesunęła wzrok dalej, gdzie przeznaczono miejsce na edukacyjną ekspozycję powszechnie nadużywanych �rodków. W gablocie zobaczyła rozmaito�ć różnokolorowych tabletek, a pod tym napis: Eksponaty udostępnione przez firmą Cygnus.

Nagle w głowie Kat złożyły się w cało�ć elementy układanki. �miertelne przedawkowania. Nowy drąg na ulicach. Farmaceutyki z firmy Cygnus.

I zapałki z numerem telefonu Adama Quantrella.

Wyjęła komórkę i zadzwoniła do wydziału zabójstw, do Sykesa.

Wychodził wła�nie do domu i nie w smak mu było przedłużanie dnia pracy.

� Odpowiem ci tak, Novak. Zważywszy na wszystko,

co mam na głowie, ofiary przedawkowania nie plasują się

wysoko na mojej li�cie priorytetów.

� Zastanów się jednak, Lou. Dlaczego jaka� narkomanka

ma prywatny numer telefonu Quantrella? Dlaczego Quantrell

tak się spieszył, żeby zobaczyć ciało? On co� ukrywa.

� Niczego nie ukrywa.
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� Jestem przekonana, że tak.

� Mówimy o ćpunach, Novak. Tacy żyją na krawędzi

i spadają w przepa�ć. To nie przypadki zabójstwa. Ani

samobójstwa. To głupota. Zgodnie z socjodarwinizmem

przeżywają najbystrzejsi.

� Może ty tak my�lisz. Być może tak my�li Quantrell.

A ja mam ciała dwóch kobiet.

� Nie zajmuj się Quantrellem. Facet angażuje się

w sprawę rehabilitacji narkomanów, a nie w promowanie

drągów.

� Chodzi o nowy syntetyk. Rozmawiałam z lekarzem

z Hancock, który twierdzi, że z czym� takim jeszcze się nie

zetknął. Wypichcić nowy �rodek potrafi tylko biochemik.

Do tego potrzebne jest laboratorium z prawdziwego zdarze

nia. I fabryka. Wszystko to ma Cygnus.

� To legalnie działająca firma.

� A nie zajmują się czym� na boku?

� Chryste, Novak. Nie mam zamiaru nękać Quantrella.

� Słyszałam, że wy�wiadczyłe� mu jaką� przysługę.

Zupełnie prywatnie.

Zamilkł na chwilę.

� No tak. I co z tego?

� Więc powiedz mi, za czym węszyłe� dla niego przy

South Lexington?

� Chcesz wiedzieć wszystko ze szczegółami? - warknął

Sykes. - Sama z nim porozmawiaj. - Rozłączył się.

Kat zastygła z komórką w ręku. Niepotrzebnie tak go naciskałam, zreflektowała się zbyt pó�no. Mam niewypa—
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rzony język. Którego� dnia wpakuję się przez to w kłopoty. Wsunęła telefon do kieszeni.

Wychodząc ze szpitala, znowu zobaczyła panią i pana Biagi. Szli ramię w ramię, podtrzymując się nawzajem, jakby ból całkiem odebrał im siły.

Pomy�lała o ich synu Nicosie, leżącym z siedmioma rurkami w ciele. Pomy�lała o Jane Doe i Xeni Vargas, zepchniętych na samo plugawe dno człowieczeństwa, gdyby spojrzeć na to z punktu widzenia socjodarwinizmu, według wykładni Sykesa. Tymczasem co� zabijało tych nieszczęsnych ludzi, co� zakorzeniało się podstępnie w okolicy Projects.

W jej dawnej dzielnicy.

Postanowiła dojechać do autostrady South Lexington Avenue. Przez ostatnich kilka lat nic się tu nie zmieniło. Mrówkowce Projects wyglądały z oddali jak więzienne wieże, na placu zabaw kosz z przekrzywioną obręczą nie miał siatki, na rogu South Lexington i Franklin stała banda nastolatków. Patrzyły na nią jednak inne twarze, chociaż wygląd ludzi się nie zmienił. Dostrzegała w ich oczach jaką� twardo�ć, nieufno�ć, gdy obrzucali spojrzeniami jej wolno sunące auto. Nagle zrozumiała, o co chodzi.

Widzieli w niej osobę z zewnątrz, obcą. Obcego się obserwuje, traktuje podejrzliwie, bo nie można mu ufać.

Nie wiedzą, że jestem jedną z nich. A przynajmniej byłam.

Dojechała South Lexington Avenue do zjazdu na autostradę.

Na północ jechało się w dużym natężeniu ruchu. Wieczor—




53
ny exodus na przedmie�cia. Z centrum wylewała się fala białych kołnierzyków do domów w Bellemeade, Parris, Clarendon i Surry Heights. Kogo stać było na wyrwanie się z miasta, uciekał. Nawet Kat, dziewczyna urodzona i wychowana w �ródmie�ciu, wybrała inne sąsiedztwo. Rok temu kupiła dom w Bellemeade. To był racjonalny krok, także pod względem finansowym, ale przede wszystkim znalazła się w takim punkcie życia, kiedy zaczęła odczuwać potrzebę własnego miejsca na ziemi, jakiegokolwiek przyczółka choćby tylko z trzema sypialniami. Bellemeade była hybrydową dzielnicą: wystarczająco blisko centrum, żeby czuć się tu jak w mie�cie, ale zarazem w takiej od niego odległo�ci, żeby mieć gwarancję bezpieczeństwa, jaką daje przedmie�cie.

Pod wpływem nagłego impulsu minęła odgałęzienie do Bellemeade i pozostała na autostradzie. Zdecydowała się na półgodzinną dalszą jazdę do Surry Heights.

Ruch się przerzedzał, zmieniała się sceneria. Monotonna, sztampowa, podmiejska zabudowa ustępowała miejsca drzewom i pagórkom tonącym w �wieżej zieleni po kwietniowych ulewach. Pokazały się białe ogrodzenia i konie, oznaki tradycyjnie zamożnej okolicy. W Surry Heights wypatrzyła drogowskaz z napisem “Fair Wind Lane”.

Po paru kilometrach znalazła się przed posiadło�cią Quantrella. Trudno było ją przeoczyć. Imponująca brama wjazdowa wsparta na kamiennych słupach, na jednym z nich mosiężne litery układające się w nazwisko wła�ciciela. Brama go�cinnie otwarta. Kat podjechała pod rezydencję.
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Przed wej�ciem parkowały trzy samochody: jaguar i dwa mercedesy. Kat zaparkowała pięcioletnie subaru obok jaguara i wysiadła. Niezłe cacko, pomy�lała, podziwiając luksusowe auto w kolorze burgunda. Wnętrze nieskazitelnie czyste, nie dostrzegła żadnych gadżetów mówiących cokolwiek o osobowo�ci wła�ciciela. Nie było również nalepki na zderzaku, chociaż sama umie�ciłaby na nim słynny cytat: “Nie macie chleba, jedzcie ciastka”, przypisywany Marii Antoninie.

Podeszła do frontowych drzwi i nacisnęła na dzwonek. Rozległ się wewnątrz gło�nym echem. Niczym dzwon ko�cielny w pieczarze, przemknęło jej przez głowę.

Drzwi się otworzyły i stanął przed nią mężczyzna ubrany jak kamerdyner.

-	Słucham? - Patrzył pytająco.

Przełknęła �linę.

� Jestem doktor Novak. Lekarz sądowy. Czy mogłabym

rozmawiać z panem Adamem Quantrellem?

� Czy pan Quantrell oczekuje pani?

� Nie, ale przyjechałam tu służbowo.

Przez moment mężczyzna rozważał, jak zareagować, ale po sekundzie szerzej otworzył drzwi.

-	Proszę wej�ć.

Zdziwiona, że tak łatwo poszło, przekroczyła próg. Z podziwem popatrzyła na wielki kryształowy żyrandol. Wchodzę do skromnego małego holu, pomy�lała z ironią. Można taki zobaczyć w każdym zwiedzanym zamku. Błyszcząca marmurowa posadzka, masywna poręcz znacząca bieg schodów 55

 

w górę, na poziomie piętra - galeria obrazów. W większo�ci współczesne, trochę niespokojne, atakujące agresywno�cią jaskrawych plam.

-	Zechce pani chwilę zaczekać - poprosił kamerdyner.

Zniknął za bocznymi drzwiami. Z oddali dobiegł kobiecy

�miech i d�więki muzyki klasycznej. Niezłą porę wybrała�, Novak, zaklęła w duchu. Ma go�ci. �wietnie.

Odwróciła głowę w stronę zbliżających się kroków. Z pokoju po prawej stronie wyszedł Quantrell, zamykając za sobą drzwi. Ubrany był wieczorowo: biała koszula, czarny krawat. Nie wydawał się zachwycony jej widokiem.

� Pani doktor, czy to pilne? Czy nie można poczekać

z tym na bardziej sposobną chwilę?

� Uważam sprawę za pilną.

� Więcej pytań do mnie?

� I kolejne zwłoki.

Obserwowała jego reakcję i nie zdziwiło jej, że się wzdrygnął. Minęła sekunda, dwie.

� Czyje? - zapytał.

� To kobieta. Znaleziono ją niedaleko miejsca, gdzie

odkryto zwłoki tej poprzedniej. Na klatce schodowej w jed

nym z bloków przy South Lexington Avenue. Podejrzewam

kolejny przypadek przedawkowania.

Jakby dostał obuchem w głowę.

� Czy chce pani… mam pój�ć z panią i obejrzeć zwłoki?

� To chyba niekonieczne. Wystarczy, że zapytam, czy

zna pan jej nazwisko. Znaleziono przy niej torebkę, a w niej

prawo jazdy. Kobieta nazywa się Xenia Vargas. Zakładam,
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że to jej prawdziwe dane, ponieważ zdjęcie odpowiada twarzy zmarłej. Czy nazwisko z kim� się panu kojarzy? Odetchnął głęboko. Chyba z dużą ulgą, pomy�lała.

� Nie - odpowiedział. - Nie słyszałem nigdy tego

nazwiska.

� A nazwisko Nicos Biagi?

� Tego także nie znam. Skąd to pytanie?

-	Byłam po prostu ciekawa.

Adam chrząknął z niedowierzaniem.

� Pojawia się pani w moim domu i rzuca nazwiskami

trupów, żeby sprawdzić moją reakcję. I to wszystko z czystej

ciekawo�ci?

� Kto powiedział, że Nicos Biagi nie żyje?

� Do diabła, nie wiem, czy jest martwy, czy żywy! Tak

mi się wydawało. Pani mówi wyłącznie o trupach! - Jego

głos zabrzmiał dono�nie, rozlegając się przeciągłym echem

w przestronnym holu. Quantrell natychmiast się zreflektował,

odzyskał kontrolę i nałożył na twarz maskę chłodnej, nie

przeniknionej obojętno�ci.

� Więc słucham - rzekł. - Kim jest Nicos Biagi? To

żywy człowiek czy trup?

� Jeszcze żyje, ale ledwie. Leży w Hancock General.

Przedawkowanie. Niepokoi nas ten narkotyk. Wygląda na

nowo�ć na rynku, zabił Jane Doe i Xenię Vargas. Nicos

Biagi jest w stanie krytycznym. Zastanawiam się, czy co�

panu wiadomo o tym �rodku.

� Dlaczego ja miałbym co� wiedzieć?

� Tak mi podpowiada intuicja.
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Rozdrażniło ją, że się za�miał.

-	Mam nadzieję, że to nie jest rutynowe postępowanie

lekarza sądowego. Bo je�li tak, nasz system wymiaru spra

wiedliwo�ci jest w opałach.

Otworzyły się drzwi z boku. Kobieta, która weszła, była wyra�nie zaciekawiona. I wyglądała fantastycznie. Jej przetykana złotą nitką suknia połyskiwała w �wietle rzucanym przez żyrandol. Obrzuciła go�cia Adama spojrzeniem, które Kat odczytała bezbłędnie: szybkie otaksowanie innej kobiety i surowe, lekceważące podsumowanie.

� Adamie? Co� się stało? - spytała.

� Nie, nie - odparł, nie odrywając oczu od Kat. -

Rozmawiamy… służbowo.

� Och!? - Za�miała się słodko. - Pearl wła�nie podała

zupę. Nie chcemy zaczynać bez ciebie.

� Wybacz, Isabel, doktor Novak i ja nie skończyli�my

jeszcze rozmowy. Ale dlaczego mieliby�cie przerywać ko

lację?

Wzrok Isabel znowu spoczął na Kat, ale mówiła do Adama:

-	Położymy dodatkowe nakrycie, je�li chcesz. Dla two

jego go�cia.

Zapadło kłopotliwe milczenie. Adam najwyra�niej szukał w my�li sposobu, jak grzecznie uniknąć zaproszenia na kolację niechcianego przybysza.

-	Dziękuję, nie trzeba - powiedziała Kat i odniosła

wrażenie, że po twarzy Adama przemknął cień ulgi. -

Uciekam, jak tylko skończymy rozmowę… służbową.
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Isabel u�miechnęła się, również z wyra�ną ulgą.

-	Wracaj do nas, gdy tylko będziesz mógł, Adamie -

powiedziała i wycofała się z holu.

Adam i Kat patrzyli na siebie przez chwilę.

-	Przenie�my się do gabinetu - zaproponował, od

wracając się i otwierając inne drzwi. Kat weszła za nim.

Znalazła się w typowo męskiej przestrzeni: półmrok i klubowa atmosfera, ogień w kominku i ciemna boazeria sugerowały, że w tym pokoju pali się fajki i popija koniak. Usiadła na skórzanej kanapie. Quantrell zaczął chodzić tam i z powrotem przed kominkiem. Im dłużej z nim przebywała, tym bardziej osobliwy niepokój ją ogarniał. Poczuła się urażona, co było zupełnie irracjonalne, że nie zaproponował jej miejsca przy stole. Odmówiłaby, oczywi�cie, nie wpada się ni z tego, ni z owego do kogo� na proszoną kolację, a sądząc po wieczorowej sukni Isabel, nie było to przyjęcie zwołane ad hoc. Nie dał jej jednak szansy na odrzucenie zaproszenia. Zadrasnął jej dumę.

� Opiera się pani na intuicji, ale może też na jakich�

przesłankach? - zażądał wyja�nień. - Dlaczego pani sądzi,

że akurat ja mogę co� wiedzieć o tej sprawie?

� Z powodu tego pudełka zapałek.

� Słaba przesłanka.

 

� Także dlatego, że chodzi o zupełnie nowy syntetyk.

Wzruszył ramionami.

� Co miałoby z tego wynikać?

-	Jest pan prezesem firmy z branży farmaceutycznej.

Wiadomo, że Cygnus to lider w badaniach i produkcji
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�rodków przeciwbólowych. Niedawno wypu�cili�cie na rynek nową klasę opiatów.

� Produkujemy również leki na grzybicę stóp.

� Jest jeszcze jeden powód, żeby pana wypytywać.

� Jakiż to?

� Dopóki pan nie zobaczył ciała, podejrzewał pan, że

Jane Doe to osoba panu znana.

Tym razem zamilkł, z jego twarzy znikł lekko kpiarski wyraz. Usiadł, unikając jej wzroku.

� Obawiał się pan, że to… no wła�nie, kto, panie Quantrell?

� Kto�… mi bliski.

� To jaki� sekret? Dlaczego nie może pan powiedzieć,

kim jest ta osoba dla pana?

� Są sprawy, o których nie chcę mówić. W każdym

razie nie z obcymi.

� Więc wróćmy do narkotyku. To nowy �rodek. W chro

matografii gazowej pokazuje się nieznany pik. Czy co�

mogło wydostać się z pańskiej firmy? Jaki� badany syntetyk?

� Nie chciałbym spekulować na ten temat.

Jasne, że nie, pomy�lała. Ponieważ mogłyby zostać wysunięte przeciwko tobie poważne zarzuty. Wytwarzanie �mierciono�nych leków. Od których ćpuny padają jak muchy.

Spojrzał na nią.

� Mówiła pani o innej kobiecie w waszej kostnicy.

� O Xeni Vargas.

� Czy jest… młoda?
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� Na oko dwadzie�cia lat.

� Proszę mi ją opisać.

� Sądzi pan, że mógł ją pan znać?

� Proszę, niech pani powie, jak ona wygląda.

Nuta tłumionego lęku w jego głosie spowodowała, że Kat poczuła współczucie.

-	Ma dobrze ponad metr sze�ćdziesiąt wzrostu, jest

szczupła. Włosy ciemny kasztan…

� Farbowane?

Kat się zastanowiła.

� Niewykluczone.

� Oczy? Jakiego koloru ma oczy?

� Orzechowe.

Nie zadał więcej pytań, tylko zerwał się na równe nogi.

� Chciałbym ją zobaczyć - powiedział.

� Teraz? Natychmiast?

-	Jeżeli to możliwe. I jeżeli pani będzie tak uprzejma -

dodał.

Kat również wstała i wyszła za nim do holu.

� Co z pańskimi go�ćmi?

� Nakarmią się sami. Ale przepraszam na moment,

usprawiedliwię się jako�.

Tym razem zostawił drzwi otwarte. Kat zerknęła w głąb jadalni, przy stole siedziało sze�ć, siedem osób. Niektórzy zerknęli w jej stronę zaciekawieni. Isabel zapytała gło�no: � Czy mam na ciebie czekać, Adamie?

� Nie, raczej nie - odparł. - Nie wiem, jak długo to

potrwa.
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� Jeste� niegrzecznym chłopcem, wiesz?

� Nic na to nie poradzę. Dobranoc wszystkim! Za

praszam do mojej piwniczki, ale kilka butelek wina zostawcie

dla mnie.

Poklepał jednego z mężczyzn po ramieniu, pozostałym pomachał i wrócił do holu, zamykając drzwi jadalni.

-	Mam to za sobą - rzucił do Kat. - Ruszajmy.

 

Rozdział czwarty

Rozsunęły się drzwi windy. Znowu jeste�my razem w kostnicy, pomy�lała Kat.

W podziemiu było tej nocy spokojnie. Tylko z pomieszczenia socjalnego słychać było radio włączone przez pracownika na dyżurze. Jaka� niemelodyjna, marna, zgrzytliwa muzyka. Przeszli z Adamem obok otwartych drzwi. Dyżurujący siedział z nogami na biurku i magazynem z panienkami w ręku.

� Hej, Willie! - zawołała Kat.

� Hej, pani doktor. - U�miechnął się znad okładki

pisma. - Nie ma ruchu dzi� w nocy.

� Widzę.

� O to pani chodzi? - Machnął czasopismem i się

roze�miał. - Ludzie, mam dosyć patrzenia na martwe

panienki. Lubię żywe i z werwą.
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� Idziemy do chłodni, okay?

� Pomóc w czym�?

� Nie trzeba. Zostań ze swoimi panienkami.

Poszli dalej korytarzem o�wietlonym jarzeniówkami. Ta, która mrugała dzi� rano, zgasła, a na linoleum tworzył się pas cienia.

Weszli do przechowalni zwłok. Kat przycisnęła kontakt przy drzwiach, zmrużyła powieki, gdy jasne �wiatło zaatakowało tęczówki oczu. Na przeciwległej �cianie wypiętrzały się komory chłodnicze z szufladami.

Podeszła do szuflady z etykietą: Vargas, Xenia i wysunęła ją. Przykryte tkaniną ciało wydawało się bezkształtne jak bryła gliny przed modelowaniem. Kat spojrzała pytająco na Adama.

Kiwnął głową.

Zsunęła całun.

Ciało wyglądało jak manekin z plastiku. Adam rzucił na Xenię Vargas tylko jedno spojrzenie i całe napięcie go opu�ciło. Westchnął z ulgą.

� Pan jej nie zna? - domy�liła się Kat.

� Nie. - Przełknął �linę. - Nigdy jej nie widziałem.

Kat zakryła ciało i wsunęła szufladę. Odwróciła się

i popatrzyła na niego.

-	Dobrze, panie Quantrell, my�lę, że pora na szczero�ć.

Kogo wła�ciwie pan szuka?

Milczał przez chwilę.

� Chodzi o kobietę.

� To wiem. Wiem również, że ma orzechowe oczy.
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Chyba jest blondynką, a być może włosy ma ogni�cie rude. Chcę usłyszeć jej imię.

� Maeve - powiedział miękko.

� Więc co� już wiem. Maeve i jak dalej?

� Quantrell.

Zmarszczyła czoło.

� Żona? Siostra?

 

� Córka, a �ci�lej pasierbica. Ma dwadzie�cia trzy lata.

I zgadła pani, naturalny kolor jej włosów to blond. Ma metr

sze�ćdziesiąt pięć wzrostu. Waży niewiele ponad pięćdziesiąt

kilogramów, a przynajmniej tak było, kiedy widziałem ją po

raz ostatni.

� Kiedy to było?

� Sze�ć miesięcy temu.

� Zaginęła?

Uniósł ramię w czarnym smokingu.

� Zaginęła, ukrywa się, jak pani woli. Znika z pola

widzenia, kiedy tylko przyjdzie jej na to ochota. A wła�ciwie,

kiedy przestaje sobie radzić z sobą. To jej sposób na ucieczkę

przed życiem…

� Przed czym konkretnie?

� Przed złymi stopniami. Zawodem miłosnym. Tragicz

nym wydarzeniem, jak �mierć matki. Wreszcie przed wred

nym ojczymem.

� Nie mieli�cie dobrego kontaktu?

� Niestety, nie. - Przeczesał palcami włosy. - Nie

umiałem z nią postępować. Wydawało mi się, że potrafię ją

wychować. Prowadzenie silną ręką, taka stara, tradycyjna
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szkoła. Tak mnie wychowywał ojciec. Ostatnio znalazłem jej nawet pracę, uznałem, że powinna być za cokolwiek odpowiedzialna. Takie minimum: stawiaj się punktualnie w robocie, wykonuj ją przyzwoicie, zarabiaj na swoje codzienne potrzeby. - Pokręcił głową. - Którego� dnia przyszła do pracy spó�niona dwie godziny, epatując czerwonymi włosami. Na zwróconą przez szefa uwagę zareagowała wrzaskami. I zwyczajnie sobie wyszła. - Przerwał, by zaczerpnąć powietrza. - Zwolnili ją.

� Wtedy widział pan córkę po raz ostatni?

� Nie. Zaprosiłem ją na lunch. Chciałem jako� wypros

tować sytuację. Zamiast tego wybuchła między nami kłótnia.

To było do przewidzenia.

� Niech zgadnę - odezwała się Kat - zabrał ją pan na

lunch do L’Etoile, restauracji przy Hilton Avenue?

Kiwnął głową.

� Maeve pojawiła się ubrana od stóp do głów w czarną

skórę i z zielonymi włosami. Obraziła maitre d’. Zapaliła

jointa w sali dla niepalących, a mnie tłumaczyła, że kieruję

się chorymi zasadami. Powiedziałem jej, że to ona jest

chora, kropka. Zapowiedziałem, że wycofuję wsparcie finan

sowe. Zastrzegłem jednak, że jeżeli się poprawi i będzie się

zachowywała odpowiedzialnie, może wrócić do domu. Po

nieważ musiałem zmienić numer stacjonarny, otrzymywałem

jakie� zwariowane telefony, zapisałem nowy numer na

reklamowych zapałkach. W razie gdyby chciała się ze mną

skontaktować. Nigdy nie zadzwoniła.

� Co mogło się stać z tym kartonikiem zapałek?
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Wzruszył ramionami.

� Może dała komu� ze znajomych i tak dostały się

w ręce Jane Doe. Nie wiem.

� I nie widział jej pan od tamtego lunchu?

� Nie.

� A jak ma się do tego wszystkiego pana kontakt z Lou

Sykesem? - zapytała po chwili milczenia.

� Prywatny detektyw poinformował mnie, że Maeve

kręci się gdzie� w okolicach South Lexington. To rewir

porucznika Sykesa. Poprosiłem go, żeby miał oczy szeroko

otwarte. Wydawało mu się, że raz ją zobaczył. To wszystko.

Brzmi wiarygodnie, pomy�lała Kat, kontemplując jego doskonale skrojony smoking. Więc dlaczego wciąż mam wrażenie, że co� przede mną ukrywa?

Uciekał wzrokiem, jakby obawiał się patrzeć jej prosto w oczy.

� Pańska historia nie jest wyjątkowa, panie Quantrell.

W wielu rodzinach są problemy z dziećmi. Dlaczego tak

bardzo bał się pan powiedzieć mi o córce? Wyjawić prawdę?

� Sprawa jest raczej… żenująca.

� I to wszystko?

� Niewystarczający powód? - Przechylił głowę i popat

rzył na Kat z jawnym wyzwaniem w oczach. Ma arysto

kratyczne rysy, pomy�lała. Pod urokiem tego spojrzenia

poczuła się jak złapana w sidła. Co takiego jest w tym

facecie?

Potrząsnęła głową, jakby chciała oprzytomnieć.

-	Nie, absolutnie niewystarczający. Co by się takiego
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stało, gdyby powiedział mi pan to wszystko dzisiaj rano? Jestem funkcjonariuszem służby publicznej. Przecież nie czuje się pan zażenowany w obecno�ci swoich służących? U�miechnął się.

� Doktor Novak, nie o�mieliłbym się traktować pani jak

kogo� ze służby.

� Czy jest jeszcze co�, co chciałby mi pan wyjawić na

temat Maeve? Może pominął pan nie�wiadomie jakie�

szczegóły?

� Nic, co mogłoby się łączyć z pracą. - Odwrócił się,

co Kat uznała za dowód, że nie chce jej zdradzić całej

prawdy. Zapatrzył się na jedną z szuflad.

� Nie mamy tu nic więcej do roboty - powiedziała. -

Proszę wracać do swoich go�ci. Jeżeli się pan pospieszy,

zdąży pan na lampkę koniaku.

� Kto tam jest? - zapytał ostro.

� O czym pan mówi?

-	O tamtej szufladzie. Ma nalepkę Jane Doe.

Kat odczytała numer: 372-3-27-B.

� Jeszcze jedna osoba bez tożsamo�ci. Opatrzona datą

sprzed siedmiu dni. Zajął się nią Clark.

� Kto to jest Clark?

� Inny zastępca głównego lekarza sądowego. Wyjechał

na urlop.

Adam wciągnął głęboko powietrze.

-	Czy mogę… - Nie dokończył, patrzył w milczeniu

na Kat.

Kiwnęła głową. Bez słowa wyciągnęła szufladę.
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Smugi zimnej mgiełki owinęły się wokół obydwojga. Kat poczuła tak dobrze znaną niechęć do zsunięcia całunu i odkrycia ciała. Tej Jane Doe jej oczy jeszcze nie oglądały. Przygotowała się na najgorsze i �ciągnęła białą tkaninę.

Kobieta była piękna. Siedem dni uwięzienia w stalowym pojemniku nie zmatowiło blasku jej włosów. Miedziano-rudych, gęstych, opadających w lokach na ramiona. Skóra twarzy l�niła jak biały marmur, za życia musiała być bez skazy. Oczy, pod na wpół przymkniętymi powiekami, ocienione gęstymi rzęsami, były szare. Tułów został oszpecony szwem w kształcie litery Y, nieuchronnym następstwem sekcyjnego nacięcia.

Kat spojrzała na Adama.

Potrząsnął głową.

� Może pani zamykać. To nie ona.

� Zastanawiam się, kto to może być - powiedziała

Kat, wsuwając szufladę. - Nie wygląda na kogo�, kto

przepada bez wie�ci, kogo nikt nie szuka. Nie jest typową

Jane Doe.

� Czy mogłaby się pani dowiedzieć, jaka była przyczyna

zgonu? - Zapytał niby lekko, ale samo zadanie tego pytania

wzbudziło czujno�ć Kat.

� Zajrzymy do teczki - rzekła.

Znale�li ją w pokoju Clarka, zakopaną w stosie papierów do załatwienia. Do wewnętrznej strony okładki przypiął spinaczem kilka lu�nych kartek - korespondencję z laboratorium kryminalistycznego dotyczącą identyfikacji zwłok.

-	Wygląda na to, że przestała być Jane Doe - oznajmiła
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Kat. - Zidentyfikowali ją na podstawie odcisków palców. Nazywa się Mandy Barnett. Clark nie zdążył zmienić etykiety na szufladzie.

-	Dlaczego w jej teczce są odciski palców?

Kat rzuciła okiem na kolejną kartkę.

� Ponieważ jest w policyjnej kartotece. Kradzieże

w sklepach. Prostytucja. Zatrzymania w stanie upojenia

alkoholowego. - Kat spojrzała na Adama. - Nie była taka

słodka, na jaką wygląda.

� Jaka była przyczyna �mierci? - powtórzył już zadane

pytanie.

Kat otworzyła teczkę na wpisie Clarka. Musiał się bardzo spieszyć, sporządzając go, choć pismo nie różniło się od typowych lekarskich gryzmołów: brak kropek nad “i” i poziomych kresek w “t”. Zaczęła czytać na głos: -	Ofiara znaleziona trzeciego pa�dziernika o drugiej trzydzie�ci pięć w damskiej toalecie w barze Gilly’s, tuż przy

Flashner Avenue. - Podniosła głowę. - To w Bellemeade.

Mieszkam tam. - Przerzuciła kartkę. - Nie stwierdzono

obrażeń zewnętrznych… przekazano materiał biologiczny do

badań toksykologicznych do laboratorium stanowego. We

dług raportu policyjnego przy ciele znaleziono puste opako

wanie po fiorinalu. Konkluzja: nagłe zatrzymanie krążenia,

najprawdopodobniej w następstwie przedawkowania barbitu

ranów. Czekam na wynik badania toksykologicznego.

-	Czy już przysłano co� z laboratorium? - zapytał.

Kat podeszła do skrzynki kurierskiej i zaczęła grzebać

w stercie papierów.
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� Niczego takiego tu nie widzę. Nie skończyli bada

nia. - Zamknęła teczkę Mandy Barnett. - Ten przypadek

nie pasuje do pozostałych. Bellemeade to inna dzielnica

i inna kategoria narkomanów. Wyższe ceny.

� A te inne �mierci wiążą się z South Lexington?

� Zwłoki znaleziono w obrębie kilku przecznic. Jane

Doe w Projects. Tamże Xenię Vargas. Nicosa Biagi nieco

dalej, na Richmond Street. To chyba ulica gdzie� w pobliżu

starej trakcji kolejowej. Ale to ta sama dzielnica.

� Wydaje się, że pani dobrze zna tę okolicę.

� Aż za dobrze. - Rzuciła teczkę na biurko Clarka. -

Wychowałam się tam.

Quantrell spojrzał na nią zdziwiony.

� Pani?

� Tak.

� Jak to możliwe… - Urwał, jakby nie potrafił taktow

nie sformułować pytania.

� Jak to możliwe, że tam się urodziłam i dorastałam?

Odpowied� jest prosta: tam mieszkała moja matka. Aż do

�mierci.

� Więc musi pani znać tamtejszych ludzi.

� Niektórych znam. Ale kto może się stamtąd wyrwać,

ucieka. To jest jak wielkie bajoro. Albo wypłyniesz na

powierzchnię i się wyczołgasz, albo ugrzę�niesz głębiej

w błocie.

 

� Pani wypłynęła.

Wzruszyła ramionami.

� Miałam szczę�cie.
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Przyglądał jej się z nagłym zainteresowaniem, jakby zobaczył ją po raz pierwszy.

� Nie sądzę, doktor Novak, że w pani przypadku zależało

to od szczę�cia.

� No cóż, ono sprzyja nielicznym - powiedziała, pat

rząc na jego smoking i biel koszuli.

Za�miał się.

-	Rzeczywi�cie są tacy, którzy urodzili się w czepku.

Wjechali windą na górę i wyszli z budynku. Na dworze

panował przenikliwy chłód. Wiatr toczył pustą puszkę, pobrzękiwanie cichło, aż zginęło w ciemno�ci.

On przyjechał swoim autem, ona swoim. Stali obok pojazdów, ale nie wsiadali, jakby nie mieli ochoty się pożegnać.

Adam odezwał się pierwszy:

� Zacząłem wcze�niej mówić… o ludziach z South

Lexington… że pani ich zna… - Przerwał. Czekała, wstrzy

mała oddech. Nie była gotowa się rozstać. - Miałem zamiar

poprosić panią o pomoc.

� O moją pomoc?

� Chcę odnale�ć Meave.

Więc jest zainteresowany przysługą z mojej strony, pomy�lała. Nie mną. Zaskoczyło ją, że poczuła się tym rozczarowana.

� Lou Sykes to do�wiadczony gliniarz. Jeżeli on nie

potrafi jej znale�ć…

� W tym sęk. Jest policjantem. Nikt tam nie ufa glinom.

Nie wzbudziłby zaufania Maeve. Pomy�lałaby, że zamierza

ją aresztować. Albo wytropić i doprowadzić do mnie.
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� Czy tego pan wła�nie chce?

� Chcę tylko wiedzieć, czy ona żyje i jest zdrowa.

� Jest dorosła. Dokonuje własnych wyborów.

� A je�li te wybory są złe?

� Musi z nimi żyć.

� Nie rozumie pani mojej sytuacji. Przyrzekałem jej

matce. Obiecałem, że zaopiekuję się Maeve. Jak dotąd

marnie się spisywałem, byłem żałosny. - Westchnął. -

Przynajmniej powinienem ją teraz odszukać.

� A jeżeli ona nie życzy sobie być odnaleziona?

� Niech mi to powie, gdy staniemy twarzą w twarz.

Najpierw jednak muszę wiedzieć, gdzie jest. Pani jest

jedyną znaną mi osobą, która potrafi poruszać się po South

Lexington.

Kat się za�miała.

� Faktycznie, ludzie, których pan go�ci w domu, z pew

no�cią nie zapuszczają się w takie okolice.

� Byłbym zobowiązany. Naprawdę. Po prostu niech pani

pokaże mi tamto miejsce. Skontaktuje z lud�mi stamtąd.

Wynagrodzę panią za to, oczywi�cie. Proszę tylko powie

dzieć ile…

� Chwileczkę. - Podeszła bliżej i zdumiona przechyliła

głowę. - Zamierza mi pan płacić?

� Wydaje mi się to wła�ciwe…

� Do�ć! Mowy nie ma! Jestem lekarzem, panie Quantrell. Nie jestem pańskim kamerdynerem. Ani kucharzem.

Jestem lekarką i płacą mi za to, co robię.

� Odmawia pani?
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� Nie potrzebuję chałturzyć. Jeżeli wy�wiadczam przy

sługę komu� zaprzyja�nionemu, a pana niekoniecznie zali

czam do tej kategorii osób, robię to z przyja�ni. Gratis.

� Chce pani to zrobić z dobrego serca, w porządku.

Chce pani, żebym czuł się zobowiązany, będę. Nieskoń

czenie. - Zamilkł na moment. - Naprawdę potrzebna mi

pani pomoc - dodał miękko.

Kat nie miała nic przeciwko temu, żeby pomagać bli�nim. Mie�ciło się to w jej filozofii życiowej. Trudno było odmówić apelowi zrozpaczonego ojca, który chce odnale�ć córkę. Ten ojciec nie kwalifikował się jednak do korzystania z dobroczynno�ci.

Ale…

Obeszła swój samochód i otworzyła drzwi od strony pasażera.

� Wsiadaj, Quantrell. - �wiadomie przeszła na ty.

� Słucham?

� Nie bierzesz swojego samochodu, ponieważ nowiutkie

volvo to zachęta do demolki. Pojedziemy moim.

� South Lexington?

� Chcesz zrobić rekonesans, ja znam paru ludzi, z któ

rymi możesz porozmawiać. Ludzi, którzy wiedzą, co się

dzieje w okolicy.

Adam się zawahał.

-	No więc? Podejmujesz ryzyko czy nie?

Obrzucił wzrokiem poobijane subaru. Wzruszył ramio

nami.

- Dlaczego nie? - Wsiadł do jej auta.
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South Lexington nocą nie było tym samym miejscem co za dnia. Szare i przygnębiające w �wietle dziennym, w mroku nocy wydawało się gro�ne. Boczne uliczki po kilku metrach ginęły w nieprzeniknionych ciemno�ciach, a w nich czaiły się nieznane złe moce, jakie tylko wyobra�nia zdolna jest stworzyć.

Kat zaparkowała pod latarnią i czujnym spojrzeniem oka ogarnęła chodnik i budynki. Na rogu najbliższej przecznicy zebrała się grupa wyrostków i dziewczyn. Wyglądali raczej niegro�nie, banda dzieciaków wywabiona z domów wiosenną aurą.

� Wygląda nie najgorzej - orzekła Kat. - Wysiadamy.

� Mam nadzieję, że wiesz, co robisz u pani doktor

Novak.

Wysiedli z auta i ruszyli chodnikiem do mrówkowca pod numerem piątym. Nastolatki natychmiast zwęszyły intruzów. Odwróciły głowy i gapiły się na nich. Adam odruchowo zbliżył się do Kat i złapał ją za ramię.

Wej�cie nie było zamknięte. Kat odniosła wrażenie, że nic się tu nie zmieniło. Pomazane �ciany, bura wykładzina, żeby nie było widać plam, połowa żarówek przepalona. Graffiti bardziej agresywne, mniej poetyckie niż za jej czasów: najwyra�niej sztuka obniżała loty.

Windy jak zwykle nie działały.

-	Nie wiem, czy kiedykolwiek je�dziły - mruknęła

Kat, gdy mijali wyblakłe napisy: “Nieczynna”. - Cztery

piętra do góry - ostrzegła. - Musimy i�ć.

Wchodzili po schodach, starając się nie nadeptywać na
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połamane zabawki i niedopałki papierosów. Poręcz, pierwotnie gładko wypolerowana, teraz pokaleczona była wyrytymi w drewnie inicjałami. Zza mijanych drzwi dochodziły różne odgłosy: zawodzenie niemowląt, ryk nastawionych na cały regulator telewizorów i odbiorników radiowych, wrzaski kobiet besztających dzieci. Przez tę kakofonię d�więków przebijał się krystalicznie czysty głos dziewczyny �piewającej Amazing Grace. Wznosił się niczym katedra w�ród ruin. Gdy dochodzili do czwartego piętra, głos potężniał, aż wreszcie stało się jasne, że dochodzi zza drzwi, przed którymi stanęli Kat zapukała.

�piew umilkł. Usłyszeli zbliżające się kroki, drzwi ledwie się uchyliły, znad łańcucha patrzyła na nich sarnimi oczami dziewczyna o gładkiej buzi w kolorze mokki.

-	Bella? - odezwała się Kat.

Twarz dziewczyny rozja�nił u�miech, jakby zalało ją �wiatło słońca.

� Kat! - wykrzyknęła i odpięła łańcuch. - Papo

Earlu! - zawołała. - Przyszła Kat!

� Nie poganiaj mnie - odezwał się zrzędliwy głos

z którego� pokoju. - Nie biegam na zawołanie.

Bella rzuciła Kat przepraszające spojrzenie, gdy weszli do pokoju dziennego.

� To przez te jego ko�ci - powiedziała cicho. - Przy

takiej pogodzie bardzo dziadkowi dokuczają. I jest w podłym

nastroju…

� Kto jest w podłym nastroju? - warknął Papa Earl,

który, powłócząc nogami, wchodził do pokoju. Poruszał się
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wolno, z głową pochyloną do przodu, jego niegdy� czarne jak smoła włosy pokryły się siwizną. Strasznie się postarzał, pomy�lała Kat ze smutkiem. Dziwne, że nigdy przedtem nie przychodziło jej do głowy, iż ten mężczyzna może się z latami zmienić.

Zrobiła kilka kroków, żeby go u�ciskać, jak niegdy�. Miała wrażenie, że objęła nieznajomego człowieka: zmalał i wydawał się taki kruchy.

� Cze�ć, Papo Earlu - przywitała go.

� Masz tupet, dziecko, wpadać tak nagle - gderał. -

Minęły dwa lata, a ty ani razu nie zajrzała�.

� Papo! - upomniała go Bella. - Przecież przyszła,

nie widzisz?

� Wła�nie, jak gdyby nigdy nic, zadowolona z siebie,

tak?

Kat za�miała się i ujęła jego rękę. Miała wrażenie, że dotyka ko�ci owiniętych w pergamin.

� Jak się czujesz, Papo? Dostałe� kurtkę, którą ci wy

słałam?

� Jaką kurtkę?

� Wiesz przecież - jęknęła Bella. - Tę puchową.

Nosiłe� ją przez całą zimę.

� A, tę.

Bella rzuciła Kat wymowne spojrzenie, mówiące: “Sama widzisz, jaki się zrobił”.

� Kocha tę kurtkę - powiedziała gło�no.

� Papo Earlu - odezwała się Kat - przyprowadziłam

kogo� do ciebie.
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� Kogo?

� Ma na imię Adam. Jest tu, w pokoju.

Delikatnie odwróciła starego człowieka twarzą w stronę

Adama. Papa Earl wyciągnął rękę na powitanie, zawisła w powietrzu. Dopiero gdy stanęli twarzą w twarz, Adam zauważył, że oczy starego przesłonięte są �nieżną kataraktą. Chwycił wyciągniętą rękę i przytrzymał w mocnym u�cisku.

-	Miło mi… panie Papo Earlu - powiedział.

Ten ryknął gło�no.

� Zająknąłe� się, co? Taka gruba ryba jak ty ma spoufalać

z taką płotką jak ja per Papa, hę?

� Nie ma problemu - rzekł Adam.

� Dlaczego przychodzisz tutaj w parze z naszą Katriną?

 

� To tylko przyjaciel - wyja�niła Kat.

Zapadło milczenie.

� Aha, tak się sprawy mają - mruknął staruszek.

-	Chciałam, żeby� go poznał, porozmawiał z nim. Szuka

kogo�. Kobiety - tłumaczyła Kat.

Papa Earl nieoczekiwanie objawił zainteresowanie, podniósł siwą głowę. Wydawało się, że jego niewidzące oczy są wpatrzone w Kat.

� Co ja mogę o tym wiedzieć?

� Wiesz o wszystkim, co się dzieje w Projects.

-	Usiąd�my - powiedział. - Moje ko�ci mnie zabijają.

Przeszli do kuchni. Jak reszta mieszkania nosiła �lady

bezwzględnego użytkowania. Płytki linoleum pod zlewem zawijały się na stykach. Laminatowe blaty były porysowane.
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Kuchenka i lodówka musiały pochodzić z czasów Leave It to Beaver, popularnego serialu o amerykańskiej rodzince z Ohio. Anthony, wnuczek starego, siedział pochylony nad stołem, wpychając łapczywie do ust zwoje spaghetti. Ledwie rzucił okiem na wchodzących.

-	Hej, Anthony! - warknął Papa Earl. - Nie powiesz

cze�ć swojej niani?

-	Cze�ć - burknął Anthony z buzią pełną makaronu.

Zachowanie obydwojga wnuków w ogóle się nie zmieniło,

uznała Kat, przypominając sobie długie wieczory, które spędzała z nimi, gdy on był w pracy. Wtedy Papa Earl jeszcze dobrze widział. Tych dwoje mogłoby uchodzić za bli�nięta, gdyby wziąć pod uwagę kawowy odcień ich skóry i mocno zarysowane ko�ci policzkowe, ale ich osobowo�ci były jak ciemno�ć i �wiatło. Bella u�miechem mogła rozja�nić pokój, Anthony potrafił zmrozić atmosferę jednym spojrzeniem.

Papa Earl poruszał się po kuchni z pewno�cią człowieka widzącego.

-	Głodni? - zapytał. - Chcecie co� zje�ć?

Kat i Adam spojrzeli na Anthony’ego gło�no siorbiącego sos pomidorowy i podziękowali, mówiąc, że nie są głodni.

Wszyscy usiedli przy stole, Papa Earl naprzeciwko go�ci, utkwiwszy w nich przesłonięte kataraktą oczy.

-	To kim ma być ta kobieta, której szukacie?

� Nazywa się Maeve Quantrell - odpowiedziała Kat. -

Podejrzewamy, że mieszka w Projects.

� Macie zdjęcie?
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Kat spojrzała na Adama.

-	Tak, mam - powiedział, sięgnął do portfela i położył

zdjęcie na stole.

Kat spodziewała się zobaczyć taką kobietę, jaką opisywał: diabła wcielonego w opinającej ciało czarnej skórze i z włosami w technikolorze. Zamiast tego ujrzała delikatną blon-dyneczkę w typie skromnej dziewczynki, jaka zwykle na szkolnej potańcówce siedzi w kącie.

� Bello? - zwrócił się Papa Earl do wnuczki.

Bella wzięła zdjęcie do ręki.

� Jest �liczna. Ma blond włosy. Robi wrażenie nie�miałej.

� Ile ma lat?

 

� Dwadzie�cia trzy - odpowiedział Adam. - Teraz

wygląda inaczej. Prawdopodobnie włosy ma ufarbowane na

jaki� zwariowany kolor. I ostry makijaż.

� Anthony? Widziałe� tę dziewczynę w okolicy? -

spytał Papa Earl.

Anthony spojrzał na zdjęcie i wzruszył ramionami. Wstał od stołu, wrzucił opróżniony talerz do zlewu i wymaszerował z kuchni. Po chwili usłyszeli trza�niecie drzwi wej�ciowych.

-	Co za chłopak, jak dzikie zwierzę - jęknął Papa

Earl. - Przychodzi i wychodzi, kiedy chce. Nie wiem, co

z nim robić.

Bella wpatrywała się w zdjęcie Maeve.

� Kto to jest? - zapytała cicho.

� Moja córka - wyja�nił Adam.

Papa Earl odchylił się na oparcie krzesła. Pokiwał głową ze zrozumieniem.
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� Szukasz swojej dziewczynki?

� Tak.

� Dlaczego?

Adam pokręcił głową, zaskoczony pytaniem.

� Bo jest moją córką.

� Ale od ciebie uciekła. Nie chce, żeby� ją znalazł. Jak

taka dziewczyna wyrwie się w �wiat, nie znajdziesz jej

nigdy, chyba że sama wróci.

� Więc przynajmniej… - Adam z rezygnacją spu�cił

wzrok - przynajmniej będę wiedział, że jako� sobie radzi,

zadowolę się tym.

Papa Earl milczał przez chwilę. Trudno było odczytać w zamglonych oczach, jakie my�li krążą w jego głowie.

� Musicie pogadać z facetem o imieniu Jonah - ode

zwał się wreszcie.

� Jonah? - zdziwiła się Kat.

� On jest tu teraz bossem.

� Od kiedy?

� Od roku. Przejął rządy po Berto. Macie jaką� sprawę,

musi przej�ć przez Jonaha.

� Dziękujemy - rzekła Kat. - Pójdziemy tym �la

dem. - Już miała wstać i się pożegnać, kiedy nagle przyszło

jej do głowy jeszcze jedno pytanie. - Papo Earlu, czy

znałe� niejakiego Nicosa Biagi?

� Tak - odpowiedział po namy�le.

� A Xenię Vargas?

� Być może.

� Wiesz, że nie żyją?
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Westchnął ciężko.

� Niejeden tu umiera. I mało kto go pamięta. Bo za dużo

ich umiera.

� Obydwoje wstrzyknęli sobie to samo �wiństwo. W Projects pokazał się nowy drąg i zabija ludzi.

Papa Earl milczał. Siedział nieruchomo, patrząc na nią niewidzącymi oczami.

-	Jeżeli co� usłyszysz, cokolwiek na ten temat, zadzwoń

do mnie, dobrze? - Wyjęła wizytówkę i położyła ją na

stole. - Potrzebuję twojej pomocy.

Przesunął ko�cistymi palcami po czarnych literach: “Kat Novak, M.D.”.

� Nadal pracujesz dla miasta?

� Tak. Jestem lekarzem sądowym.

� Nie rozumiem, Katrino. Jeste� doktorem, a zajmujesz

się trupami?

� Wyja�niam przyczyny zgonów.

� Dla nich już za pó�no. Nic im z tego nie przyjdzie.

Powinna� pracować w szpitalu. Albo otworzyć tu prywatną

praktykę. O czym� takim dla ciebie marzyła twoja matka.

Kat u�wiadomiła sobie nagle, że Adam uważnie jej się przygląda. Niech cię diabli, Papo Earlu, pomy�lała. Zachowaj swoje kazanie na kiedy indziej.

-	Lubię swoją pracę - powiedziała. - Nie wytrzymała

bym w szpitalu.

Papa Earl pokiwał głową ze smutkiem i zrozumieniem.

-	To były dla ciebie trudne czasy… Całe miesiące przy

łóżku matki…
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Kat zdecydowanie wstała z krzesła.

-	Dziękujemy za pomoc, Papo Earlu. Musimy i�ć.

Bella i jej dziadek odprowadzili ich przez pokój dzienny.

Nic się w nim nie zmieniło. Krzesła stały w tym samym miejscu co zawsze i Papa Earl lawirował między sprzętami jak nietoperz z czułym sonarem.

� Następnym razem nie zwlekaj tak długo z kolejną

wizytą - gderał, gdy wychodzili z mieszkania.

� Obiecuję - rzekła Kat, ale zabrzmiało to nieprzeko

nująco. Sama nie wierzę, że dotrzymam obietnicy, pomy�lała.

Dlaczego on miałby mi wierzyć?

Schodzili tymi samymi schodami, znowu omijając popsute zabawki i patrząc z obrzydzeniem na niedopałki. Zapachy, d�więki z telewizorów, wrzaski niemowląt przenikały z mieszkań na klatkę schodową, budząc w Kat echa wspomnień. Zobaczyła siebie jako dziecko bawiące się na tych schodach albo siedzące pod drzwiami mieszkania z brodą opartą na skulonych kolanach w oczekiwaniu, aż matka się uspokoi. Aż ucichnie jej szloch, wypłacze ból i rozpacz. Napłynęły pó�niejsze wspomnienia. Gdy schodziła po kolejnych stopniach, rozumiała coraz lepiej, dlaczego nie pokazywała się tutaj przez lata.

Na pode�cie trzeciego piętra zatrzymała się przed lokalem 3H. Drzwi zmieniły kolor, pamiętała, że były zielone. Teraz pomalowano je na ostry pomarańcz i pojawił się w nich wizjer. Na pewno wewnątrz też jest zupełnie inaczej. Inni ludzie, inny �wiat.

Poczuła, że Adam dotyka delikatnie jej ramienia.
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� O co chodzi? - spytał.

� To jest… tutaj… - Za�miała się. - Jednak wszystko

się zmienia. Dzięki Bogu. - Odwróciła głowę i ruszyła

na dół.

Adam szedł blisko, tuż obok. Za blisko, pomy�lała. Czuję jego blisko�ć. Ten człowiek może wtargnąć w moją przestrzeń, w moje życie.

� A więc masz na imię Katrina?

� Mówią na mnie Kat.

� Katrina brzmi uroczo. Ale niezupełnie pasuje do

Novak.

� Przyjęłam nazwisko męża.

� O!? Nie wiedziałem, że masz męża.

� Miałam. Sprawa rozwodowa zakończyła się sze�ć

miesięcy temu.

� Zatrzymała� nazwisko męża? - zdumiał się.

� Nie z sentymentu, uwierz. Uważałam, że jest bardziej

neutralne niż Ortiz, moje panieńskie. Popatrz na mnie. Czy

wyglądam na kogo� o nazwisku Ortiz?

� Masz na my�li zielone oczy? A może dodające wdzię

ku piegi na nosie?

Kat znowu zatrzymała się i spojrzała na niego.

� Czy zawsze zauważasz kolor oczu u kobiety?

� Nie. - U�miechnął się. Nie�le wyćwiczony u�miech,

pomy�lała. - Ale kolor twoich dostrzegłem.

� Mam szczę�cie - skwitowała zdawkowo jego po

chlebiające wyznanie i ruszyła dalej.

� Czy mogłaby� mi co� wyja�nić? - spytał. - O co
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chodzi z tym Jonahem, którego imię padło w rozmowie? Mówią o nim “boss”.

� Boss to trochę tak jak ojciec chrzestny - wyja�niła. -

Rządzi tym terytorium. Przez lata takim ważniakiem był

Berto, ale rozumiem, że został zabity, więc jego miejsce

zajął Jonah. Czuwa nad wszystkim, odstrasza obce gangi.

Chcesz co� załatwić, masz pytania, sprawa musi przej�ć

przez niego.

� Hmm, to taki nieoficjalny burmistrz dzielnicy?

� Nie�le to ująłe�.

Wyszli na dwór w noc, wiatr i deszcz. Kat spojrzała w niebo, księżyc co chwila zakrywały chmury.

-	Robi się pó�no - powiedziała. - Zmykajmy stąd.

Zbiegli po schodach na chodnik. Zrobili zaledwie parę

kroków, kiedy stanęli jak wryci, gapiąc się w szoku na puste miejsce pod latarnią.

Kat zaklęła słowami, których nie powstydziłby się morski wyga.

Jej samochód zniknął.
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Rozdział piąty

Gdzie� z ulicy wiatr przyniósł ryki �miechu.

Kat odwróciła się na pięcie i dojrzała w mroku zbitą grupkę wyrostków stojących na tym samym rogu co przedtem. Byli odwróceni w ich stronę i domy�lała się, że to oni się tak �mieją. Przeklęte punki, pomy�lała. Uważają, że to dobry kawał. Z furią ruszyła w ich kierunku.

� Hej, wy! - wrzasnęła. - Hej, wy!

Adam złapał ją za ramię i usiłował zatrzymać.

� Uważam, że to zły pomysł - szepnął jej do ucha.

� Pu�ć mnie!

� Po zastanowieniu uważam, że to bardzo zły pomysł.

-	Oddajcie mój samochód! - Wyrwała mu się i napę dzana w�ciekło�cią błyskawicznie znalazła się przy dziecia kach. Przyglądali jej się, ale się nie ruszali. - No już, gadajcie! - krzyknęła. - Gdzie jest?
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� Gdzie co jest, szanowna pani? - odezwał się jeden.

� Mój samochód, dupku.

� Szanowna pani miała samochód? - Chłopak udawał

niewiniątko.

Kat zignorowała głupie pytanie.

-	To auto nie jest wiele warte - powiedziała. - Na pewno nie opłaci się trafić za nie do więzienia. Oddajcie mi samochód, to może nie wezwę gliniarzy.

Kilku chłopaków się zmyło. Ci, którzy zostali - sze�ciu, siedmiu - zaczęli ustawiać się półkolem wokół niej. Nagle zdała sobie sprawę, że Adam nie został w tyle, lecz stoi tuż przy jej ramieniu. Zdumiewające, przemknęło jej przez głowę, że nie okazał się galantem w smokingu, nie uciekł. Chyba go nie doceniłam.

Dzieciaki obserwowały ich, oczekując oznak strachu. Dobrze wiedziała, jak pracują ich umysły, wychowywała się w�ród takich gnojków. Odwróć się plecami, zdradzając, że się boisz, a będziesz ofiarą.

� Chcę widzieć tu moje auto - powiedziała rozmy�lnie wolno i spokojnie.

� Bo jak nie, to co? - odszczeknął jeden.

� Mój przyjaciel - wskazała głową Adama - wpadnie w zło�ć.

Oczy wszystkich spoczęły na Adamie. To tylko blef, Quantrell, usprawiedliwiła się przed nim w duchu. Nie wkurzaj się na mnie.

Stał przy niej twardo, jak głaz.
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Jeszcze dwóch chłopców wycofało się i znikło w ciemno�ci. Zostało czterech, ale ci byli coraz bardziej bezradni.

� Zapomnij o swoich czterech kółkach - rzucił jeden z nich.

� Niby dlaczego?

� Wystarczy pogłówkować. To auto już dawno stąd zabrali. I to wcale nie my.

� Kto to był?

� Komornik. Przychodzi tu i zabiera, co się da - drwił

ten sam chłopak. - To auto, szanowna pani, jest już rozebrane na czę�ci.

Cholera, zaklęła w duchu Kat, chyba mówią prawdę.

� Beznadziejna sprawa - szepnęła do Adama. - Zmy wajmy się stąd.

� Nie mogłem się doczekać takiej decyzji - syknął

przez zęby.

Ostrożnie wycofali się z półkola uformowanego przez wyrostków i szybkim krokiem ruszyli do wej�cia bloku piątego. Postanowiła zadzwonić na policję z mieszkania Papy Earla. Nie przejmowała się zbytnio subaru, miała wykupione ubezpieczenie.

Oboje byli tak zaabsorbowani nadsłuchiwaniem, czy kto� za nimi nie podąża, że dopiero w ostatnim momencie zauważyli dwa cienie majaczące przed nimi w mroku. Gdy dochodzili do mrówkowca, wła�ciwie byli tuż przy schodach, wyra�nie dostrzegli dwie sylwetki. Dwóch chłopaków zastąpiło im drogę.

 

-	Przepu�cie nas - zażądała Kat.

Nawet nie drgnęli.

-	Zejd�cie nam z drogi - odezwał się Adam twardo -

a nie będzie kłopotu.

Zarechotali, a Kat zauważyła, że spoglądają ponad jej głową, jakby wypatrywali czego� w mroku za plecami jej i Adama.

Odwróciła się błyskawicznie i zobaczyła, że są atakowani z tylnej flanki.

Jaka� postać skoczyła Adamowi na plecy z taką siłą, że upadł na kolana.

Do ataku przystąpili teraz ci od frontu. Adam dostał pię�cią w szczękę. Jęcząc z bólu, zasłonił twarz, żeby zamortyzować kolejny cios.

Kat włączyła się do walki. Z wojennym okrzykiem poczęstowała najbliższego napastnika lewym sierpowym. Kostki palców zderzyły się z jego ko�cią policzkową tak skutecznie, że Kat zawyła z bólu, ale satysfakcja na widok punka wycofującego się na chwiejnych nogach była tego warta.

Adam tymczasem się pozbierał i walnął z całej siły drugiego napastnika, atakującego z przodu. Ten z tyłu nie przestawał grzmocić go po plecach. Adam cofnął się gwałtownie i manewr się udał: chłopak przewrócił się, przeturlał kilka metrów, ale po chwili znów był gotów do skoku. Co� błysnęło w jego ręku - jakie� ostrze.

-	On ma nóż! - wrzasnęła Kat.

Adam skupił się na chłopaku z nożem sprężynowym i nie
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zauważył szarży napastnika z boku. Obydwaj wylądowali na ziemi, punk na wierzchu.

Chłopak z nożem zbliżał się do walczącej pary.

Kat zamachnęła się nogą i poczuła niekłamaną satysfakcję, gdy jej but trafił nożownika w kolano. Ten zawył i upadł, ale noża z ręki nie wypu�cił.

Kto� napadł na nią z tyłu, upadła na kolana. Czwarty? Gubiła się w sytuacji, czując, że ma ręce wykręcane do tyłu. Ilu ich jest?

Szarpnięto ją za włosy, odsłaniając szyję.

Nożownik ukucnął obok niej.

-	Nie! - krzyknął Adam. - Nie róbcie jej krzywdy!

Ostrze dotknęło jej szyi i znieruchomiało. W polu widzenia dostrzegła Adama, który wyrywał się do niej, a na jego twarzy malowała się panika. Dwóch chłopaków przytrzymywało go za ręce. Trzeci dał mu mocnego kopa w żebra. Adam zgiął się wpół, wydając jęk bólu.

� Zostawcie ją, zostawcie ją! - krzyczał, z trudem łapiąc powietrze.

� Nie poderżniemy ci gardła - szepnął jaki� głos w ucho Kat. - Jeszcze nie. Ale trzymaj się z daleka od tego miejsca, pani glino. Bo ona nie chce, żeby ją �le dzono.

� Nie jestem gliną - wychrypiała Kat.

Ostrze przesunęło się po skórze jej szyi. Kat poczuła spływające krople krwi. I nagle nóż się cofnął, a zarazem u�wiadomiła sobie, że nikt nie ciągnie jej za włosy. Wciąż klęczała na ziemi, serce waliło jej jak oszalałe, gardło miała 90

 

�ci�nięte przerażeniem. Dotknęła szyi i popatrzyła na krew na palcach.

� Nie przypuszczałam - odezwała się chrapliwie - że jeste�cie zdolni poderżnąć mi gardło.

� O czym tu mowa? To nawet nie było nacięcie. To tylko lekki pocałunek - powiedział chłopak i machnął na pozostałych, że czas się zwinąć. Ze zdumiewającą szybko�cią i wprawą wyciągnęli portfel Adama, �ciągnęli z niego płaszcz, odszukali i zabrali torebkę Kat.

� Tym razem - powiedział jeden - mieli�cie taryfę ulgową. - Na odchodne kopnął Kat w ramię z taką siłą, że upadła jak długa na zarzucony szkłem chodnik.

-	Żaden samochód nie byłby tego wart, a co dopiero tamten - powiedział Adam, delikatnie przyciskając do policzka okład z lodem. Lewą połowę twarzy miał spuch niętą i na lewej brwi zaschniętą krew. Jego smoking, na początku wieczoru w idealnym stanie, teraz prezentował

się żało�nie.

Adam nie odbiegał wyglądem od tłumu kloszardów oblegających poczekalnię w pełniącym ostry dyżur oddziale szpitala Hancock General. Ławki okupowane były przez znużoną gromadę posiniaczonych i chorych nieszczę�ników, kaszlące dzieci, zawodzące niemowlęta, a wszyscy zdani na długie oczekiwanie na oględziny przez lekarza.

-	Jeżeli ma się chociaż krztynę zdrowego rozsądku, to
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się wie, kiedy podejmować walkę, a kiedy brać nogi za pas i uciekać gdzie pieprz ro�nie - perorował Adam. - Powinna� była uciekać.

� Nie zauważyłam, żeby� ty uciekał.

� Nie mogłem. Miałem cię zostawić na pastwę losu?

� Doceniam twój szlachetny gest.

� Przyjmij do wiadomo�ci, że nie byłem ani trochę zachwycony perspektywą oddania życia za stare subaru.

� Lubiłam to auto - mruknęła Kat. - Pierwszy nowy samochód, jaki kupiłam.

� Niewiele brakowało, a byłby to jedyny nowy samo chód, jaki udało ci się w życiu kupić.

Do poczekalni wszedł, słaniając się, jaki� mężczyzna. Przewrócił oczami i stracił przytomno�ć. Szybko podnie�li go dwaj pielęgniarze, położyli na wózku, otworzyły się i zamknęły drzwi sanktuarium miłosierdzia. Towarzyszyło temu zbiorowe westchnienie zawodu. Oczekiwanie miało się przedłużyć.

� Wiesz co? - ciągnął Adam. - Następnym razem, jeżeli co� takiego się zdarzy, kupię ci nowy samochód.

� Stać mnie na nowy samochód - odburknęła Kat. -

Po prostu nie lubię, kiedy mnie okradają. - Skupiła z na dzieją wzrok, jak wszyscy pozostali, na pielęgniarce, która wła�nie otworzyła drzwi.

� Chyba lepiej pozwolić się okra�ć, niż dać się stłuc na kwa�ne jabłko. Wciąż nie mogę uwierzyć, że tak nas potur bowali. I to z tak błahego powodu.

� Przecież nie chodziło o samochód - zirytowała się
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Kat. - Nie rozumiesz? Nie dlatego nas pobili, że upominałam się o auto. Rozległ się głos pielęgniarki: -	Novak!

Kat zerwała się z ławki.

� Jestem.

� Proszę za mną.

� Poczekaj! - Adam odłożył torebkę z lodem. -

0	czym ty mówisz? Nie chodziło o auto? Więc z jakiego powodu nas stłukli?

-	Z powodu twojej córki, Adamie - odpowiedziała Kat, idąc za pielęgniarką.

Wtargnął za nimi do gabinetu lekarskiego.

� Musi pan poczekać na swoją kolej, proszę pana -

upomniała go pielęgniarka.

� On jest ze mną - wyja�niła Kat.

Pielęgniarka popatrzyła na posiniaczoną twarz Adama 1	podbite oko Kat.

� To by się nawet zgadzało - rzekła i oderwała z rolki serwetę medyczną. - Niech pani się położy i zakryje tym bluzkę, żeby się nie poplamiła krwią.

� Już ma plamy - rzekła Kat, układając się na stole zabiegowym. Pielęgniarka zajęła się oczyszczaniem nacięcia na szyi. Roztwór betadyny okazał się gorszy niż ostrze noża.

Zapiekło nieludzko.

� Dlaczego uważasz, że ten incydent wiąże się z Maeve?

- dociekał Adam.

� Nożownik szepnął mi do ucha co� ciekawego.
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� Proszę się nie ruszać - ofuknęła ją pielęgniarka.

� Ten chłopak powiedział: “Trzymaj się z daleka od tego miejsca, pani glino. Bo ona nie chce, żeby ją �ledzono”.

Wyciągam z tego kilka wniosków. Po pierwsze, smarkacz jest głupi. Nie potrafi odróżnić cywila od gliny, ale to nieważne. Po drugie, przekazał ostrzeżenie: ona nie życzy sobie być odnaleziona. Kim jest ta ona?

� Maeve - bąknął oszołomiony Adam.

Do gabinetu wszedł lekarz, niemal kopia doktora Michaela Dietza, podobnie strudzony jak żołnierz po bitwie. Kat zadała sobie pytanie, ile godzin pracy ma za sobą ten człowiek, ilu pacjentów przewinęło się podczas dyżuru przez jego ręce. Na jego identyfikatorze widniało nazwisko: “Dr Volcker”. Rzucił okiem na jej ranę na szyi.

� Od czego to?

� Od noża.

� Kto� próbował panią zabić?

� Nie, to był wypadek.

� Dobrze - westchnął z ulgą. - Darujemy więc sobie durne pytania. - Odwrócił się do pielęgniarki. - Zestaw do szycia. Chyba wystarczą trzy szwy. I będzie potrzebna ksylokaina.

Kat wzdrygnęła się, gdy wbijał jej igłę pod skórę. Potem przyszła chwila wytchnienia, gdy czekała, aż miejscowe znieczulenie zadziała.

-	Nie wierzę, że to jej sprawka - mówił Adam. -

Mieli�my zatargi, to prawda, ale namawiać przyjaciół, żeby na nas napadli…
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� Nie ty byłe� celem. Prawdopodobnie nie wiedziała, kto o nią wypytuje. Pewnie by�my tego wszystkiego uniknęli, gdyby Anthony zdążył usłyszeć, że jeste� jej ojcem. To mój trzeci wniosek.

� Chcesz powiedzieć, że to Anthony ją ostrzegł?

� Nie pamiętasz, jak nagle wypadł z mieszkania? Zanim przyznałe� się, że chodzi o twoją córkę. Prawdopodobnie pobiegł prosto do Maeve.

� A ona nasłała na nas przyjaciół.

� Widzę - odezwał się doktor Volcker, zakładając pierwszy szew - że prowadzicie ekscytujące życie.

Zlekceważyli jego komentarz.

� Maeve bardzo się czego� boi - spekulowała Kat. -

Dlaczego zorganizowała bandę napastników, gdy tylko po jawili się obcy ludzie? - Spojrzawszy na Adama, zauważyła jego zakłopotaną minę. - Czego ona się boi? Czego jeszcze mi nie powiedziałe�?

� Ona rzeczywi�cie ma kłopoty - rzekł, kręcąc głową.

� Jakie?

Opadł na najbliższe krzesło i przesunął rękami po spuchniętej twarzy, wyglądał na zmaltretowanego.

� Czy to ma jaki� związek z Jane Doe? - pytała Kat. -

Z Xenią Vargas i Nicosem?

� Niewykluczone - odpowiedział stłumionym głosem, jakby słowa uwięzły mu w gardle.

� A może trop prowadzi do firmy Cygnus? Pracujecie nad jakim� cudownym lekiem?

Spojrzał na nią ze zło�cią.
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� Dlaczego oskarżasz moją firmę? Nie masz jeszcze wyników testów ani bladego pojęcia, co wstrzyknęły sobie te ćpuny.

� A ty wiesz?

Otworzył usta, by odpowiedzieć, ale zauważył, że lekarz i pielęgniarka obserwują ich zafascynowani.

� Szyje ją pan czy nie, doktorze? - odezwał się nie grzecznie.

� Chciałbym usłyszeć koniec tej historii - rzekł lekarz.

Założył ostatni szew i uciął nić. - Proszę przyj�ć za pięć dni na zdjęcie szwów.

� Dam sobie z tym radę sama, dziękuję - powiedziała Kat. Usiadła. Miała wrażenie, że pokój kołysze się jak łódka. Musi to przeczekać, wiedziała, że przykre odczucie za chwilę minie.

� Ostatni zastrzyk przeciwtężcowy? - spytał doktor.

� Dwa lata temu. Mam odporno�ć.

� Proszę utrzymywać ranę w sucho�ci przez dwadzie�cia cztery godziny. Dwa razy dziennie zdezynfekować wodą utlenioną. I zgłosić się, jeżeli miejsce się zaogni. - Podał

Kat do podpisania kartę zabiegów. Idąc do drzwi, rzucił

przez ramię: - Drzwi zawsze są dla was otwarte. Ciekaw jestem następnego odcinka serialu.

W szpitalnym holu Kat czekała cierpliwie, aż Adam zadzwoni do domu. Oczywi�cie na koszt rozmówcy, bo ich kieszenie zostały skrzętnie opróżnione. Fatalnie się czuła, nie mając przy sobie ani grosza. Kiedy odbierając fakturę, powiedziała, że prze�le pieniądze pocztą, urzę-
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dniczka spojrzała na nią z powątpiewaniem. Kompletny brak szacunku.

� Thomas już jedzie - oznajmił Adam, odwieszając słuchawkę. - Podrzucimy cię do domu.

� Thomas?

� To taki mój Piętaszek. - Zerknął na swoją poplamioną koszulę. - Nie będzie zachwycony, widząc taki brak po szanowania dla jego trudu przy prasowaniu.

Kat spojrzała na własną bluzkę, nietkniętą żelazkiem.

-	Może kiedy� wypożyczę Thomasa razem z jego że lazkiem.

Usiedli znowu w poczekalni. Przeszła koło nich pielęgniarka z kubkiem kawy z automatu. Kat zamarzyła się kawa, ale, niestety, miała puste kieszenie. Jestem bez grosza i do tego w scenerii czy�ćca, pomy�lała.

Upłynęło pół godziny, trzy kwadranse. Zbliżała się północ, a w Hancock General ruch nie ustawał. Napływała kolejna zmiana pielęgniarek z parasolami i torebkami z lunchem. Uzbrojony strażnik przy wej�ciu miał oko na każdego, kto wchodził. Tu była pierwsza linia frontu, a Hancock General był odpowiednikiem szpitala polowego. Ofiary każdego d�gnięcia nożem czy postrzelenia w promieniu pięciu kilometrów, czyli w okolicy South Lexington, trafiały wła�nie tutaj. Także ofiary przedawkowania. Kat przyszło do głowy, że może przywieziono tu kolejną Jane Doe albo drugiego Nicosa Biagi.

-	On leży na górze - powiedziała do Adama. - Na intensywnej terapii.
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� Kto?

� Nicos Biagi. Byłam u niego dzisiaj rano. - Pokręciła głową. _ Nie wygląda dobrze. Wstrzyknął sobie co�, co poczyniło spustoszenie w jego mózgu. I w nerkach.

Adam milczał. Bił od niego chłód.

-	Lekarz mówi, że to co� nowego. Że nigdy się z czym�

takim nie zetknął… - Urwała, bo zakiełkowało w niej mrożące krew w żyłach podejrzenie. Spojrzała na Adama.

Unikał jej wzroku. - Mówiłe�, że znalazłe� pracę dla Maeve. W Cygnusie?

� Tak, w Cygnusie.

� W jakim dziale?

� Dlaczego wypytujesz o Maeve?

� W jakim dziale, Adamie?

Oddychał ciężko jak człowiek głęboko udręczony.

� Badania i rozwój - odparł. - Sprzątała w laborato rium. Pilnowała autoklawu. Nic poważnego.

� Nad czym pracowało to laboratorium?

-	Nad różnymi projektami. Od antybiotyków po �rodki na porost włosów.

A syntetyczne analogi morfiny?

� Do�ć - warknął. - Jeste�my firmą farmaceutyczną, a �rodki przeciwbólowe to potężny rynek.

� Pichcicie co� nowego w tym laboratorium, tak? Przed wami nikt jeszcze tego nie wymy�lił.

Milczał dobrą chwilę, po czym z ociąganiem kiwnął

głową.

-	To jest… przełom. A raczej będzie, je�li uda nam się
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dopracować kilka szczegółów. Ma działanie podobne do naturalnych endorfin. Przyczepia się do tych samych receptorów enzymatycznych i trzyma się ich jak super glue. Ma więc przedłużone działanie. To cudowny �rodek do stosowania w terminalnej fazie choroby nowotworowej.

� Mówisz o przedłużonym działaniu? Jak długim?

� Jedna dawka u�mierzy ból na siedemdziesiąt dwie godziny, a może na dłużej. Z jednej strony to zaleta, a z dru giej wada. Zwierzęta do�wiadczalne po za dużej dawce zapadały w �piączkę. - Podniósł głowę. W jego oczach malował się niepokój, może poczucie winy. I absolutna szczero�ć.

Wstała nagle.

� Chod� ze mną na górę.

� Na oddział intensywnej terapii?

� Niewykluczone, że mają już wyniki testów toksy kologicznych Nicosa Biagiego. Rzucisz na nie okiem i powiesz mi, czy odpowiadają twojemu cudownemu lekowi.

� Nie jestem biochemikiem, Kat. Potrzebowałbym po twierdzenia od mojego personelu…

-	We�miesz dla nich ksero. Niech potwierdzą.

Potrząsnął głową.

� Wyniki badań ze szpitalnego laboratorium z pewno�cią nie są specyficzne.

� Czemu się opierasz? Boisz się prawdy? Obawiasz się, że wasz eksperymentalny lek zabija ludzi?

Wstał niechętnie. Straciła pewno�ć siebie, gdy wyrosła
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przed nią jego wysoka sylwetka. Z góry patrzyły na nią chłodne, rzucające wyzwanie oczy.

Do tej pory ani przez chwilę nie czuła się speszona w obecno�ci Adama Quantrella. Nie onie�mielały jej ani jego bogactwo, ani pozycja, ani dobra prezencja. Ale teraz, gdy wzbudziła w nim gniew, co� się zmieniło. Nie potrafiła tego zignorować i udawać przed sobą, że nie jest poruszona. Ich spojrzenia się skrzyżowały i w jednej sekundzie przeszyło ją nieoczekiwane, wszechogarniające uczucie silnej więzi z rym mężczyzną. Znikło wszystko inne wokół nich, nie była zdolna i nie chciała niczego widzieć.

Kobiecy głos, wykrzykujący imię Adama, przywrócił ją rzeczywisto�ci.

-	Adamie, na miło�ć boską, jak ty wyglądasz?

Kat odwróciła się i zobaczyła Isabel w tej samej wieczorowej sukni. Znajoma Adama weszła wła�nie do poczekalni i patrzyła na niego ze zgrozą.

-	Twoje ubranie! I twoja twarz! Co się stało? - Wyciąg nęła rękę i dotknęła jego spuchniętego policzka.

Wzdrygnął się z bólu.

� Wpakowali�my się w… małe kłopoty - powiedział. -

Co tu robisz, Isabel?

� Słyszałam, jak Thomas mówi, że po ciebie jedzie.

Postanowiłam go wyręczyć.

� Dostanie ode mnie reprymendę, że na to pozwolił…

� Nie należy mu się, bo bardzo nalegałam. Sądziłam, iż będziesz zadowolony, że to ja przyjeżdżam na ratunek. -

Błysnęła u�miechem. - Nie jeste� zadowolony?
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� Nie powinna� tu przyjeżdżać - rzekł. - Zwłaszcza w nocy. To było ryzykowne.

� No tak. - Isabel dopiero teraz przyjrzała się armii nieszczę�ników oblegających ławki i odruchowo nasunęła szal na ramiona. - Nie rozumiem, jakim cudem znalazłe�

się w tej czę�ci miasta. Co tu robisz? - Spojrzała na równie poszkodowaną Kat. - Wygląda na to, że obydwoje mieli�cie małe kłopoty.

� Trzeba odwie�ć doktor Novak do domu - powiedział

Adam. - Ukradziono jej samochód. Jeste�my również bez grosza.

Po sekundzie milczenia Isabel wzruszyła ramionami.

� Nie ma problemu. Im nas więcej, tym weselej -

rzekła. Odwróciła się do wyj�cia. - Idziemy. Wyjd�my stąd, zanim ukradną także moje auto.

� Musimy udać się na górę. Do pacjenta. Leży na OIOM-ie.

Kat z aprobatą kiwnęła głową. Więc Adam mimo wszystko chce poznać prawdę.

-	Idę z wami - oznajmiła Isabel. - Chyba nie zo stawicie mnie samej w takim miejscu?

Z Adamem oraz Isabel drepczącą z tyłu Kat szła tą samą drogą, którą przebyła dzisiaj rano. Najpierw korytarz z odrapanymi niebieskozielonymi �cianami. Na górę windą. Kolejny długi korytarz. Pantofle Isabel na wysokich obcasach stukały gło�no.

Na oddziale panował ruch. Biegały pielęgniarki, piszczały urządzenia monitorujące, szumiały wentylatory. Przy głów—
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nym stanowisku pielęgniarek na ekranach ponad dwudziestu monitorów migały zygzakami wykresy pracy wielu serc.

Recepcjonistka oddziałowa spojrzała zdumiona na osobliwe trio.

� Czy państwo do kogo� w odwiedziny?

� Jestem doktor Novak, lekarz sądowy - przedstawiła się Kat. - Byłam tu dzi� rano z doktorem Dietzem, zapoz nawałam się z kartą choroby Nicosa Biagiego. Zechciałaby pani sprawdzić, czy z laboratorium przyszły już wyniki badań dotyczące tego pacjenta?

� Dopiero objęłam dyżur. Ale zaraz to sprawdzę. -

Zaczęła przerzucać kartki z laboratorium w skrzynce od biorczej. - Nie ma toksykologii na nazwisko Biagi -

oznajmiła.

� Jak on się czuje?

� Musi pani zapytać pielęgniarkę. Które łóżko zajmuje?

� Numer trzyna�cie.

� Trzyna�cie? - Urzędniczka zajrzała do ewidencji pacjentów i zmarszczyła czoło. - Trzynastka jest wolna.

� To jego łóżko, jestem pewna. - Kat zerknęła na główny ekran monitorujący czynno�ć serca każdego z pa cjentów. Numer trzyna�cie był ciemny.

Korytarzem przechodziła pielęgniarka z plikiem kart chorobowych w ręku.

-	Hej, Lori! - zawołała recepcjonistka. - Na łóżku trzynastym leżał Nicos Biagi. Czy wiesz, gdzie go prze niesiono?

Lori zatrzymała się, obrzuciła wzrokiem trójkę go�ci.
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� Jeste�cie jego znajomymi czy rodziną? - zapytała.

� Ani jedno, ani drugie - odpowiedziała Kat. - Jestem z biura lekarza sądowego.

Z twarzy pielęgniarki zniknął wyraz niepewno�ci.

� Wobec tego sądzę, że mogę udzielić informacji.

� Co się stało?

� Pan Biagi zmarł. Dwie godziny temu.

�

Rozdział szósty

Jane Doe. Xenia Vargas. Nicos Biagi. Nie żyją.

- Ile jeszcze ofiar będzie?

Kat siedziała na tylnym siedzeniu mercedesa Isabel, patrząc obojętnie na South Lexington. Zapomniała o siniakach, pustym żołądku, pulsowaniu �wieżej blizny na szyi. Nie czuła fizycznych dolegliwo�ci, była wstrzą�nięta kolejną �miercią. Troje w ciągu dwóch dni. Zabójczy drąg. Pozbawia życia z równą skuteczno�cią jak dawka strychniny. Jeżeli wie�ci o tym nie dotrą na ulice, szuflady w jej kostnicy zapełnią się nowymi bezimiennymi ciałami. Miała nadzieję, że Wheelock zaalarmował dziennikarzy podczas konferencji prasowej. Czy ta konferencja w ogóle się odbyła? Nie oglądała wieczornych wiadomo�ci…

Wyczerpana wtuliła się w miękkie skórzane oparcie. Nie zdarzyło się jej jeszcze jechać w aucie l�niącym tak nieskazitelną czysto�cią. Przede wszystkim nigdy nie siedziała
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w luksusowym wnętrzu nowiutkiego mercedesa. Skądinąd mogłaby polubić płynną jazdę, uczucie komfortu i bezpieczeństwa. Posiadanie pieniędzy ma swoje dobre strony.

Izabel zatrzymała się na czerwonych �wiatłach, przeczesała włosy Adama wypielęgnowaną dłonią.

-	Moje biedactwo! Te straszne siniaki! Zajmę się tobą, gdy tylko znajdziemy się w domu.

Adam westchnął.

� Czuję się �wietnie, Isabel - rzekł.

� Co się stało z twoim płaszczem?

� Zabrali go. Razem z portfelem.

� Poturbowali cię, gdy próbowałe� je odebrać?

� Nie, tak naprawdę stłukli mnie, gdy próbowałem uciekać.

� Nie opowiadaj takich rzeczy, Adamie. Wiem dobrze, że nie jeste� tchórzem.

Też co� o tym wiem, pomy�lała Kat. Adam wzruszył ramionami.

-	Zachowaj złudzenia. Nie będę cię z nich odzierał.

�wiatła zmieniły się na zielone. Isabel skręciła na wjazd na autostradę.

� Brakowało nam ciebie podczas kolacji - powiedziała.

Adam wyjrzał przez okno.

� Mam nadzieję, że zostało trochę wina.

� Wystarczy na kieliszek przed snem.

-	Jestem naprawdę potwornie zmęczony. Od razu pójdę spać!
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Zapadła cisza.

� No tak, jasne - odezwała się Isabel dopiero po chwili. - Ale przypominam o jutrzejszym wieczorze. Wy bierasz się ze mną, tak?

� Co ma być jutro?

� Burmistrz zaprasza na uroczystą kolację. Jak mogłe�

0	tym zapomnieć, Adamie?

-	Po prostu zapomniałem.

Isabel się za�miała.

� Będziesz hitem wieczoru. Te malownicze siniaki. Jak u prawdziwego macho.

� Raczej u prawdziwego durnia.

� Co się z tobą dzieje, Adamie?

� Zjed� z autostrady przy tablicy na Bellemeade -

powiedział.

� Dlaczego mam jechać do Bellemeade?

� Ja tam mieszkam - odezwała się Kat z tylnego siedzenia.

Czyżby Isabel zapomniała, że też jestem w aucie? - żachnęła się w duchu.

� Już skręcam. - Isabel zjechała z autostrady. -

Bellemeade to miłe przedmie�cie.

� Blisko centrum - skwitowała jej słowa Kat rzeczową uwagą.

Minąwszy kilka przecznic, skręcili i zajechali przed dom Kat. Była z niego dumna. Trzy sypialnie, urocza weranda 1	trawnik, który nigdy nie został potraktowany sztucznymi nawozami. Czuła się tu szczę�liwa, chociaż nie było to
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Surry Heights. Więc dlaczego nagle miała ochotę się usprawiedliwiać?

Adam wyskoczył z auta i otworzył tylne drzwi. Ku zdziwieniu Kat wyciągnął elegancko rękę i pomógł jej wysią�ć. Stanęła na chodniku obok niego. �wiatło latarni ozłociło jego włosy.

� Czy dostaniesz się do domu? - spytał.

� Trzymam zapasowy klucz pod donicą z kwiatami.

� Nie masz samochodu.

� Pojadę do pracy autobusem.

� To bez sensu. Zorganizuję co�.

� Poradzę sobie. Bywało, że nie miałam własnych czte rech kółek.

� Czuję się jednak odpowiedzialny za tę sytuację. Gdyby nie ja, nie miałaby� tego kłopotu. Co� załatwię. W najgor szym razie zamówię ci taksówkę.

Spojrzała na niego i zrozumiała, że zrobiłaby mu przykro�ć, odrzucając pomoc.

-	Dobrze - powiedziała - na dzień lub dwa. Dopóki nie kupię nowego samochodu.

Podeszła �cieżką do werandy i zerknęła do tyłu.

Adam wciąż stał przy aucie, czekając, aż ona wejdzie do domu.

Dopiero gdy znalazła się w �rodku i zapaliła �wiatło w holu, wsiadł do samochodu. Gdy wyjrzała przez okno salonu, zobaczyła tylne �wiatła odjeżdżającego mercedesa.

Wraca do Surry Heights, pomy�lała. Do swojego �wiata.

Razem z Isabel.
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Zamknęła drzwi frontowe na klucz i ociężale weszła po schodach na górę, do sypialni.

Pożegnawszy Isabel, Adam zaszył się w swoim gabinecie i powoli sączył pokrzepiający koniak. Bolała go głowa, zapuchnięte powieki opadały na przekrwione oczy, żebra bolały jak diabli przy każdym głębszym oddechu, ale nie ciągnęło go jeszcze do łóżka.

Dręczyła go bezlito�nie wciąż powracająca w wyobra�ni przerażająca scena: Kat Novak na kolanach, drań ciągnie ją za włosy, odchyla jej głowę do tyłu, odsłania szyję. Ostrze przy jej gardle. Zamykał oczy, próbując wymazać ten obraz, ale mu się nie udawało. W tamtym momencie przestał się bać o siebie i my�leć, co go spotka. Wiedział tylko, że zamierzają ją zabić, a on nie potrafi ich powstrzymać, nie może nic zrobić.

Kurczowo �cisnął kieliszek i opróżnił go jednym haustem. Kat zniosła to wszystko lepiej niż ja, pomy�lał.

Bo też ta Kat Novak to niezwykła kobieta. Z niespotykaną wolą przetrwania, dzięki której spadnie na cztery łapy w każdej sytuacji. Zważywszy na jej korzenie, musi taka być. Zastanowił się, kogo zobaczyła, kiedy po raz pierwszy na niego spojrzała.

Nie był pewien, czy chce to wiedzieć.

Odstawił kieliszek i d�wignął się z krzesła. Wychodząc z gabinetu, rzucił okiem na fotografię Maeve stojącą na bocznym stoliku. Bezpretensjonalne portretowe zdjęcie u�miechniętej pasierbicy. Czy Maeve �mieje się teraz często?
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Powinien dostrzec problem. Powinien przewidzieć, że sprawy się �le potoczą.

Nie znajdywał dla siebie żadnego usprawiedliwienia poza tym, że czuł się wtedy przeciążony pracą, samotnym ojcostwem, konfrontacją z tak głębokim żalem córki po �mierci matki, że położyło się to posępnym cieniem na jej adoles-cencji. Nie umiał z nią wtedy rozmawiać i po jakim� czasie przestał próbować. Ostatnią deskę ratunku zobaczył w innej rodzicielskiej taktyce: w bezwzględnym egzekwowaniu posłuszeństwa. To także nie zdało egzaminu.

Gdy się zorientował, że Maeve ma poważne problemy, było już za pó�no. Przez cały czas funkcjonowała na haju: alkohol, narkotyki, wszystko, cokolwiek.

Jak Georgina.

Niewykluczone, że miały to w genach. Jaki� fatalny skręt DNA, który przesądził o podatno�ci na uzależnienia. A może uciekały w uzależnienie, ponieważ nie radziły sobie ze stresami, jakie niesie życie?

A może to on był wszystkiemu winien?

Odwrócił wzrok od fotografii i zaczął wchodzić po schodach. Znowu idzie sam do łóżka. Nie musi tak być. Isabel dała dzisiaj wyra�ny sygnał, że jest gotowa, wydawało się nawet, że jest sfrustrowana brakiem jego zainteresowania. Znali się od lat, od miesięcy regularnie spotykali. Czy nie powinien zrobić następnego kroku?

Jednak wła�nie dzisiaj, gdy odwoziła go do domu, spojrzał na ich relacje krytycznie. Była ideałem - jej włosy, jej suknia, jej u�miech - wszystko doskonałe, to prawda. Ale
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nie ciągnęło go do łóżka. Patrzył na nią, lecz widział Kat Novak, jej posiniaczoną jak u boksera twarz z igrającym w �wietle latarni ulicznej w Bellemeade lekkim u�miechem.

Cudownie, pogratulował sobie, po tylu latach samotno�ci, nabieram ochoty na romans. I kto taką chęć budzi? Kobieta, przez którą o mało nie straciłem życia w bójce z powodu poobijanego subaru.

Nie�le się zapowiada.

Kat obudziła się z niespokojnego snu potwornie obolała. Niezwykle silnej woli wymagało zmuszenie się do wyczołgania z łóżka. Poczłapała do łazienki, gdzie w lustrze obejrzała następstwa wczorajszej awantury: trzy piękne szwy na szyi, siniaki i zadrapania na twarzy. Więc to nie był koszmarny sen.

Ostrożnie obmyła twarz, która była jak pole minowe usiane ładunkami bólu, i �ciągnęła włosy w koński ogon. O makijażu nie było mowy, miały go zastąpić barwne plamy sińców.

Na dole, pokrzepiona ekstramocną yuban, przystąpiła do załatwiania spraw niecierpiących zwłoki: zastrzegła karty kredytowe i zgłosiła zgubienie prawa jazdy. Zabierając torebkę, złodziejaszki odcięły ją od �rodków finansowych. Na szczę�cie miała jeszcze książeczkę czekową, którą trzymała w domu. Ostatni telefon wykonała do �lusarza, błagając o wymianę zamków najszybciej, jak to możliwe. Nalała 110

 

sobie kolejną filiżankę kawy. Kofeina przyniosła cudowny efekt: Kat poczuła przypływ sił witalnych. I nawrót wojowniczego ducha. Rola ofiary pobicia i kradzieży nie pasowała do jej usposobienia.

Kiedy usłyszała kroki na werandzie, była gotowa stawić czoło nawet najgorszemu. Czyżby wczorajsze punki przyszły wypróbować klucze od domu?

Pobiegła do salonu, wyjęła z szafy �ciennej kij baseballowy i ustawiła się przy drzwiach frontowych. Kiedy usłyszała pobrzękiwanie kluczy, podniosła rękę z kijem i zastygła w tej pozie.

Wbrew jej obawom drzwi się nie otworzyły, zaskrzypiało tylko wieczko otworu na listy i na podłogę upadł z brzękiem pęk kluczyków. Kat otworzyła szeroko oczy. Co się dzieje, do diabła?

Ktokolwiek je podrzucił, zszedł już z werandy. Szybko otworzyła drzwi. Do parkującego przy chodniku auta, z obcym facetem za kierownicą, wsiadał kamerdyner Adama Quantrella.

-	Hej! - krzyknęła Kat, wymachując kluczykami. -

Co to jest?!

Kamerdyner pomachał do niej.

-	Z pozdrowieniami od pana Quantrella.

Oszołomiona patrzyła, jak odjeżdżają. Dopiero gdy zniknęli, dostrzegła na podje�dzie do garażu żółtego mercedesa, którego wcze�niej, w zdenerwowaniu, nie zauważyła.

Spojrzała na kluczyki w ręku i wolno obeszła auto. Było piękne. Po prostu cacko. Na tablicy rejestracyjnej widniało
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logo firmy wynajmującej: “Regis Luxury Rentals”. Zajrzała do �rodka. Skórzane obicia. Czyste. Otworzyła drzwi i wsunęła się za kierownicę. Rozparła się na fotelu. Na desce rozdzielczej umocowano ta�mą samoprzylepną złożoną kartkę zaadresowaną do doktor Novak. Rozłożyła ją i przeczytała: Mam nadzieję, że cię zadowoli. A.Q.

- No nie wiem, panie Quantrell - powiedziała gło�no. - Żółty jak cytryna. To nie jest kolor moich marzeń. Ale muszę się z tym pogodzić. - Odrzuciła głowę do tyłu i się roze�miała.
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W pracy prysł nastrój wesoło�ci. Davis Wheelock oznajmił, że burmistrz zanegował potrzebę zwołania konferencji prasowej.

-	Nie mówisz tego poważnie.

Wheelock wyglądał na szczerze skruszonego.

� Opisałem sytuację burmistrzowi i jego ludziom. Mó wiłem, że mieli�my dwa tajemnicze zgony…

� Trzy, Davisie, trzy. Zmarł Nicos Biagi. Jego �mierć należy zakwalifikować jako przypadek dla lekarza sądowego.

Zgon nienaturalny.

� No dobrze, to mamy już trzy. Mówiłem im zresztą, że mogą być kolejne. Mimo wszystko uznali, że powiadamianie prasy jest przedwczesne.

-	Kiedy, ich zdaniem, sytuacja dojrzeje do tego?

Wheelock pokręcił głową.
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� Nie mogę podejmować decyzji za ich plecami. Hierar chia służbowa jasno okre�la moje miejsce. Gdy chodzi o komunikat dla prasy w takiej sprawie, burmistrz ma ostatnie słowo.

� Chyba nie potrafiłe� ich przekonać.

� A nie sądzisz, że powinni�my trochę odczekać? Zoba czyć, jak rozwinie się sytuacja?

� Powiem ci jak. Media w końcu się tym zajmą. -

Pochyliła się nad biurkiem Wheelocka. - Zarzucą nam niekompetencję. Czy my�lisz, że to burmistrz zbierze cięgi, kiedy wybuchnie burza? Nam się dostanie. Tobie.

Wheelock miał coraz bardziej nieszczę�liwą minę.

-	Pozwól, że ja z nimi porozmawiam - powiedziała Kat. - Wezmę z sobą doktora Dietza z Hancock General, wesprę się jego autorytetem. Informacja musi wyj�ć na zewnątrz. W przeciwnym razie South Lexington zamieni się w cmentarz.

Wheelock milczał przez chwilę. Wreszcie kiwnął głową, że się zgadza.

� Dobrze. Powalcz. Nie bąd� jednak zdziwiona, jeżeli cię ochrzanią.

� Dziękuję, Davisie.

Znalazłszy się w swoim pokoju, Kat najpierw zadzwoniła do sekretariatu burmistrza. Dowiedziała się, że Jego Ekscelencja ma okienko w kalendarzu o trzynastej, więc sekretarka spróbuje wcisnąć ją o tej porze, ale gwarancji nie daje.

Drugi telefon Kat wykonała do Hancock General. Niestety, doktor Michael Dietz nie stawił się na dyżurze.
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� Jak mogę go złapać? - zapytała. - To pilne. Zapo wiedziałam nas na trzynastą do burmistrza.

� Obawiam się, że to niemożliwe.

� Dlaczego?

� Doktor Dietz wyjechał z miasta. Złożył wymówienie.

Z wczorajszą datą.

Podczas swojej trzyipółletniej kadencji burmistrz Sampson miał nieszczę�cie firmować swoim nazwiskiem najdrastyczniejszą zapa�ć finansową w historii Albionu. By oddać mu sprawiedliwo�ć, nie wynikała jedynie z jego nieudolno�ci. Budżety innych miast też chwiały się w następstwie ogólnokrajowej recesji. Lecz Albion, gdzie zamknięto trzy największe fabryki w mie�cie, gdzie bankrutowały liczne przedsiębiorstwa prywatne i proces totalnego rozkładu objął �ródmie�cie, wyróżniał się szczególnie niekorzystnie. Nic więc dziwnego, że na ironię zakrawał plakat na dwusetlecie wiszący za biurkiem sekretarki burmistrza, przedstawiający piękną parę w wieczorowych strojach na tle rozgwieżdżonego nieba. I podpis: Albion - twoje miasto z wyboru Nolan Sampson, Burmistrz To był oczywi�cie typowy plakat wyborczy. Tak się szczę�liwie złożyło dla Jego Ekscelencji, że uroczysto�ci




114
dwusetlecia zbiegły się z rozpoczęciem jego kampanii wyborczej na drugą kadencję. Kat podeszła do sekretarki.

� Jestem doktor Novak z biura lekarza sądowego. Czy mogę widzieć się z burmistrzem Sampsonem?

� Sprawdzę. - Sekretarka wcisnęła guzik interkomu.

� Czy jest pan wolny? O audiencję prosi lekarz sądowy.

� Hm, tak. Wła�nie skończyli�my lunch. Niech pani go wpu�ci - usłyszała Kat przez gło�nik.

“Go”? Sądzi, że przychodzi Wheelock, domy�liła się Kat. Gdy otwierała drzwi, usłyszała gromki męski �miech. Weszła i stanęła jak wryta.

Burmistrz siedział za biurkiem, paląc cygaro. Na fotelu naprzeciwko rozpierał się jej eksmąż, pełniący obecnie obowiązki prokuratora okręgowego.

-	Cze�ć, Ed - rzuciła chłodno. - Dzień dobry, panie burmistrzu.

Obydwaj wyglądali na zaskoczonych.

� To ty? - odezwał się Ed, bo nic sensowniej szego nie przyszło mu do głowy. Zauważyła, że musiał zaopatrzyć się w nową garderobę. Miał na sobie elegancki garnitur, włoskie półbuty, koszulę z czystej bawełny. Taka musi wymagać prasowania. Ciekawe, kto dba teraz o jego koszule?

� Czy pani… w sprawach służbowych? - zapytał bur mistrz, patrząc na nią z niechęcią.

� Tak - odparła Kat. - Davis Wheelock rozmawiał

z panem wczoraj. Na temat zwołania konferencji prasowej.

� Co? A tak, rzeczywi�cie. - Sampson machnął ręką,
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jakby opędzał się od muchy. - Chodzi o tych narkomanów. Mówili�my o tym.

� Uważam, że trzeba powiadomić prasę - rzekła Kat. - Mamy trzy zgony.

� Czy nie było mowy o dwóch?

� Trzeci zgon po przedawkowaniu nastąpił w Hancock General.

� Czy ma pani potwierdzenie, że w każdym z tych przypadków chodzi o ten sam �rodek?

 

� Powiedzmy, że istnieje wysokie prawdopodobieństwo.

Sampson opadł na oparcie fotela z wyra�ną ulgą.

� Więc nie ma potwierdzenia?

-	Badania tego typu wymagają czasu. Zwłaszcza gdy dotyczą nowego �rodka. Zanim zostanie zidentyfikowany, przy South Lexington wybuchnie epidemia �mierci.

Ed się za�miał.

-	Przy South Lexington już panoszy się �mierć.

Kat go zignorowała.

-	O nic więcej nie proszę, tylko o komunikat dla prasy.

Zawiadomienie miejscowych stacji telewizyjnych i rozgło�ni radiowych. Muszą wiedzieć, że na ulice przedostał się gro�ny towar. Umierają narkomani.

Burmistrz spojrzał rozbawiony na Eda.

� Kto� mógłby powiedzieć, że idzie ku lepszemu.

� Ależ… - Kat próbowała zachować spokój - ludzie muszą się dowiedzieć.

� Z tym wła�nie jest problem, doktor Novak. - Samp son pochylił się do przodu. - Jeżeli pani nie pamięta, to
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przypominam, że zaczynamy �więtować dwusetlecie miasta. Parady na ulicach, przemarsz orkiestr, wszystko dopięte na ostami guzik. Prezesi dziewięciu wielkich korporacji przyjeżdżają do naszego miasta, żeby uczestniczyć w obchodach. Także po to, by nam się przyjrzeć. I nas polubić. Chodzi o miejsca pracy, które oni mogą zapewnić. Ale nie zainwestują tutaj, jeżeli powitają ich nagłówki w gazetach typu: Epidemia w�ród narkomanów albo �mierć zbiera żniwo w mie�cie. Wybiorą raczej Boston albo Providence.

� Więc co pan proponuje? - spytała Kat. - Mamy zamie�ć to pod dywan?

� Niekoniecznie. Po prostu… jeszcze poczekamy.

� Jak długo?

� Póki nie będzie pani miała konkretnych informacji.

Powiedzmy, do przyszłego tygodnia.

� W ciągu tygodnia może umrzeć wielu ludzi.

� Rozchmurz się, Kat - odezwał się Edward. - To nie dotyczy filarów społeczeństwa. Martwisz się o ludzi, którzy napadają na kobiety i stacje benzynowe. Wsadzam takich do więzienia. - Przerwał. - Dokładnie tacy ukradli twój samochód.

� Skąd o tym wiesz? - warknęła Kat.

� Słyszę u siebie w biurze o różnych rzeczach. Wiem na przykład, kto zgłasza kradzież samochodu.

� Mój samochód to nic ważnego. Chcę wiedzieć, kiedy zrobimy co� w sprawie, z którą przyszłam.

� Wydaje mi się, że odpowiedziałem na to pytanie,
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doktor Novak. - Burmistrz Sampson chciał uciąć dalszą rozmowę.

� Popełnia pan błąd.

� Chryste! - Sampson się zniecierpliwił. -Nie potrafi pani udowodnić, że cokolwiek łączy te �mierci, a jednocze�

nie żąda, żeby siać panikę w mie�cie.

� To tylko ćpuny - dodał Ed.

Pokręciła głową, nie wierząc własnym uszom.

� Trochę szczero�ci, Ed? - Za�miała się szyderczo. -

Jest co�, co nieustająco wprawia mnie w zdumienie.

� Co takiego?

� Jakim, u licha, cudem cokolwiek w tobie kiedy�

widziałam. - Odwróciła się i wyszła z gabinetu.

Ed wybiegł za nią do sekretariatu. Dopadł ją na korytarzu.

� Poczekaj, Kat. Jedno słówko.

� Wracam do pracy.

� Tak kochasz swoich umarlaków?

� Mam dokonywać porównań z waszym towarzystwem?

Lepiej nie pytaj. - Wsiadła do windy. W�lizgnął się za nią.

� Widzę, że masz trudne życie, odkąd mnie zostawiła� -

rzekł z ką�liwym u�mieszkiem, patrząc na jej posiniaczoną twarz.

� Nie aż tak trudne, jak przy tobie. I nie zapominaj, że to ty mnie zostawiłe�.

� Czy zdajesz sobie sprawę, że przegięła� u Sampsona?

Następnym razem postaraj się łyżką miodu zrównoważyć tę z octem. Jeżeli zależy ci na karierze.

� Za to twoja kariera, jak widzę, nie potrzebuje żadnych
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dodatków - odparowała, patrząc na jego szytą na zamówienie koszulę. U�miechnął się.

� Słyszała� pewnie, że Sampson mnie lansuje. I że kampanijne szkatuły są już pełne.

� Uważaj, czyjej klamki się czepiasz. Dni Sampsona są policzone.

Wyszli z windy i z budynku.

-	To tylko szczebel w mojej karierze - rzekł. -

Dzisiaj prokurator okręgowy, jutro… kto wie? Czy wy bierasz się na imprezę kampanijną? Mógłbym wykorzystać twoje uczestnictwo. Poparcie biura lekarza sądowego nie jest bez znaczenia.

-	Znam lepsze sposoby wydawania pieniędzy.

Sięgnął do kieszeni i pokazał darmowe zaproszenie.

-	Proszę, masz. - Wrzucił kartonik do jej torebki. -

Z wyrazami szacunku - dodał. - Czy chociaż zagłosujesz na mnie?

Za�miała się.

� A jak my�lisz?

� Uważam, że przyda ci się przyjaciel na wysokim urzędzie. Tym bardziej teraz, kiedy twoja kariera napotyka na koleiny… - Przerwał, widząc Kat otwierającą drzwi mercedesa.

� To twoje auto? - spytał.

� Nie�le się prezentuje, co? - Wsunęła się na fotel kierowcy i zatrzasnęła drzwi. Opu�ciła szybę i obdarzyła Eda słodkim u�miechem.
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-	Ci, którzy znale�li się na wyboistej drodze wiodącej na górę, muszą to sobie jako� zrekompensować - rzuciła.

Wspomnienie jego głupiej miny bawiło ją tylko do najbliższego skrzyżowania. Rozbawienie wyparła w�ciekło�ć. Na Eda, na Sampsona, na Wheelocka. I na siebie samą za to, że godzi się z klęską. Nie powinna się przejmować tymi ważniakami. Zignorować hierarchię służbową, skontaktować się z mediami i ogłosić stan zagrożenia w mie�cie…

I błyskawicznie wylecieć z roboty.

�ciskała kurczowo kierownicę, pomstując na siebie, na prawa kampanii wyborczej, na system, który wymuszał uciszanie sumienia pod gro�bą utraty pracy. Niestety, nie miała dowodów, które pozwoliłyby przeforsować sprawę. Jeszcze nie. Potrzebowała dwóch identycznych wyników badań łączących dwie �mierci. To wystarczyłoby, żeby pój�ć do dziennikarzy i powiedzieć: “Nie ma mowy o przypadku”.

Sekundę po powrocie do biura zadzwoniła do laboratorium stanowego.

-	Mówi doktor Novak. Lekarz sądowy z Albionu. Czy macie już wyniki badań dotyczące Jane Doe numer trzysta siedemdziesiąt trzy-cztery-trzy-A?

-	Sprawdzę - odpowiedziała laborantka.

Po chwili wróciła.

� Mam wyniki badań krwi, moczu i płynu szklistego Jane Doe o numerze trzysta siedemdziesiąt dwa-trzy-dwadzie�cia siedem-B.

� To nie ten numer.
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� Zlecenie złożył doktor Clark, Albion, biuro lekarza sądowego.

� Nie, to nie ta Jane Doe. Pytam o numer trzysta siedemdziesiąt trzy-cztery-trzy-A.

� Nie mam zlecenia o takim numerze.

� Wysłałam je trzeciego kwietnia. Podpisane nazwiskiem doktor Novak.

� Pod datą trzeciego kwietnia nie mam Jane Doe z Albionu. Ani niczego z pani podpisem, doktor Novak.

Kat, zdenerwowana, szarpnęła kosmyk włosów.

� Wiem, że wysyłałam materiał do badań. Nawet z do piskiem “pilne”.

� Nie mam tego ani w rejestrach, ani w komputerze.

� Nie do wiary! Na tyle zleceń do laboratorium musiało zaginąć akurat to, na którym mi tak bardzo zależy. Potrzebne mi te wyniki.

� Nie możemy przeprowadzić badań bez próbek mate riału biologicznego - odparła laborantka z niezaprzeczalną logiką.

� Okay - westchnęła Kat. - Proszę wobec tego podać mi wyniki badań z innego zlecenia, dotyczącego Xeni Vargas. Wysłałam je z materiałem czwartego kwietnia.

To chyba pani ma?

� W rejestrach jest. Sprawdzę jeszcze… - Zapadła cisza, słychać było jedynie stukanie w klawiaturę. Laborantka odezwała się po chwili: - Zostało wysłane do laboratorium na zewnątrz.

� Dlaczego?
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� Mam tu notkę. Czytam: Wykryto niespecyficzne opio— idy. Nie da się ich zidentyfikować metodami tutaj dostęp nymi. Materiał przekazano do niezależnego laboratorium, dysponującego bardziej zaawansowaną technologią. To wszystko.

� Więc mogę liczyć na zidentyfikowanie składu che micznego? Precyzyjne?

� Raczej tak.

� Dziękuję. - Kat się rozłączyła. Więc jednak to nowy syntetyk, jakiego nie potrafią rozgry�ć nawet w laboratorium stanowym. Pocieszyła się, że jej podejrzenia są słuszne.

Niestety, można go powiązać tylko z jednym zgonem. Żeby udowodnić, że istnieje zagrożenie, potrzebny jest jeszcze jeden przypadek. Przynajmniej jeden.

Wstała, włożyła fartuch i poszła do kostnicy. W pomieszczeniu krzątał się jeden z pracowników. Podniósł wzrok.

� Witam, pani doktor. Jaki� problem?

� Czy pamiętasz, Hal, próbki, które wysyłałam w po niedziałek? Pobrane od Jane Doe? Na pewno włożyłam je do skrzynki odbiorczej. Czy widziałe�, żeby kurier je za bierał?

� Nie chce pani chyba powiedzieć, że znowu co� zgubili?

-	Mówią, że nigdy do nich nie trafiły.

Hal przewrócił oczami.

� Co� podobnego. Taką samą bajkę opowiadali dok torowi Clarkowi. Co mam zrobić? Pojechać do nich z zapa sowymi próbkami?

� Je�li byłby� tak dobry. - Spojrzała na zegarek. -
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Odbierzesz sobie tę nadgodzinę. Tyle czasu zajmie ci jazda. Dopilnuj, żeby pokwitowali odbiór.

-	Jasne.

Choć znowu trzeba będzie czekać na wyniki, sprawę ratuje, na szczę�cie, kilka dodatkowych probówek z krwią i moczem Jane Doe. Zachowanych na wszelki wypadek. Zaginięcie materiału było rzadko�cią, ale się zdarzało.

Znowu zaczął jej dokuczać ból głowy, następstwo wczorajszej szarpaniny. Powinna wcze�niej pój�ć do domu, ułożyć się z nogami w górze i nie pożałować sobie sporej dawki opium dla mas: telewizji.

Wróciła jednak do biurka i zajęła się stertą papierzysk, która się zebrała. Trzeba było podpisać spisane z dyktafonu raporty, ekspertyzy balistyczne, przejrzeć wyniki z laboratorium oraz najnowsze czasopisma specjalistyczne. Zdążyła opróżnić skrzynkę, kiedy wszedł goniec i pogwizdując rado�nie, rzucił na jej biurko kolejny stos.

-	O nie! - wykrzyknęła. - Idę do domu.

Wpadła jej jednak w oczy koperta leżąca na wierzchu.

Nagryzmolono na niej: Doktor Novak. Nie było adresu ani znaczka, więc kto� musiał ją zostawić w recepcji na dole. Otworzyła kopertę i przeczytała krótką notkę: Są wyniki Nicosa Biagiego. Z laboratorium MIT*. Zidentyfikowano narkotyk nowej generacji o przedłużonym działaniu. To łevo-N-cyklobutylmetyl-6 z gru-

* MIT - Massachusetts Institute of Technology.
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py 10 beta-dihydroksy. FDA * nie dopu�ciła go jeszcze do obrotu. Nazwa handlowa: zestron-L. Wniosek o dopuszczenie z Cygnus.

Przykro mi, że odcinam się od pani, ale nie szukam guza. Życzę szczę�cia, doktor Novak. Będzie pani potrzebne.

Mikę Dietz

Firma Cygnus. Wpatrywała się zaszokowana w tę nazwę. Dzięki, doktorze Dietz, tchórzu. Rzucasz tę puszkę Pandory na moje biurko, odwracasz się i uciekasz.

Złapała słuchawkę i zadzwoniła do laboratorium stanowego.

� Dzwonię w sprawie zlecenia na nazwisko Xenia Vargas - powiedziała do laborantki. - Chciałabym, żeby przesłany materiał zbadać pod kątem obecno�ci konkretnego �rodka. O nazwie zestron-L.

� Musi pani porozmawiać bezpo�rednio z laboratorium, które robi te testy.

� Dobrze, zadzwonię do nich. Gdzie wysłali�cie materiał?

� Do Cygnus w Albionie. Podać numer?

Kat nie odpowiedziała. Wpatrywała się w notatkę Dietza, w nazwę Cygnus. Firma farmaceutyczna z laboratorium diagnostycznym. Czym jeszcze się zajmują?

-	Doktor Novak, czy podać pani numer telefonu firmy Cygnus? - zapytała jeszcze raz laborantka.

* FDA - Food and Drug Administration. 124

 

-	Nie, dziękuję - powiedziała cicho Kat i się rozłączyła.

Przez kilka minut zbierała się na odwagę, żeby wykonać następny telefon. Musiała to zrobić. Zażądać wyja�nień od Adama Quantrella. Jeden sygnał, drugi. Usłyszała męski głos: � Rezydencja pana Quantrella. Mówi Thomas.

� Tu doktor Novak.

 

� Ach, doktor Novak. Mam nadzieję, że nowe auto jest w porządku.

� Jest wspaniałe. Czy zastałam pana Quantrella?

� Obawiam się, że już wyszedł. Na imprezę kampanijną burmistrza, która odbywa się dzi� wieczorem. Czy mam mu przekazać jaką� wiadomo�ć?

Jaką wiadomo�ć mogłabym mu zostawić? - pomy�lała. Że poznałam prawdę? I wiem, że to jego firma, jego lek zabija ludzi?

-	Doktor Novak? - odezwał się Thomas zaniepokojony



jej milczeniem

Zwinęła kartkę od Dietza i wsunęła ją do torebki.

-	Nie zostawiam wiadomo�ci, Thomasie. Dziękuję. Zła

pię go na tej imprezie.

Odłożyła słuchawkę i wyszła z biura.

 

Rozdział siódmy

Półtorej godziny zajęła jej droga do domu, przebranie się i karkołomna jazda w dużym ruchu z powrotem do �ródmie�cia. W tym czasie na Dorchester Avenue, prowadzącej do hotelu Four Seasons, uformował się potężny korek. Przestoje na czerwonych �wiatłach wykorzystała na rozpuszczenie włosów, nałożenie szminki i tuszu do rzęs. Samochodowe lusterko było jednak bezwzględne: spod grubej warstwy pudru przebijały siniaki. Za to jedwabny szalik zakrywał szwy na szyi, a nawet dodawał szyku, kontrastując ostrą czerwienią z czernią sukienki. Niestety, dla finalnego efektu musiała włożyć pantofle na wysokim obcasie, chociaż z góry wiedziała, że przed końcem wieczoru bolące stopy dadzą jej się nie�le we znaki.

Sala balowa hotelu Four Seasons była zatłoczona. Warto�ć futer i klejnotów zrównoważyłaby prawdopodobnie roczny budżet miasta. Na długim stole ustawiono półmiski z kawio—
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rem i wędzonym łososiem, krewetkami i pasztetami, z boku talerze z chińskiej porcelany. Przygrywał zespół bałałajko-wy - rosyjska muzyka miała przypominać o siostrzanym mie�cie nad Wołgą, równie skrzywdzonym przez los. Kat wręczyła zaproszenie portierowi przy wej�ciu i zaczęła się przeciskać przez tłum go�ci.

Od razu u�wiadomiła sobie, dlaczego nienawidzi takich zgromadzeń, zwłaszcza gdy przychodzi na nie sama. Masz u boku eskortę - natychmiast stajesz się czę�cią jakiej� grupki; pojawiasz się sama - traktują cię jak powietrze. Z lampką wina w ręku krążyła w�ród zebranych, wypatrując znajomej twarzy, jakiejkolwiek znajomej twarzy. Otaczały ją sylwetki w smokingach i etolach z norek, błyskały bielą perfekcyjnego uzębienia usta rozchylone w perfekcyjnych u�miechach.

Usłyszała, że kto� woła ją po imieniu. Odwróciła się i zobaczyła byłego męża.

� A już my�lałem, że nie zamierzasz na nas głosować -

powiedział, podchodząc.

� Nie składam żadnej deklaracji. Po prostu nie potrafię

się oprzeć darmowemu zaproszeniu.

� Tak czy owak, chcę zaaranżować zdjęcie. Ty i bur

mistrz razem. - Rozejrzał się i dostrzegł Sampsona w rogu

sali, otoczonego pochlebcami. - Jest tam - ucieszył się. -

Podejd�my do niego.

� Nie pozuję do zdjęć z politykami.

� Tym razem zrób wyjątek.

� Już powiedziałam. Nie przyszłam tutaj, żeby kogokol—
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wiek wspierać. Kilka darmowych drinków, chętnie, i… - Urwała, zawiesiwszy wzrok na męskiej blond głowie. Adam Quantrell, zwrócony profilem, nie widział jej, rozmawiał z jakim� mężczyzną. Obok niego stała Isabel. Włosy, również blond, miała kunsztownie upięte we fryzurę ozdobioną sztucznymi perłami. Niezrównana para, przyznała w duchu Kat. Nieskazitelny smoking i szykowna wieczorowa suknia. Takie pary ogląda się w reklamach w “Cosmopolitanie”.

Adam chyba wyczuł, że jest obserwowany. Spojrzał w stronę Kat i zesztywniał. Ale ku jej zdumieniu natychmiast przerwał rozmowę i ruszył w jej stronę. Isabel lekko zmarszczyła czoło, co nie uszło uwagi Kat, jak również to, że wszyscy odprowadzali wzrokiem szeroką w ramionach sylwetkę Quantrella, gdy torował sobie drogę przez salę. Potem Kat nie widziała już nic, tylko jego, Adama.

Szedł do niej u�miechnięty, rozlu�niony, jak na powitanie starego przyjaciela. Siniaki na policzku ginęły w liniach szerokiego u�miechu.

� Kat, nie wiedziałem, że przyjdziesz. - Wyciągnął

ręce i zamknął jej dłoń w ciepłym u�cisku.

� Sama nie wiedziałam, że się tu znajdę.

Jej uwagę zwróciło czyje� chrząknięcie. Spojrzała w bok. Ed.

� Chyba muszę was sobie przedstawić - powiedzia

ła. - Ed, to jest Adam Quantrell. Adamie, to jest Ed Novak.

Pełniący obowiązki prokuratora okręgowego.

� Jestem byłym mężem Kat - dodał Ed. - Nadal się

przyja�nimy.
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� Mów za siebie - mruknęła.

� Więc obydwoje wspieracie kandydaturę Sampsona? -

spytał Adam.

 

� Ed tak. Ja nie.

Ed się za�miał

� Może i ja zmienię zdanie.

 

� Przyszłam pożywić się za darmo - powiedziała Kat.

Upiła łyk wina i popatrzyła Adamowi w oczy. Zimnym,

twardym wzrokiem, którego nie można było pomylić z zalot

nym spojrzeniem. - I żeby ciebie zobaczyć.

� No tak - odezwał się Ed - ona lubi bezceremo—

nialno�ć.

� Czułbym się mile połechtany, gdyby nie to - Adam

�ciągnął brwi, przyglądając się uważnie jej twarzy - że

raczej nie zanosi się na towarzyską pogawędkę.

� Raczej nie - potwierdziła Kat. - Chcę pomówić

o Nicosie Biagim.

� Aha, o to chodzi. - Usztywnił się nagle, obudziła się

w nim czujno�ć, co nie zdziwiło Kat. - Powinni�my chyba

porozmawiać na osobno�ci. Proszę wybaczyć, panie Novak. - Położył rękę na ramieniu Kat.

� Adamie! - zawołała Isabel, zbliżając się do nich. -

Chciałabym, żeby� kogo� poznał. - Och, witam, doktor

Novak. Czy doszła pani do siebie po wczorajszej nocy?

Kat kiwnęła głową.

� Trochę mnie boli tu i tam, to wszystko.

� Jest pani niezwykle odporna. Ja byłabym przerażona,

gdybym znalazła się w takim niebezpieczeństwie.
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� Nie udaję, że nie byłam przerażona - przyznała Kat.

� I na dodatek ukradziono pani samochód. Na szczę�cie

tylko subaru…

� Musimy przeprosić na chwilę. Pó�niej dotrzymam ci

towarzystwa, Isabel - przerwał jej Adam, chwyciwszy Kat

za ramię z zamiarem wyj�cia z nią z sali.

� Pó�niej, to znaczy kiedy?

� Po prostu pó�niej. - Zręcznie lawirując w tłumie,

poprowadził Kat do lobby, gdzie było równie tłoczno. -

Wyjd�my na zewnątrz - zaproponował. - Odpoczniemy

od tego domu wariatów.

Zatrzymali się przy hotelowej fontannie. Tryskająca woda mieniła się tęczowo, pod�wietlana kolorowymi reflektorami. Z sali balowej dochodziły d�więki bałałajek.

Stali twarzą w twarz, jego włosy l�niły w migotliwym �wietle bijącym od fontanny.

� Co się dzieje? - spytał.

� Mogłabym zadać ci to samo pytanie.

� Czy dałem powód do gniewu?

� Zestron-L - rzuciła tylko, obserwując jego reak

cję. - Znasz tę nazwę, nie mogłe� jej nie słyszeć. Co powiesz?

Zorientowała się natychmiast, że wie, o czym mowa. Zanim przyoblekł twarz w nieprzeniknioną maskę, uchwyciła na niej błysk szoku. Więc wiedział. Przez cały czas wiedział, jaki drąg zabija przypadkowych ludzi.

-	Pozwól, że od�wieżę ci pamięć, jeżeli masz z nią

kłopoty - ciągnęła. - Zestron-L to narkotyk nowej gene

racji, o przedłużonym działaniu, levo-N-cyklobutyl…
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� Wiem, co to jest - przerwał jej.

� Więc wiesz także, że opatentował go Cygnus.

� Tak.

� Wiedziałe� również, że lek trafił na ulicę?

� To niemożliwe. Wciąż jest w fazie badań, obecnie

testują go na zwierzętach. Nie rozpoczęli�my jeszcze badań

klinicznych.

� Obawiam się, że eksperymenty na ludziach już się

zaczęły. South Lexington to wasze laboratorium. Rezultaty

nie są zachęcające. Złe skutki uboczne. Głównie zgony.

� Przecież nie wszedł jeszcze do obrotu!

� Jako� trafił do rąk Nicosa Biagiego.

� Skąd wiesz?

� Szpital nie mógł zidentyfikować narkotyku, więc

wysłali materiał biologiczny do laboratorium MIT. Szczę�

liwie się złożyło, bo na tej uczelni sobie z tym poradzili.

� Są jeszcze dwie ofiary…

� Tak, lecz zdarzyła się dziwna rzecz. Zaginęło moje

zlecenie wraz z próbkami dotyczące Jane Doe. Je�li chodzi

o Xenię Vargas, nie będę miała zaufania do wyników.

A wła�ciwie podejrzewam, że jej próbki krwi również

tajemniczo zaginą.

� Nie wydaje ci się, że popadasz w paranoję?

� W paranoję? Niemożliwe, zawsze raczej brakowało

mi wyobra�ni. To jedna z moich ułomno�ci.

Przysunął się bliżej. Takiej fizycznej blisko�ci bała się tak bardzo, że z trudem powstrzymała się od zrobienia kroku do tyłu.
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-	Nie wiem, jakie ułomno�ci ma doktor Novak, ale

z pewno�cią nie zalicza się do nich brak wyobra�ni.

Zignorowała tę uwagę.

� Przedstawię fakty, niepokojące, ale prawdziwe. Po

pierwsze, zaginięcie przesyłki. Pamiętam dokładnie, że

zaadresowałam ją prawidłowo, wypełniłam wszystkie druki,

na każdym podałam numer Jane Doe, włożyłam kopertę do

skrzynki kurierskiej.

� Kurier mógł ją zgubić. Kto� mógł ją ukra�ć z jego

samochodu. Mógłbym wymienić dziesiątki możliwo�ci.

� Teraz druga sprawa: Xenia Vargas. Zlecenie z mate

riałem dociera do laboratorium stanowego, ale nie mają

możliwo�ci wykonania specyficznego testu. Przesyłają prób

ki do innego laboratorium. Zgadniesz, do jakiego? - Spoj

rzała mu twardo w oczy. - Do laboratorium w Cygnusie.

Zachował kamienną twarz.

� Rutynowo wykonujemy badania na ich pro�bę. Mamy

siedzibę w odległo�ci niecałych pięćdziesięciu kilometrów

i większe możliwo�ci technologiczne.

� Trzecia ciekawostka dotyczy doktora Michaela Dietza,

który zajmował się Nicosem Biagim. Gdy otrzymał wyniki

ze wskazaniem na zestron-L, rzucił pracę w Hancock General

i zwiał z miasta. Podejrzewam, że pod naciskiem władz

szpitala. Tak się składa, że głównym donatorem szpitala jest

firma Cygnus.

� Cygnus nie ma nic wspólnego z rezygnacją Dietza

z pracy. Zanosiło się na to od jakiego� czasu.

� Skąd wiesz?
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-	Bo zasiadam w radzie szpitala. Dietz był trzykrotnie

oskarżony o błędy w sztuce. Nie dało się tego dłużej

tolerować. Mógł doprowadzić do jakiego� nieszczę�cia.

Zresztą już miał problemy z utrzymaniem licencji.

Kat zamilkła. To wyja�niałoby niechęć Dietza do kontaktów z mediami. Rozgłos nie był mu potrzebny.

-	Dobrze, ale zestron-L to twój lek. I najwyra�niej kto�

stara się uniemożliwić mnie, lekarzowi sądowemu, wskaza

nie na ten �rodek jako na przyczynę zgonów. Więc kto�

chroni interesy firmy Cygnus.

Zaczął chodzić tam i z powrotem koło fontanny.

� To dziwaczna sprawa, osobliwa - mruczał pod no

sem. - Nie rozumiem, jakim cudem stwierdzono u kogo�

we krwi obecno�ć zestronu-L.

� Nie będziesz chyba kwestionował wyników z labo

ratorium.

Zatrzymał się i popatrzył na nią. Na tle tryskającej wody, o�wietlony kolorowymi reflektorami, wyglądał pociągająco.

-	Nie będę - rzekł w końcu. - Masz rację. Nie mogli

się pomylić.

Powiedział to tak zdecydowanie, że zapragnęła uwierzyć, że nie ma kłamstw między nimi ani podstępnej gry, a jego zdumienie jest szczere. Chyba mięknę, pomy�lała. Niebies-koszare oczy, czarny smoking, mężczyzna zbyt wspaniały, żeby oddać to słowami, i mój zdrowy rozsądek diabli biorą.

-	Chod� ze mną. - Wyciągnął rękę.

Nie poruszyła się, choć miała ochotę nie tylko podać mu
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rękę, lecz również przylgnąć do jego ciała. Z taką pokusą

walczyła od pierwszego ich spotkania. Tłumiła pożądanie.

Stał z wyciągniętą ręką, łapiąc ją spojrzeniem jak w pułapkę.

� Chod�, Kat - powtórzył.

� Dokąd?

� Do laboratorium w Cygnusie. Jeszcze dzisiaj, chociaż

prawie noc, muszę znale�ć odpowiedzi. Chcę, żeby� towa

rzyszyła mi jako �wiadek.

Pokręciła głową.

� Nie jestem pewna, czy spodobają ci się te odpowiedzi.

� Być może masz rację. Z drugiej strony wiem, że nie

przestaniesz dociekać. Wcze�niej czy pó�niej dokopiesz się

do prawdy. Więc popracuję z tobą. Nie przeciwko tobie.

Diabelska logika, pomy�lała. Trudno z nią polemizować.

� Dobrze, pojadę z tobą - zgodziła się.

� Pozwól mi tylko załagodzić sprawę z Isabel.

W sali balowej obserwowała, jak podszedł do Isabel, pospiesznie się usprawiedliwiał, przepraszająco kiwał głową. Isabel spojrzała w jej kierunku z ledwie skrywaną irytacją.

Kat poszukała wzrokiem Eda. Stał przy bufecie.

� Ed! - zawołała.

U�miechnął się szeroko.

� Sprawdza się bezceremonialne podej�cie? - spytał.

� Quantrell zabiera mnie do laboratorium.

� Ty to masz szczę�cie.

 

� Chciałabym, żeby� powiadomił o tym Sykesa i Ratcheta. Mogą mi się przydać.

� Do czego?
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Nie zdążyła wyja�nić, bo podszedł do nich Adam.

-	Nie zapomnij - mruknęła tylko do Eda. Z przy

klejonym do twarzy u�miechem i ruszyła za Adamem do

wyj�cia.

Weszli do hotelowego garażu.

� We�miemy twój samochód - powiedział. - Moim

wróci do siebie Isabel.

� Nie wyglądała na zachwyconą.

 

� Nie pozostawiłem jej wyboru.

Kat pokręciła głową.

� Czy zawsze w taki sposób traktujesz przyjaciółki?

 

� Isabel jest wspaniałą kobietą z dziedziczną cieplutką

fortunką. - Westchnął. - I ze stajnią adoratorów. Nieko

niecznie ja muszę grzać dla niej łóżko.

� A w ogóle grzejesz?

� A czy ty grzejesz łóżko dla Eda Novaka?

 

� Nie twoja sprawa.

Przekrzywił głowę.

� Ditto.

Wsiedli do mercedesa. Zmieszane zapachy: skórzanej tapicerki i wody kolońskiej Adama niemal przyprawiły Kat o zawrót głowy.

Uruchomiła silnik i płynnie włączyła się do wieczornego ruchu.

� Podoba się samochód? - spytał.

� Jest okay.

-	Okay? - powtórzył pytającym tonem, najwyra�niej

chcąc usłyszeć co� więcej.
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-	Tak, okay.

Wyjrzał przez okno.

-	Następnym razem wymy�lę bardziej oryginalny po

jazd, żeby zrobić na tobie wrażenie.

Kat wcisnęła mocniej pedał gazu.

� Rydwan z czwórką koni - rozważał gło�no. -

A może sanie z psim zaprzęgiem? - Oderwał wzrok od

okna. - Co o tym my�lisz?

� Mam alergię.

� Na konie czy psy?

� Na rydwany i sanie.

� Och! - Z powagą pokiwał głową. - Więc pozostał

monocykl.

Kat poczuła, że drgają jej kąciki ust.

-	Uważaj, teraz zjazd na pomoc - uprzedził. - Mamy

jeszcze tylko kilkana�cie kilometrów.

Wyjechali ze �ródmie�cia Albionu. Droga prowadziła przez zabudowę przemysłową i siedziby wielkich korporacji. W ciągu ostatnich dziesięciu lat wiele budynków opustoszało, co chwilę mijali tablice Do wynajęcia i ciemne okna. Albion, jak reszta kraju, walczył o przetrwanie.

Kompleks należący do firmy Cygnus �wiadczył o tym, że mie�ci jedno z nielicznych dobrze prosperujących przedsiębiorstw w okolicy. Mimo że była ósma wieczór w niektórych oknach paliły się �wiatła, a na parkingu stało kilkana�cie samochodów. Przejechali obok budki wartownika i zaparkowali na miejscu oznaczonym nazwiskiem “Quantrell”.
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� Twoi ludzie pracują do pó�nych godzin - rzekła Kat,

widząc stojące na parkingu auta.

� Wieczorna zmiana - wyja�nił Adam. - Laborato

rium diagnostyczne dyżuruje całą dobę. Ale nie tylko oni.

Niektórzy pracownicy naukowi lubią przesiadywać w róż

nych dziwnych porach. Jak to jajogłowi. Nie narzucisz im

sztywnego rozkładu.

� Elastyczna firma.

� Musi taka być, je�li chce przyciągać tęgie umysły.

Podeszli do wej�cia. Adam wystukał kilka cyfr na wmontowanej w �cianę klawiaturze kodowej, drzwi się otworzyły. Szli jasno o�wietlonym korytarzem. W tym �wiecie nowoczesnej korporacyjnej Ameryki nie było pomazanych �cian ani mrugających jarzeniówek.

� Dokąd idziemy? - spytała.

� Do diagnostyki. Mam zamiar udowodnić ci, że nie

angażujemy się w nic podejrzanego.

� Jak to udowodnisz?

-	Osobi�cie wręczę ci wyniki badań Xeni Vargas.

Laboratorium diagnostyczne zajmowało dużą przestrzeń,

gdzie kilkunastoosobowa załoga obsługiwała urządzenia ery kosmicznej. Kierowniczka zmiany, o wyglądzie dobrodusznej matrony, natychmiast przybiegła, żeby ich przywitać.

� Nie martw się, Grace - zwrócił się do niej Adam -

nie przyszedłem na lotną kontrolę.

� Dzięki Bogu, Grace się za�miała. - Nie musimy

chować kufli z piwem i przeganiać striptizerki. Więc w czym

mogę pomóc, panie Quantrell?
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� To jest doktor Novak, zastępca głównego lekarza

sądowego. Chce rzucić okiem na testy toksykologiczne,

które robimy na zamówienie laboratorium stanowego.

� Na jakie nazwisko?

� Xenia Vargas - rzekła Kat.

Grace usiadła przy komputerze i wstukała nazwisko.

� Mam. Zlecenie wpłynęło dzi� po południu. Bez ad

notacji “pilne”, więc jeszcze nie zaczęli�my.

� Czy można zrobić to teraz?

� To zajmie trochę czasu.

Adam spojrzał na Kat. Kiwnęła głową.

-	Poczekamy - powiedział.

Grace przywołała jednego z laborantów.

� Val, zajrzyj do skrzynki zamówień z laboratorium

stanowego. W trybie pilnym trzeba wykonać testy z mate

riałem Xeni Vargas. - Spojrzała na Adama. - Czy aby na

pewno chcecie tu czekać? To może okazać się nużące.

� Poczekamy na górze w moim gabinecie - odparł

Adam. - Proszę tam dzwonić.

� Okay. Ale gdybym to ja była tak ubrana - wskazała

ruchem głowy ich wieczorowe stroje - wolałabym raczej

potańczyć.

-	Nie zlekceważymy tej rady. - Adam się roze�miał.

Zanim dotarli na trzecie piętro i doszli długim korytarzem

do gabinetu Adama, nogi Kat zdecydowanie zaprotestowały przeciwko wysokim obcasom, tak że przeklinała wszystkich włoskich szewców razem wziętych. Ku�tykając, weszła do �rodka i natychmiast zrzuciła pantofle, z ulgą zagłębiając 138

 

stopy w aksamitnie miękkiej wykładzinie. Jak miło. Dopiero wtedy rozejrzała się, podziwiając wystrój pokoju. Nie wyglądał na biuro, raczej na luksusową kawalerkę z kanapą, fotelami, regałami zapełnionymi książkami i nawet z małą lodówką.

� Zastanawiałem się, jak długo wytrzymasz w tych

szpilkach - powiedział Adam ze �miechem.

� Kiedy Grace mówiła o tańcach, zachciało mi się

płakać. - Rozsiadła się wygodnie na kanapie. - Przyznaję,

że wolę skarpetki i adidasy.

� A szkoda! �wietnie wyglądasz na wysokich obcasach.

� Moje nogi są innego zdania. - Stęknąwszy, schyliła

się i zaczęła masować stopę.

� Twoje stopki zasłużyły na odrobinę czuło�ci - po

wiedział. Usiadł obok niej i poklepał się zachęcająco po

kolanach. - Zajmę się tym.

� Czym?

-	Odrobieniem strat po długim marszu korytarzem.

Za�miała się i wstała z kanapy.

� Nic z tego, Quantrell. Nie rozmiękczysz mnie masażem

stóp.

� Wciąż mi się nie ufa. - Westchnął.

� Nie bierz tego do siebie. Gdy chodzi o mężczyzn,

jestem zatwardziałą sceptyczką.

� Och, więc to głęboko zakorzenione lęki. Ojciec, który

cię zawiódł?

� Nie miałam ojca. - Podeszła do regału i przebiegła

wzrokiem po grzbietach książek. Eklektyczny zbiór, raczej
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swobodnie rozmieszczony na półkach. Filozofia i fizyka. Beletrystyka i farmakologia. Nad regałem wisiało kilka dyplomów w ramkach, głównie z prestiżowych uczelni.

� Co się stało z twoim ojcem?

� Nie mam pojęcia. - Odwróciła się i popatrzyła na

niego. - Nawet nie znam jego nazwiska.

Adam uniósł jedną brew w niemym zdziwieniu. To była jedyna reakcja, ale jakże wymowna.

-	Wiem, że miał jasnobrązowe włosy. Zielone oczy -

powiedziała Kat. - Je�dził luksusowym samochodem. Miał

pieniądze, a tych moja matka rozpaczliwie potrzebowała,

kiedy… Wiadomo… - Za�miała się. - Ale przyszłam na

�wiat. I mam zielone oczy.

Spodziewała się, że zaszokuje go tą opowie�cią, że zobaczy lito�ć w jego oczach, ale nie wywołała żadnej widocznej reakcji. Z jego twarzy nie można było niczego wyczytać.

� Jak widzisz, nie urodziłam się do życia w luksusie -

ciągnęła. - Chociaż moja mama twierdziła, że w jej żyłach

płynie hiszpańska szlachecka krew. Ale pod koniec życia

opowiadała różne zwariowane historie.

� Więc ona… - Adam urwał taktownie.

-	Nie żyje. Od siedmiu lat.

Przechylił głowę, czekając na dalszy ciąg.

-	Mama zaczęła ple�ć głupstwa. I codziennie budziła

się z bólem głowy. Kończyłam medycynę. To ja rozpoznałam

u niej nowotwór mózgu.

Adam pokręcił głową.

-	To musiało być straszne odkrycie.
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� Sama diagnoza nie w takim stopniu, jak wszystko, co

nastąpiło pó�niej. Czekanie na koniec. Dużo czasu spędziłam

w Hancock General. Znienawidziłam to miejsce. I zro

zumiałam, że nie jestem w stanie patrzeć na ciężko chorych

ludzi. - Pokręciła głową i roze�miała się. - Tak my�lała

przyszła lekarka.

� Dlatego wybrała� anatomopatologię?

� W prosektorium jest cicho. Nic złego nie może się

zdarzyć.

� Wybrała� azyl.

Oburzył ją, ale stłumiła gniew. Usłyszała przecież prawdę. Kostnica była ucieczką przed pracą w szpitalu i codzienną styczno�cią z cierpieniem.

-	Taka praca mi odpowiada - powiedziała tylko i od

wróciła się. Jej wzrok padł na lodówkę. - Czy przypadkiem

nie masz tam czego� jadalnego? - zapytała. - Wino jak

zawsze uderzyło mi do głowy.

Wstał z kanapy i podszedł do lodówki.

� Trzymam zwykle jakie� kanapki, czasem muszę za

improwizować służbowy lunch. Co� tu jest. - Wyjął dwa

papierowe talerze owinięte folią. - Zobaczmy. Kanapka

z rostbefem albo… kanapka z rostbefem. Do wyboru. -

Z przepraszającą miną podał jej talerz. - Dalekie to od

smakołyków, jakimi podejmował nas burmistrz.

� Wystarczy. Tamte mi się nie należały, nie zapłaciłam

za wstęp.

U�miechnął się.

-	Ja też nie.
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� Jak to?

� Wszedłem na zaproszenie wykupione przez Isabel.

Ona jest prawdziwą fanką burmistrza Sampsona.

� Trudno sobie wyobrazić powody. - Odwinęła ka

napkę i ugryzła kęs. - Uważam go za “Titanica” Albionu.

� Dlaczego?

� Przypomnij sobie, jak wygląda South Lexington.

Sampson udaje, że ta czę�ć miasta nie istnieje. Zajmuje się

wyłącznie przedmie�ciami. Bellemeade i dalej. Podupadłe

�ródmie�cie? Zapomnij! On nie chce słyszeć o takiej czy

innej Jane Doe albo Nicosach Biagich. - Wróciła na kanapę

i usiadła, podwijając nogi.

Adam też usiadł. Niezbyt blisko, w przyzwoitej odległo�ci, jak przystoi grzecznemu gospodarzowi, pomy�lała z mieszaniną ulgi i rozczarowania.

� Mówiąc szczerze, również nie jestem fanem Samp

sona. Ale Isabel poprosiła, żebym jej towarzyszył.

� Nie miałe� lepszych propozycji na wieczór?

� Nie. - Wziął plasterek wołowiny i wbił zdumiewająco

białe zęby w różowe mięso. - Dopóki ty się nie pokazała� -

dodał.

Kat odstawiła talerz na stolik do kawy i starannie wytarła palce w serwetkę.

� Możesz się do mnie przymilać, ale to nie zmieni

sytuacji. Mam zadanie do wykonania. Pytania, na które

muszę znale�ć odpowiedzi.

� I podejrzanych, którym �le patrzy z oczu.
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� Wszystko to prawda.

� Nie przejmuję się tym, że jestem podejrzany, ponieważ

jestem niewinny. Zarówno ja, jak i moja firma.

� A jednak nazwa Cygnus pojawia się w tej sprawie

w różnych kontekstach.

� Czego ode mnie chcesz? Żebym przyznał się do

ukrywanej w piwnicy produkcji nielegalnego �rodka? A mo

że przyjmiemy wersję wręcz diabolicznego spisku? Próbuję

rozwiązać problem przestępczo�ci w Albionie, likwidując

narkomanów. Jedyna w swoim rodzaju, ale skuteczna reha

bilitacja! Dlaczego pokazałem się na imprezie u burmistrza?

Bo Sampson popiera mój plan! - Pochylił się do przodu

i roze�miał szczerze. - Daj spokój, Kat. Czy nie widzisz, że

takie rozumowanie jest �mieszne?

Rzeczywi�cie zabrzmiało to absurdalnie, ale Kat nie zamierzała się poddać.

� Muszę brać pod uwagę wszystkie możliwo�ci.

� Nawet niedorzeczne?

� Nie wiem, czy są niedorzeczne.

Przysuwał się coraz bliżej, a tymczasem przekora nie pozwalała Kat oddać ani skrawka zawłaszczonego terytorium kanapowego. Siedziała sztywna jak kołek nawet wtedy, kiedy pogłaskał ją po policzku. Nawet wtedy, gdy się nachylił i przywarł ustami do jej warg.

Ale kiedy zalała ją fala pożądania, rozpalając rumieńcem policzki, zaprotestowała.

-	Nie - rzekła, odpychając go. - Nie, przestań -

powtórzyła gło�niej.




143
Odsunął się, prze�lizgnął wzrokiem po jej twarzy.

� O co chodzi? - spytał.

� O mnie. O ciebie. - Wstała z kanapy. - To nie

zagra, Adamie.

� Wydawało mi się, że już między nami zagrało.

� Tobie się wydawało. Czy zapytałe� mnie, co czuję?

Czy w ogóle uważasz moje uczucia za ważne?

Zmieszany za�miał się nieszczerze.

� Zdaje się, że uległem złudzeniom.

� Dlaczego to robisz?

� Mam tłumaczyć, dlaczego całuję atrakcyjną kobietę?

� Próbujesz zbić mnie z tropu pochlebstwami, tak?

� Gdyby� mnie znała, nie mówiłaby� tak.

� Wła�nie o to chodzi. Ja ciebie w ogóle nie znam,

Adamie. Najpierw poznałam twój numer telefonu, zapisany

na kartoniku zapałek w rękach trupa, a to nie wzbudzało

zaufania.

Zadzwonił telefon. Adam niechętnie oderwał oczy od jej oczu i wstał, żeby podnie�ć słuchawkę.

-	Halo, Grace. - Chwila milczenia, gdy słuchał. - Już

idziemy. - Odwrócił się do Kat. - Są wyniki.

Zastali Grace przed stanowiskiem komputerowym. Z otworu drukarki wysuwał się wydruk. Grace oderwała kartkę i wręczyła ją Adamowi.

� Gotowe, panie Quantrell. Trochę alkoholu. �ladowe

ilo�ci sprayu udrożniającego nos. I to. - Pokazała palcem

fragment chromatogramu.

� Czy sprawdzała pani ten wynik? - spytał Adam.
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-	Tak, techniką spektrofotometrii, cząsteczek i w za

kresie nadfioletu, ale nie mogę być w stu procentach pewna

;	składu chemicznego. Trzeba jeszcze pokombinować. Ale to

na pewno analog morfiny. Zupełnie nowy syntetyk. Levo-N— cyklobutylmetyl-sze�ć, z grupy dziesięć beta-dihydroksy… Kat spojrzała ostro na Adama. A on wpatrywał się osłupiały w wydruk.

‘	- Zestron-L - powiedziała Kat.

Grace popatrzyła na nią zdumiona.

� Zestron-L? A cóż to takiego?

� Niech pani zapyta w waszym laboratorium badaw

czym - odparła Kat. - Pomogą pani w immunoanalizie.

Tą metodą bezbłędnie zidentyfikuje pani substancję.

� Mówi pani o naszym dziale badań i rozwoju? - Grace

podniosła wzrok na Adama. - Więc to jest…

Kiwnął głową.

-	To jeden z naszych leków.

 

Rozdział ósmy

Wspierając się rękami o biurko Lou Sykes patrzył na Kat spod zapuchniętych powiek. O drugiej nad ranem miał wezwanie do zabójstwa w domowej awanturze i tej nocy mało spał. Na jego zawsze gładkiej twarzy pojawił się szczeciniasty zarost.

-	Sprawa wykracza poza banalne trio ofiar przedaw

kowania - mówiła Kat. - Mamy kradzież w korporacji.

Niedopuszczony do obrotu �rodek na ulicach. I prawdopo

dobnie kolejne zgony w drodze.

Powłócząc nogami, wszedł Ratchet. Zaro�nięty jak Sykes. Wniósł z sobą woń kiełbasek i �wieżych bułeczek z McDo-nalda. Wyjął �niadanie z opakowania, gdy tylko usiadł za biurkiem.

-	Hej, Vince - zagadnął Sykes - słyszałe� ostatnie

nowiny? Czeka cię dreszczyk emocji.

Ratchet przeżuwał pierwsze kęsy.

-	Jakie nowiny?
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� Novak zidentyfikowała substancję w tych dwóch

�miertelnych przypadkach przedawkowania.

� I co to jest? - spytał Ratchet obojętnie, bardziej

zainteresowany kiełbaskami.

� Zestron-L, tak to się nazywa.

� Nigdy nie słyszałem tej nazwy.

� Bo nie mogłe�. Wykombinowali co� nowego w Cygnusie. Ale nie miało prawa znale�ć się już na rynku.

� Jako� wyciekło z Cygnusa - dopowiedziała Kat. -

Wynika z tego, że doszło do kradzieży.

Ratchet wzruszył ramionami

� My pracujemy w wydziale zabójstw.

� Więc to wasza sprawa. Zginęły trzy osoby, Vince -

zdenerwowała się Kat. - Chcecie mieć więcej trupów?

Brakuje wam zajęć po godzinach?

Ratchet spojrzał nieprzychylnie na Sykesa.

-	�cigamy to?

Sykes odchylił się na oparcie krzesła i jęknął.

� Gdyby to było łatwe i przyjemne. Jak kulka czy nóż.

� One są łatwe i przyjemne? - ironizowała Kat.

� W każdym razie oczywiste. Rutyna. Zabójstwo widzisz

jak na dłoni. Ale to jaka� kołomyja. Prawda jest taka, że to

ćpun ryzykuje, wsadzając sobie igłę w żyłę. Co mnie

obchodzi, skąd wziął towar i jaki?

� A gdyby wstrzykiwali sobie strychninę?

� To co innego.

� Mylisz się. W dużych dawkach zestron-L zabija równie

skutecznie. Nie wiesz, czy nie mamy do czynienia z fanatycz—
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nym ultraprawicowcem, szaleńcem, który chce oczy�cić ulice z ćpunów. Nawiasem mówiąc, niektórzy mogą to nawet uznać za dobrą robotę. Sykes westchnął.

� Czego� w tobie bardzo nie lubię, Novak

� Czego?

� Tej twojej logiki nie do zbicia. Bardzo niekobiece. -

D�wignął się z krzesła. - Dobra, wykombinujemy ze dwie

godziny i pojedziemy do Cygnusa.

� O rany -jęknął Ratchet, gdy Sykes wyszedł z poko

ju. - Dlaczego w ogóle wstawałem dzi� z łóżka?

Kat zemdliło od zapachu kiełbasek. Odwróciła się z krzesłem od Ratcheta i popatrzyła na biurko Sykesa. Z oprawionej w ramkę fotografii u�miechali się do niej wiotka jak trzcinka ciemnoskóra kobieta i dwoje dzieci. Rodzina Lou? Czasami zapominała, że gliniarze mają rodziny i domy, i spłacają hipoteki. Obok stało drugie zdjęcie: Sykes z innym facetem na schodach siedziby policji, obydwaj z minami cwaniaków.

-	Czy to był partner Lou z patrolu? - zapytała. - Ten,

którego załatwili przy South Lexington?

Ratchet przytaknął.

-	Siedział w oznakowanym wozie, uwierzysz? Nad

jechali jacy� go�cie i zaczęli strzelać. Z tego, co słyszałem,

on i Lou byli nierozłączni. - Pokiwał głową. - Dwóch

naszych ludzi zginęło na tym samym rogu. Pechowe miejsce.

Niejedno takie w tym mie�cie. Inne to skrzyżowanie Bolton

i Swarthmore. Tam z kolei zabili mojego partnera. Jaki�

ćpun wpadł w furię i zatłukł go w pobliskim ciemnym
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zaułku. - Odłożył kanapkę, jakby nagle stracił apetyt. - Mamy jeszcze jedną ofiarę, dziewczynę z pięcioletnim tylko stażem w policji. Zginęła na Dorchester miesiąc temu. Bandzior zdołał chwycić jej broń i skierował lufę na nią… - Pokręcił głową i zaczął zgarniać opakowania po kanapkach.

Tak wła�nie policjant widzi miasto, u�wiadomiła sobie Kat. Patrzy na plan i dostrzega więcej niż tylko nazwy ulic i gmachy publiczne. Widzi róg ulicy, gdzie zastrzelono jego partnera, boczną uliczkę, gdzie handel narkotykami zakończył się jatką, ulicę, na której ekipa ratownicza klęczy w deszczu na jezdni, usiłując reanimować małe dziecko. Dla gliniarza mapa miasta to sieć złych wspomnień.

Sykes wrócił do pokoju.

-	Okay, Vince - rzekł. - Jest chwila spokoju. Możemy

to załatwić teraz.

Kat też zaczęła się zbierać.

-	Spotkamy się na miejscu.

Ratchet wyłowił komórkę z szuflady biurka i przypiął ją do paska.

� Jedziemy do Cygnusa? - upewnił się.

� Nie mamy wyboru - odparł Sykes. - Sam widzisz,

że Novak wgryzła się w sprawę i nie odpu�ci.

� Proszę cię tylko, Lou, żeby� wykonywał swoje obo

wiązki - rzekła Kat z naciskiem.

� Obowiązki? Wy�wiadczam ci przysługę.

� Jeżeli już, to wy�wiadczasz przysługę miastu.

� Temu miastu? - zarechotał Sykes, naciągając blu—
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zę. - Ono jej nie potrzebuje, tutejsze ćpuny same się wykończą. Moim zdaniem najlepiej przysłużę się Ałbionowi, jeżeli będę przymykał oczy.

-	Tutaj jest strefa chroniona - mówił Adam. - Pomie

szczenia w tym skrzydle dostępne są tylko dla osób upoważ

nionych. - Wystukał cyfry na klawiaturze, na wy�wietlaczu

pojawił się napis: “kod przyjęty”. Adam otworzył szeroko

drzwi i gestem ręki zaprosił go�ci do �rodka.

Ratchet i Sykes weszli pierwsi, za nimi Kat. Gdy przechodziła obok Adama, wyciągnął rękę i delikatnie uszczypnął ją w ramię. Ta nieoczekiwana poufało�ć i zapach jego wody po goleniu sprawiły, że zrobiło jej się gorąco. Kiedy wychodził im na powitanie w szarym garniturze wydawał się chłodny i obojętny, teraz jego oczy zdradziły, że między nią a nim iskrzy.

� Cieszę się, że przyszła� - szepnął. - Jak się wyrwała�

z pracy?

� Wheelock poszedł mi na rękę. Wzięłam dzień wolny.

Skłamałam, że kupuję samochód.

� Dlaczego nie powiedziała� prawdy?

� Wolałby, żebym przestała zajmować się tą sprawą.

I oni również - wskazała głową Sykesa i Ratcheta. którzy

wpatrywali się z ciekawo�cią w migający ekran kompute

ra. - Jestem zbyt skrupulatna, ich zdaniem. A tak naprawdę

uważają mnie za wrzód na dupie.

Wszyscy czworo podeszli do drzwi z tabliczką “Strefa 8”.
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-	Za tymi drzwiami pracują nad zestronem-L - wyja�nił

Adam, wprowadzając ich do �rodka.

Kat odniosła wrażenie, iż przekroczyła wrota czasu i znalazła się w przyszłym �wiecie czerni, bieli i chromu. Mężczyzna, który wyszedł im na spotkanie, wpasowywał się w tę kolorystykę. Jego fartuch kłuł w oczy nieskazitelną bielą, kontrastując z kruczoczarnymi włosami.

� Doktor Herbert Esterhaus, kierownik projektu -

przedstawił się, wyciągając rękę na powitanie. - Jestem

odpowiedzialny za badania nad zestronem-L.

� Zarządza pan tym laboratorium? - zapytał Sykes,

rozglądając się po sali, w której przy swoich stanowiskach

pracowali członkowie zespołu.

� Tak. Nad projektem pracujemy w tej sali i w trzech

przyległych. Jedyne wej�cie to drzwi, przez które weszli�cie.

Jest też wyj�cie awaryjne z pomieszczenia dla zwierząt

do�wiadczalnych. Podłączone do alarmu.

� Rozumiem, że wchodzą tu tylko osoby upoważnio

ne? - upewniał się Sykes.

� To oczywiste. Tylko zespół. Trudno sobie wyobrazić,

że jakakolwiek porcja leku mogłaby zostać stąd wyniesiona.

� A jednak została wyniesiona - powiedział Sykes. -

W czyjej� kieszeni.

Doktor Esterhaus spojrzał na Adama. To wiele mówiące spojrzenie nie uszło uwagi Kat. Było w nim nieme pytanie. Obudziła się w niej czujno�ć i dopiero teraz spostrzegła, że Esterhaus jest spłoszony, pociera nerwowo ko�ciste palce, a lisie oczy �ledzą każdy krok Sykesa i Ratcheta.
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� Jak skrupulatnie sprawdzacie personel? - zapytał

Ratchet.

� Interesuje nas dorobek naukowy osoby, którą angażu

jemy do pracy - odpowiedział Adam. - Jej talent badaw

czy. Nie sprawdzamy prawdomówno�ci wariografem, nie

pytamy o karty kredytowe. Zakładamy, że nasi pracownicy

są uczciwi.

� Tak zakładając, mogli�cie popełnić błąd.

� Przy tym projekcie pracują od lat ci sami ludzie -

rzekł Adam. - Nie mylę się, Herb?

Esterhaus przytaknął.

-	Ja jestem tu od sze�ciu lat. A większo�ć zespołu -

wskazał ręką ludzi w białych fartuchach - zatrudniona jest

w Cygnusie nawet dłużej.

-	Są jakie� wyjątki? - chciał wiedzieć Ratchet.

Esterhaus zawahał się, zerknął na Adama. Znowu ta

nerwowo�ć, nieme pytanie w oczach.

-	Chodzi o moją pasierbicę Maeve - odpowiedział za

niego Adam.

Sykes i Ratchet wymienili spojrzenia.

� Pracowała w tym dziale? - spytał Sykes.

� Sprzątała - pospiesznie odrzekł Esterhaus. - Maeve

nie miała kwalifikacji, żeby robić cokolwiek innego. Ale

wywiązywała się z obowiązków.

� Dlaczego odeszła?

� Doszło między nami do… nieporozumień - odparł

Esterhaus.

� Na czym polegały? - naciskał Sykes.
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-	Zaczęła… się spó�niać. Nie zawsze była odpowiednio

ubrana. Wyja�nię… nie miałem pretensji o zielone włosy

i inne ekstrawagancje, ale przychodziła obwieszona dyn

dającą biżuterią, a to nie było bezpieczne, zważywszy na

wyposażenie laboratorium.

Kat rozejrzała się po sali utrzymanej w tonacji czarno—białej, próbując wyobrazić sobie kolorystyczny dysonans, jaki wprowadzała obecno�ć Maeve. Wszyscy ci ubrani na biało naukowcy musieli uważać ją za egzotyczną istotę, którą tolerowali tylko dlatego, że jest córką szefa.

� Więc jak było? - dociekał Sykes. - Zwolnił ją pan?

� Tak - odrzekł Esterhaus z nieszczę�liwą miną. -

Porozumiałem się z panem Quantrellem, dał mi wolną rękę

w tej sprawie.

 

� Dlaczego się spó�niała? - zapytała Kat.

Tym pytaniem wywołała zdziwienie wszystkich.

� Słucham? - Esterhaus był wyra�nie skonfundowany.

 

� Wła�nie to mnie ciekawi. Co się stało? Wypełniała

dobrze obowiązki, a potem zaczęła je zaniedbywać. Od

kiedy?

� Dokładnie sze�ć miesięcy temu - odparł Esterhaus.

� Więc sze�ć miesięcy temu zaczęły się spó�nienia albo

nieobecno�ci, tak? Skąd ta zmiana? - Kat spojrzała na

Adama.

Potrząsnął głową.

� Wyniosła się z domu. Nie wiem, co się z nią działo.

� Narkotyki? - podsunął Sykes.
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� Jeżeli się odurzała, nie byłem tego �wiadomy.

� W�ciekła się o co� - odezwała się kobieta siedząca

przy najbliższym stanowisku komputerowym. - Byłam

tamtego dnia �wiadkiem waszej kłótni, pamiętasz,

Herb? - ciągnęła. - Maeve wpadła w szał. W prawdziwą

furię. Wykrzyczała, że nie będzie dłużej znosiła… twoich

łajdactw… i wyszła, trzaskając drzwiami. - Kobieta po

kręciła głową. - Nie do okiełznania dziewczyna. Bardzo

impulsywna.

� Dziękuję, Rosę, za przypomnienie tego incydentu -

powiedział Esterhaus cierpko. - Pokażę państwu resztę

laboratorium. - Gestem zaprosił ich do wyj�cia.

Kontynuując inspekcję, przeszli do pomieszczenia dla zwierząt, powitani szczekaniem psów w klatkach. Wyj�cie awaryjne znajdowało się z tyłu, na drzwiach widniało ostrzeżenie: “Otwieranie spowoduje włączenie alarmu”.

� Widzicie więc - mówił Esterhaus - iż nie ma

możliwo�ci, żeby kto� wszedł z zewnątrz i cokolwiek

ukradł.

� Jednak narkotyk się stąd wydostał - upierał się Sykes.

� Istnieje inna możliwo�ć - zasugerował Esterhaus. -

Mam na my�li równoczesne badania. Jakie� inne laborato

rium pracuje nad takim samym lekiem. Bo żeby ukra�ć

nasz, kto� musiałby włamać się do Cygnusa przez drzwi

z alarmem. Albo musiałby znać kod dostępu.

� Który jest znany wszystkim pracownikom - przypo

mniał Sykes.

� To prawda.
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� Mam jedno pytanie - wtrącił się Ratchet, który

skrzętnie robił zapiski w swoim notesie. - Czy zmieniali�cie

ostatnio kod?

� W ciągu ostatniego roku nie.

� Więc każda z osób pracujących tu w tym czasie,

tak jak na przykład Maeve, znała ten kod? - spytał

Sykes.

Esterhaus pokręcił głową.

-	Ona by tego nie zrobiła! Była trudna, tak, nie panowała

nad sobą, też prawda, ale w żadnym razie nie była złodziejką.

I nie zapominajcie, na miło�ć boską, że to firma jej ojca!

-	Powiedziałem: na przykład - rzekł Sykes spokojnie.

I znowu Esterhaus spojrzał na Adama. Kat przestała mieć

wątpliwo�ci, co znaczy wymiana spojrzeń między nimi: obydwaj próbowali chronić Maeve.

-	Przejd�my dalej - odezwał się Adam, zręcznie

przekierowując uwagę go�ci. - Pokażemy, gdzie prze

chowujemy lek.

Esterhaus poprowadził ich do magazynku. Jedną �cianę zajmowała olbrzymia lodówka.

� Trzymamy lek tutaj, choć nie jest to konieczne -

mówił, otwierając drzwi lodówki. - Kryształki nie zmieniają

wła�ciwo�ci w temperaturze pokojowej, ale osobne pomiesz

czenie to dodatkowa bariera. - Wyciągnął tackę. Zabrzę

czały szklane fiolki. Ostrożnie wyjął jedną i podał ją Kat.

� Oto on - rzekł. - Zestron-L.

Podniosła fiolkę i przyglądała się uważnie zawarto�ci. Różowe kryształki mieniły się w �wietle jak drobne kamienie
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jubilerskie. Powoli przechylała fiolkę, obserwując przetaczanie się migoczących kryształków.

� Są piękne - powiedziała cicho.

� To postać krystaliczna leku. Tak go przechowujemy -

wyja�niał Esterhaus. - Wstrzykiwany jest w formie roz

tworu. Kryształek należy rozpu�cić w alkoholu i roztworze

wodnym, podgrzewając. To drobinka, ale moc ma wielką.

� Jak wielką? - spytała.

� Jeden taki kryształek, tylko jeden, wystarczy do spo

rządzenia około pięćdziesięciu dawek terapeutycznych.

� Pięćdziesięciu? - zdziwił się Sykes.

� Tak. Z jednego kryształka wrzuconego do pięćdzie

sięciu mililitrow roztworu uzyskamy pięćdziesiąt dawek.

Ratchet zajął się oglądaniem drzwi lodówki.

� One się tylko zatrzaskują - stwierdził.

� Nic tutaj nie jest pod kluczem. Mówili�my już, że

ufamy pracownikom.

� A nadzór nad stanem zapasów? - zapytał Sykes. -

Macie kontrolę nad liczbą tych fiolek?

� Widzi pan, że są ponumerowane. Wiedzieliby�my,

gdyby których� brakowało.

� Może jednak istnieje sposób na wykradzenie leku?

Bez waszej wiedzy?

Esterhaus milczał przez chwilę.

� Przypuszczam, że gdyby kto� był na tyle sprytny…

� Tak? - niecierpliwił się Sykes.

� …mógłby wyjąć jeden lub dwa kryształki z każdej

fiolki. Nie zauważyliby�my tego.
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Zapadło milczenie, bo każdy zastanawiał się, do jakich może to prowadzić wniosków. W absolutnej ciszy sygnał dzwoniącej komórki wydał się d�więkiem wyjącej syreny. Obydwaj policjanci automatycznie zerknęli na swoje paski.

� To moja - powiedział Sykes. Przeprosił i odszedł

parę kroków, żeby odebrać.

� Sądzę, że nie mamy tu nic więcej do roboty - rzekł

Ratchet. - Skoro dwa różne laboratoria mogą wymy�lić

taki sam produkt…

� Taka możliwo�ć praktycznie nie wchodzi w rachubę -

zaoponował Adam. - Zestron-L to lek, którego nie da

się wyprodukować w piwnicy. Zajęło nam całe lata, żeby

doj�ć do tego etapu, a wciąż nie możemy wypu�cić go na

rynek.

� Doktor Esterhaus nie wykluczył takiej możliwo�ci.

� Cygnus ma jedyne w tej okolicy laboratorium dys

ponujące nowoczesnymi technologiami.

� Zdziwiłby się pan, wiedząc, jak potężnymi �rodkami

finansowymi rozporządza mafia. - Ratchet zamknął no

tes. - Powiem szczerze. Wiele tu nie wskórali�my.

� Mógłby� sprawdzić pracowników na wariografie. Choć

tyle na początek - zasugerowała Kat.

� Odebraliby to jako afront - powiedział Esterhaus. -

Wszyscy bez wyjątku.

 

� Wydaje się, że będziecie musieli się z tym pogodzić.

Adam potrząsnął głową.

� To byłoby obrzydliwe.
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� I prawdopodobnie bezskuteczne - dodał Ratchet. -

Denerwować się podczas testu będą wszyscy. Niewielkie są

szansę na zdemaskowanie sprawcy, nie po takim czasie.

� Sprawdzaj wobec tego w okolicy South Lexington,

Vince. Szukaj na drugim końcu, wytrop odbiorcę. Znajd�

tego, kto rozprowadza narkotyk. Przepytaj rodziny i znajo

mych ofiar. Może wskażą �ródło.

 

� Tak, to możemy zrobić.

Wrócił Sykes.

� Idziemy stąd, Vince - powiedział. - Skończyli�my.

-	Nie zamierzacie z nikim więcej rozmawiać? - za

pytała Kat.

— Kiedy indziej. - Sykes pożegnał się z Quantrellem i Esterhausem i ruszył za Ratchetem do wyj�cia.

-	Co� się musiało stać - mruknęła Kat, patrząc na

wychodzących.

Dogoniła ich na parkingu.

-	Hej, Lou! - zawołała.

Sykes odwrócił się z nieprzychylną miną.

� Czego chcesz, Novak?

� Jaki jest powód tak nagłego odwrotu?

� Bo muszę chronić swoją dupę, jasne? Mam szefa,

który psioczy na mnie za marnowanie służbowego czasu na

tę sprawę.

� To był telefon od szefa?

� Tak. Chciał wiedzieć, dlaczego troszczę się o ćpunów,

podczas gdy mordercy grasują na przedmie�ciach. I wyobra�

sobie, że nie znalazłem jednego dobrego argumentu na swoją
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obronę. - W�ciekły, szarpnął drzwi wozu. - Jedziemy, Vince.

� Chwileczkę. Kto powiedział szefowi o wyprawie do

Cygnusa? - naciskała Kat.

� Nie pytałem.

� Ale kto� musiał mu donie�ć.

Sykes wsiadł do wozu i z trzaskiem zamknął drzwi.

-	Mnie wystarczy, że polecenie przyszło z góry. Mamy

się stąd wynosić. - Spojrzał na Ratcheta. - Jed�! -

szczeknął.

Odjechali, zostawiając Kat na parkingu.

Polecenie z góry. Czyje? - zastanawiała się. Kto zadzwonił do ich szefa z poleceniem, żeby ci dwaj przerwali akcję w Cygnusie? Telefonowano z urzędu burmistrza? Od Eda?

Gdy podniosła głowę, jej wzrok przyciągnęły wielkie litery CYGNUS zamocowane na budynku. Tej możliwo�ci najchętniej by nie rozpatrywała, ale napis już wdarł się do �wiadomo�ci.

Jeżeli komukolwiek zależy na wstrzymaniu �ledztwa, to oczywi�cie jemu. Jego firma by ucierpiała. Jego nazwisko zostałoby zszargane. To on brylował i czuł się jak ryba w wodzie na fecie u burmistrza.

-	U�piła� swoje szare komórki, Novak - mruknęła.

Odwróciła się i poszła do mercedesa.

Niełatwo było rozstawać się z mercedesem, ale Kat nie mogła sobie pozwolić na odstępstwo od zasad. Nie chciała




159
niczego zawdzięczać Adamowi Qunatrellowi. Niczego, do cholery!

Zajechała do Regis Rentals i zapłaciła rachunek za wynajem mercedesa. Tuż za rogiem mie�ciła się firma wynajmująca używane auta. Wyjechała stamtąd pięcioletnim fordem, który chlubił się plamami rdzy na błotniku. Wnętrze nie pachniało �wieżo�cią, tylne siedzenie straszyło rozciętą tapicerką, ale silnik pracował dobrze i opłata nie była wygórowana.

Przede wszystkim jednak Kat nie miała poczucia winy, że jedzie tym samochodem.

Pojechała prosto do ratusza.

Próbowała dostać się do burmistrza Sampsona, lecz okazało się, że jest bez szans, co było oczywiste po scenie, jaką urządziła w jego gabinecie poprzedniego dnia. Ruszyła więc do biura prokuratora okręgowego. Zastała eksmęża przy biurku, na którym panował idealny porządek: każdy papier miał swoje miejsce, pióra, markery, spinacze… Ed wyglądał jak spod igły, ani jednego zagniecenia na wytwornej płóciennej koszuli. Znowu przemknęło Kat przez głowę, jak zdołała wytrzymać z tym człowiekiem przez całe dwa lata.

Spojrzał na nią zdziwiony.

� Kat!? Czy to towarzyska wizyta?

� Kto szeptał do ucha komisarzowi policji? - spytała

bez wstępów.

� Aha. Więc nie wpadła� na pogawędkę.

� Czy to był Sampson?

� O czym ty mówisz?
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-	Dobrze wiesz. - Pochyliła się nad biurkiem. -

Porucznikowi Sykesowi kazano zostawić w spokoju firmę

Cygnus. Kto wydał takie polecenie? Sampson? Ty?

Odchylił się na oparcie fotela.

� Nie ja. Przysięgam na Boga.

� Sampson?

� Bez komentarza. Musisz zdać sobie sprawę, pod jaką

jest presją. Gdy policja będzie tam węszyć, media to nagło�

nią. Nie potrzebujemy medialnych sensacji, nie teraz.

� Czy Quantrell miał z tym co� wspólnego?

� Z czym?

-	Czy prosił Sampsona o odwołanie akcji policjantów?

Ed sprawiał wrażenie zaskoczonego.

� Dlaczego miałby o to prosić? Słuchaj, nie rozumiem,

dlaczego się tak nakręcasz. Nowy etap krucjaty na rzecz

najsłabszych?

� Nigdy nie ogłaszałam żadnej krucjaty.

� Jak to nie? My�lisz, że małżeństwo z tobą było dla

mnie łatwe? Akceptowanie twojego podej�cia do życia? Nie

przypominam sobie, żebym składał przedmałżeńskie �lubo

wanie, iż wybieram wraz z tobą życie w nędzy. Kupiłbym

bmw… lub zapisałbym się do klubu sąuasha… krzywiłaby�

się na wszystko.

Udała zgrozę.

� Nieprawda.

� Tak było. I w ogóle ci nie przeszło, Kat. Kto poza tobą

chciałby się zamartwiać cholernymi ćpunami? W naszym

mie�cie napadają na turystów, na porządnych ludzi przyby—
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wających z porządnych miejsc. O ich bezpieczeństwo powinni�my dbać. Nie o tę hołotę z South Lexington.

� O nie, Ed. - Za�miała się, kręcąc głową. - Musisz

co� usłyszeć. Nie zdawałam sobie z tego sprawy aż do tej

chwili.

� Z czego niby?

� Że w takim łajdaku jak ty może być aż tyle szlachet

no�ci i wrażliwo�ci.

� Wracamy do poglądów na życie.

� Problem nie w poglądach, Ed. Chodzi o zasady. -

Ruszyła do drzwi. - Rozumiałby�, gdyby� jakiekolwiek

wyznawał.

Kilka sekund po jej wyj�ciu Ed Novak chwycił za słuchawkę i wystukał numer burmistrza.

� Pojawiła się u mnie. - Nie była pokojowo usposo

biona.

� Nie pójdzie chyba do gazet, jak my�lisz? - zapytał

Sampson.

� Je�li do nich trafi, zakneblujemy dziennikarzy prostym

“bez komentarza”. Albo zaprzeczymy, że sytuacja jest gro�na.

� Dobrze, taką strategię przyjmujemy. I warto rozgła

szać, że Kat Novak strzela na o�lep. Zajmij się tym i zrób

co� z nią, okay? Niespacyfikowana, będzie doskwierała jak

wrzód na dupie.

� Szczerze mówiąc, burmistrzu - westchnął Ed - za

wsze nim była.

D D ?
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Przez całe popołudnie Adam czekał na telefon od Kat. Wykwintna kolacja powinna rozładować napięcia między nami, pocieszał się. W tym optymistycznym nastroju zarezerwował stolik w Yen King. Liczył na to, iż zdoła ją przekonać, że jest po jej stronie i zależy mu na częstszych spotkaniach. Niestety, zbliżała się siedemnasta, a telefon milczał.

Kiedy wreszcie zadzwonił, okazało się, że to nie Kat, lecz jego kamerdyner Thomas.

� Doktor Novak zwróciła mercedesa. Przed sekundą

rozmawiałem z Regis Rentals - oznajmił.

� To by się zgadzało, miała dzisiaj kupić samochód.

� Dzwonię, żeby pana poinformować, że zapłaciła za

wynajmowanie mercedesa. Cały rachunek.

� Przecież mieli przesłać rachunek do mnie.

� Wła�nie. I to jej powiedzieli. Ale upierała się, że to

ona zapłaci.

� Nie powinni byli przyjmować od niej gotówki.

� Mój rozmówca powiedział, że nie chciała zmienić

zdania.

O co tej kobiecie chodzi? - zastanawiał się Adam, odłożywszy słuchawkę. Wczoraj wieczorem wydawało się, że jest zachwycona autem. I jego gest nie spotkał się z protestem. Dlaczego więc dzisiaj uparła się, że zapłaci rachunek?

O siedemnastej trzydzie�ci wyszedł z firmy i pojechał na północ. Zjazd na Bellemeade znajdował się na jego trasie do domu. Postanowił przejechać koło domu Kat, licząc na to, że ją zastanie.
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Na podje�dzie nie było samochodu, nikt nie odpowiadał też na pukanie do drzwi. Adam wrócił do auta i zdecydował, że poczeka.

Dwadzie�cia minut pó�niej, gdy był gotów zrezygnować i pojechać do domu, na rogu ulicy pojawił się szary ford. Okazało się, że za kierownicą siedzi Kat. Skręciła na podjazd.

Natychmiast wyskoczył z auta i podbiegł do forda. Wysiadała, trzymając w ręku torbę z nadrukiem: “Dania Hop Sing na wynos”.

� Kat! Próbowałem się do ciebie dodzwonić…

� Byłam przez cały dzień poza domem. - Mówiła

rzeczowo, bez odrobiny ciepła. Adam szedł za nią do drzwi.

� Może wybierzemy się do knajpki z naprawdę dobrą

chińską kuchnią?

� Mnie Hop Sing odpowiada - burknęła, przekraczając

próg.

Nie pozwolił zamknąć sobie drzwi przed nosem, wszedł za nią do kuchni.

� Nie rozumiem, co się stało…

� Za to ja wszystko zrozumiałam, Adamie. Gdybym

była prezesem Cygnusa, też zablokowałabym �ledztwo.

Pokręcił bezradnie głową.

� Nie blokowałem żadnego �ledztwa.

� Nie bałe� się wizerunkowej klęski? Nagłówków w ga

zetach: Cygnus produkuje �mierciono�ny lek.

� Uważasz, że ze strachu posunąłem się za daleko?

� A nie było tak? - Postawiła torbę z restauracji na
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blacie i zaczęła wykładać jej zawarto�ć. - Umieram z głodu. Chcą zje�ć, zanim to wystygnie… o cholera…

� O co chodzi?

� Zostawiłam gorący ryż w samochodzie. - Obróciła

się na pięcie i wybiegła z domu.

Szedł tuż za nią, gdy przemierzała trawnik.

� Chod�my do knajpy, Kat.

� Nie, dziękuję. - Wyjęła z samochodu papierową

torbę. - Dzisiaj mam samotny wieczór. Kolacja. Gorąca

kąpiel. I absolutnie żadnych innych atrakcji.

Zrobiła zaledwie parę kroków w stronę domu, gdy targnął nim ogłuszający wybuch. Kat odrzuciło do tyłu, wylądowała na plecach na trawie. Obsypały ją kawałki drewna i dachówki. Poczuła, że odprysk szkła wbija się bole�nie w jej ciało.

Chmura pyłu opadała powoli na ziemię delikatnie jak �nieg.

 

Rozdział dziewiąty

Kat była zbyt oszołomiona, żeby zrozumieć, co się stało. Leżała na plecach i otępiała wpatrywała się w niebo. Powoli zaczęło do niej docierać, że kto� powtarza jej imię, odgarnia jej włosy z oczu i głaszcze ją po twarzy.

-	Kat, spójrz na mnie. Jestem tutaj. Spójrz na mnie.

Z trudem skupiła wzrok na Adamie. Patrzył na nią z paniką

w oczach. Jest w strachu. Dlaczego?

-	Kat! - krzyknął. - Proszę, odezwij się, błagam!

Próbowała co� powiedzieć, lecz udało jej się wydobyć

tylko jedno słowo:

-	Adam? - szepnęła.

Słyszała tupot stóp, gło�ne okrzyki, pytania: “Czy jest ranna?”.

� Co się stało? - spytała.

� Nie ruszaj się. Ambulans jest w drodze…

Co się stało? Spróbowała się podnie�ć. Wystarczyło, że
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lekko uniosła głowę, a �wiat wokół zawirował. Mignęły przed oczami twarze gapiów i za�miecony trawnik. Dopiero potem zobaczyła, co zostało z domu. Ten przerażający widok przywrócił jej ostro�ć widzenia.

Runęła cała frontowa �ciana, odsłaniając wnętrze, widoczne teraz jak w domku dla lalek. Strzępy tkanin, pianka wyrwana z brzucha kanapy, odłamki potrzaskanych mebli zostały wyrzucone aż na podjazd. Nad głową Kat dostrzegła pustą ramę od obrazu, kołyszącą się żało�nie na gałęzi drzewa.

� Jezu Chryste - odezwał się jaki� głos z tłumu - nie

wyłączyła pani gazu, piecyka?

� Mój dom - wyszeptała Kat. Furia dodała jej sił,

by d�wignąć się na nogi. - Co oni zrobili z moim

domem?

W tym momencie, jakby nie do�ć było zniszczenia, ukazały się pierwsze języki ognia. Rozprzestrzeniał się od kuchni, a raczej od rumowiska, które kiedy� było kuchnią.

� Cofnąć się! - krzyknął Adam. - Wszyscy do tyłu!

� Nie! - Kat wyrwała się do przodu. Gdyby udało jej

się odkręcić wąż ogrodowy, pod warunkiem że ocalał,

mogłaby uratować resztkę dobytku. - Pu�ć mnie! - krzyk

nęła, odpychając Adama. - Spali się wszystko!

Zrobiła zaledwie dwa kroki, gdyż chwycił ją wpół i pociągnął do tyłu. Rozjuszona, próbowała się z nim szarpać, ale nie wypu�cił jej z żelaznego u�cisku i popychając przed sobą, odwodził na bezpieczną odległo�ć.

-	Wszystko spłonie! - protestowała.
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-	Nie zdołasz niczego uratować, Kat. Grozi wybuch

gazu.

Płomienie nagle strzeliły w górę, sięgając dachu. Ogień zajął już salon, objął resztki mebli. Gdy czarny dym zgęstniał i zaczął się kłębić na trawniku, tłum gapiów wycofał się na przeciwległy chodnik.

-	Mój dom - łkała Kat, opierając głowę na piersi

Adama.

Przyciągnął ją bliżej i objął mocno, osłaniając własnym ciałem jak tarczą przed widokiem i odgłosami destrukcji. Nadjechały z wyciem syren pierwsze wozy strażackie, a Kat zastygła wtulona w niego, mocząc łzami jego koszulę. Ryk ognia, krzyki strażaków zdawały się należeć do innego �wiata. Tym realnie istniejącym, naprawdę ważnym, było równomierne bicie serca Adama.

Dopiero gdy delikatnie odsunął ją od siebie, szepcząc co� do jej ucha, niechętnie powróciła do rzeczywisto�ci. Patrzyło na nią dwóch funkcjonariuszy w mundurach. Jeden był gliniarzem, drugi miał na bluzie naszywkę miejskiej straży pożarnej.

� Co się tu stało? - zapytał policjant.

Pokręciła głową.

� Nie wiem.

 

� Wła�nie wróciła do domu - odezwał się Adam. -

Weszli�my do �rodka, a po minucie wyszli�my na zewnątrz.

Wtedy w domu nastąpił wybuch. Wła�cicielka bardziej

ucierpiała, ja stałem za nią…

� Czy czuli�cie gaz?
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� Nie. - Adam stanowczo potrząsnął głową. - Żad

nego gazu.

� Jest pan pewien?

-	Na sto procent. Ogień rozszalał się dopiero po eksplozji.

Policjant i strażak popatrzyli na siebie znacząco. W tej

wymianie spojrzeń kryła się złowroga tre�ć.

-	To była bomba, tak? - spytała Kat.

Nie odpowiedzieli. Nie musieli. Ich milczenie było wystarczająco wymowne.

Dopiero po północy zaparkowali na podje�dzie przed domem Adama. Mieli za sobą dwie godziny w izbie przyjęć szpitala, gdzie opatrywano im skaleczenia i sińce, oraz kolejne dwie na posterunku policji w Bellemeade, odpowiadając na pytania. Byli skrajnie wyczerpani. Z trudem wygramolili się z auta i pokonali schody.

Thomas czekał na nich przy drzwiach frontowych.

� O nie. - Obrzucił przerażonym spojrzeniem poplamio

ny i wymięty garnitur Adama. - Czyżby znowu jaka� bójka?

� Nie. Tym razem bomba. - Adam podniósł rękę na

znak, że nie życzy sobie dalszych pytań. - Opowiem ci

wszystko jutro rano. Teraz musimy położyć doktor Novak

do łóżka. Zanocuje tutaj.

Thomas spokojnie kiwnął głową, nawet brew mu nie drgnęła.

-	Przygotuję go�cinny pokój - rzekł i szybko ruszył

schodami na górę, a oni powoli za nim.
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Adam lekko podtrzymywał Kat. Wydała mu się drobna i krucha, gdy wspierając się na nim, szła po schodach, a potem korytarzem. Zanim dotarli do pokoju go�cinnego w południowym skrzydle, Thomas zdążył przygotować łóżko, położył na komodzie ręczniki i zaciągnął zasłony.

� Zakrzątnę się teraz w pańskim pokoju - rzekł i dys

kretnie się wycofał.

� Musisz się położyć - rzekł Adam. Usiadła na łóżku,

a on uklęknął, żeby zdjąć jej buty.

� Jak ja wyglądam -jęknęła, patrząc na swoje ubranie,

� Zajmiemy się tym rano. Teraz potrzebny ci sen. Czy

mam pomóc przy rozbieraniu?

Spojrzała na niego z lekkim rozbawieniem w oczach. U�miechnął się.

-	Moje intencje są jak najbardziej szlachetne.

-	Mimo wszystko spróbuję poradzić sobie sama.

Adam usiadł przy niej na łóżku.

-	To poszło za daleko. Wykonywanie obowiązków służ

bowych to jedno. Podziwiam twój upór i stanowczo�ć,

naprawdę. Sprawy jednak przybrały zły obrót. Tym razem

miała� szczę�cie. Ale następnym razem… - Urwał, nie miał

ochoty dokończyć my�li.

Nie miało to zresztą znaczenia, bo Kat już zasnęła.

Gdy Adam zajrzał rano do pokoju, wciąż spała. Bezszelestnie podszedł do krzesła stojącego obok łóżka i usiadł. Słońce prze�wiecało przez zasłony, nie�miałe pro—
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mienie tańczyły na �cianach i politurowanych meblach. Nie dostrzegał wcze�niej, że ten pokój ma wyjątkowy urok, zwłaszcza w �wietle dnia. A może przedtem był zwyczajny i dopiero obecno�ć tej kobiety leżącej we �nie na wyciągnięcie ręki sprawiła, że wnętrze wydało mu się atrakcyjne? Rozległo się pukanie do drzwi. Odwrócił się i zobaczył, że to Thomas wsuwa ostrożnie głowę.

� Pomy�lałem, że pani chętnie zje �niadanie - szepnął,

pokazując na tacę trzymaną w rękach.

� A ja sądzę, że najlepiej jej zrobi, jak się dobrze wy

�pi - rzekł Adam, wstając z krzesła. Wyszedł za Thomasem

z pokoju, cicho zamykając za sobą drzwi. - Czy zająłe� się

jej ubraniem?

� Obawiam się, że nic się nie da z nim zrobić - od

powiedział Thomas.

� Zechciej wobec tego skontaktować się z jakim� maga

zynem i popro� o przysłanie ciuchów. Prawdopodobnie

będzie musiała wymienić całą swoją garderobę. Wątpię,

żeby ogień oszczędził cokolwiek.

Thomas kiwnął głową.

-	Zadzwonię do Neimana-Marcusa. Rozmiar trzydzie�ci

sze�ć, jak pan sądzi?

Adamowi przypomniała się wczorajsza noc na schodach, wiotka sylwetka Kat wspierającej się na jego ramieniu.

-	Tak - przytaknął. - Trzydzie�ci sze�ć powinno

pasować.

Na dole pozwolił sobie na chwilę relaksu w pokoju jadalnym. Powoli sączył kawę, bez większego apetytu skubał
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to i owo z przygotowanego �niadania. Z rozbawieniem przysłuchiwał się gło�nej rozmowie telefonicznej Thomasa, docierającej z holu. Kompletna garderoba, mówił Thomas. Tak, bielizna również. Rozmiar miseczek? No tak, skąd biedny Thomas, miałby to wiedzieć, pomy�lał Adam. Kamerdyner się rozłączył i ze zgnębioną miną wszedł do jadalni.

-	Mam kłopot… hm… chodzi o rozmiar… biustu.

Adam się roze�miał.

-	Sądzę, że nie potrafię ci pomóc. Może poczekamy, aż

doktor Novak się obudzi, jak my�lisz?

Thomas odetchnął z ulgą.

-	Znakomity pomysł.

Usłyszeli chrzęst opon na żwirze. Adam zerknął przez okno. Na podjazd zajeżdżał niebieski chevrolet.

-	Zdaje się, że to porucznik Sykes - rzekł. - Sam mu

otworzę.

Zdziwił się, widząc przed frontowymi drzwiami obydwu policjantów, Sykesa i Ratcheta. Najwidoczniej stanowili nierozłączną parę, nawet w weekendy. Byli też obaj niere-gulaminowo ubrani: w golfy i adidasy.

� Dzień dobry, panie Quantrell - odezwał się Sykes,

zdejmując z nosa okulary słoneczne. Pokazał aktówkę. -

Mam to, o co pan prosił.

� Wejd�cie, proszę. Na stole jest kawa i �niadanie.

Zapraszam.

Ratchet u�miechnął się z zadowoleniem.

-	Brzmi wspaniale.
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Usiedli przy stole. Thomas doniósł filiżanki, spodki i dzbanek ze �wieżo zaparzoną kawą. Ratchet wsunął brzeg serwetki za kołnierzyk koszuli i ochoczo zabrał się do pałaszowania bajgla z kremowym serkiem. Nakładał serek grubą warstwą, a na to jeszcze plastry łososia. Sykes zadowolił się kawą, za to mocno posłodzoną.

� To przyzwyczajenie z początków służby - powie

dział. - Nocą dodaje energii.

� Więc co masz dla mnie? - zapytał Adam.

Sykes wyjął z aktówki kilka skoroszytów i położył je na stole.

� To dokumentacja, o którą pan prosił. Mam również

informacje na temat eksplozji poprzedniej nocy…

� To nie gaz?

� Wybuch z pewno�cią nie był spowodowany ulatnia

niem się gazu. Ekipa techniczna rozebrała na czę�ci wszyst

ko, co pozostało z domu - mówił Sykes. - Okazuje się, że

użyto zapalnika aktywowanego tarciem, miał zadziałać po

otwarciu drzwi. Od zapłonnika połączonego z kostką błys

kową zapalił się lont, ogień dotarł do detonatora z paro—

minutowym opó�nieniem. Zdetonowano imponujący ładunek

trotylu.

Adam zmarszczył czoło.

-	Lont z opó�nionym odpalaniem? To wyja�nia, dlacze

go ładunek nie wybuchł od razu…

Sykes kiwnął głową.

-	Tak, detonator czasowy. Powoduje eksplozję dopiero

wtedy, gdy ofiara znajdzie się w domu.
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-	Kimkolwiek oni są, na pewno nie żartują - dodał

Ratchet z ustami zapchanymi bajglem.

Adam odchylił się na krze�le, wstrzą�nięty tymi informacjami. Do tej pory łudził się, że przyczyna tragedii okaże się banalna: niesprawny piecyk elektryczny, ulatniający się gaz, którego woni nie wyczuli. Tymczasem znaleziono niepodważalne dowody na to, że kto� chciał �mierci Kat. I zadał sobie wiele trudu, żeby ten cel osiągnąć.

Wstrzą�nięty przetrawiał tę wiedzę i nie zauważył, jak do jadalni weszła Kat. Dostrzegł ją, gdy podniósł głowę. Kat ginęła w jego starym szlafroku kąpielowym. Obrzuciła pytającym wzrokiem Sykesa i Ratcheta.

-	Słyszała�, co mówił Lou? - spytał Adam.

Kiwnęła głową i odetchnęła głęboko, jakby zabrakło jej

powietrza.

-	Czas spojrzeć prawdzie w oczy. Kto� próbuje mnie

zabić.

Zapadła cisza.

-	Tak, na to wygląda - rzekł wreszcie Adam.

Skrzyżowawszy ręce na piersiach, Kat zaczęła chodzić po

pokoju. Zatrzymała się przy oknie i spojrzała na zalane słońcem drzewa i trawnik.

� Wierz mi, Kat, policja z Bellemeade pracuje nad tą

sprawą na pełnych obrotach - pocieszał ją Sykes. - Roz

mawiałem ze �ledczymi. Biorą pod uwagę wszelkie moż

liwo�ci…

� Czy aby na pewno? - zapytała cicho.

� Trzeba uwzględnić różne motywy. Mogła� �ciągnąć
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na siebie nienawi�ć kogo�, komu zaszkodziła� niekorzystną opinią jako biegły sądowy. Być może nie wybaczył ci jaki� mężczyzna, z którym zerwała�. Przesłuchują nawet Eda.

� Eda? - Wybuchnęła �miechem, z którego przebijała

bezsilna rozpacz. - Ed nie potrafi zaprogramować mag

netowidu, a co dopiero skonstruować bombę.

� Okay, mało prawdopodobne, że to Ed. W każdym

razie nie on osobi�cie. Mimo wszystko jest przesłuchiwany.

Kat odwróciła się od okna i spojrzała na Sykesa.

� Więc nikt nie ma wątpliwo�ci, że miało miejsce

usiłowanie morderstwa?

� Bezsprzecznie. Wystarczy spojrzeć na twój dom.

A wła�ciwie na to, co z niego zostało.

Znowu wbiła wzrok w drzewa za oknem.

� To z ich powodu.

� Z czyjego?

� My�lę o Nicosie Biagim, Jane Doe. O tym, co dzieje

się w Projects.

� Mogła� mieć wrogów niezależnie od tej sprawy -

powiedział Sykes. - Skradziono ci torebkę, tak? Jeden

z tych punków mógł dostać się do twojego domu i…

� I zainstalować detonator z zaprogramowanym opó�

nieniem? - Pokręciła głową. - A skrzynkę trotylu ci

domniemani sprawcy nabyli zapewne w delikatesach na

rogu? Nie, Lou. To były dzieciaki. Dorastałam w�ród takich

jak oni! Nie zabawiają się kostkami błyskowymi i skom

plikowanymi detonatorami. A nawiasem mówiąc, jaki mieli

by motyw?
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-	Nie wiem. - Sykes był wyra�nie zirytowany. - Przy

pomnij sobie, że nie�le was poturbowali.

-	Ale nas nie zabili! Mieli okazję, lecz tego nie zrobili.

Adam spojrzał na Sykesa.

� Kat ma rację, poruczniku. Tamte dzieciaki nie zmaj

strowałyby takiej bomby. To wyższa szkoła jazdy. Ten kto�

dobrze się na tym znał.

� Zawodowiec - rzucił Ratchet.

Kat zbladła. Adam dostrzegł, że zadrżał jej podbródek, zacisnęła usta. Przeraziła się, i dobrze, pomy�lał. Powinna się bać. Milcząc, podeszła do stołu i usiadła naprzeciwko niego. Szlafrok nieco się rozchylił i Adam u�wiadomił sobie, że Kat nałożyła go na nagie ciało. Sprawiała wrażenie istoty zupełnie bezbronnej. Ogołocona ze wszystkiego. Nawet z ubrania.

Bezbronna. Tak wła�nie czuła się Kat w tym momencie.

Siedziała, przyciskając szlafrok do piersi, ze wzrokiem wbitym w blat stołu. Jak przez mgłę słyszała, że zaszurały nogi od krzeseł, Sykes i Ratchet pożegnali się, cichły ich oddalające się kroki. Dotarł do niej głuchy odgłos zamykających się drzwi. Zamknięte drzwi. Symbol jej przyszło�ci. Zamknięte drzwi, a za nimi niebezpieczeństwo.

A wydawało się, że jej życie jest tak spokojne i przewidywalne. Rano jazda do pracy, wieczorem powrót do domu. Dwa razy do roku wakacje, od wielkiego dzwonu randka. Perspektywa kariery aż do przejęcia po Davisie Wheełocku biura lekarza sądowego. Powiedział jej kiedy�, że to pewne.

Ostatnie wypadki u�wiadomiły jej, że niczego nie może
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być pewna. Ani przyszło�ci, ani nawet tego, czy będzie jutro żyła.

� Nie jeste� sama, Kat - powiedział Adam.

Podniosła głowę. Napotkała jego spojrzenie.

� Czegokolwiek potrzebujesz… Absolutnie wszystko…

 

� Dziękuję. - Zdobyła się na u�miech. - Ale nie

potrafię korzystać z dobroczynno�ci.

� Nie to miałem na my�li. Nie patrzę na ciebie jak na

obiekt dla filantropa.

� Niestety, w tym akurat momencie stałam się takim

obiektem. - Wstała i zaczęła chodzić po pokoju. - Wła�

ciwie jestem… bezdomna. Biwakuję w pokoju go�cinnym

w twoim domu.

Ku jej zdziwieniu serdecznie się roze�miał.

-	Jeżeli mam być całkiem szczery, dzisiejszego ranka

wyglądasz trochę… biednie - przyznał. - A tak na mar

ginesie chciałem zapytać, skąd wyciągnęła� ten szlafrok?

Spojrzała na nieco postrzępione frotte i też się za�miała.

� Z twojej bieli�niarki. Musiałam co� na siebie włożyć.

Miałam do wyboru albo to, albo ręcznik. A przy okazji, czy

mogę zapytać, gdzie się podziało moje ubranie?

� Zapomnij o tych ciuchach. Thomas musiał wszystko

wyrzucić.

� Wyrzucił moje ubranie?

� Przywiozą dla ciebie nowe rzeczy.

Zauważyła, że Adam z rozbawieniem zerka poniżej jej szyi, bo szlafrok znowu się rozchylił. Z irytacją �ciągnęła jego poły.
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Usiadła przy stole i dopiero teraz zainteresowała się leżącymi na nim teczkami.

� Co to jest? - zapytała.

� Podrzucił mi je porucznik Sykes. Wyciągi z policyjnej

kartoteki. Zrobił dla mnie te fotokopie.

� Dał ci je? Postąpił wbrew przepisom.

� To pozostanie między nim a mną. Mamy taką cichą

umowę, wzajemna wymiana grzeczno�ci.

-	Hm? A co jest w tych papierach?

Adam wziął teczkę z wierzchu.

-	Tu mam Nicosa Biagiego. Dalej jest Xenia Vargas.

I Jane Doe. - Popatrzył na nią przepraszająco. - Powiem

szczerze, Kat, nie prosiłem o te teczki z twojego powodu.

Zrobiłem to ze względu na siebie. I na moją firmę. Nie mogę

zaprzeczać faktom. To lek z Cygnusa pojawił się na ulicach

i zabija ludzi. Chcę wiedzieć, w jaki sposób dostał się w ręce

ofiar.

Skupiła wzrok na pierwszej teczce.

-	Zobaczmy, co tam jest.

Otworzył teczkę Nicosa Biagiego.

� Nazwiska i adresy. Jego rodzina wie, być może, od

kogo kupił ten lek.

� Nie będą chcieli mówić. Nawet Sykes niczego z nich

nie wydobył.

� Czy to cię dziwi? Zwietrzyli glinę z daleka. Ja ich

popytam.

� Zastanawiam się, jaką woń poczują od ciebie.

� Zapach pieniędzy. Bardzo przekonujący.
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� Adamie, nie możesz wybrać się do Projects z portfelem

wypchanym pieniędzmi!

� Potrafisz wymy�lić co� bardziej motywującego?

� Jeżeli pójdziesz tam bez ochrony, schrupią cię na

przystawkę.

� Więc w jaki sposób mam dotrzeć do tych ludzi? -

spytał, wskazując na teczki. - Angażowałem detektywów,

w sumie przewinęło się ich pół tuzina i żaden nie odnalazł

Maeve. Straciłem wiarę w tak zwanych profesjonalistów.

Jestem przekonany, że kto� ze znajomych Nicosa albo Xeni

Vargas zna odpowiedzi na moje pytania. Sama mnie o tym

przekonała�, Kat. Mówiła�, że jeżeli nie potrafimy wytropić

sprawcy kradzieży w Cygnusie, powinni�my spróbować

wy�ledzić, do kogo lek trafia. I jaką drogą.

� Czy aby na pewno chcesz się tego dowiedzieć? A jeżeli

czeka cię przykra niespodzianka?

� Masz na my�li Maeve?

 

� Owszem, to imię przemknęło mi przez głowę.

Westchnął ciężko.

� W takim wypadku będę musiał… stawić temu czoło.

-	Dlatego chcesz prowadzić �ledztwo na własną rękę,

tak? Dlaczego nie wynajmiesz prywatnego detektywa, żeby

wykonał czarną robotę? Ponieważ boisz się, że kto� obcy

pozna niemiłą prawdę o twojej córce.

Adam unikał jej spojrzenia.

-	Wiesz, żyłem w przekonaniu, że potrafię ją chronić.

Wierzyłem, że uda mi się wyciągnąć ją z ulicy i namówić na

terapię. Ale tak się nie stało. Ona nie chce pomocy. Tym—
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czasem umierają ludzie, a ja nie wiem, czy Maeve nie ponosi za to odpowiedzialno�ci, przynajmniej czę�ciowej…

� Nie ustrzeżesz jej przed każdym złem, Adamie. Któ

rego� dnia będzie musiała wypić piwo, którego nawarzyła.

� Sądzisz, że nie zdaję sobie z tego sprawy? - Pokręcił

z goryczą głową. - Przez lata próbowałem ją chronić!

Pilnowałem jej, wyciągałem z każdego kłopotu. Płaciłem

rachunki, ratowałem, gdy wystawiała czeki bez pokrycia.

Umawiałem wizyty u terapeutów. Nie przestawałem wierzyć,

że gdy po�więcę jej dużo uwagi i czasu, znajdę sposób,

jakikolwiek, byle skuteczny, to zdołam ją wyciągnąć z uza

leżnienia. I że nie skończy jak Georgina.

Georgina. Kat przypomniała sobie tablicę na dobudowanym skrzydle szpitala Hancock General: “Centrum im. Georginy Quantrell”.

-	Jak ona umarła? - zapytała cicho.

Milczał tak długo, że nabrała wątpliwo�ci, czy w ogóle usłyszał pytanie.

-	Na jej �mierć złożyło się wiele czynników. Oficjalną

przyczyną zgonu była marsko�ć wątroby, ale tak naprawdę

pra�ródła choroby należy szukać w dzieciństwie Georginy.

Ojciec pracoholik i uzależniony od martini. Matka od tab

letek i papierosów. Georgina szukała łatwych przyjemno�ci.

Gdy się poznali�my, miała za sobą dwa małżeństwa i Bóg

jeden wie, ile wypitych butelek ginu. Ja skończyłem wła�nie

dwadzie�cia cztery lata. Co zobaczyłem? Niezwykle atrak

cyjną kobietę z uroczą córeczką. Georgina potrafiła się kryć,

była w tym mistrzynią. Jeżeli musiała, tygodniami obywała
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się bez alkoholu. Przed �lubem trzymała się z dala od butelki. Lecz kiedy wrócili�my z podróży po�lubnej, zauważyłem, że nie żałuje sobie szklaneczek whisky ani lampek wina. Thomas odkrył kiedy� w jej garderobie imponujący zapas butelek. Dopiero wtedy u�wiadomiłem sobie, jak daleko to wszystko zaszło… - Pokręcił głową. Westchnął. - Zmarła po czternastu latach, zostawiając pod moją opieką córkę. Więc walczę…

� Przez cały ten czas byli�cie małżeństwem?

� Uznałem, że nie mam wyboru. Ona zresztą też. Auto—

destrukcję miała zapisaną w genach i nie potrafiła bronić się

sama przed sobą. Brakowało jej woli, była słaba. - Zamilkł,

a po chwili dodał: - W przeciwieństwie do ciebie.

Zapatrzył się na nią i natychmiast dała się usidlić urokowi jego niebieskoszarych oczu. Wyciągnęli ręce przez stół i spletli palce. Zastygli tak, chociaż słyszeli d�więki gongu i kroki Thomasa w holu, idącego otworzyć drzwi.

Zareagowali dopiero na taktowne chrząknięcie kamerdynera. Thomas zatrzymał się przy drzwiach do jadalni.

� Przyjechała stylistka z Neimana-Marcusa. Sądzę, że

doktor Novak zechce obejrzeć proponowaną garderobę.

� Stylistka? Garderoba? - zdumiała się Kat. - Nie

potrzebuję niczego więcej poza parą dżinsów i zmianą

bielizny.

� Nie musi się pani sugerować radami konsultantki -

rzekł Thomas. - Chociaż… - spojrzał na szlafrok Ada

ma -jestem pewien, że znajdzie się dla pani parę ciekawych

propozycji.
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Kat roze�miała się i wstała od stołu.

� Wprowad� ją. Co� przecież muszę na siebie włożyć.

� Kiedy pani dokona już wyboru, doktor Novak, proszę

położyć ten szlafrok w widocznym miejscu. Zajmę się nim.

� Jak sobie życzysz, Thomasie.

� Dziękuję - rzekł i odwrócił się do drzwi. Gdy tylko

wyszedł z pokoju, mruknął pod nosem ze zło�cią: - Gdzie

się ten łach przechował? Natychmiast go spalę.

Żeby poruszać się po South Lexington, potrzebowali ochrony. Na wrogim terenie najlepszą ochronę zagwarantują tubylcy, zdecydowała Kat. Udali się więc najpierw do mieszkania Papy Earla, żeby porozmawiać z jego wnukiem Anthonym. Szczeniak z pewno�cią nie miał realnych wpływów w Projects, ale niewątpliwie musiał wiedzieć, jak dotrzeć do tych, którzy je mieli.

Zastali go w domu. Rozwalony w podkoszulku na kanapie w pokoju dziennym oglądał kolejny odcinek opery mydlanej Days of Our Lives.

-	Anthony - zawołał Papa Earl - Katrina chce z tobą

pomówić.

Anthony wziął pilota i zmienił kanał na teleturniej.

� Słyszysz mnie, chłopcze? - warknął Papa Earl.

� Że co?

� Katrina i jej przyjaciel przyszli do ciebie.

Kat stanęła przed telewizorem, �wiadomie zasłaniając chłopakowi obraz. Spojrzał na nią ponuro czarnymi oczami.
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�cisnęło jej się serce. W ogóle nie przypominał dzieciaka, którym się opiekowała. Miała przed sobą zadatek na gangstera.

� Chcieliby�my prosić o przysługę samego bossa.

� Nie wiem, o kim mówicie.

� Zapłacimy z góry. Prosimy tylko o gwarancję bez

piecznego poruszania się tutaj. Może jednego lub dwóch

kolesiów jako ochronę. Nie współpracujemy z policją,

przysięgam na wszystkie �więto�ci - powiedziała Kat.

� Po co chcecie się tutaj wałęsać?

� Żeby porozmawiać z paroma lud�mi. O Nicosie i Xeni. - Przerwała i po chwili dodała: - I możesz powiedzieć Maeve, że nie chodzi nam o nią.

Anthony drgnął i odwrócił wzrok. Niechybnie to on ostrzegł wtedy Maeve, pomy�lała.

� Ile dostanę? - zapytał.

� Stówę.

 

� A boss?

Dzieciak był konkretny.

� Drugą stówę.

Anthony rozważał propozycję.

� Odsłoń ekran - powiedział. Kat się odsunęła. Wyciąg

nął rękę z pilotem i wyłączył telewizor. - Poczekajcie tu

taj. - Wstał i wyszedł z mieszkania.

� Co o tym my�lisz? - spytał Adam.

� Albo wróci z ochroniarzami dla nas, albo sprowadzi

oddział specjalny - orzekła Kat.

� Nie wiem, co mam z nim robić, naprawdę nie wiem -

narzekał Papa Earl.
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Minęło dziesięć minut. Siedzieli w kuchni, Bella przy kuchence pobrzękiwała garnkami. Woń starego oleju, smażonych kiełbasek i fasoli pinto zaatakowała ich nosy. Mieli ochotę uciekać. W Kat odżyły wspomnienia dusznych letnich wieczorów, kiedy od rozpalonej kuchenki bił żar, wysysając powietrze z każdego pokoju, a zapachy matczynej kuchni odbierały apetyt najedzenie. Patrząc na Bellę, jak odchylając głowę i przymykając powieki, chroni oczy przed pryskającym z patelni tłuszczem, widziała ducha swojej matki.

Huknęły drzwi. Adam i Kat drgnęli. Do kuchni wszedł Anthony, a za nim dwóch starszych od niego dryblasów wyglądających na szesnastolatków. Twarze zimne, bez wyrazu. Obojętne miny żołnierzy gangu.

-	Macie pozwolenie - oznajmił Anthony. - Na jeden

dzień. Będziecie chcieli wrócić, znowu będziecie płacili.

Oni was pilnują. - Wziął dwie�cie dolarów z rąk Adama. -

Dokąd chcecie i�ć najpierw?

� Do mieszkania rodziców Nicosa - rzekła Kat.

Anthony spojrzał na osiłków.

� Okay. Zabierzcie ich tam.

�

Rozdział dziesiąty

Nicos był dobrym chłopcem, powtarzali w kółko państwo Biagi. Mantra, jaką policja słyszała od każdej matki i ojca z South Lexington. “Był dobrym chłopcem”. Choćby chłopiec dorwał się do broni automatycznej i popełnił masowe morderstwo, jego rodzice wyskoczyliby z taką samą �piewką.

Rodzice Nicosa nie mieli oczywi�cie pojęcia, jakim cudem znalazła się przy nim igła i opaska uciskowa. Nie był narkomanem. Był studentem college’u, a nocami pracował w supermarkecie sieci Big E w Bellemeade. Kupił sobie nowy samochód, stać go było na przyzwoite ubrania.

I na narkotyki, pomy�lała Kat, słuchając tych opowie�ci.

Po godzinie ona i Adam zrezygnowali z prób przebicia się przez mur rodzicielskiego zaprzeczania. Tak, Nicos to �więty, przyznali i opu�cili mieszkanie Biagich.
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Przydzieleni im ochroniarze, rozwaleni na schodach od frontu, obserwowali małą dziewczynkę ze skakanką.

…Mama dzwoni do doktora, a on mówi w mig: “Słuchaj, jak jej serce bije, pik, pik, pik, Słuchaj, jak jej serce bije, pik, pik, pik… “.

Gdy Adam i Kat stanęli na chodniku, dziewczynka przestała �piewać i zaczęła im się przyglądać.

-	Jedno mamy za sobą - powiedziała Kat. - I żadnej

cholernej informacji.

Dryblasy popatrzyły na siebie. Ich drwiące spojrzenia mówiły, że to było z góry wiadomo. Dziewczynka nie odrywała wzroku od dwojga obcych.

� Okay, spróbujmy u Xeni Vargas - rzekł Adam. -

Czy wiesz, Kat, gdzie ona mieszkała?

� Dwa bloki dalej - pisnęła dziewczynka ze skakan

ką. - Ale ona nie żyje.

Kat przyjrzała jej się z zainteresowaniem. Mała musiała mieć około o�miu lat, była drobna i chuda, jej poskręcane włosy wyglądały jak ptasie gniazdo. Kolorową sukienkę miała tak zmiętą i połataną, że oryginalnego wzoru tkaniny trudno się było dopatrzyć.

� Zjeżdżaj stąd, Celeste! - krzyknął jeden z chłopa

ków. - Mama cię woła.

� Nie słyszę.

� Nie mędrkuj, woła cię.

� Nie woła. Pracuje do siódmej. Wiem lepiej.
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Kat przykucnęła przy dziewczynce.

-	Znała� Xenię?

Mała wytarła gila i spojrzała na Kat.

� Jasne. Kręciła się tu przez cały czas.

� Gdzie?

� Wszędzie. Wystawała przy pralni samoobsługowej.

� W towarzystwie?

� Czasem. Z chłopakami. Lubili z nią rozmawiać.

� Chyba wszyscy lubili zabawiać się z Xenią - wtrącił

drugi ochroniarz, rechocząc.

Celeste popatrzyła na niego zadziornie.

-	No i co, tak samo lubią to robić z twoją siostrą, Leland.

Leland przestał rechotać, rzucił Celeste ponure spojrzenie,

a mała za�miała mu się w nos.

� Czy Xenia chodziła z Nicosem Biagim? - spytał

ją Adam.

� Czasami.

� A z tą panią też? - Kat wyciągnęła po�miertne zdjęcie

Jane Doe. Przez chwilę wahała się, czy powinna pokazywać

je dziecku, ale doszła do wniosku, że to konieczne.

Celeste przyglądała się zdjęciu okiem klinicysty.

� Nieżywa, hm? - Kat kiwnęła głową. - Poznaję ją-

powiedziała Celeste. - Nie wiem, jak się nazywała, widzia

łam ją z Xenią. Ale ona była nietutejsza.

� Nietutejsza? - powtórzył Adam.

� Taka, co tu nie mieszka. Tylko przychodzi czasem.

� Aha, turystka.

� No, jak pan i pani.
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-	Celeste - fuknął Leland. - Zjeżdżaj.

Mała się nie poruszyła.

Poszli dalej ulicą. Na skrzyżowaniu Kat obejrzała się i dostrzegła drobną figurkę ze zwisającą skakanką w ręku. Mała najwyra�niej odprowadzała ich wzrokiem.

-	Plącze się tak zupełnie sama? Bez żadnej opieki?

-	Wszyscy ją tu znają - powiedział Leland. - W�cib—

ska smarkula, nieraz trudno jej się pozbyć.

Wkrótce usłyszeli za sobą rytmiczne odbijanie się bucików od chodnika. Dziewczynka ze skakanką nie udawała nawet, że nie ma zamiaru odej�ć.

Nie zwracali już na nią uwagi, minęli jeszcze dwie uliczki, dotarli do mrówkowca o numerze trzy. Leland doprowadził ich na szóste piętro. Kat zapukała do drzwi.

Otworzyła kobieta - wła�ciwie nastolatka - z twarzą pod zwartą jak kit warstwą podkładu i brwiami wyskubanymi w dwie nierówne cieniutkie kreski. Pobrzękiwała ciężkimi wiszącymi klipsami, gdy patrzyła na Kat, a następnie, dłużej, na Adama.

� Słucham?

� Jestem z biura lekarza sądowego - wyja�niła Kat. -

Sądzimy, że pani współlokatorka…

� Nie gadam z nikim z opieki zdrowotnej.

� Nie przychodzę z opieki zdrowotnej. Jestem lekarzem,

ale…

� Przeszłam odwyk. Jestem wyleczona, okay? Zostawcie

mnie w spokoju. - Chciała zamknąć drzwi, ale Leland

zablokował je, wysuwając nogę.
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� Miałem polecenie ich tu przyprowadzić. Chcą pytać

o Xenię.

� Dlaczego?

� Bo tu mieszkała.

� Nie, durniu. Dlaczego wypytują?

� Zmarła po przedawkowaniu - powiedziała Kat. -

Czy pani o tym wie?

Dziewczyna zerknęła nerwowo na Lelanda.

-	Dobra. Może i wiem.

-	Wiedziała pani, że sobie wstrzykiwała?

Dziewczyna czujnie skwitowała pytanie niejednoznacz

nym wzruszeniem ramion.

Adam wysunął się do przodu.

-	Czy mogliby�my wej�ć dosłownie na moment? Poroz

mawiać chwilę? - U�miechnął się szeroko, ciepło, od

słaniając te swoje piękne białe zęby. Kat odgadła, że temu

u�miechowi dziewucha się nie oprze, bo niewiele kobiet by

potrafiło.

Wywołał przewidziany efekt. Dziewczyna ogarnęła jeszcze wzrokiem wspaniałą sportową sylwetkę, doceniła swobodną elegancję: Adam był bez krawata, ale w markowej koszuli i takich spodniach.

� Pan też lekarz?

� Niezupełnie…

� Glina?

� Skądże!

To wystarczyło, żeby ją uspokoić. Brzęknęła kokieteryjnie klipsami i gestem zaprosiła ich do �rodka.




189
Wnętrze przypominało namiot beduina. �wiatło dnia ledwie przenikało przez ciężkie zasłony, więc pokój tonął w purpurowym półmroku. Nie było krzeseł, tylko pufy na podłodze i jedna niska kanapa zarzucona poduszkami haftowanymi w słoniki i z naszytymi szkiełkami. Nos Kat wyczuł znajomą woń: marihuana, pomy�lała, może z dodatkową nutą paczuli. Usiadła na kanapie obok Adama. Leland i jego kumpel stanęli z boku, wtapiając się w zdobiącą �cianę kotarę o orientalnym wzorze.

Frań, bo tak się dziewczyna nazywała, klapnęła na jeden z pufów.

� Xenia i ja nie gadały�my z sobą za często. Nie

my�lcie, że potrafię odpowiedzieć na wszystkie wasze

pytania.

� Czy wiedziała�, że Xenia ćpała? - spytała Kat.

� Lubiła dawać w żyłę, tak my�lę.

� Skąd brała towar?

� Z różnych miejsc. - Zerknęła na Lelanda. Oblizała

nerwowo wargi. - Rzadko zaopatrywała się w tej okolicy.

� A gdzie?

� Nie mam pojęcia. Ale wiedziała, do kogo pój�ć, znała

ludzi z lepszej dzielnicy. Ja nie mam z tym nic wspólnego.

Lubię towar bezpieczny, naturalny. Susz z ro�lin.

 

� Czy Xenia znała Nicosa Biagiego?

Frań roze�miała się rozbawiona.

� Do licha, Nicos kumplował się ze wszystkimi.

Kat wyjęła z torebki po�miertne zdjęcie Jane Doe.

� Spójrz na tę dziewczynę. Rozpoznajesz ją?
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Frań zbladła, gdy zorientowała się, że ogląda sfotografowane zwłoki. Przełknęła �linę.

� Taak. To jedna z przyjaciółek Nicosa. Eliza.

� Również nie żyje - powiedziała Kat. - Wstrzyknęła

sobie to samo �wiństwo, co Nicos i Xenia. Ten drąg zabił ich

troje.

Frań oddała Kat zdjęcie, unikając jej wzroku.

� Mieszkała� z nią, Frań - odezwał się Adam. -

Musiała co� o sobie opowiadać.

� Wynajmowały�my razem mieszkanie, okay? Nie by

ły�my przyjaciółkami czy co� takiego. Ona miała swój

pokój, ja swój.

� A jej pokój? Nadal są w nim jej rzeczy?

� Nic a nic. Już tu byli na przeszukaniu.

� Kto?

 

� Gliny. Kto inny?

Kat uniosła brwi.

� Co takiego?

 

� Wiem, co mówię. Kreatury. Mieli policyjne odznaki

i gumowe pały. Przyszli, poniszczyli wszystko, a co im było

potrzebne, zabrali jako dowody.

� Podali nazwiska? Rewir?

� Nie jestem głupia, żeby pytać i protestować, gdy

jaki� drab wymachuje mi przed nosem policyjnym iden

tyfikatorem.

Kat spojrzała na Adama. Był tak samo zdziwiony jak ona. Dlaczego policja się tu pojawiła i czego szukała? Nękało ją to pytanie, gdy schodzili z szóstego piętra na
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dół. Wyszli na ostre słońce, spod przymrużonych powiek popatrzyła na mrówkowce Projects. Jak ponure więzienia. �wiat, z którego trudno uciec, pomy�lała.

Zarazem �wiat, do którego trudno przeniknąć. Spędzili przy South Lexington pół dnia i nic z tego nie wynikło. Żadnych informacji poza potwierdzeniem domniemania, że ofiary mogły się znać.

Prawdopodobnie to było wszystko, czego mogli się dowiedzieć.

Odesłali Lelanda i jego kumpla z bonusem po dwadzie�cia dolarów dla każdego i wrócili do samochodu Adama. Stał na swoim miejscu, pilnowany przez wynajęte przez Anthony’ego dzieciaki, które poinformowały ich bezczelnie, że należy się za to dodatkowa opłata. Zwolniwszy i ten zespół, Kat i Adam wsiedli do auta i w milczeniu obserwowali posępny krajobraz South Lexington.

Adam westchnął głęboko. Był rozczarowany.

� Ta wyprawa nie była zbyt produktywna. Kosztowna,

owszem, ale bezproduktywna.

� Wiemy chociaż, że oni się znali. Z czego wynika, że

które� z nich było �ródłem zaopatrzenia, dało narkotyk

pozostałym. Stawiam na Nicosa.

� Dlaczego on?

� Słyszałe�, co mówili jego rodzice. Pracował na nocnej

zmianie w supermarkecie Big E. Pomy�l tylko. Od kiedy

kto�, kto układa towary na półkach może sobie pozwolić na

kupno nowego samochodu? - Pokręciła głową. - Zaj—
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mował się na boku dealerką. Mogłabym przysiąc. I w jaki� sposób w jego ręce dostał się zestron-L. Milczeli przez chwilę. Pierwszy odezwał się Adam: -	A więc to może być Meave.

Kat odwróciła głowę w jego stronę. Patrzył przed siebie na jaki� niekre�lony odległy punkt.

� Jeżeli ona okaże się �ródłem zaopatrzenia, co wtedy,

Adamie?

� Nie wiem. - Pokręcił głową. - Nie sądzę, żeby się

z tego wymigała. Zostanie oskarżona. Handel niebezpiecz

nym �rodkiem. Kradzież. Zajmie się nią wymiar sprawied

liwo�ci. Taka sprawa jest poza moim zasięgiem. Są trzy

ofiary �miertelne.

Znowu zamilkli. Wreszcie zrozumiał, pomy�lała Kat. Nie jest w stanie ocalić Maeve. Był czas, żeby nią pokierował, ale minął. Zaprzepaszczone szansę, miesiące i lata niewykorzystanych możliwo�ci wpływania na bieg wydarzeń. Poczucie winy nigdy nie przestanie go prze�ladować. Jak każdego rodzica zagubionego dziecka.

W ciszę wdarły się odgłosy skoków i rytmicznego plas-kania skakanki o chodnik. Kat opu�ciła szybę, wyjrzała i zobaczyła Celeste, której ptasie gniazdo podnosiło się przy każdym podskoku. Dziewczynka zrównała się z nimi, zatrzymała przy opuszczonej szybie i skakała w miejscu, demonstracyjnie nie zwracając uwagi na osoby siedzące w aucie, chociaż wiedziała, kim są.

-	Hej, hej! - zawołała Kat.

Celeste odwróciła głowę w jej stronę.
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� Hej - odkrzyknęła.

� Wszędzie cię dzisiaj widzimy.

� Nie mogę leniuchować. Tak mówi moja mama -

powiedziała lekko zdyszana. Przestała skakać i podeszła do

okna. Z zaciekawieniem wsunęła głowę do �rodka. -

Podoba mi się twój samochód.

� Dziękuję.

� Nic wam nie powiedziała, prawda? - zapytała nie

oczekiwanie.

Kat zmarszczyła czoło.

� O kim mówisz?

� O Frań. Nie mogła gadać. Leland był przez cały czas.

� Ona boi się Lelanda?

� Jak każdy. To facet od Jonaha.

� Jonaha?

� Najważniejszego faceta. Nic tu nie zrobicie bez niego.

Wszyscy muszą się go słuchać.

� Prosili�my Jonaha o pomoc. Przydzielił nam Lelanda.

� Jasne, że go z wami wysłał. Nie możecie tu roz

mawiać, z kim wam się podoba. Musiał wiedzieć, o czym

gadacie. Ma tu wszędzie uszy, tak mówią. - Celeste

obejrzała się nagle przez ramię i zauważyła, że jest obser

wowana przez jakiego� chłopaka stojącego nieopodal. Na

tychmiast pu�ciła w ruch skakankę. Kat była rozczarowana,

sądząc, że dziewczynka się oddala, ale ona “obskakała”

tylko auto od przodu i dotarła do okna od strony Ada

ma. - Jonah się martwi, wiem to - mówiła, podskakując

na asfalcie.
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� Czym? - spytał Adam..

� My�li, że jeste�cie od tamtych. Ale to głupie. Ja

wiem, że tak nie jest. Mam dobre oko, nie wyglądacie na

takich.

� Na jakich, o kim… - Nie dokończył pytania, bo mała

oddaliła się od okna. Kat i Adam spojrzeli na siebie.

� Ten dzieciak powinien być na li�cie płac policyjnych

konfidentów - mruknął Adam.

Celeste znowu okrążyła samochód, tym razem od tyłu, i zbliżała się chodnikiem od strony Kat.

� Kogo on się boi? - spytała Kat, gdy dziewczynka

zatrzymała się przy oknie, wciąż wymachując skakanką.

� Tych, co zabili Nicosa.

� A Xenię kto zabił?

� Ci sami.

-	O jakich ty ludziach mówisz, Celeste? Co to za ludzie?

Dziewczynka przerwała skakanie i popatrzyła na nich jak

na idiotów.

� O rany, to przecież gliny, kto inny? - Mocno zamach

nęła się skakanką i ruszyła do przodu, zostawiając ich

z otwartymi ustami.

� To jaka� bzdura - prychnął Adam. - Taka tu men

talno�ć. Ludzie boją się władzy, szczególnie policji. Ob

winiają ją o wszystko.

� Frań naprawdę się czego� bała - powiedziała Kat.

� Tego Jonaha, bez cienia wątpliwo�ci.

Celeste robiła w podskokach drugą rundę wokół samochodu. Widzieli ją przed maską, Adam miał już przygoto—
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wane dla niej kolejne pytania, bo znowu zbliżała się od jego strony. Wysunął głowę przez okno.

� Dlaczego Jonah uważa, że to policja zabiła Nicosa?

� Jego musisz pytać.

� Jak mam się do niego dostać?

� Nie dostaniesz się. - Skakała w miejscu. - Nie gada

z obcymi.

� No tak. - Adam westchnął. - Nie gada, i tyle. Basta.

� Pokaż jej chociaż zdjęcie Maeve - podpowiedziała

Kat. - Może ją gdzie� widziała.

Adam wyjął fotografię i pomachał nią przed oczami Celeste.

-	Widziała� tę panią?

Zauważyli, że dziewczynce aż zaparło dech. Przestała skakać, pochyliła się, żeby dokładniej obejrzeć zdjęcie.

� Podobna do niej jak nic.

� Do kogo?

� Do dziewczyny Jonaha. - Celeste w podskokach

zniknęła z pola widzenia.

Adam popatrzył na Kat. Był w szoku.

-	Dobry Boże! Maeve?

Spoglądali na siebie w milczeniu.

Kiedy obydwoje odwrócili głowy, pewni, że znowu zobaczą dziewczynkę, jak nawraca w trakcie kolejnej rundy wokół auta, ku swemu rozczarowaniu dostrzegli, że mała figurka oddala się teraz bardzo szybko. Celeste była prawie w połowie drogi do skrzyżowania.

Zamiast niej podszedł Leland i nachylił się do okna pasażera.
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� Pora, żeby�cie odjeżdżali. Znaczy się, już was tu

nie ma.

� Powinnam porozmawiać z Jonahem - powiedziała

Kat.

� Nie ma zwyczaju rozmawiać z obcymi.

� Powiedz mu, że ma w nas sprzymierzeńców. Chciała

bym tylko…

-	Pomóc wyjechać? Nie szkoda samochodu?

Zapadła złowieszcza cisza, zapowiadało się użycie siły.

� Spokojnie, zrozumieli�my - rzekł Adam, zapalając

silnik. Odjechał od krawężnika i zrobił szybki nawrót. Leland

patrzył wrogo na odjeżdżających.

� Chyba nie zaatakują, mam nadzieję? - Adam zerknął

w lusterko wsteczne.

� Trzymają się rozkazów Jonaha.

Przed nimi podskakiwała na chodniku Celeste. Gdy przejeżdżali obok, zatrzymała się i pomachała im na pożegnanie. To był zaledwie moment, bo �wiadoma, że ona także jest obserwowana, zaczęła z werwą wywijać skakanką, kontynuując “patrolowanie” South Lexington.

Przez dwa dni doktor Herbert Esterhaus wystrzegał się pój�cia do własnego domu. Pod fałszywym nazwiskiem zaszył się w hotelu St. Francis Arms i zamawiał posiłki do pokoju. Zatrzymywali się tu podróżujący po kraju agenci handlowi, których nie stać było na zbędny komfort z powodu skromnych budżetów. Prze�cieradła były poprzecierane, ale 197

 

czyste, wykładzina zdeptana, a skąpo cieknąca z kranu woda lekko zabarwiona rdzą. Mimo wszystko miejsce odpowiadało Esterhausowi, mógł się spokojnie zastanowić, co robić.

Niestety, do rozważenia było kilka możliwo�ci.

Nie miał wątpliwo�ci, że grozi mu areszt. �ledztwo w sprawie kradzieży w Cygnusie dopiero się rozpoczęło. Wkrótce zaczną drążyć głębiej, badać wszystkich pracowników laboratorium wariografem, i wszystko się wyda. Tak się bowiem nieszczę�liwie składa, że to wła�nie on jest winny.

Mógłby uciec. Zmienić nazwisko, tożsamo�ć. Jak to robił przedtem. Jest w końcu obywatelem dużego kraju z niezliczoną liczbą małych miasteczek, w których można się ukryć. Znużyły go jednak ucieczki i przybrane nazwiska. Minęło dziesięć lat, zanim przyzwyczaił się do tego ostatniego. Teraz nareszcie “Herbert Esterhaus” brzmi jak własne. Kocha swoją pracę. W Cygnusie doceniają go i szanują, ale co ważniejsze, jest doceniany i szanowany jako człowiek. Nawet przez pana Quantrella.

Czy będą go nadal szanowali, gdy wyjdzie na jaw, co zrobił?

Podszedł do okna i wyjrzał na ulicę. Dzień był wietrzny i w powietrzu wirowały strzępy papierów. �ródmie�cie Albionu. Trudno, nie jest to miasto jego marzeń, ale stało się przystanią. Miał tutaj dom, godziwą płacę, zatrudnienie, dzięki któremu mógł być na bieżąco z najnowocze�niejszymi nurtami w swojej specjalizacji. W sobotnie wieczory uczęszczał do klubu tanecznego, w niedziele na warsztaty malar-198

 

stwa akwarelowego. Stracił kobietę, którą kochał, ale istniała szansa, że Maeve do niego wróci.

-	Tutaj jest mój dom - powiedział do siebie. Na d�więk

własnego głosu zadrżał. - Tutaj mieszkam i żyję. Nie

opuszczę tego miejsca.

Był to punkt wyj�cia do rozważenia drugiej możliwo�ci: przyznania się do winy.

Nie uniknie oczywi�cie konsekwencji. Prawdopodobnie straci pracę. Może jednak liczyć na to, że zostanie uwzględniona sytuacja, w jakiej się znalazł, i fakt, że do popełnienia przestępstwa został zmuszony, więc okażą mu wyrozumiało�ć. Zwłaszcza że zdradzi nazwiska i wskaże palcem prawdziwych przestępców.

Tym razem, na Boga, nie będzie uciekał.

Sięgnął po telefon i wystukał numer rezydencji Adama Quantrella. Spowied� oczyszcza duszę, jak mawiają.

Lecz nie zastał Quantrella, jak go poinformował męski głos na drugim końcu linii. “Czy przekazać jaką� wiadomo�ć?”, padło pytanie.

� Proszę mu powiedzieć… proszę powiedzieć, że chcę

z nim porozmawiać - rzekł Esterhaus. - Nie mogę jednak

rozmawiać o tym przez telefon.

� Czy wolno zapytać, jaka to sprawa?

� Chodzi o… to sprawa osobista.

� Przekażę wszystko panu Quantrellowi. Gdzie będzie

pana mógł złapać, doktorze Esterhaus?

� Będę… - Urwał. W tym obskurnym hotelu? Wy

glądałoby to na próbę ucieczki człowieka, który ma bardzo
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nieczyste sumienie. - Będę w domu - oznajmił. Odłożył słuchawkę i od razu poczuł się lepiej. Dokonał wyboru i od tej chwili całą energię, tak marnotrawioną w błędnym kole niepewno�ci, skieruje i wykorzysta na konstruktywne działanie. Spakował nieliczne rzeczy, które miał przy sobie: szczoteczkę do zębów, maszynkę do golenia, zmianę bielizny. Zapłacił rachunek i pojechał do domu.

Zaparkował pod wiatą i wszedł bocznymi drzwiami do kuchni. Powitały go znajome zapachy: od zlewu doleciała woń cloroxu, a ze �wieżo odnowionego holu niedoschniętej jeszcze farby. Wbrew obawom, tutaj, we własnym domu, poczuł się bezpiecznie.

W salonie zadzwonił telefon. Quantrell? Serce zabiło mu jak oszalałe. Przygotowany na wyjawienie prawdy, podniósł słuchawkę, ale to był dziecięcy głosik: -	Czy Debbie jest w domu?

Był tak rozgorączkowany, że nie dotarł do niego odgłos kroków na ganku i kliknięcie gałki przy próbie otwarcia drzwi.

Usłyszał dopiero pukanie.

Odłożył słuchawkę, przerywając pomyłkowe połączenie z dzieckiem, i poszedł otworzyć drzwi.

� Och? To ty… - był zaskoczony.

� Wszystko zostanie załatwione.

� Niemożliwe.

� Obiecałem, że załatwię. - Go�ć wszedł do �rodka

i zamknął za sobą drzwi.
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� Jednak nie potrafię tego przełknąć ot tak! Nie przypu

szczałem, że posuniemy się tak daleko…

� Posłuchaj, Herb, nie musisz się o nic martwić, za

pewniam.

� Quantrell dokopie się do prawdy. To tylko kwestia…

- Esterhaus zamilkł. Osłupiałym wzrokiem patrzył na

swojego go�cia. Na pistolet w jego ręku. Pokręcił z niedo

wierzaniem głową.

Pistolet wypalił dwa razy. Dwa celne strzały.

Uderzenia kul targnęły dwukrotnie ciałem Esterhausa, zatoczył się do tyłu. Upadł na kanapę, strumyczki krwi spływały po obiciu na wykładzinę. Gasnącymi oczami popatrzył na mordercę.

� Dlaczego? - zdołał wyszeptać.

� Powiedziałem ci, Herb, że ty nie musisz się o nic

martwić. A teraz ja także nie.

Thomas jak zwykle czekał przy drzwiach, żeby ich powitać. Kat przywykła już patrzeć na niego jak na nieodłączny element w domu, nie do oderwania od cało�ci jak kominek i boazeria, i jak one równie stały, dający poczucie bezpieczeństwa. Różnica polegała tylko na tym, że Thomas był tu z własnej woli, co natychmiast dawało się wyczuć. Uzewnętrzniał to w u�miechu na powitanie, w ojcowskiej serdeczno�ci w stosunku do Adama, widocznej nawet wtedy, gdy pomagał mu zdjąć płaszcz. Ta wię� musiała się zacząć w odległej przeszło�ci. Kat widziała oczami wyobra�ni scenę 201

 

sprzed trzydziestu lat: młody człowiek pochyla się nad chłopcem, który nie potrafi sobie jeszcze poradzić ze zdjęciem zimowego paltka. Thomas powiesił ich okrycia w szafie.

� Odebrałem dwa telefony podczas pańskiej nieobec

no�ci.

� Co� ważnego?

� Panna Calderwood dzwoniła z pytaniem, czy wybiera

się pan z nią po południu do Wyattów. A jeżeli tak, to gdzie

się pan podziewa?

Adam jęknął.

-	O mój Boże! Zupełnie zapomniałem o Isabel. -

Sięgnął do telefonu w holu. - Będzie w�ciekła.

-	Wydawała się dotknięta - powiedział Thomas.

Adam wybrał numer Isabel i stał zniecierpliwiony, słu

chając kolejnych sygnałów.

� Kto jeszcze dzwonił?

� Doktor Herbert Esterhaus. Dwie godziny temu.

� Esterhaus? - Adam podniósł głowę. - W jakiej

sprawie?

� Nie powiedział. Co� w związku z laboratorium, tak mi

się wydawało. Dał do zrozumienia, że to pilne.

� Skąd dzwonił?

-	Zapisałem jego numer w notatniku koło telefonu.

Adam połączył się z tym numerem. Nie odpowiadał, jak

telefon Isabel.

-	Powiedział, że przez cały czas będzie w domu - dodał

Thomas. - Może wyskoczył na chwilę.
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Adam podniósł wzrok na Kat. Wystarczyło to krótkie spojrzenie, żeby dostrzegła w jego oczach błysk niepokoju. Co� się stało, pomy�lała. On także to wyczuwa.

Adam odłożył słuchawkę.

� Przejedziemy koło jego domu.

� Dopiero pan wrócił - zmartwił się Thomas.

� Co� jest nie w porządku. Herb nie ma zwyczaju

niepokoić mnie poza godzinami pracy. Musi mieć ważną

sprawę.

Thomas się poddał i sięgnął do szafy po ich płaszcze.

-	Naprawdę za dużo tego zamieszania - gderał.

Adam u�miechnął się i poklepał go po ramieniu.

-	Powiniene� być zadowolony, nie będziemy ci się plątali

pod nogami.

Thomas westchnął i odprowadził ich do wyj�cia.

Gdy wsiadali do samochodu, na podjazd ostro zajechał mercedes, wyrzucając żwir spod kół. Isabel wysunęła głowę przez okno auta.

� Adamie! - zawołała. - Zapomniałe� o Wyattach?

� Przepro� ich w moim imieniu.

� Wydawało mi się, że umówili�my się na dzisiejsze

popołudnie…

� Co� mi wypadło. Nie mam czasu, Isabel. Zadzwonię

do ciebie pó�niej, dobrze?

� Ależ, Adamie, ty…

Jej słowa zagłuszył ryk silnika volvo, gdy Adam ruszył gwałtownie. Odjeżdżali, zostawiając na podje�dzie Isabel ze skonsternowaną miną.
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Adam dojrzał w lusterku wstecznym wycofującego się mercedesa.

� Do diabła, z tego już się chyba nie wytłumaczę.

� Po prostu powiedz jej, co się stało - poradziła Kat. -

Rozumiem, że wie, jakie masz kłopoty, tak czy nie?

� Isabel? - parsknął. - Po pierwsze, Isabel nie

przywykła borykać się z jakimikolwiek kłopotami. Nie

zna ich, bo nie istnieją w jej polu widzenia. Po drugie,

nie potrafi dotrzymywać sekretów. Przypuszczam, że

wszystko rozeszłoby się po mie�cie i wróciło do mnie

jako plotka, że jestem najpotężniejszym dealerem nar

kotyków w regionie, a Maeve ma trzy głowy i praktykuje

voodoo.

� Chcesz powiedzieć, że ona nic nie wie o Maeve?

� Wie, że mam pasierbicę, ale nigdy o nią nie pyta. A ja

oszczędzam jej drastycznych szczegółów.

� Czy problemy z dzieckiem to temat, którego się unika,

nie wspomina o nim nawet w rozmowach z partnerką?

� Partnerką? - Roze�miał się.

� A jak mam ją nazywać?

� To moja znajoma. Odpowiednia na wszelkie okazje.

� Aha! - Kat wyjrzała przez okno. - Rozumiem, że

pod tym kryje się wszystko.

Nieoczekiwanie, z rozbawieniem w oczach, wyciągnął rękę, dotknął uda Kat i delikatnie ją uszczypnął.

� Nie wszystko - rzekł.

�ciągnęła brwi.

� A co nie?
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-	Na przykład bójki uliczne, eksplozje w domach, bo

tego Isabel nie uważałaby za atrakcje.

� Nie jestem pewna, czy są to atrakcje dla mnie.

Skupił uwagę na drodze.

� Nigdy z nią nie spałem, je�li to chcesz wiedzieć.

Niespodziewane wyznanie tak ją zaskoczyło, że na moment zamilkła. Popatrzyła ukradkiem na jego profil. Adam miał obojętną minę.

� Dlaczego mi to powiedziałe�?

� Sądzę, że powinna� wiedzieć.

� Hmm… Dziękuję, że zaspokoiłe� moją niezdrową

ciekawo�ć.

� Cała przyjemno�ć po mojej stronie.

 

� I co mam zrobić z tą nowo nabytą wiedzą?

Mrugnął do niej znacząco.

� Przechowaj ją w swoim niezwykłym umy�le.

Pokręciła głową i roze�miała się.

 

� Nie wiem, co o tobie my�leć, Quantrell. Czasami

wydaje mi się, że mnie podrywasz, a czasem uważam, że to

wszystko dzieje się tylko w mojej wyobra�ni.

� Dlaczego miałbym cię nie podrywać? Dobrze wiesz,

że mi się podobasz.

-	Dlaczego?

Jęknął.

-	Zamiast pytać dlaczego, powinna� powiedzieć, że ja

również ci się podobam.

-	A jednak podaj powód.

Zrobił zdziwioną minę.
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� Czy tak trudno ci w to uwierzyć? Że widzę w tobie

atrakcyjną kobietę?

� Podejrzewam, że jestem dla ciebie zaskakującą nowo

�cią. Różnię się od twoich… znajomych.

� To prawda.

� A to znaczy, że nic z tego nie wyjdzie.

� Co za pesymistka. - Znowu uszczypnął ją w udo,

u�miechnął się szelmowsko i jak gdyby nigdy nic skupił

wzrok na drodze.

Rockbrook była typową dla obrzeży wielkiego miasta dzielnicą o monotonnej zabudowie, zamieszkaną przez klasę �rednią. Starannie przystrzyżone trawniki, na nich porzucone niedbale dziecięce rowerki, w każdym garażu dwa samochody. Przed domem, w którym mieszkał Herbert Esterhaus, nie było rowerków, a pod wiatą stał tylko jeden samochód, ale poza tym był bli�niaczo podobny do każdego innego w sąsiedztwie: dobrze utrzymany, z alejką z klinkieru wiodącą pod ganek i krzewami azalii z obydwu stron frontowych drzwi.

Wyglądało na to, że w domu nikogo nie ma. Dzwonili, ale nikt nie otwierał, a drzwi były zamknięte na klucz.

- Co teraz? - spytała Kat. Objęła wzrokiem ulicę. Dwa domy dalej dwóch chłopców rzucało piłką koszykową o drzwi garażowe, z pobliskiego tylnego podwórka dochodziło buczenie kosiarki.

Przeszli wzdłuż frontu do wiaty.
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-	Samochód stoi, a na fotelu pasażera leży dzisiejsza

gazeta - zauważył Adam. - Więc musiał jechać dzisiaj

autem.

Podszedł do bocznych drzwi. Okazało się, że są otwarte. Wsunął głowę do �rodka.

� Herb?! Jeste� tam?! - zawołał.

Nie było odpowiedzi.

� Może sprawdzimy w �rodku? - zasugerowała Kat.

Weszli do kuchni.

-	Herb?! - krzyknął znowu Adam. W domu panowała

martwa cisza. A także duchota, jakby żadne okno ani drzwi

nie były otwierane od dłuższego czasu.

Kat zauważyła na blacie kuchennym pęk kluczy. Wydawało się dziwne, że wła�ciciel mógł wyj�ć z domu, zostawiając klucze.

� Zadzwoń do Thomasa - podpowiedziała Adamo

wi. - Może Esterhaus zostawił dla ciebie kolejną wia

domo�ć.

� Dobra my�l, ale najpierw zajrzę do salonu. - Adam

wyszedł z kuchni.

Sekundę pó�niej Kat usłyszała jego krzyk:

� O Boże, nie!

� Adamie! - zawołała. Z kuchni wbiegła do jadalni

obok i przez otwarte drzwi do salonu zobaczyła Adama

stojącego przed kanapą. Jakby wrósł w ziemię, niezdolny do

najmniejszego ruchu. - Adamie?! - krzyknęła znowu.

Bardzo powoli odwrócił głowę.

-	To… on.
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- Co? - Szła przez salon na uginających się nogach. Najpierw rzuciła jej się w oczy wsiąkająca w wykładzinę szkarłatna plama. Dzieliła ją na pół ręka, której dłoń z palcami wczepionymi w supły wykładziny była przera�liwie biała. O takich koszmarach sennych opowiada się na kozetce u psychiatry.

To była ręka Herberta Esterhausa.

 

Rozdział jedenasty

Błyski flesza były tak ostre, że Kat mrużyła oczy. Do�wiadczony technik kryminalistyczny krok po kroku przesuwał się wokół ciała, dobierając odpowiedni kąt ujęcia z beznamiętną, niemal znudzoną miną. Włączające się co chwilę �wiatło lampy błyskowej, gwar rozmów zbyt wielu osób przekrzykujących się wzajemnie, wycie syreny jakiego� spó�nionego pojazdu wprawiły Kat w stan oszołomienia i dezorientacji. Była oswojona z miejscem zbrodni, zdarzało jej się pracować w grupie równie niejednorodnej, ale tym razem reagowała inaczej z uwagi na ofiarę. To był kto�, kogo znała, do kogo wyciągnęła rękę zaledwie parę dni temu i poczuła ciepło jego dłoni. Ta �mierć była niepokojąco blisko niej. Kat pogrążała się w bezpiecznym odrętwieniu, w którym dawało znać o sobie jedynie ogromne zmęczenie.

Dopiero gdy usłyszała przebijający się przez gwar znajomy
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głos, jej umysł znowu nawiązał kontakt z rzeczywisto�cią. Zobaczyła, że zbliża się do niej i Adama porucznik Sykes.

� Co się tu stało? - spytał.

� To Esterhaus. Dzwonił do mnie do domu po połu

dniu. Chciał rozmawiać. Wybrali�my się tu i… - wyja�

niał Adam.

Sykes przyjrzał się martwemu ciału rozciągniętemu na kanapie.

� Kiedy to się stało?

� My przyjechali�my tu koło siedemnastej.

� Jest martwy od jakiego� czasu - dodała Kat. -

Prawdopodobnie został zabity wczesnym popołudniem.

 

� Skąd wiesz?

Odwróciła wzrok.

� Mam do�wiadczenie - powiedziała cicho.

Podszedł do nich �ledczy z policji w Rockbrook i przywitał

się z Sykesem.

� Wybacz, że cię �ciągnęli�my, Lou. Wiem, że ta spra

wa podlega nam, ale pan Quantrell nalegał, żeby cię po

wiadomić.

� Więc co już wiecie?

� Dostał dwie kule w klatkę piersiową. Zginął na miej

scu. Nie ma �ladów włamania. Żadnych �wiadków. Przyjadą

z biura lekarza sądowego, okre�lą wstępnie godzinę zgonu, na razie przybliżoną.

� Doktor Novak mówi, że to było wczesne popołudnie.

� No tak, hm… - �ledczy wydawał się lekko zażeno

wany. - Przyjedzie tutaj doktor Wheelock.




210
Nie mają do mnie zaufania, przemknęło Kat przez głowę. Detektyw z Rockbrook jest do�wiadczonym policjantem. Ostrożnym. Nie ma pewno�ci co do mojego obiektywizmu w tym przypadku. Więc z lekarza sądowego wchodzę w rolę… jaką? �wiadka? Podejrzanego? U�wiadomiła sobie, że gdy wypytywał ją i Adama, patrzył na nią badawczo, oceniał każde jej słowo.

Teraz do zadawania pytań przystąpił Sykes, takich samych, na jakie już odpowiadali. Nie, nie dotykali niczego poza telefonem. Ale ciało, owszem, tak, żeby sprawdzić, czy są oznaki funkcji życiowych. Ciąg zdarzeń był analizowany minuta po minucie, szczegół po szczególe. Gdy Sykes kończył, Kat miała trudno�ci z koncentracją. Rozpraszały ją głosy w pokoju, tumult za oknem, bo licznie zebrali się gapie i sąsiedzi, napierając na żółtą policyjną ta�mę.

Ciało Esterhausa, w kokonie zasuniętego na zamek błyskawiczny czarnego worka, wywieziono przez frontowe drzwi w ciemno�ć roz�wietlaną błyskami reporterskich fleszów.

Adam i Kat wyszli z ekipą techniczną. Wchłonęła ich atmosfera niemal sądnego dnia. Policjanci krzyczeli na ludzi, żeby się cofnęli, jazgotały radia w samochodach policyji, o�lepiały potężnej mocy reflektory z dwóch telewizyjnych wozów transmisyjnych. Jaki� reporter podsunął Kat mikrofon pod sam nos.

� Czy to wy znale�li�cie ciało?

� Dajcie nam spokój. - Adam odepchnął mikrofon.

� Czy może pan opowiedzieć, w jakim stanie…

� Powiedziałem, zostawcie nas w spokoju.
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-	Hej! - krzyknął inny reporter. - Czy pan Quantrell?

Prezes Quantrell?

Nagle �wiatła reflektorów skierowano na nich. Adam chwycił Kat za rękę i ciągnąc ją za sobą, rzucił się biegiem w stronę auta.

Jak tylko znale�li się wewnątrz, zatrzasnęli i zablokowali drzwi. Dziennikarze stukali w szyby.

Adam uruchomił silnik.

-	Niech ich diabli wezmą-zaklął. Wcisnął pedał gazu.

Ruszyli, ale przez moment słyszeli jeszcze gło�no wy—

wrzaskiwane pytania reporterów. Kat wtuliła się w oparcie fotela. Czuła wielkie znużenie.

� Bałam się, że będą nas tam trzymali przez całą noc.

Zerknął na nią z niepokojem. Dostrzegł, że dygocze.

� �le się czujesz?

-	Zimno mi. I boję się. Przede wszystkim się boję… -

Odwróciła twarz do niego. - Dlaczego zabili Esterhausa?

Co się w ogóle dzieje, Adamie?

Nie oderwał wzroku od drogi, wydawało się, że jest pochłonięty szybką jazdą, w ciemno�ci ostro rysował się profil jego bladej twarzy.

-	Na Boga, sam chciałbym wiedzieć.

 

W domu czekał na nich Thomas.

� Bez przerwy dzwonią reporterzy…

� Niech idą do diabła, przekaż im to ode mnie.

rzucił Adam, prowadząc Kat w stronę schodów.
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� Ale..

� Thomasie, słyszałe�, co powiedziałem.

� Czy mam to traktować dosłownie?

� Słowo w słowo.

� Doprawdy… - Thomas się zasępił, niezbyt zachwy

cony tym poleceniem. - No, nie wiem… - Patrzył na nich,

gdy wchodzili na piętro. - Czy ma pan jeszcze jakie�

życzenia?

-	Przynie� butelkę brandy. I odbieraj telefony.

Thomas spojrzał na telefon, który znowu zaczął dzwonić.

Z ociąganiem podniósł słuchawkę.

� Rezydencja pana Quantrella. - Słuchał przez chwilę,

potem się wyprostował, przybrał dystyngowaną pozę. - Pan

Quantrell życzył sobie, żebym przekazał, co następuje:

“Proszę i�ć do diabła”. - Odłożył słuchawkę, nieoczekiwa

nie czując satysfakcję.

� Thomas, brandy! - zawołał Adam.

� Już niosę! - odkrzyknął Thomas i pospieszył do

barku w bibliotece.

Adam delikatnie pociągnął Kat w stronę sypialni.

-	Chod� - szepnął. - Wyglądasz, jakby� miała się

rozchorować.

Posadził ją na łóżku. Wziął w ręce jej dłonie. Były zimne jak lód.

Do pokoju wszedł Thomas, niosąc na tacy brandy i dwa kieliszki.

-	Dziękuję, zostaw - rzekł Adam.

Thomas kiwnął głową i taktownie się wycofał.
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Adam napełnił kieliszki. Kat uniosła brwi.

-	To tylko brandy - rzekł. - Rodzinna tradycja.

Upiła spory łyk. Zamknęła oczy, delektując się trunkiem.

-	Quantrellowie podtrzymują wspaniałe tradycje - sze

pnęła.

Adam delikatnie odgarnął kosmyk włosów z jej twarzy. Skórę miała zimną jak marmur, ale ciało żywe, drżące i uległe.

� Gdybym tylko wiedziała… - odezwała się - przeciw

ko komu walczę, mniej bym się bała. - Otworzyła oczy. -

Wła�nie to mnie przeraża. Nieznany wróg. Przez to cały

�wiat staje się wrogi.

� Nie cały �wiat. Jestem jeszcze ja. Zaopiekuję się tobą…

� Nie składaj obietnic, Adamie.

� To nie są obietnice. Mówię, co my�lę. Jeżeli tylko

mnie potrzebujesz…

Przyłożyła palce do jego ust.

-	Nic nie mów, proszę. Nie stawiaj siebie w trudnym

położeniu. Będziesz miał poczucie winy, nie mogąc do

trzymać danego słowa.

U�cisnął mocno jej dłoń.

� Kat…

� Żadnych przyrzeczeń.

� Dobrze. Jeżeli tego sobie życzysz, niczego nie będę

przyrzekał.

� Ani ja. Tak będzie uczciwie.

� Ale zostaniesz tutaj, tak? Jak długo będzie ci to

odpowiadało. Chyba że… nie wiem, może jest jakie� inne

miejsce, gdzie wolałaby� się zatrzymać
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Pokręciła głową.

Odetchnął z ulgą, ogarnęła go fala rado�ci. Jednak chce tutaj zostać. Ze mną.

-	Nie ma innego miejsca - powiedziała.

Nie planował, że ją pocałuje, ale sprawiała wrażenie spragnionej czuło�ci. Przyciągnął ją do siebie i ujął jej twarz w dłonie.

Musnął ustami jej wargi, poczuł ciepło i zapach brandy. Nie było w tym namiętno�ci ani pożądania, wyłącznie tkliwo�ć.

Pocałunek zadziałał jednak jak iskra rozpalająca drewno. Wybuchnął jasnym płomieniem pożądania. On zobaczył żar w jej oczach, ona w jego. Przez dłuższą chwilę patrzyli na siebie oszołomieni. I niepewni, co dalej. Pragnął ją całować, ale wydawała się bezbronna, wiedział, że w tym momencie mu ulegnie, gdy będzie chciał więcej. A rano, być może, spojrzy na niego z nienawi�cią. Nie bez powodu. Tego by nie zniósł.

Wciągnął głęboko w płuca otrze�wiający haust powietrza i odsunął się od Kat.

� Zostań w moim pokoju. Będziesz się czuła bezpiecz

niej. - Wstał, żeby wyj�ć. - Ja prze�pię się w twoim.

� Adamie?

� Rano porozmawiamy, co dalej. Ale teraz…

-	Chcę, żeby� został. W tym pokoju. Ze mną.

Ostatnie słowa wypowiedziała szeptem. Niespiesznie

usiadł koło niej, spojrzał jej głęboko w oczy, chcąc wiedzieć, czy kryje się w nich co� więcej niż tylko lęk.
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-	Jeste� pewna? - zapytał cicho.

Odpowied� nie pozostawiała wątpliwo�ci. Kat przysunęła się bliżej, objęła go i przyciągnęła do siebie. Ich usta się spotkały. Na jej niespodziewaną zapalczywo�ć Adam odpowiedział równie silnym głodem.

Zanurzył palce w jej włosach. Miał wrażenie, że dotyka bujnej grzywy dzikiego zwierzęcia, sprężynującej i elektryzującej pod jego dłonią. Nagle i jej ciało ożyło, lęk i zmęczenie ustąpiły wzbierającej fali pożądania. Włosy opadły jej na twarz, odurzył go zapach gorącej, namiętnej kobieco�ci. Kat jęczała i wzdychała, a jej usta znowu i znowu szukały jego warg.

Upadli na łóżko. Nie była bierna. Adam czuł, że pręży się pod nim, wygina, żądna bardziej intymnego kontaktu. Odreagowywała strach miłosnym zapamiętaniem, wyczuwał to w jej pocałunkach.

Zmusił się, żeby się od niej oderwać.

-	Kat, spójrz na mnie.

Otworzyła oczy. Błyszczały w nich łzy. Ujął jej twarz w dłonie jak w kołyskę, żeby nie mogła odwrócić głowy.

� Co jest nie tak? - spytał.

� Pragnę cię - powiedziała tylko.

� Ale ty płaczesz.

� Nie, pragnę cię…

� I się boisz.

Ledwie zauważalnie kiwnęła głową, jakby nie chciała się do tego przyznać.
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� Boję się wszystkiego. Wszystkich. Całego �wiata -

powiedziała po chwili.

� Mnie także?

� Ciebie najbardziej - szepnęła, przełykając łzy.

Adam spał, a Kat jeszcze długo leżała z otwartymi oczami w jego ramionach. Obydwoje byli bardzo zmęczeni, ale tylko on zapadł w głęboki sen, zapominając o kłopotach i strachu.

On się nie zakochał, ja tak, my�lała.

Przywarła do niego, zastanawiając się, kim jest ten mężczyzna leżący obok niej. Człowiekiem, który ma wszystko.

Teraz ma także mnie.

Czuła się bezradna, znalazłszy się w pułapce nie tylko miło�ci, lecz także sytuacji. Zasada numer jeden, której nie łamie kobieta niezależna: nie pozwól, żeby jaki� mężczyzna stał się niezastąpiony. Kierowała się nią w życiu, a teraz jej się sprzeniewierzyła.

Spojrzała na Adama i znowu poczuła głód fizycznej blisko�ci. I co� więcej poza pożądaniem. Czuło�ć. Rado�ć. Targały nią sprzeczne uczucia: pragnęła wierzyć w tę miło�ć, a zdrowy rozsądek jej to odradzał.

Kiedy wreszcie przyszedł sen, pogrążył ją w ciasnej przestrzeni bez marzeń. W więzieniu bez okien.

Obudziła się pierwsza. Przez zasłony prze�wiecało słońce. Adam spał, jego połyskujące złoci�cie włosy były potargane,
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nie wyglądało na to, że dadzą się łatwo rozczesać. Kat poszła do łazienki wziąć prysznic. Adam rozbudził się, gdy wróciła do sypialni, owinięta jego płaszczem kąpielowym. Spojrzał na nią rozbawiony.

-	Dzień dobry - zamruczał. - Czy ty jeste� rannym

ptaszkiem, czy ja leniuchem?

U�miechnęła się.

� Jest wpół do dziewiątej, z czego wynika, że lubisz

leniuchować.

� Chod� tutaj. - Poklepał zachęcająco kołdrę. - Usiąd�

koło mnie.

Przystała na to z ociąganiem, u�wiadamiając sobie po raz który�, że nie potrafi oprzeć się jego urokowi. Hormony znowu dały o sobie znać, rozpalając jej policzki.

� �niłem o tobie - powiedział, przebiegając delikatnie

palcami wzdłuż jej pleców.

� To, co się stało wczoraj, Adamie… - zaczęła Kat

i urwała, gdy jego ręka wsunęła się pod szlafrok, muskając jej pier�. Opanowała podniecenie, wstała i pokręciła gło

wą. - Nic z tego nie będzie.

Nie odpowiedział. Patrzył na nią błagalnie. Zaczęła krążyć po sypialni, żeby tylko nie widzieć jego oczu.

-	Wchodzę do twojej łazienki - mówiła - marmur

i złoto. Francuskie mydło. Komplet ręczników w odpowied

nim odcieniu. - Zatrzymała się i roze�miała. - Adamie,

nigdy w życiu nie zastanawiałam się nad dobieraniem

ręczników do kafelków.
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� Chcesz powiedzieć, że nam się nie uda z powodu

moich ręczników?

� Mówię tylko, że nie widzę siebie tutaj… nie pasuję do

tego domu. Nie sądzę, żeby twoi znajomi mnie zaakcep

towali. Być może uległe� fascynacji…

� Bez wątpienia.

� …ale na krótko. Kochanka z South Lexington to

odmiana, nowo�ć. Jeste� sympatycznym facetem. Wiem, że

nie zamierzasz mnie skrzywdzić. Prawdopodobnie będziesz

miał wyrzuty sumienia, gdy nasz związek się rozleci. Nie

jestem jednak typem kobiety, która daje się krzywdzić.

Z góry to wykluczam. Dlatego proponuję ci przyja�ń.

� Uważasz, że bliższy związek jest skazany na niepo

wodzenie?

� Niestety, tak mi się wydaje.

Przez chwilę przetrawiał jej słowa, nie okazując emocji, po czym odezwał się z udawanym spokojem.

-	A mnie się wydaje, że jeste� perfidna. Wiadomo, do

czego służy bogaty drań: żeby mu zawrócić w głowie,

a potem go porzucić. Chyba dobrze cię zrozumiałem, tak?

-	Adamie… - Westchnęła. - Proszę…

Wstał z łóżka i zaczął się ubierać.

� Czuję się dotknięty. Do żywego. Kochamy się, mnie

przynajmniej się wydaje, że to nie jest przypadkowy seks, a ty rano masz dla mnie gotowy scenariusz szybkiego finału.

� Ponieważ grałam już w takiej sztuce. Z Edem. Z in

nymi mężczyznami…

� Byli bogatymi draniami?




219
Drgnęli, słysząc pukanie do drzwi.

-	Co tam? - warknął Adam.

Wszedł Thomas, wyra�nie speszony tonem głosu chlebodawcy.

� Pomy�lałem, że… chyba powinien pan wiedzieć. Poli

cja czeka na dole.

� Co?

� Porucznik Sykes i ten tęgi sierżant. Mam nakryć do

�niadania?

Adam westchnął.

� Nie zapomnij o bajglach dla Ratcheta.

� I dodatkowej porcji kremowego serka - dodał Tho

mas i się wycofał.

Adam i Kat patrzyli na siebie. Napięcie między nimi raczej rosło, niż malało. Niezrozumienie i pożądanie.

Ona czuła to bardzo silnie. Przyciąganie i odpychanie. Namiętno�ć i strach.

Zebrała swoje rzeczy.

-	Zobaczymy się na dole - powiedziała i poszła do

pokoju go�cinnego, żeby się ubrać.

Policjanci siedzieli przy stole w jadalni, Sykes z filiżanką czarnej kawy, Ratchet nad talerzem jajecznicy i kiełbasek, które zachłannie pożerał. Kat odniosła wrażenie, że zachowują się inaczej niż zwykle, mówią niewiele, są pełni rezerwy, a nawet ostrożni. Jakby starali się uważać na to, co mówią.
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Co� się zmieniło, pomy�lała, obserwując ich.

Ona i Adam wybrali krzesła po drugiej stronie stołu. Chociaż siedzieli obok siebie, Adam zachowywał się tak, jakby nie zauważał Kat. Czuła, że dystans między nimi powiększa się z każdą minutą.

Powód wizyty wyja�nił Sykes.

� Przyszli�my w związku z zamordowaniem Esterhausa.

Rockwood przekazało tę sprawę nam.

� Dlaczego? - spytał Adam.

� Ponieważ wyszły na �wiatło dzienne nowe fakty. -

Sykes położył na stole dużą kopertę i popchnął ją w stronę Adama. - Przykro mi, że to ja z tym przychodzę, ale

wymogiem formalnym jest potwierdzenie tożsamo�ci osoby.

Adam, zdziwiony i zaciekawiony, wyjął z koperty kilkana�cie zdjęć. Jeden rzut oka na fotografowaną nogą kobietę wystarczył, żeby zbladł. To były czarno-białe, amatorskie zdjęcia, a ziarnisto�ć obrazu wskazywała, że wywołano je w domu. Na jednym kobieta leżała w poprzek łóżka, wachlarz włosów wokół głowy, dłonie na piersiach. Na drugim pozowała z prowokacyjną miną na barowym stołku, ze szklanką whisky wzniesioną w stronę aparatu. I więcej tych zdjęć, niektóre z ambicjami do fotografii artystycznej, czę�ć drastycznie lubieżna. Adam patrzył na dziecinną buzię, nieprzystającą do wyzywających póz. Wreszcie odsunął zdjęcia i spu�cił głowę, zasłaniając twarz rękami.

-	Czy to ona? - spytał Sykes.

-	Tak - mruknął Adam. - To Maeve.

Sykes pokiwał głową.
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-	Tak my�lałem. Rozpoznałem ją, porównując z foto

grafiami, które dostałem od pana.

Adam się wyprostował.

� Gdzie pan znalazł te zdjęcia?

� W sypialni Esterhausa.

� Co?!

� Przechowywał je w sekretarzyku wraz z innymi…

interesującymi rzeczami.

Adam patrzył na niego zaszokowany, nie będąc w stanie przyswoić sobie tej rewelacji.

� Esterhaus i Maeve…

� Próbujemy ją odnale�ć w celu przesłuchania. Ale

nie potrafimy jej namierzyć. Nie ma sposobu, żeby do

trzeć do zamkniętej grupy, z którą się związała. Mamy

oczywi�cie tylko rutynowe pytania. Byłe kochanki zawsze

są na li�cie…

� Nie przypuszczacie chyba, że Maeve ma co� wspól

nego z morderstwem?

� Mówię o rutynowym postępowaniu. Tego wymaga

procedura �ledcza…

Adam, wzburzony, wskazał zdjęcia.

� Powiedziałbym, że to Maeve jest ofiarą, poruczniku.

Przemocy!

� Wiem, co pan czuje, panie Quantrell - uspokajał go

Sykes. - Sam mam córkę i ukręciłbym łeb każdemu łotrowi,

który by ją tak wykorzystał. Ale go�cia zamordowali. Musi my podjąć wszelkie działania…

� Znam Maeve. Nie potrafiłaby…
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� Czy wiedział pan o niej i Esterhausie?

Adam zamilkł.

� Nie - przyznał po chwili. - O tym nie wiedziałem.

Sykes pokiwał głową.

 

� O ludziach nie wie się wszystkiego. Nawet o własnej

rodzinie. Nie uważam, że są powody, żeby wpadać w panikę, nic z tych rzeczy. Prawdopodobnie ma pan rację i ona nie

ma z tym nic wspólnego. Zebrali�my już sporo materiału

dowodowego i w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach

jestem przekonany, że ona jest niewinna. Jednak…

� Jakie to dowody? - spytała Kat.

� Znale�li�my w domu ofiary różne rzeczy.

� Co� jeszcze poza zdjęciami byłych kochanek?

� Niejedno. - Sykes spojrzał na Adama. - Co pan

o nim wiedział, kiedy go pan zatrudniał?

� Zapoznałem się z jego CV, to wszystko. O ile pamię

tam, miał bardzo solidne, wręcz nieprzeciętne wykształcenie.

Znakomite referencje. Gdzie� w Kalifornii zajmował się

pracą badawczą.

� To powinno wzbudzić pana czujno�ć - powiedział

Ratchet, nadziewając kiełbaskę na widelec. - Kto przy

zdrowych zmysłach wynosi się ze słonecznej Kalifornii,

żeby osią�ć w Albionie?

� Chcecie powiedzieć, że przedstawił sfałszowane re

ferencje?

Sykes pokiwał głową.

� Sporządzone przez rząd federalny USA.

� Co?
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-	Otóż nazwisko Herbert Esterhaus było przykrywką.

Znale�li�my w jego domu stary dokument. Naprawdę nazy

wał się Lawrence Hebron. Rzeczywi�cie był biochemikiem,

ale nigdy nie pracował w żadnym o�rodku badawczym

w Kalifornii. Pracował w Miami, w laboratorium wytwarza

jącym narkotyki “autorskie”. Finansowanym przez mafię.

Z tego, co już wiemy, był prawdziwym geniuszem. Gdy się

do nich dobrali i został zapuszkowany, zgodził się zeznawać przeciwko reszcie oskarżonych. Objęto go programem ochro

ny �wiadków. Dostał nowe nazwisko, nowy życiorys, fał

szywe referencje. Podsunięto go firmie Cygnus. I zdaje mi się, że u pana spisywał się doskonale.

Adam przytaknął.

� Był chyba najlepszy.

� Podejrzewacie, że został zabity dlatego, iż miał po

wiązania z mafią? - wtrąciła się znowu Kat. - Mafia

wyrównuje rachunki?

� Są w Miami ludzie, którzy go nie kochają. Jeżeli

wytropili go w Albionie, musiał zginąć.

� Należy przyjąć - odezwał się Ratchet, wycierając

serwetką usta - że Esterhaus jest kluczem do wszystkiego.

Być może potrzebował nagle pieniędzy, więc podkradł ile�

kryształków zestronu-L z laboratorium, sprzedał jakiemu�

dealerowi, a ten pu�cił je w obieg. Zmarło kilku narkomanów.

Kolesiom z Miami mogło to ułatwić wywęszenie, gdzie on

jest, przyjechali i wymierzyli mu sprawiedliwo�ć kalibrem trzydzie�ci osiem.

Kat i Adam w milczeniu przetrawiali tę hipotezę.
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� Mamy przyjąć, że gangsterzy z Miami pofatygowali

się tutaj i wyręczyli was w ukaraniu winnego? - Kat

potrząsnęła głową. - To zbyt proste. A kto podłożył

bombę w moim domu?

� Esterhaus był biochemikiem - powiedział Ratchet -

Bez problemu mógł skonstruować bombę.

-	Ale po co? Po to tylko, żeby zamknąć mi usta?

Sykes się roze�miał.

� Nie dziw się, Novak, czasami nawet ja chciałbym

zamknąć ci buzię. Zastanów się, co groziło facetowi, gdyby�

nie przestała drążyć tematu. A nie przestałaby�. Oskarżono by go o kradzież. Nieumy�lne spowodowanie �mierci tych

ćpunów. Nie mówiąc o tym, że odarcie go z fałszywej

tożsamo�ci było w jego przypadku równoznaczne z za

grożeniem życia.

� A Maeve? - zapytała Kat, patrząc na zdjęcia nagiej

dziewczyny. - Jaką rolę ona odgrywa w tym wszystkim?

� Nie wiemy - odparł Sykes. - Mamy nadzieję, że

pan Quantrell rzuci na to trochę �wiatła.

Adam kręcił głową, przytłoczony tym, co usłyszał.

� Maeve nigdy ani słowem nie wspominała o żadnej

z tych rzeczy.

� Nie wiedział pan, że widuje się z Esterhausem poza

pracą?

� Miała własne życie, własne mieszkanie. Przypusz

czałem, że ma jakiego� mężczyznę, ale nie pytałem, kto

to jest. A ona nie widziała potrzeby, żeby o sobie opo

wiadać. - Z obrzydzeniem zebrał zdjęcia i wsunął je do
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koperty. - Udusiłbym go własnymi rękami, gdyby nie to, że już nie żyje.

Kat zauważyła, że Sykes i Ratchet wymienili spojrzenia. Uważaj, Adamie, usiłowała przekazać mu telepatycznie. Szukają podejrzanych. Nie podsuwaj im jeszcze jednego.

� Czy uważacie, że Maeve znała prawdziwą tożsamo�ć

Esterhausa? - włączyła się do rozmowy. - Ona i Herbert

popadli w konflikt: pamiętacie o ich kłótni w laboratorium?

Być może w ogóle nie chodziło o jej zachowanie w pracy.

To mógł być wątek osobisty. Załóżmy, że odkryła prawdę

o nim. Wyszła po awanturze, ale nie rzuciła pracy, tylko jego.

� Powinna mi o wszystkim powiedzieć - odezwał się

Adam. - Nie zrobiła tego. Boże, jako ojciec poniosłem

totalną klęskę.

Kat dotknęła jego ramienia. Wiedziała, że ten gest nie wystarczy, żeby odbudować wię� między nimi, być może w ogóle nie do odbudowania, ale chciała dać mu do zrozumienia, że jego ból nie jest jej obojętny.

� A jeżeli nie mogła ci o tym powiedzieć? Po pierwsze,

wstydziła się, że nawiązała romans z kim� takim. Po drugie, bała się o siebie.

� Niby dlaczego?

� Sypiała z facetem, za którego głowę wyznaczono

wysoką cenę. Do tego wypu�cił na ulicę truciznę. Wystar

czające powody, żeby się trzą�ć ze strachu.

� Więc dlaczego nie przyszła z tym do mnie? Wykopał

bym go z firmy natychmiast, nawet by się nie zorientował, kto mu wymierza kopniaka.
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� Wła�nie odpowiedziałe� na swoje pytanie. Jeżeli Maeve była zadurzona w Esterhausie, niekoniecznie od razu jej przeszło i nie chciała go wystawiać. I zwyczajnie odeszła.

Znalazła miejsce, w którym nie czuje się zagrożona, że ją odnajdzie.

� South Lexington - dopowiedział Ratchet. - Trudno

sobie wyobrazić lepszą okolicę, żeby się zaszyć.

Sykes wziął ze stołu kopertę, zbierając się do wyj�cia.

-	Spróbujemy ją odnale�ć - powiedział. - Boję się

jednak, że to będzie zabawa w chowanego. W tym Maeve jest mistrzynią. - Spojrzał na Adama. - Sam pan o tym wie.

Adam kręcił głową. Nie ukrywał rezygnacji. Poczucia porażki.

-	Nie wytropicie jej - rzekł. - Nikomu się to nie uda.

Dopóki ona sama nie pozwoli na to, żeby ją odnale�ć.

Dostrzegli Celeste. Gniazdo splątanych włosów migało w górę i w dół w rytm jej podskoków ze skakanką. Nie straciła rytmu, gdy podjechali bliżej krawężnika i sunęli powolutku równolegle z nią. Liczyła pod nosem monotonnie: � Sto dwadzie�cia osiem, sto dwadzie�cia dziewięć, sto trzydzie�ci…

� Kat, jeste� pewna, że to dobry pomysł? - szepnął

Adam. - Nie lepiej znowu spróbować z Anthonym?

� I stracić kolejne dwie�cie dolarów? - Kat pokręciła

głową. - To dziecko zna tu wszystkie �cieżki. Sprawd�my,

czy potrafi pomóc.
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� Sto trzydzie�ci osiem, sto trzydzie�ci dziewięć…

� Hej, Celeste! - zawołała Kat przez opuszczoną szy

bę. - Możemy porozmawiać?

� Sto czterdzie�ci cztery, sto czterdzie�ci pięć…

� Potrzebna nam drobna przysługa.

� Sto czterdzie�ci osiem… - Sznurek od skakanki

zwisł nagle, zaczepiwszy o bucik Celeste. Ze zło�cią przy deptała go nogą.

� Miałam pobić swój rekord - zło�ciła się. Zrezyg

nowana, niechętnie spojrzała na Kat. - Czego chcecie?

� Chcemy porozmawiać z Jonahem - powiedziała

Kat. - Z samym bossem.

� Po co?

� Tylko porozmawiać. Mamy informacje.

� Nie rozmawia z obcymi.

� A może jednak się z nami spotka? Co by ci pod

powiedziała nowa, �liczna skakanka?

� Wolałabym zegarek. Taki fajny, z kolorową tarczą

i różnymi takimi… ze wszystkim.

� A mówiła�, Kat, że Anthony miał wygórowane żąda

nia - mruknął z u�miechem Adam.

� Dobrze - powiedziała Kat do dziewczynki. - Będzie

wspaniały zegarek. Ale pod warunkiem że spotkamy się

z Jonahem.

Celeste zrobiła rezolutną minę.

� Poczekajcie tutaj - powiedziała i popędziła przed

siebie. Po chwili skręciła w boczną uliczkę i zniknęła.

� Czy to co� da? - powątpiewał Adam.
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� Żadnej po�redniej drogi dotarcia do Maeve nie mamy.

Musimy od razu trafić do samej góry. Jeżeli jest dziewczyną Jonaha, to tam będzie. Razem z nim.

� Nie będzie chciała rozmawiać. Nie pozwoli się do

siebie zbliżyć.

� Sytuacja się zmieniła. Zabito Esterhausa. Ona jest

w kręgu podejrzeń. Zrozumie, że lepszym dla niej wyj�ciem jest wyja�nić nam, co wie, niż zeznawać na policji. - Kat spojrzała na Adama. - Pora też zakończyć konflikt między wami,

nieporozumienia czy jak to nazwać… Za długo to trwa. Nie

my�lisz, że mogliby�cie znowu stanowić rodzinę, jak kiedy�?

Adam patrzył przed siebie, na róg uliczki, gdzie zniknęła Celeste.

-	Masz rację - rzekł cicho. - Już pora…

Czekali. Dziesięć minut, piętna�cie…

Zamiast Celeste zza rogu wychynął Leland, dobry znajomy, żołnierz Jonaha, a ich ochroniarz. Nonszalanckim krokiem podszedł do auta i zajrzał do �rodka.

� Znowu wy dwoje - burknął.

� Chcemy się widzieć z Jonahem - powiedziała Kat.

� Po co? Czego chcecie? - spytał ostro.

-	Pojawią się tutaj gliny. Będzie od nich gęsto. My�lę, że twój szef chciałby wiedzieć, co się szykuje i dlaczego.

Leland patrzył na nią nieufnie.

-	Chcecie mu wy�wiadczyć grzeczno�ć. Już to kupuję.

-	Niezupełnie. Oczekujemy czego� w zamian.

Wymiana usług to koncepcja, która trafiła do Lelanda.

Otworzył drzwi od strony Kat.
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� Dobra, pani wysiada. Bez faceta.

� Chwileczkę - zaprotestował Adam, wysiadając z auta.

� Tylko babka albo nikt - stanowczo rzekł Leland.

� Beze mnie nie pójdzie.

� Więc nie pójdzie w ogóle.

Kat złapała Adama za rękę, ciągnąc go na bok.

� Adamie, nie upieraj się. Wszystko zepsujesz.

� Nie masz bladego pojęcia, do czego jest zdolny ten

Jonah!

-	Nigdy się nie dowiem, jeżeli tam nie pójdę.

Adam spojrzał na Lelanda, który stał przy tylnym zde

rzaku.

� Ten tutaj jest dwa razy większy od ciebie. Nie, on jest dwa razy większy ode mnie. Je�li tylko zechce…

� Chcesz nawiązać kontakt z Maeve czy nie?

 

� Nie, jeżeli mam cię do niej wysłać z tym osiłkiem

Zmrużyła gniewnie oczy.

� Ja się go nie boję, je�li chcesz wiedzieć.

� To �wiadczy o tym, że brakuje ci rozumu.

 

� Adamie, tutaj obowiązuje swoisty kodeks honorowy.

Możesz w to nie wierzyć, ale tak jest. Ludzie przestrzegają reguł ustanowionych przez bossa. Jonah powiedział, że mnie przyjmie, i tak będzie. Nikt mnie nie tknie.

� A jeżeli kodeks, który znała�, jest przedawniony?

� Mogę się założyć o duże pieniądze, że się nie zmienił.

� W tym problem, że jeste� hazardzistką.

� Idziemy czy nie? - zniecierpliwił się Leland.

� Idę, już idę. - Kat odwróciła się do niego.
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Adam złapał ją za ramię.

� Jedno pytanie, Kat. Dlaczego to robisz?

� Ponieważ potrzebujesz córki, a ona ciebie, tak my�

lę. - Z tymi słowami poszła za Lelandem w kierunku

skrzyżowania.

Skręcili w lewo w ciemną uliczkę, potem w prawo. Gdy uszli kawałek, Leland się zatrzymał. Wyjął z kieszeni opaskę na oczy i rzucił ją Kat.

� Macie jakie� tajne kryjówki?

� Nasza sprawa.

Dziecinada, pomy�lała, zasłaniając opaską oczy i zawiązując jej końce z tyłu głowy. Materiał czuć było tanią wodą po goleniu.

� Okay, jestem teraz �lepa jak nietoperz. Nie gap się,

pilnuj, żebym się o co� nie potknęła.

� Jak o mnie idzie, to chętnie wyrzuciłbym szanowną

panią przez okno. - Poczuła u�cisk jego ręki na ramieniu.

Nie był delikatny.

Szli dalej. Stawiała nogi na o�lep, czując, jak pod podeszwami trzaska i wy�lizguje się na boki rozbite szkło. Chwyt Lelanda był bole�nie mocny, ale stanowił jedyne zabezpieczenie. Próbowała liczyć kroki, ale szybko się poddała. Pokonywali sporą odległo�ć, być może krążyli w kółko. Potknęła się na stopniu, Leland szarpnął ją, żeby nie upadła. Znale�li się w jakim� budynku, jak się domy�liła, bo ich kroki odbijały się teraz echem od �cian. Skręcali w prawo i w lewo, szli schodami w górę i w dół, nie sposób było zapamiętać trasę. Nagle owionęło ją zimne powietrze: czyżby 231

 

wyszli na zewnątrz? Jaki� pasaż między budynkami? Z powrotem w budynku, bo znowu słychać było echo ich kroków.

Dochodziło bardziej z oddali, widocznie weszli do jakiego� przestronnego pomieszczenia. Nie byli tu sami, do jej uszu docierały odgłosy kroków i gwar głosów.

Leland się zatrzymał.

� Gdzie jeste�my? - spytała.

� W moim zamku - odpowiedział kto� z afektacją

aktora na scenie.

� Czy ty jeste� Jonah?

� Sprawd� na własne oczy. Możesz zdjąć opaskę -

odpowiedział ten sam, nieznany jej męski głos.

Zawahała się. Niespiesznie podniosła ręce i �ciągnęła z oczu opaskę.

 

Rozdział dwunasty

Stała w ciemnym pomieszczeniu, chyba w hali magazynowej. Okno po prawej było przesłonięte jaką� szmatą, ledwie przenikało przez nią �wiatło dnia. Mogła jedynie rozróżnić zarysy porozrzucanych w nieładzie skrzyń i wykrzywionych stempli. Mam liczną publiczno�ć, pomy�lała z nagłym niepokojem, rozpoznając w majaczących w polu widzenia cieniach poruszające się sylwetki ludzi.

Rozbłysło �wiatło. Z jednej żarówki bez klosza zwisającej na przewodzie z belki sufitowej.

Przymrużyła na moment oczy, a potem w skąpym �wietle popatrzyła na twarze wokół. Wszystkie oczy były w nią czujnie wpatrzone. Czekają na oznaki strachu i niepewno�ci, pomy�lała. Starała się nie okazywać ani jednego, ani drugiego.

� Więc - odezwała się - który z was to Jonah?

� To zależy - odpowiedział kto�.
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� Od czego?

� Od tego, kim jeste�.

� Nazywam się Kat Novak. Mieszkałam kiedy� w tej

dzielnicy.

� To glina - usłyszała głos Lelanda. - Włóczy się po

okolicy i wypytuje, kogo się da. Jak typowy glina.

� Nie jestem policjantką - powiedziała Kat. - Pracuję

w biurze lekarza sądowego. Moim obowiązkiem jest ustalić

przyczynę �mierci, kiedy nagle umiera człowiek. A tu

zbierają ostatnio z ulicy przypadkowych ludzi.

� Do diabła - kto� zarechotał. - Ludzie umierają. To

żadna nowina.

� �mierć Nicosa Biagiego nikogo nie zaskoczyła? A Xeni Vargas? Elizy?

Odpowiedziała jej cisza.

-	A dlaczego to panią obchodzi, Kat Novak?

Jeszcze zanim zwróciła wzrok w tamtą stronę, miała

pewno�ć, że odezwał się Jonah. Władczy głos nie pozostawiał co do tego wątpliwo�ci. Pozostali milczeli, gdy wysunął się do przodu i stanął przed nią w kręgu �wiatła. Potężny mężczyzna, przytłoczył ją wzrostem olbrzyma. Nienaturalnie jasne oczy patrzyły na nią spod lwiej brązowej grzywy.

� Tak trudno zrozumieć, że mnie to obchodzi, Jonah?

� Tak. Bo nikt inny się tym nie przejmuje.

-	Zapomniał pan, co powiedziałam. Tu w sąsiedztwie

się urodziłam i wychowałam. Wałęsałam się po tych samych

ulicach co wy teraz. Znałam wasze matki. Dorastałam z nimi.
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� Ale pani stąd uciekła, Kat Novak.

� Tak naprawdę nikt nie ucieknie stąd za zawsze. Można

do końca życia próbować zapomnieć, ale nie oderwiesz się

od przeszło�ci. Ciągnie się za tobą, dokądkolwiek trafisz.

� Dlatego jest tu pani teraz, Kat Novak? Żeby pomagać

biedakom, od których pani uciekła?

� Wypełniam swoje obowiązki. Mam ustalić, dlaczego

ludzie tu umierają.

� Chodzi tylko o obowiązki? To wszystko?

� Nie… - przerwała. - Chcę ostrzec Maeve, pana

przyjaciółkę.

Jonah ani drgnął. Nikt z pozostałych też się nie poruszył.

Ciszę przerwało stukanie obcasów o podłogę. Z mroku wyłoniła się smukła sylwetka o ruchach miękkich jak u kota. Kobieta niespiesznie wkroczyła w jasny krąg �wiatła. Była od stóp do głów w czerni, tu i tam l�niącej, gdzie indziej matowej. Miała na sobie skórzaną spódnicę, golf z dzianiny, pikowany żakiet z atłasowymi wstawkami, botki z lakierowanej skóry. Jej ekscentryczna fryzura mogła kojarzyć się z miotłą - nastroszone, nażelowane włosy, w połowie długo�ci blond, dalej epatujące ostrą czerwienią. Była bardzo szczupła, zbyt szczupła, a na tle porcelanowej twarzy jej czarne oczy wydawały się przeogromne.

Demonstracyjnie obeszła Kat dookoła, obejrzała ją od przodu i od tyłu. Zakończyła oględziny i stanęła z nią twarzą w twarz.

-	Nie znamy się - powiedziała. O�wiadczywszy to,

odwróciła się i zaczęła wycofywać w mrok.
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� Ale ja znam pani ojca - powiedziała Kat.

� Moje gratulacje - rzuciła Maeve przez ramię.

� Poznałam także Herba Esterhausa. Rozmawiałam

z nim, zanim go zastrzelono.

Maeve zesztywniała. Odwróciła się do Kat.

� Pani jest jedną z podejrzanych - ciągnęła Kat. -

Policja tu dotrze, będą zadawali trudne pytania.

� Tu nie przyjdą.

� Dlaczego?

 

� Ponieważ dobrze znają odpowiedzi.

Kat zmarszczyła czoło

� Nie bardzo rozumiem…

Dziewczyna spojrzała na Jonaha.

� To sprawa wyłącznie między nią i mną.

Jonah zastanowił się chwilę, kiwnął głową, podniósł rękę i strzelił palcami.

-	Wyj�ć! - zawołał.

Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki otaczający ich ludzie rozpierzchli się, znikając w mroku. Maeve odczekała, póki nie ucichły ostatnie kroki, następnie sięgnęła po najbliższą skrzynkę i popchnęła ją w kierunku Kat.

-	Będzie wygodniej.

-	Dziękuję, nie trzeba - odparła Kat, wykluczając

możliwo�ć, że Maeve będzie patrzyła na nią z góry.

Maeve wzruszyła ramionami, oparła jedną nogę na skrzynce i z większym zainteresowaniem spojrzała na przeciwniczkę.

-	Gdzie pani poznała mojego ojca?
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� W prosektorium.

Maeve się roze�miała.

� A to co� nowego.

 

� Przyszedł obejrzeć ciało. Podejrzewali�my, że to może

być pani.

� Prawdopodobnie był rozczarowany, że to nie ja.

� Przeciwnie, przerażała go taka ewentualno�ć. Okazało

się, że to zwłoki kogo�, kogo pani prawdopodobnie znała.

� Eliza? - Maeve nie wydawała się poruszona. -

Wszyscy ją znali. Tej znajomo�ci nie można było uniknąć.

Szukała okazji, żeby opróżnić ci kieszenie.

� Nawet zabrać zapałki?

� Co?

� Miała w ręku reklamowe zapałki. Z restauracji

UEtoile. Na nich zapisano numer telefonu pani ojca.

Dziewczyna wzruszyła ramionami.

� Akurat potrzebne jej były zapałki. Mnie wtedy nie.

� Chcę zapytać o Nicosa i Xenię. Czy pani ich znała?

� Można mówić o ich głupocie. Rzucili się na nieznany

drąg. Tyle mam do powiedzenia.

 

� Od kogo go dostali?

Maeve nie odpowiedziała.

� Przecież pani wie, tak?

� Tu każdy popełnił błąd…

� Kto?

� Każdy. Nicos, Xenia…

� Pani?

Maeve zamilkła. Po chwili zaczęła mówić:
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� Nie wiedziałam, o co chodzi. Drań nie powiedział mi

wszystkiego. Mówił tylko, że ma załatwić dostawę, że

potrzebuje gońca do Bellemeade.

� I nawinął się Nicos?

� Nie mogłam przewidzieć, że Nicos okaże się idiotą

i podwędzi trochę dla siebie. Podsunie swoim dziewczynom.

� Więc to wszystko pani zaaranżowała, Maeve - pod

sumowała Kat, nie kryjąc oburzenia. - Zajmuje się pani

dealerką.

� Nie! - zaprotestowała gwałtownie. - To była przy

sługa. Przez wzgląd na dawną przyja�ń. Nie wiedziałam…

� Że to trucizna?

� Przysięgał, że to jednorazowa dostawa! I prosił tylko

o załatwienie gońca.

 

� O kim mówimy? Kto jest tym draniem?

Maeve zaczerpnęła powietrza, spojrzała w bok.

� Herb. Esterhaus. Przez jaki� czas byli�my…

� Wiem. Widzieli�my zdjęcia.

� Zdjęcia?

-	Pozowała pani swojemu przyjacielowi Herbertowi. To

�miałe zdjęcia.

Kat zauważyła błysk żalu w oczach Maeve.

� Ojciec je oglądał?

� Tak. Nie był zachwycony. Pewnie udusiłby Esterhausa,

gdyby nie to, że ten był już martwy.

Maeve wybuchła:

� Sama bym go udusiła! Wykorzystywał mnie.

� Często? My�lę o rozprowadzaniu narkotyków.
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� Mówiłam już, że to się zdarzyło tylko raz. - Pokręciła

głową. - Byłam przekonana, że nie bawi się w takie rzeczy.

Po tym, jak został w zeszłym roku zatrzymany, naprawdę

uważał…

� Co� nowego. Esterhausa zatrzymała policja? Kiedy?

� Mniej więcej rok temu. To była drobna sprawa, hodo

wał kilka krzaczków marihuany z tyłu domu. Nie wiem, jak

się z tego wywinął, ale nie postawiono mu zarzutu. Praw

dopodobnie federalni wyciągnęli pomocną dłoń. Opiekują

się swoimi �wiadkami.

� Wiedziała pani, że był objęty programem ochrony

�wiadków.

� Mówił mi o zajęciu w Miami. Kiedy go zatrzymano,

był naprawdę przerażony. Bał się, że gang z Miami go

namierzy. Nie chciał stracić pracy w Cygnusie. Cholernie

mu się podobały cztery �ciany laboratorium. A ja tego

nienawidziłam. Po jakim� czasie i na niego nie mogłam

patrzeć.

� Więc go pani rzuciła?

� Nie miałam bzika na jego punkcie, więc szybko mi się

znudził.

� Policja mówi, że jest pani jedną z podejrzanych.

� Plotą, co chcą.

� Jest lepszy podejrzany?

Maeve zdjęła nogę ze skrzynki i zaczęła chodzić tam i z powrotem, to znikając w cieniu, to się z niego wyłaniając.

-	Herb był przeciętnym, nudnym facetem, który chciał

tylko zarobić na swoje utrzymanie. Starał się być uczciwy.
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� Więc dlaczego ukradł z laboratorium zestron-L? Wy

pu�cił go na ulicę?

� Został przyci�nięty do muru.

� Przez kogo?

Maeve zatrzymała się i spojrzała na Kat.

� Trzeba popytać ludzi na samej górze. Tych, którym

się marzy, żeby zetrzeć South Lexington z mapy miasta.

� Gdzie mam pytać? W ratuszu? W policji?

� Lista byłaby długa. Władze patrzą na nas jak na

szczury, które rozpleniły się na za�mieconych ulicach. A co się robi ze szczurami? Tępi się je.

Kat pokręciła głową.

� Rzucaniem oskarżeń na o�lep nie zdobywa się punk

tów, Maeve.

� Jasne. Ludzie tacy jak pani nie słuchają ludzi takich

jak my.

� Hej, zdaje mi się, że nie stoi przede mną osoba,

która ma problem ubóstwa. Gdy się nosi nazwisko Quantrell…

� Nie chcę tego słuchać - ucięła Maeve i odwróciła

się, by wyj�ć.

� Pani ojciec czeka w samochodzie na ulicy - zawołała

za nią Kat. - Chce porozmawiać.

Maeve się zatrzymała.

-	Po co? Nigdy nie zadawał sobie trudu, żeby ze mną

rozmawiać. Mówił do mnie, nie ze mną. Dyrygował mną.

Pouczał, jak mam postępować, zabierał papierosy. Zresztą

to nie jest mój prawdziwy ojciec.
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� Chciał nim być i nadal chce.

� Ale nie jest, okay?

� A prawdziwy ojciec? Gdzie on jest?

Maeve spojrzała na nią ze zło�cią, nie odpowiedziała.

� Nie ma go tutaj, tak?

� Mieszka we Włoszech.

� No wła�nie. We Włoszech. A Adam jest tutaj, na

miejscu.

� On nie jest moim ojcem.

� Nie jest, ale przyjął tę funkcję. I przeżywa wszystko

jak ojciec.

Maeve z całej siły kopnęła skrzynkę.

� Wspaniale - mruknęła Kat. - Mamy napad zło�ci,

typowe dla dziecka.

� Jeste� suką - odwarknęła dziewczyna.

� Może. Ale wiesz, kim nie jestem? Szczę�liwie nie

jestem twoją matką. I nie muszę wysłuchiwać tych bredni. -

Kat obróciła się na pięcie i ruszyła przed siebie.

Usłyszała w ciemno�ci niepokojące szuranie licznych kroków, ale ponad ten hałas wzbił się głos Maeve: -	Nie warto. Zostawcie tę sukę w spokoju, niech sobie

pójdzie w cholerę.

Zdana na siebie miała trudno�ci z trafieniem do wyj�cia z budynku. Kilka razy skręcała w niewła�ciwą stronę, niepotrzebnie wspinała się to na jedne, to drugie chwiejne schody, zanim wreszcie wyszła na ulicę. Gdy spojrzała do tyłu, zrozumiała, że była w opuszczonej fabryce. Z ulicy widać było zabite deskami okna i ceglane mury zabazgrane 241

 

graffiti. Zastanawiała się, ile par oczu obserwuje ją z tej rudery.

Prawie biegła w kierunku South Lexington Avenue, żeby jak najszybciej znale�ć się przy Adamie.

Zobaczyła, że chodzi nerwowo koło auta, z potarganymi przez wiatr włosami, z rękami głęboko wsuniętymi w kieszenie. Ruszył w jej kierunku, gdy tylko ją zobaczył.

� Już miałem wzywać policję - powiedział. - Co się

działo?

� Potem opowiem wszystko. - Otworzyła drzwi samo

chodu. - Jed�my!

Wsiadł do auta.

� Widziała� Jonaha?

� Tak.

� I co?

 

� Niezapomniane wrażenia.

Uruchomił silnik.

� Nie mogła� oczekiwać przyjemno�ci.

Wjechali na South Lexington Avenue, kierując się na północ.

� Widziałam Maeve - powiedziała Kat.

Adam wcisnął hamulec, niemal stanęli w miejscu.

� Była tam?

-	Celeste miała rację. Maeve jest dziewczyną Jonaha. -

Na d�więk klaksonów Kat się odwróciła. - Jed� szybciej,

tamujesz ruch.

Adam oprzytomniał i wciąż roztrzęsiony skupił jednak uwagę na je�dzie.
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� Czy wydawała się… szczę�liwa?

� Mam być szczera? - Kat pokręciła głową. - Moim

zdaniem to dziecko nigdy nie było szczę�liwe.

� Spotka się ze mną?

Z głosu i twarzy Adama odczytywała lęk i rozpacz. Pomy�lała o własnym ojcu, bezimiennym mężczy�nie o zielonych oczach. Gdzie on teraz jest? Czy wie, że ma córkę, i czy go to w ogóle obchodzi? Oczywi�cie, że nie, odpowiedziała sobie. W każdym razie nie tak bardzo, jak tego mężczyznę obok.

Patrzyła przed siebie na potok aut.

� Nie jest gotowa na spotkanie z tobą - powiedziała.

� A może jednak spróbuję…

� Jeszcze nie czas na to, Adamie.

� Kiedy będzie ten czas?

-	Gdy Maeve doro�nie. Jeżeli to kiedykolwiek nastąpi.

�cisnął mocniej kierownicę, patrzył przed siebie, nie kryjąc zawodu i rozgoryczenia.

-	Gdybym tylko wiedział, co złego zrobiłem…

� Są dzieci, które buntują się od kołyski. Takie się

rodzą. W przypadku Maeve to agresja skierowana, jak się

domy�lam, przeciwko prawdziwemu ojcu. Ale on jest nie

obecny, nie może na niego wrzeszczeć, więc w�cieka się na ciebie. Cokolwiek robisz, jest �le. Wymagasz minimum

posłuszeństwa, jeste� tyranem. Wprowadzasz zakazy, tylko

prowokujesz do ich łamania. - Kat dotknęła jego kolana. -

Robiłe�, co mogłe�.

� Jak widać, w tym przypadku to nie wystarczało.
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-	Adamie - powiedziała łagodnie - nigdy nie wystarcza.

Zamilkli. Adam prowadził, patrząc na drogę ze zmarszczonym czołem. Jak łatwo przyjął na siebie całą winę, pomy�lała Kat. Jakby Maeve miała być wolna od odpowiedzialno�ci za własne życie, za stwarzanie problemów.

� Wyja�niła mi jednak kilka rzeczy - odezwała się

Kat. - A wła�ciwie wyja�niła sporo. Zaczyna się od Esterhausa. To on wykradł zestron-L i przekazał go Nicosowi do rozprowadzenia. Nicos podebrał trochę na własny użytek.

W ten sposób drąg trafił do Projects.

� Do rozprowadzenia? Gdzie, komu?

� Tego mi nie powiedziała. Ale zgadnij, kto według niej

za tym wszystkim stoi? - Kat się roze�miała. - Nasze

elity. Nie wymieniała nazwisk. Kreatury u władzy. Uważa,

że �wiadomie wypuszczają taki towar na ulice, żeby oczy�cić miasto z hołoty.

� Mówię to z przykro�cią, ale Maeve się nie myli

w ocenie naszych elit.

Kat uniosła brwi.

-	Z premedytacją trują ludzi? Żeby pozbyć się z Albionu

ludzkiego �miecia? To zbyt �miała teza. - Popatrzyła na

umykający sprzed oczu posępny krajobraz z okolic South

Lexington, opustoszałe budynki, powybijane szyby. - Cho

ciaż przyznaję, że to samo przyszło mi do głowy kilka dni temu. Powiedziałe� wtedy, że mam paranoję. Teorie spiskowe sąjednak pociągające… - Zrobiła przerwę. - A zmieniając

temat: czy wiedziałe�, że rok temu zatrzymano Esterhausa?

Za krzaczki marihuany w ogródku.
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� Nie, taka informacja do mnie nie dotarła.

� Dziwna XT&ZT,, iż nie trafił do policyjnego rejestru, wyłgał się z tego. Prawdopodobnie interweniowali federalni, chroniąc swojego �wiadka. Kazali go wypu�cić.

Adam zastanawiał się przez chwilę.

� A je�li to nie byli federalni?

� Jak to?

� Załóżmy, że poszukał innego sposobu, żeby uniknąć

oskarżenia.

� Masz na my�li… przekupstwo?

� Miał nieograniczony dostęp do narkotyku. W Cygnusie. To skuteczna łapówka.

� Więc ubija interes. Z sędzią? A może…

� …z policją - dokończył za nią Adam.

Wrócili zatem do hipotezy zakładającej istnienie jakiego� spisku, bo nie można jej było z góry wykluczyć. Na Esterhausie dokonano egzekucji. Maeve powiedziała, że zmuszono go do kradzieży zestronu-L i dostarczenia go w okre�lone miejsce. Podłożenie bomby pod dom Kat było dziełem zawodowca. Ponadto gdy chciała uzyskać zgodę na podanie do publicznej wiadomo�ci przypadków �mierci z przedawkowania, zamykały się przed nią wszystkie drzwi. Ludzie sprawujący władzę w Ałbionie bagatelizowali zgony trojga narkomanów z South Lexington.

Oni bagatelizowali, ale może komu� były one potrzebne? - przemknęło Kat przez głowę.

� Jed� do centrum - powiedziała nagle.

� Dlaczego?
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� Wstąpimy do ratusza. Chcę się zobaczyć z Edem.

Adam zjechał w kierunku centrum.

� Dlaczego z Edem?

 

� Siła przyzwyczajenia. Lubię go dręczyć. A poza tym

możemy uzyskać od niego przydatną informację. Powinni�

my wiedzieć, który z gliniarzy aresztował Esterhausa, a po tem go zwolnił. I w co jeszcze ten gliniarz mógł być

zamieszany.

� Czy Ed będzie to wiedział?

� Ma dostęp do poufnych informacji wewnętrznej służby

policji. Jeżeli w sprawę wmieszany jest jaki� szemrany

gliniarz, mogą go mieć w kartotece.

� Chyba że to jedna klika.

� Błagam - jęknęła Kat - nawet nie wspominaj

o takiej możliwo�ci.

Ratusz zamienił się w kolorowy jarmark. Rozlepione wszędzie plakaty krzyczały: Burmistrz Sampson dumny z Albionu w jego dwusetlecie; 200 lat sukcesów; Albion wkracza w trzecie stulecie. W holu wisiała wielka mapa kilkukilometrowej trasy parady. Ktokolwiek po�więcił czas na jej przestudiowanie, mógł stwierdzić, że nie biegnie przez �ródmie�cie, lecz omija je szerokim łukiem od północy, oczywi�cie nawet nie zahaczając o South Lexington.

Ed był u siebie w biurze, siedział za barykadą z papierów. �cianę za biurkiem pokrywały kampanijne plakaty, z których jeden przyciągnął wzrok Kat. Przedstawiał u�miechniętą
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dziewczynkę ze skakanką, a pod jej wizerunkiem widniał napis: Albion coraz bezpieczniejszym miastem. Bezpieczniejszym dla kogo? - pomy�lała. Ed oczywi�cie nie był zachwycony jej wizytą.

� Naprawdę nie mam czasu -jęknął, zobaczywszy, że

Kat i Adam siadają na krzesłach. - Obchody dwusetlecia

mogą zakończyć się katastrofą. Meteorolodzy zapowiadają

deszcz. Trzy orkiestry szkolne wycofują się z uczestnictwa, bo rozeszła się plotka o snajperze. Do tego nadeszła wiado mo�ć z policji, że nie będą w stanie zagwarantować bez

pieczeństwa.

� Hmm, to jest wła�nie nasze miasto - powiedziała

słodko Kat. - Coraz bezpieczniejsze.

� Czego chcesz tym razem? - niemal krzyknął Ed.

� Obsługi należnej obywatelce płacącej podatki, panie

prokuratorze okręgowy.

Westchnął.

� Nie będę, mam nadzieję, słuchał znowu o przedaw—

kowaniach?

� Chyba jednak tak. Wybuch bomby w moim domu to

jedno. Zabójstwo naukowca z Cygnusa to drugie. Obydwie

sprawy musisz znać.

� Mokra robota opłacona przez mafię z Miami. Przynaj

mniej taką wersję przedstawiła mi policja.

� Gliniarze twierdzą także, że to Esterhaus wykradł lek

z laboratorium w Cygnusie i podłożył bombę, chcąc zakneb

lować mi usta. Zadawałam za dużo pytań.

Ed się roze�miał.
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� Mogę wymy�lić wiele innych powodów, dla których

kto� chciałby wysadzić w powietrze twój dom.

� Niestety, ta hipoteza wydaje nam się szyta grubymi

nićmi - odezwał się Adam. - Zrzuca się winę za wszystko

na człowieka, który nie żyje. Ostatnio Esterhaus unikał

poważnych kłopotów. Raz tylko został zatrzymany, rok temu, za hodowanie marihuany.

� O tym nie słyszałem.

� Nie postawiono mu jednak zarzutu - ciągnął

Adam. - Bardzo szybko go wypuszczono. Chcemy wie

dzieć, kto z policji go aresztował.

� Dlaczego?

� Hodowla marihuany to dla policji sprawa rutynowa.

Znajdują ro�linki, jest wyrok. Proste i szybkie. Po co gliniarz zadawał sobie trud zatrzymywania kogo�, żeby wypu�cić go

bez oskarżenia?

� Decyzje podejmuje się nieraz na różnych szczeb

lach - zauważył Ed.

� Nas interesuje gliniarz z patrolu - powiedziała Kat. -

Jego nazwisko.

� Dobrze. Czego więcej chcecie?

� Chcemy wiedzieć, czy Esterhaus mógł przekupić tego

policjanta. Czy ten gliniarz nie zwęszył… spadającej mu

z nieba forsy. Skontaktuj się ze służbą wewnętrzną policji, sprawd�, czy figuruje w ich kartotece.

� Niekoniecznie musiał tam trafić.

-	Więc chociaż nazwisko, Ed. Zrób to dla mnie.

Ed pokręcił głową.
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� Szukasz na o�lep, Kat. Nie masz niczego konkretnego.

� Mam gruzowisko w miejscu, gdzie stał mój dom.

� A ja mam martwego pracownika - przypomniał

Adam.

Ed opadł na oparcie fotela.

� Więc obydwoje polujecie, hm?

� Pan także powinien - rzekł Adam. - To należy do

pańskich obowiązków, jest pan prokuratorem okręgowym.

� I to znakomitym - rozległ się głos od drzwi. Kat

i Adam odwrócili głowy. Do gabinetu Eda wszedł burmistrz

Sampson. Jak zawsze elegancki, w garniturze z kamizelką.

Z wyrobieniem wytrawnego polityka serdecznie u�cisnął

dłoń Adama.

� Pan Quantrell, miło pana znowu widzieć. Pojawi się

pan oczywi�cie na balu z okazji dwusetlecia?

� Nie robiłem jeszcze planów.

� Dotarło do mnie, że Isabel zarezerwowała dwa miejsca

przy honorowym stole.

� Nie wspomniała mi o tym.

Sampson spojrzał na Kat, w jego wzroku dostrzegła niechęć, szybko pokrytą u�miechem.

� Pani wciąż zajęta, doktor Novak?

� Zbyt zajęta - mruknął Ed.

� Boże, Boże, chyba nie tymi narkomanami? - Samp

son pobłażliwie poklepał Kat po ramieniu, a tego gestu

nienawidziła. - Za dużo emocji angażuje pani w tę sprawę.

� Rzeczywi�cie, ale trudno kontrolować emocje, kiedy

we własnym domu wybucha bomba.
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� Ed z pewno�cią panuje nad wszystkim - rzekł Sampson. - Nieprawdaż, Ed?

� Oczywi�cie.

� Czy nie pora na nas? - spytał Sampson.

� Oj! - Ed zerknął na zegarek - No tak. My musimy

już i�ć, Kat. Spotkanie komitetu do spraw obchodów.

Opu�cili gabinet wszyscy razem. W korytarzu Ed podniósł rękę w ge�cie, który równie dobrze mógł oznaczać ciepłe pożegnanie, jak i krzyżyk na drogę. Wraz z burmistrzem przyspieszyli kroku. Kat odprowadzała ich nieprzychylnym spojrzeniem. Gdy zniknęli za załamaniem korytarza, dała upust zło�ci.

-	Pieniądze z naszych podatków, jak widać, puszczono

w ruch. Nie mogę się doczekać, kiedy to cholerne dwusetlecie się skończy.

Do windy wsiedli wraz z urzędniczką ratusza obładowaną naręczem jarmarcznych ulotek.

-	Proszę, to dla państwa - za�wiergotała i wręczyła im

jedną.

Kat czytała: Burmistrz Sampson wydaje bal z okazji dwusetlecia. Wej�cie: 500 dolarów. Wsparcie kampanii: 2500 dolarów. Stół honorowy: 10 000 dolarów.

� Czy sądzisz, że Ed nam pomoże?

� Będę go �cigała po grób, jeżeli nie kiwnie palcem

w tej sprawie.

Adam się roze�miał.

-	Powiedziałbym, że to nie lada gro�ba, zwłaszcza gdy

pada z twoich ust.
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Wysiedli z windy.

-	Nie sądzę - odburknęła Kat, wciąż wpatrzona w tekst

ulotki.

Miejsca przy stole honorowym kosztowały po dziesięć tysięcy dolarów każde i Isabel wykupiła dwa.

-	Nie jestem gro�na dla nikogo - mruknęła Kat, wy

rzucając ulotkę do kosza na �mieci.

Kucharka przygotowała dla nich znakomitą kolację: kurczaki kornwalijskie w polewie malinowej i dziki ryż. W wiaderku chłodziło się wino. �wiece rzucały na stół ciepły blask. Wieczór zapowiada się cudownie, pomy�lał Adam. Będzie cudowny.

Ale nie był.

Kat apatycznie wyławiała z talerza kawałek marchewki. Gdzie się podział jej apetyt? Z westchnieniem odłożyła widelec i spojrzała na Adama.

� Wciąż my�lisz o Esterhausie? - zapytał.

� O nim i… o wszystkim.

� O nas także?

Dopiero po chwili kiwnęła głową.

Wziął kieliszek i upił łyk wina. Nie odzywała się, patrzyła na niego wyczekująco. Jej milczenie i pow�ciągliwo�ć były niepojęte. Czy tak �le się czujemy z sobą? - zastanawiał się.

-	To nie jest zdrowe, w każdym razie nie dla mnie -

odezwała się wreszcie. - Pozostawanie tutaj.

Spojrzał na jej ledwie tkniętą kolację.
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� Przynajmniej odżywiała� się normalnie.

� �le się czuję psychicznie. Nie jestem przyzwyczajona

do tego, żeby zależeć od mężczyzny. Mam wrażenie, że

poruszam się na szczudłach i z trudem utrzymuję równo

wagę. W każdej chwili spodziewam się upadku. Spójrz na to wszystko. - Gestem ręki wskazała wytworną zastawę

i �wiece migające w kandelabrach. - To dla mnie nierealne.

� A ja?

Popatrzyła mu prosto w oczy.

-	Nie wiem.

Uszczypnął się w ramię

-	Mnie się wydaje, że jestem całkiem realny. - Za�miał

się.

Nie doceniła jego poczucia humoru. Niestety, nie wywołał u niej nawet iskierki u�miechu. Pochylił się nad stołem.

� Kat, jeżeli wciąż spodziewasz się, że kto� cię skrzyw

dzi, to w końcu tak się stanie.

� Jest akurat odwrotnie. Je�li zakładam, że może spotkać

mnie zawód, nie zaboli.

Z rezygnacją opadł na oparcie krzesła.

-	No tak, to nie wróży najlepiej.

Za�miała się sztucznie i smutno.

-	Widzisz, Adamie, nigdy nie robię dalekosiężnych

planów. Korzystam z każdego dnia, póki mogę. Cieszę się

z bycia z tobą. Ale nie oczekuję żadnych przyrzeczeń.

Kiedy się znudzisz, powiedz. Bez owijania w bawełnę,

krótko i węzłowato. Jeżeli okaże się, że nie jestem kobietą,
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z którą chcesz być, jeżeli się nie uda, po prostu powiedz. Nie jestem z kryształu, nie pęknę.

� Na pewno nie?

� Na pewno. - Podniosła kieliszek i z nonszalancką

miną upiła łyk wina. Prawda jest jednak taka, my�lał Adam, że Kat ma serce tak wrażliwe i kruche jak szkło, które

trzyma w ręku. Nie okazuje tego. Uważa, że słabo�ć uwła

czałaby jej godno�ci. Skrywa uczucia. I jest przekonana, że którego� dnia ją zranię.

Być może ma rację. Odsunął krzesło i wstał.

� Chod�my - powiedział.

� Dokąd?

� Na górę. Jeżeli nasz związek jest skazany na niepowo

dzenie, cieszmy się sobą, póki trwa.

Za�miała się do niego i też wstała.

� Póki słońce �wieci - dodała.

� A jeżeli się nam nie uda… - zaczął Adam.

� …obydwoje wyjdziemy z tego cało - skończyła za

niego.

Poszli na górę do sypialni Adama i zamknęli drzwi, odcinając się od �wiata. Korzystajmy z dnia, my�lał, przyglądając się, jak Kat rozpina guziki i kolejne czę�ci garderoby zsuwają się na podłogę. Korzystajmy z dzisiejszego dnia.

A co będzie potem, zadecyduje dzień jutrzejszy.

Wziął ją w ramiona i całował. On był delikatny, ona gwałtowna. Jak gdyby kochając się, toczyła bój z wewnętrznym demonem, walczyła przeciwko niemu, przeciwko Ada—
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mówi i przeciwko sobie. Miło�ć i wojna, rado�ć i rozpacz. �cieranie się tych przeciwieństw było dla Adama wyczuwalne, gdy tej nocy kochał się z Kat.

Kiedy zasnęła skrajnie wyczerpana, Adam jeszcze długo leżał z otwartymi oczami. Prze�lizgiwał się wzrokiem po swojej sypialni, w której połyskiwały w mroku powierzchnie antycznych mebli. To się wdziera między nas, pomy�lał. Moje bogactwo. Moje nazwisko. Z tym wiążą się jej obawy.

Clark wrócił z urlopu i paradował z czerwoną opalenizną i jeszcze bardziej czerwonymi bąblami po ukąszeniach komarów. Komary skutecznie zapolowały na swoją ofiarę, za to Clark nie miał się czym szczycić.

� Jedna marna rybka - skarżył się. - Najnędzniejsza

namiastka pstrąga, jaką kiedykolwiek oglądały moje oczy.

Nie wiedziałem, czy ją usmażyć, czy wsadzić do pojemnika

z wodą i po powrocie wpu�cić dzieciom do akwarium ze

złotymi rybkami. Spędziłem tam cały tydzień i co z tego

mam? Straciłem trzy najlepsze przynęty. Mówię wam, z tam

tejszych rzek wyłowiono wszystkie ryby. Co do jednej.

� A ile złapała Beth? - zapytała Kat.

� Beth?

 

� A niby kto? Beth, twoja żona.

Clark zakaszlał.

� Sze�ć - bąknął. - Może siedem.

� Tylko siedem?
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� Okay, może było ich osiem. Mie�ci się to w statystyce

szczę�liwych trafień.

� Ona jest w tym dobra, zawsze dopisuje jej statystyczne

szczę�cie.

Clark zdjął z wieszaka swój laboratoryjny fartuch i szarpał się z nim, wsuwając ręce w rękawy.

� A co tutaj? Zdarzyło się co� niezwykłego?

� Absolutnie nic.

� Po co ja w ogóle pytam? - mruknął. Podszedł do

skrzynki z korespondencją i wygarnął z niej stos papierów.

� Spójrz tylko, ile tego jest.

� Wszystko twoje - rzekła Kat. - Zostawiali�my dla

ciebie.

� Wielkie dzięki.

� Masz jeszcze mnóstwo dokumentów na biurku, cze

kających na twój podpis.

� Okay, okay. Wystarczy, żeby odechciało się planować

urlopy. - Westchnął ciężko i wyszedł do swojego pokoju.

Siedząc za biurkiem, Kat słyszała dobrze znane skrzypienie jego reeboków, gdy szedł korytarzem. Swojsko tu jak zawsze, pomy�lała. Rutyna, w jakiej pracowała od lat. Więc dlaczego dzisiaj czuła się taka przygnębiona?

Wstała i nalała sobie kolejną filiżankę kawy -już trzecią tego ranka. Zamieniam się w narkomankę uzależnioną od kawy, od cukru. Od miło�ci. A moja specjalno�ć to beznadziejne związki, oskarżała się. Ciężko klapnęła na krzesło. Gdybym potrafiła uwolnić się od my�lenia o Adamie choćby na jeden dzień, na jedną godzinę, być może odzyskałabym 255

 

kontrolę nad własnym życiem. Niestety, stał się moją obsesją. Teraz też nie mogła się skupić na pracy, zastanawiała się, co on robi, czy siedzi za biurkiem, czy za nią tęskni.

Wzięła pierwszą teczkę ze stosu na biurku, podpisała i zamknęła z trzaskiem. Nie powstrzymała się od jęku, usłyszawszy niezno�ne skrzypienie reeboków na korytarzu, coraz gło�niejsze.

W drzwiach pojawił się Clark.

� Hej, Kat - rzucił.

� Jaki� problem?

� Co to ma znaczyć, do diabła? Nic z tego nie rozu

miem. - Trzymał w ręku wynik z laboratorium. - Spekt

rometria masowa i spektrofotometria w podczerwieni -

czytał z kartki - dała następujący wynik, bez analizy

ilo�ciowej: obecno�ć narkotyku levo-N-cyklobutylmetylu-

-sze�ć z grupy dziesięć beta-dihydroksy. Dokładne okre�lenie składu w toku. - Podniósł głowę i spojrzał na Kat. - Co to w ogóle jest?

� To wynik dla mnie, musiał się zaplątać w twoich

papierach. To lek o nazwie zestron-L.

� Nigdy o takim nie słyszałem.

� Nieważne, daj mi te wyniki.

 

� Ale są zaadresowane do mnie.

Przerażająca my�l przemknęła jej przez głowę.

� Nazwisko ofiary?

� Jane Doe.

Westchnęła z ulgą.

� Więc to moja sprawa, nie twoja.

�
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-	Nie - upierał się Clark. - To moja Jane Doe. -

Zbliżył kartkę do jej oczu. - Widzisz? Tu widnieje jak byk moje nazwisko.

Kat zmarszczyła czoło. Wzięła kartkę do ręki. W rubryce “lekarz uprawniony” wydrukowano: “Bernard Clark, M.D.”. Rzuciła okiem na dane dotyczące zwłok. Nazwisko: nieznane. Płeć: żeńska. Rasa: biała. Numer ewidencyjny: 327-3—27-B. Data autopsji: 27 marca.

Cały tydzień wcze�niej przed przywiezieniem do prosektorium Jane Doe, którą zajęła się Kat.

� Daj mi całą dokumentację - poprosiła Clarka.

� Hm?

� Przynie� jej teczkę.

� Tak jest, mein Fiihrer. - Clark wymaszerował z po

koju i wrócił za moment, rzucając teczkę na biurko Kat. -

Oto ona.

Otworzyła teczkę. To była faktycznie sprawa Clarka, ale Kat widziała już te dokumenty. Teraz sobie przypomniała. Dotyczyły Jane Doe, kobiety z pięknymi miedzianorudymi włosami i gładką jak marmur cerą. Przypięta spinaczem do wewnętrznej strony okładki kartka, informacja przysłana z laboratorium kryminalistycznego, potwierdzała, że ofiara figuruje w kartotece policyjnej, a zidentyfikowano ją na podstawie odcisków palców. Kat pamiętała nawet jej nazwisko: Mandy Barnett. W policyjnym rejestrze odnotowano niechlubną przeszło�ć Mandy: kradzieże w sklepach, prostytucja, zatrzymania w stanie upojenia alkoholowego.

-	Czy ciało nadal jest u nas? - zapytała.
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-	Nie. Wydali�my zezwolenie na zabranie zwłok.

Kat znów zajrzała do teczki. Zezwolenie podpisał Wheelock z datą wczorajszą. Zwłoki zabrano do zakładu pogrzebowego. Greenwood.

� Ja wpisałem do protokołu z sekcji, że przyczyną zgonu

było prawdopodobnie przedawkowanie barbituranów - wy

ja�nił Clark. - Wszystko na to wskazywało. Znaleziono

przy ciele opakowanie po fiorinalu.

� Czy wykryto barbiturany we krwi?

� �ladowe ilo�ci.

� Żadnej igły przy zwłokach? Opaski uciskowej?

� Tylko parę rozsypanych tabletek. Tak wynika z raportu

policyjnego. Dlatego uważałem, że przyczyną �mierci było

zatrucie barbituranami. Rozumiem, że byłem w błędzie.

� I ja również - powiedziała cicho Kat.

� Jak to?

Podniosła słuchawkę telefonu i wybrała numer policji. Usłyszała pięć sygnałów, zanim się połączyła.

� Tu Sykes, wydział zabójstw.

� Lou? Mówi Kat Novak. Mamy jeszcze jedno.

� Co znowu?

� Przedawkowanie. Zestron-L. Ale ten przypadek jest

inny.

Po drugiej stronie linii usłyszała westchnienie. A może ziewnięcie?

� Naprawdę jestem ciekaw.

� Nazwisko ofiary to Mandy Barnett. Zwłoki znaleziono

w Bellemeade, tydzień wcze�niej niż te pozostałe. Ale słuchaj
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uważnie. W tym przypadku upozorowano przedawkowanie barbituranami.

-	Czy wreszcie i ja się dowiem, o co chodzi? -jęknął

Clark.

Kat go zignorowała.

-	Lou - powiedziała �miertelnie poważnie. - W tej

sprawie nie ustąpię i będę nadstawiała karku. Popełniono

morderstwo.

 

Rozdział trzynasty

Sykes rzucił na biurko teczkę sprawy i podniósł wzrok na Kat.

� �lepy zaułek, Novak. Brak motywu. Żadnych �wiad

ków. Nie stwierdzono oznak użycia przemocy. Mandy Barnett była kobietą samotną. Nie potrafimy odnale�ć nikogo z jej rodziny ani znajomych.

� Kto� musiał ją znać.

� Trudno liczyć na to, że się zgłosi. - Sykes usiadł

wygodniej. - Nie mamy żadnego tropu. Jeżeli została

zamordowana, to kto� popełnił zbrodnię doskonałą.

� I wybrał optymalną ofiarę - dodała Kat. Odwróciła

się do Ratcheta, który pochylony nad biurkiem pałaszował

kanapkę z szynką. - Vince? Rozmawiałe� z zakładem

pogrzebowym?

� Nie mieli żadnych telefonów, a pogrzeb jest jutro. Ale

kto� opłacił koszty.
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� Kto?

� Anonim. Nadeszła koperta z pieniędzmi.

Kat pokręciła z niedowierzaniem głową.

� I wy nie idziecie tym tropem?

 

� A z jakiego powodu? Opłacenie kosztów pogrzebu

jakiej� kobiety nie jest przestępstwem.

� Przecież z tego jasno wynika, że kto� ją znał. Mało

tego, nie była mu obojętna. Naprawdę niczego się nie

dowiedzieli�cie?

� Wiemy, że mieszkała w Bellemeade - odpowiedział

Sykes. - W apartamentowcu na rogu Flashner i Grove.

Rozpytywali�my mieszkańców i wyobra� sobie, że nikt nie

znał nawet jej nazwiska. Widywali ją wchodzącą do budynku i wychodzącą, ale to wszystko. Tyle na temat �wiadków.

-	W jaki sposób dostała zestron-L?

Sykes wzruszył ramionami.

� Może kupiła go bezpo�rednio od Esterhausa? Albo

dostała w prezencie, powiedzmy w ramach wymiany usług.

� Za �wiadczenie usług seksualnych?

� Za te rzeczy nieraz ją przymykano. Trudno nauczyć

starego psa nowych sztuczek. Wybacz �miałe porównanie.

� Więc wracamy do tezy, że wszystko jest sprawką

Esterhausa?

� Doprawdy nie wiem, kogo innego oskarżać. Powta

rzam, znale�li�my się w �lepym zaułku.

Mandy Barnett również znaleziono w �lepym zaułku, pomy�lała Kat. Stanął jej przed oczami obraz martwej kobiety wyłaniający się z zimnych oparów szuflady w kost—
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nicy. Jej miedzianorude włosy, porcelanowa twarz… Tak atrakcyjna kobieta nie przemyka się przez życie niezauważona. Musiała mieć grono przyjaciół, kochanków. Mężczyzn, którzy szukali jej towarzystwa. Gdzie oni teraz są?

Umiera kobieta i nikt tego nie zauważa. Nieprawdopodobne. Kat nie mogła się otrząsnąć z tej my�li, idąc do windy korytarzami budynku policyjnego. Zastanowiła się, jak to byłoby w jej przypadku. Ile osób obeszłaby jej �mierć, ile przyszłoby na pogrzeb. Oczywi�cie Clark. Wheelock z poczucia obowiązku. Ale nie byłoby męża ani krewnych. Ani sterty wieńców na grobie. Jeste�my do siebie podobne, Mandy i ja, doszła do wniosku. Czy to z wyboru, czy z powodu zbiegu okoliczno�ci ona samotnie borykała się z życiem. I ja też.

Kat stanęła przed windami i wcisnęła przycisk ze strzałką w dół. Usłyszała gong zatrzymującej się windy i jednocze�nie głos za plecami: -	No proszę, o wilku mowa…

Odwróciwszy się, zobaczyła byłego męża wychodzącego z gabinetu szefa policji. Nie przyszedłby� na mój pogrzeb, pomy�lała w nagłym przypływie wrogo�ci.

-	Ojej, jaką ponurą minę dzisiaj mamy - rzekł na

powitanie Ed.

Weszli do jednej windy. Kat zerknęła na jego włoskie buty, starannie wyglansowane. Elegancik jak zawsze. Co ja w nim widziałam? - zdumiała się nie po raz pierwszy. Lecz natychmiast przyszła adekwatna do nastroju refleksja: a co on zobaczył we mnie?
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� Mam informacje, o które prosiła� - oznajmił Ed.

� Jakie konkretnie?

� Nazwisko gliniarza, który w zeszłym roku aresztował

Esterhausa. Chyba chcesz je znać, a może już nie?

� Jak się nazywa?

� Ben Fuller. Zajmował się drobną przestępczo�cią

narkotykową. Sierżant po osiemnastu latach służby. On

sporządził raport z zatrzymania. Trzy krzaki marihuany na tyłach domu.

� Czy tenże Fuller podjął decyzję o wypuszczeniu Ester

hausa?

� Nic z tych rzeczy. To federalni. Wkroczyli i wyciąg

nęli z opałów swojego byłego �wiadka. Daj więc sobie

spokój z doszukiwaniem się spisków. Fuller nie maczał

w tym palców.

� Czy będę mogła obejrzeć jego teczkę personalną?

� To ci nic nie da.

� Dlaczego?

Drzwi windy się otworzyły.

-	Ponieważ Fuller nie żyje - odpowiedział Ed i odszedł

bez pożegnania.

Kat pobiegła za nim. Dogoniła go, zanim wyszedł z holu.

� Nie żyje? Co się stało?

� Zastrzelony podczas pełnienia obowiązków służbo

wych. Był dobrym policjantem. Rozmawiałem z jego kole

gami. Miał żonę, troje dzieci i całą szufladę odznaczeń za dobrą służbę. Wykre�l tego go�cia z kręgu swoich podejrzeń, dobrze? Był bohaterem. Nie zasłużył sobie na to, żeby
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szargać jego nazwisko. - To powiedziawszy, Ed pchnął drzwi wyj�ciowe.

Kat odprowadziła go wzrokiem, gdy oddalał się chodnikiem, po czym sztywnym krokiem ruszyła do auta.

Na Dillingham był duży ruch, korki nie na jej stan ducha. Coraz bardziej irytowało ją każde czerwone �wiatło, każdy idiota skręcający w lewo. Gdy dotarła do prosektorium, było w niej tyle zło�ci, że mogła stanowić zagrożenie dla bezpieczeństwa publicznego.

Na biurku w jej gabinecie pyszniły się w wazonie dwa tuziny róż.

-	A to co, do licha?

Clark wsunął głowę przez drzwi.

-	Kto jest tym nowym kochankiem, Novak? - zapytał

słodko i wybuchnął �miechem.

Zatrzasnęła mu drzwi przed nosem, nie chcąc słuchać jego rechotu. Opadła na krzesło i nie odrywała oczu od róż. Były naprawdę wspaniałe. Koloru krwi, miały symbolizować miło�ć i namiętno�ć.

Kiedy� takie róże przysłał jej Ed, dokładnie w takim odcieniu. Wkrótce potem wystąpił o rozwód.

Ukryła twarz w dłoniach i nadal zadręczała się ponurymi my�lami. Jakie kwiaty przysłałby Adam Quantrell na mój pogrzeb?

Grobowy nastrój nie opuszczał jej przez całe popołudnie. Ani wtedy, gdy robiła sekcję zwłok starszej kobiety po—
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trąconej na pasach przez samochód, ani pó�niej, kiedy przez kilka godzin nadrabiała zaległo�ci w służbowej korespondencji i materiałach dla sądu. Wjeżdżając przez kamienną bramę do rezydencji Adama, oczekiwała ciepłego powitania i serdeczno�ci. A przynajmniej mocniejszego drinka.

Tymczasem na podje�dzie zobaczyła mercedesa Isabel.

Wysiadła z samochodu i na moment zatrzymała wzrok na skórzanej tapicerce i rękawiczkach z ko�lej skórki porzuconych niedbale na fotelu mercedesa. Powrócił zły nastrój. Podeszła do drzwi i wcisnęła przycisk gongu.

Drzwi otworzył Thomas, miał zdziwioną minę.

-	Doktor Novak?! Czyżby pan Quantrell zapomniał dać

pani klucze?

Kat, zmieszana, odchrząknęła. Dotąd nie wracała sama, ale nigdy nie przyszłoby jej do głowy, żeby wej�ć tutaj jak do własnego domu. Czuła się go�ciem i nie wyobrażała sobie, że kiedykolwiek będzie inaczej.

-	W porządku, Thomasie - rzekła. - Tak, na pewno

mi dał.

Thomas odsunął się na bok, żeby ją przepu�cić.

� Uważałam za stosowne najpierw zadzwonić - dodała

jeszcze Kat, gdy pomagał jej zdjąć żakiet.

� Oczywi�cie - powiedział. Sięgnął do szafy po wie

szak. - Pan Quantrell jeszcze nie wrócił. Ale wpadła

z wizytą pani Calderwood. Jest w salonie. Zapewne dołączy pani do niej, podałem herbatę.

Rozmowa z Isabel była ostatnią rzeczą, na jaką Kat miała
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ochotę, ale nie potrafiła znale�ć zręcznej wymówki. Przywołała więc na twarz możliwie przekonujący u�miech i weszła do salonu.

Isabel siedziała na kanapie pokrytej tkaniną w paski. Puszysty kaszmirowy sweter z uroczą niedbałoscią opu�ciła na ramiona. Nie wyglądała na zdziwioną widokiem Kat, przeciwnie, sprawiała wrażenie, że na nią czekała.

� Mam nadzieję, że nie nudzi się pani długo - powie

działa Kat. - Nie wiem, kiedy Adam wróci.

� O osiemnastej - rzekła Isabel.

� Czy dzwonił i uprzedził?

� Nie. To po prostu pora, o której wraca z pracy.

� Aha! - Siadając na mahoniowym krze�le w stylu

królowej Anny, Kat zastanawiała się, jakie jeszcze zwyczaje Adama zna Isabel. Prawdopodobnie więcej, niż ja będę

miała okazję poznać, pomy�lała. Spojrzała na stolik barowy, obok talerzyka z kruchymi ciasteczkami stała na nim pusta filiżanka. Książka, którą czytała Isabel, a którą odłożyła na kanapę, miała francuski tytuł. W powietrzu Kat wyczuła

woń perfum, dyskretną, wytworną. Ta dama nie kupuje

wody kwiatowej w markecie.

� Wraca zwykle o osiemnastej - ciągnęła Isabel, nale

wając sobie herbaty. - Wyjątkiem jest �roda, kiedy wyrywa się wcze�niej z pracy i dociera do domu o siedemnastej.

Czasami wypija przed kolacją scotcha, a lubi podanego pół

na pół z wodą sodową. Do kolacji wypija kieliszek wina, ale tylko jeden. Po posiłku czyta. Naj�wieższe czasopisma

naukowe, najczę�ciej z dziedziny farmakologii. Poważnie
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traktuje swoją pracę. - Isabel odstawiła filiżankę. - A potem jest czas na rozrywkę. Spędza go głównie ze mną. - Popatrzyła na Kat i u�miechnęła się.

� Proszę mnie teraz wysłuchać, Isabel - przerwała jej

Kat. - Jeżeli czuje się pani zagrożona i dlatego podkre�la pani zażyło�ć z Adamem, to niepotrzebnie. Widzi pani, kim jestem. Nie mam błękitnej krwi, nie mogę się pochwalić

drzewem genealogicznym. - Za�miała się. - Zdecydowa

nie nie należę do waszej sfery.

� Nie zamierzałam pani urazić - pospiesznie uspra

wiedliwiła się Isabel. - Chciałam tylko wyja�nić kilka

spraw.

� Na przykład?

� No cóż… - Isabel wzruszyła ramionami. - Różne

strony życia Adama nie są pani znane. Z pewno�cią jest pani zdezorientowana. Tak nagle osiadła pani w tym wielkim

starym domu rodzinnym. Portrety na �cianach. Same obce

twarze. I wreszcie szeroki krąg przyjaciół Adama, jeszcze nikogo pani nie poznała.

� Rozumiem, że pani zna wszystkich.

� Wychowywali�my się w tym samym �rodowisku, ja

i Adam. Znałam Georginę. Obserwowałam ten nieudany

związek. I byłam u boku Adama, gdy tego potrzebował. -

Zrobiła przerwę. - I wciąż jestem - powiedziała z na

ciskiem. Ale w jej słowach kryło się więcej: będę z nim

nadal, kiedy po tobie nie pozostanie nawet wspomnienie.

Upiła łyk herbaty i odstawiła filiżankę ze spodkiem na

stolik.
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- Proszę, żeby pani to wszystko przemy�lała. Warto wiedzieć, czego można oczekiwać.

Kat, owszem, zastanawiała się nad tym, co usłyszała. Za Isabel zamknęły się drzwi, mercedes odjechał sprzed domu, a ona my�lała o przepa�ci dzielącej Surry Heights od South Lexington. Dystans mierzony w kilometrach nie był istotny, to były dwie różne planety. W jednym ekskluzywne kluby golfowe i białe parkany, w drugim za�miecone zaułki i drut kolczasty.

Zastanawiała się także nad tym, ile czasu potrwa gojenie się nowych ran w sercu. Przecież stare zabli�niły się dopiero niedawno.

Poszła na górę, zabrała szczoteczkę do zębów i bieliznę, zeszła na dół.

W holu natknęła się na Thomasa, który niósł wła�nie do salonu �wieżo zaparzoną herbatę i nową porcję ciasteczek.

� Doktor Novak, wła�nie szedłem podać pani herbatę.

� Dziękuję bardzo, ale muszę jechać.

Zmarszczył brwi, widząc wyjęte z torebki kluczyki od auta.

� Co mam powiedzieć panu Quantrellowi? O której pani wróci?

� Proszę mu powiedzieć, że… że się z nim skontaktuję -

rzekła i wyszła.

� Ależ, doktor Novak…

Wsiadła do samochodu i uruchomiła silnik.
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-	Byłe� cudowny, Thomasie! - krzyknęła, opu�ciwszy szybę. - Nie pozwól, żeby pani Calderwood weszła ci na głowę. - Odjeżdżając, widziała Thomasa w lusterku wstecz nym. Stał nieruchomo, odprowadzając auto wzrokiem.

Przed sobą miała imponujące kamienne filary. Nacisnęła pedał gazu, żeby jak najszybciej wyrwać się z tego miejsca, i o mało nie zderzyła się z podjeżdżającym pod bramę volvo Adama. Zahamował, wpadł w po�lizg i wylądował na poboczu.

� Kat?! - zawołał. - Dokąd tak pędzisz?

� Zadzwonię! - odkrzyknęła, nie zatrzymując się.

Ujechawszy kilometr, spojrzała we wsteczne lusterko.

Przez wiszące na rzęsach łzy zobaczyła, że droga za nią jest pusta. Nie próbował jej gonić. Powstrzymując łzy i mocniej �cisnąwszy kierownicę, przyspieszyła, kierując się do centrum. Byle dalej od Adama.

“Zadzwonię”. Co to, do diabła, miało znaczyć?

Adam �ledził wzrokiem tylne �wiatła samochodu Kat, póki nie zniknęły w mroku. Zastanawiał się, kiedy wróci. Czy wezwano ją nagle do prosektorium? Co było powodem tak gorączkowego powrotu do pracy? Niecierpiąca zwłoki sekcja?

Zajechał przed dom i zaparkował. Zanim pokonał pierwsze stopnie schodów, na progu pojawił się Thomas.

- Dobry wieczór, Thomasie. Co się stało?
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� To ja chciałem pana zapytać. Doktor Novak przed sekundą odjechała.

� Minąłem się z nią w bramie.

� No tak, ale ona w ogóle od nas wyjechała. Zabrała swoje rzeczy.

� Co? - Adam odwrócił się w stronę bramy. Po takim czasie Kat będzie kilka kilometrów stąd, być może już wjechała na autostradę. Szansę na dogonienie jej były żadne.

Spojrzał znowu na Thomasa.

� Powiedziała ci, dlaczego wyjeżdża?

Thomas rozłożył ręce.

� Ani słowa.

� Czy w ogóle co� powiedziała?

 

� Nie miałem okazji z nią rozmawiać. Weszła do salonu towarzyszyć pani Calderwood przy herbacie i…

� Isabel była tutaj?

� Pan nie wiedział? Była i już odjechała, a doktor Novak wkrótce potem.

Adam natychmiast pobiegł do samochodu.

Zastał Isabel w domu. Mercedes stał w garażu, pucowany do połysku przez ogrodnika. Adam przeskakiwał po dwa stopnie naraz i nie zawracając sobie głowy pukaniem, wszedł do �rodka.

- Isabel! - wrzasnął od progu.

Pojawiła się na pode�cie schodów, wdzięcznie się u�miechając.
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� Kogóż widzę? Adam? Taka nieoczekiwana…

� Co jej powiedziała�?

Isabel niewinnie przechyliła głowę.

� Komu?

� Kat.

� Ach. - Uniosła brwi, by zademonstrować, że już rozumie, i spłynęła po schodach. - Tak, rozmawiały�my -

przyznała. - Ale nie sądzę, żeby to miało ruszyć z posad ziemię.

� Co jej powiedziała�? - domagał się.

Isabel zatrzymała się na ostatnim stopniu schodów. Kryształowy żyrandol oblewał �wietlistym blaskiem jej włosy.

-	Powiedziałam tylko, że rozumiem jej trudną sytuację.

Zmiana domu na wielką rezydencję, oswajanie się z obcym kręgiem twoich przyjaciół… Nie jest jej łatwo, Adamie.

� Zwłaszcza gdy styka się z takimi przyjaciółmi jak ty.

Uniosła wysoko podbródek.

� Chciałam służyć jej radą. I zapewnić o mojej sympatii.

 

� Isabel - westchnął Adam - znamy się bardzo długo.

Spędzili�my z sobą niemało czasu… przyjemnych, powiedz my, chwil. Ale nie pamiętam, żeby� kiedykolwiek starała się w jakikolwiek sposób, w jakiejkolwiek formie, okazywać komu� sympatię. Siebie lubisz, owszem.

� Adamie! Posłuchaj! Zwracam ci uwagę na problem ze względu na naszą przyja�ń. Nie zniosłabym, gdyby�

popełnił błąd.

� Jedynym błędem, jaki popełniłem, było traktowanie cię jak przyjaciela - rzucił Adam, wychodząc. Trzasnął
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drzwiami, wsiadł do samochodu i ruszył z powrotem do domu.

Przez cały wieczór próbował ustalić, gdzie jest Kat. Wydzwaniał na jej komórkę, ale była wyłączona. Dzwonił do prosektorium. Do Lou Sykesa. Nawet do Eda Novaka. Nikt nie wiedział, gdzie Kat się podziewa, gdzie się zaszyła na noc. A jeżeli która� z tych osób co� wiedziała, to się z tym nie zdradziła.

Dobrze po północy zdenerwowany położył się do łóżka. Leżąc w ciemno�ci, roztrząsał słowa Isabel. Wracały, nie pozwalając zasnąć. “Zastanów się, kim ona jest, skąd się wywodzi!”. Pytał sam siebie w kółko, czy to ma dla niego jakie� znaczenie.

Odpowiedział sobie, że nie.

Miał z sobą małżeństwo z “odpowiednią” osobą. Rubryki towarzyskie uznały Georginę za ideał żony: mogła się poszczycić rodowodem i majątkiem oraz wykształceniem wieńczącym tamte dwa atuty. Według standardów ich sfery stanowili dobraną parę. Małżeństwo doskonałe.

Byli ze sobą nieszczę�liwi.

Tyle mógłby powiedzieć o odpowiedniej partnerce.

Pochodzenie Kat Novak, jej trudne dzieciństwo i młodo�ć, nie stanowiły w jego oczach żadnej skazy, zapisałby to jej na plus. Dzięki nim do perfekcji opanowała sztukę przetrwania. Zmaganie się z przeciwno�ciami uczyniło z niej silną kobietę. Czy któregokolwiek z jego przyjaciół, posiadaczy platynowych kart, stać byłoby na takie dokonania?
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I na koniec zadał sobie najtrudniejsze pytanie: Czy jego byłoby na to stać?

Dzwonił telefon, gdy następnego dnia rano Kat wchodziła do biura. Nie odebrała. Spokojnie odwiesiła płaszcz, wsunęła torebkę do szuflady biurka, zaprogramowała ekspres do kawy na sze�ć filiżanek. Tego dnia potrzebowała skutecznej kroplówki z kofeiny. Spędziła bezsenną noc na zapadniętym motelowym łóżku i miała w sobie tyle energii życiowej, ile nied�wied� w styczniu, i była równie zła.

Blat biurka był ledwie widoczny spod przypadkowego kolażu różowych �wistków. Informowały o powtarzających się telefonach od jej przeciążonego pracą agenta ubezpieczeniowego i sekretarki prokuratora okręgowego, od adwokatów i pracowników kostnicy. No i oczywi�cie od Adama. Przerzucając różowe karteczki, doliczyła się pięciu telefonów od niego. Na jednej z nich nocny recepcjonista nabazgrał w zło�ci: Proszę natychmiast oddzwonić do tego faceta! Kat zmięła wszystkie pięć karteczek i wyrzuciła je do kosza.

Znowu zadzwonił telefon. Przypatrywała się aparatowi ze �ciągniętymi brwiami, jednak po trzech sygnałach, zrezygnowana, podniosła słuchawkę.

� Kat! Próbowałem cię złapać…

� Dzień dobry, Adamie. Co słychać?

Na moment zapadła cisza.
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� Musimy porozmawiać. To chyba oczywiste.

� O czym?

� Muszę wiedzieć, z jakiego powodu wyniosła� się z domu.

� To proste. - Usiadła wygodniej na krze�le i położyła nogi na biurku. - Nadszedł czas, żeby odej�ć. Byłe�

cudownym gospodarzem. Naprawdę. Ale nie chciałam nad używać twojej go�cinno�ci. Tak czy owak, muszę znale�ć jakie� miejsce dla siebie, więc…

� Więc uciekła�?

� Nie, odeszłam.

� Uciekła�.

Poczuła, że sztywnieje jej kręgosłup.

� Od czego niby miałabym uciekać?

� Ode mnie. Obawiała� się, że nie mamy szans.

� Adam, naprawdę mam mnóstwo pracy…

� Czy to takie trudne dla ciebie, Kat, podjąć ryzyko?

Mnie też nie jest łatwo. Ja robię krok do przodu, ty od powiadasz krokiem w tył. Powiem co� nie tak, spojrzę na ciebie nie tak, natychmiast się płoszysz. Nie wiem, jak mam sobie z tobą radzić.

� W ogóle nie musisz radzić sobie ze mną.

-	Czy naprawdę tego chcesz?

Westchnęła.

� Sama nie wiem. Szczerze mówiąc, sama nie wiem, czego chcę.

� A ja my�lę, że wiesz. Tylko boisz się i�ć za głosem serca.
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� A skąd, u diabła, bierze się twoja wiedza na temat mojego serca?

� Strzelam na �lepo.

� Nie pasuję do bajki o Kopciuszku - warknęła. -

Dziewczynami z Projects nie opiekują się dobre wróżki, nie wsadzają ich do karocy. Nie dbają o to, by żyły długo i szczę�liwie w Surry Heights. Isabel udzieliła mi poucza jącej lekcji i jestem jej za to wdzięczna. W twoim eks kluzywnym klubie będę się czuła jak na wzburzonym morzu. Za dużo przeklętych sztućców na stole. Za dużo francuszczyzny w rozmowach. Spójrz prawdzie w oczy.

Nie jeżdżę na nartach. Nie jeżdżę konno. Nie potrafię odróżnić burgunda od beaujolais. Dla mnie jedno i drugie to czerwone wino. Nie wydaje mi się, żeby można było przej�ć do porządku dziennego nad różnicami, które nas dzielą. Zakładając nawet, że nie przestaniesz pożądać mo jego ciała, po jakim� czasie to nie wystarczy. Potrzebujesz seksu w lepszym opakowaniu. A ja chcę pozostać sobą.

-	Dotąd nie uważałem cię za tchórza.

Za�miała się.

� No dalej, obrażaj mnie, jeżeli to poprawia ci samopo czucie.

� Ryzykowała� głowę dla starego auta. Poszła� potem do jaskini lwa. Ale boisz się zaryzykować ze mną.

W tym momencie rzuciła okiem na różową karteczkę z wiadomo�cią z Greenwood. Z zakładu pogrzebowego odpowiadali na jej wczorajszy telefon.

-	Kat? Czy mnie słuchasz?
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- Nie mogę dłużej rozmawiać - powiedziała, składając karteczkę na pół. - Wybieram się na pogrzeb.

Pogrzeby. Ponure obrządki. Jeszcze bardziej ponure są pochówki nędzarzy. Nie ma wieńców, bukietów gladioli, szlochającej rodziny i ocierających łzy przyjaciół. Jest trumna i czarny dół w ziemi. I oczywi�cie grabarze. W tym przypadku dwóch ponuraków o ziemistych twarzach. Z ich kapeluszy �ciekały krople deszczu. Oraz “mistrz ceremonii” z zakładu pogrzebowego, w czarnym garniturze, kryjący się pod parasolem. Mandy Barnett odchodziła na wieczny spoczynek żegnana przez zupełnie obcych ludzi.

Kat stała pod osłoną rosnącego niedaleko klonu i ze smutkiem obserwowała skromną ceremonię. Trudno było sobie wyobrazić co� bardziej ponurego. Nisko wiszące szare chmury, deszcz bębniący o trumnę, bezbarwny ton głosu mężczyzny odprawiającego ceremonię. Rozglądał się, jakby nie wierząc, że nie ma żadnej publiczno�ci. Przynajmniej ja przyszłam, pomy�lała Kat. Niestety, jestem tylko jeszcze jedną obcą osobą obecną przy jej pochówku. Trochę dalej stał Vince Ratchet i też obserwował całą scenę. Cmentarze są miejscem odwiedzanym przez chłopców z wydziału zabójstw. Wiedzą, że na pogrzeby przychodzą nie tylko ludzie, którzy opłakują osobę zmarłą, ale także tacy, którzy triumfują.

Na pogrzeb Mandy Barnett nikt więcej nie przyszedł. Tego popołudnia na cmentarzu w ogóle było mało ludzi, a ci
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nieliczni zajmowali się swoimi sprawami. Jaka� para niosła kwiaty na grób bliskiej osoby, starsza kobieta zbierała li�cie z pomnika, ogrodnik przejechał wózkiem, klekocząc narzędziami. Zerkali na trumnę, lecz bez zainteresowania.

Deszcz nieco zelżał, utrzymywała się drobna mżawka. Grabarze rzucali ziemię na spuszczoną w dół trumnę. Ratchet podszedł do Kat.

� No i klapa. Żywego ducha - mruknął. Wyciągnął

chustkę z kieszeni i wytarł gło�no nos. - A w nagrodę za gorliwo�ć dostanę zapalenia płuc.

� Przypuszczałe�, że kto� przyjdzie?

� Pogoda nie jest sprzyjająca. - Ratchet spojrzał w nie bo i cia�niej owinął się płaszczem od deszczu. - A może ona rzeczywi�cie nie miała żadnych przyjaciół.

� Każdy kogo� ma. Choć jedną osobę.

� Tak czy inaczej, my utknęli�my w martwym punk cie. - Rzucił okiem na �wieży grób. - Naprawdę w martwym.

� Czyli nic nowego nie wiecie?

� Zero. Nic. Lou zamierza zamknąć sprawę. Powiedział, żebym dał sobie spokój i nie przychodził tutaj.

� Ale przyszedłe�.

� Nienawidzę niezamkniętych spraw. Niech sobie Lou uważa, że tracę czas.

Obserwowali grabarzy, którzy, rzuciwszy na grób ostatnie łopaty ziemi, wyrównali i przyklepali kopczyk, obejrzeli swoje dzieło i odeszli.

Wkrótce oddalił się także Ratchet.
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Jeszcze przez chwilę Kat stała pod drzewem, po czym wolnym krokiem podeszła przez mokrą trawę do �wieżego grobu. Nie było żadnej płyty, nawet tabliczki. Pod gołym kopcem ziemi leżała bezimienna kobieta. Kim była�, Mandy Barnett? Czy była� aż tak samotna na tym �wiecie, że nikt nawet nie zauważył twojego odej�cia?

-	Nie wydaje się, żeby� mogła jej pomóc - usłyszała głos za plecami.

Odwróciła się i zobaczyła Adama. Stał kilka kroków za nią, na jego włosach osiadła l�niąca mgiełka. Spojrzała na grób.

� Wiem - rzekła.

� Więc dlaczego tu przyszła�?

-	Żal mi jej. Jak byłoby każdego, po kim nikt nie płacze.

Adam stanął obok.

-	Nic o niej nie wiesz. Może nie chciała mieć przy jaciół. Może nie zasługiwała na nich. A jeżeli była po tworem?

-	Raczej ofiarą.

Wziął ją pod rękę.

-	Nigdy się nie dowiemy. Chod�, wstąpimy gdzie�, żeby się rozgrzać.

Nie odpowiedziała, bo kątem oka dostrzegła dwie osoby stojące pod drzewem nieopodal. Kobietę i dziecko. We mgle wyglądały jak duchy. Kat wydawało się, że na nią patrzą i mają posępne twarze. A może to nie ona przyciąga ich wzrok, lecz grób Mandy Barnett?

Kobieta spostrzegła, że Kat im się przygląda. Natychmiast
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wzięła dziecko za rękę, odwróciły się obie i ruszyły przez murawę w kierunku ulicy.

-	Proszę zaczekać! - zawołała Kat.

Kobieta przyspieszyła kroku, niemal ciągnąc dziecko za sobą. Kat pobiegła za nimi.

-	Muszę z panią porozmawiać!

Po�lizgnąwszy się na mokrej trawie, Kat zaklęła w duchu, widząc, że kobieta z dzieckiem dopadła już zaparkowanego samochodu. Gdy Kat wbiegła na asfalt, trzasnęły drzwi auta.

-	Proszę poczekać! - krzyczała Kat, stukając w ok no. - Czy pani znała Mandy Barnett?

Za szybą mignęła przerażona twarz kobiety, auto gwałtownie ruszyło, nim Kat zdążyła oderwać ręce od szyby. Zatoczyła się do tyłu. Samochód ostro skręcił i pomknął w kierunku bramy cmentarza.

Za sobą Kat usłyszała tupot nóg.

-	Co się dzieje? - spytał zadyszany Adam.

Kat bez słowa rzuciła się w kierunku swojego samochodu.

� Kat?! - krzyczał Adam. - Do licha, co…

� Wsiadaj! - krzyknęła, w�lizgując się za kierownicę.

� Wytłumacz, co…

� Okay, więc nie wsiadaj!

Wsiadł już bez słowa. Kat natychmiast przekręciła kluczyk w stacyjce i wcisnęła pedał gazu. Z piskiem opon ruszyli po mokrym asfalcie w stronę bramy.

-	Mamy do wyboru: kierunek na wschód lub na zachód.

Co wybierasz?
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� Hm… kierując się na wschód, wrócimy do miasta.

Ona prawdopodobnie tak pojechała.

� Wobec tego my jedziemy na zachód.

� Co?

� Wierzę w swoją intuicję. Zaufaj mi. - Kat wybrała kierunek zachodni.

Minęli centrum handlowe, Pizza Hut, stację paliw Exxon, Burger Kinga - mogły to być przedmie�cia każdego innego miasta. Na pierwszych czerwonych �wiatłach Kat ustawiła się za rzędem samochodów. Przednią szybę pokryła mgiełka, więc włączyła wycieraczki.

Zobaczyła, że przy następnym skrzyżowaniu rozbłysnął neon Dunkin’ Donuts, a z parkingu przed pawilonem wyjechał ciemnozielony chevrolet.

� Mam je, są tam! - wykrzyknęła.

Adam pokręcił głową z podziwu.

� Miała� rację.

-	Pierwsza zasada uciekiniera: nigdy prostą drogą do celu. Widzisz, co ona robi? Jedzie na pomoc. Założę się, że potem znowu skręci i skieruje się z powrotem do miasta.

Robi ogromne koło.

�wiatła zmieniły się na zielone. Kat ruszyła w pogoń za chevroletem. Gdy się zbliżyła, trzymała się z tyłu w odległo�ci dwóch samochodów. Niecały kilometr dalej chevy skręcił w lewo. Zgodnie z jej przewidywaniami �cigana zwierzyna okrężną trasą i bocznymi drogami wracała do miasta.

-	Czy dlatego wybrała� się na ten pogrzeb? - spytał

Adam.
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� Z tego samego powodu przyszedł Ratchet. Żeby zoba czyć, kto będzie chciał pożegnać zmarłą. Liczyłam na to, że kto� się pojawi. Domy�lałam się, że będzie to ta sama osoba, która anonimowo opłaciła ceremonię i trumnę w zakładzie pogrzebowym. Wybrała najtańszą, z polakierowanej sklejki, ale zapłaciła za nią. Sądzę, że zrobiła to ta tajemnicza kobieta w chevrolecie przed nami.

� Przyjrzała� się jej?

� Twarz zaledwie mignęła mi za szybą. Babka jest przed trzydziestką. Dziecko ma około sze�ciu lat.

Za chevroletem dojechali do Stanhope, urzędniczej dzielnicy na przedmie�ciu, zabudowanej jednorodzinnymi domkami na miniaturowych działkach. Z odległo�ci prawie jednego skrzyżowania dostrzegli, że �cigane auto wjeżdża na podjazd. Kobieta wyskoczyła zza kierownicy, pomogła wysią�ć dziecku, obydwie weszły po schodkach na ganek i zniknęły w drzwiach. To był otynkowany na różowo dom, niewiarygodnie brzydki, z żelaznymi kratami w oknach i przeogromną anteną satelitarną na dachu.

Kat zaparkowała przed frontem. Nie wysiedli od razu. Obserwowali dom.

� Co my�lisz? - spytała.

� Zbliżamy się do zwierzęcia złapanego w potrzask.

Ona może okazać się niebezpieczna. Czy nie lepiej wezwać policję?

� Nie. Uważam, że ta kobieta się ich boi. Gdyby tak nie było, sama dzwoniłaby teraz na policję.

Kiwnął głową.
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-	Dobrze. Spróbujemy z nią porozmawiać. Ale na pierw szy sygnał zagrożenia uciekamy. Czy to jasne?

Wysiedli z auta. Kat u�miechnęła się do Adama.

-	Absolutnie jasne.

Podeszli do drzwi, zza których dobiegały d�więki telewizora. Głosy i muzyka charakterystyczne dla kreskówek. Kat stanęła na ganku obok drzwi, Adam na wprost. Zapukał.

Za zewnętrznymi drzwiami z siatki pojawiła się mała dziewczynka.

Adam błysnął najbardziej czarującym ze swoich u�miechów.

� Czy mogę porozmawiać z twoją mamusią?

� Tutaj jej nie ma.

� Czy możesz ją zawołać?

� Tutaj jej nie ma.

� Rozumiem, że jest gdzie� w pokoju, może na górze, tak?

� Nie. - Małej załamał się głos. - Ona poszła daleko do nieba - wyszeptała.

Adam, skonfundowany, spojrzał na dziecko ze współczuciem.

-	Przykro mi - rzekł.

Milczeli obydwoje, pierwsza odezwała się dziewczynka: � Chcesz mówić z ciocią Lilą?

� Missy, kto przyszedł? - doleciał głos z wewnątrz.

� Jaki� pan! - zawołała dziewczynka.

Przez siatkę zobaczył kobietę. Była bosa. Spojrzała na
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niego zaskoczona. Potem zerknęła w bok i zauważyła Kat. Rozpoznała ją i zesztywniała.

� Proszę się nie bać - odezwała się Kat. - Jestem doktor Novak. Z biura lekarza sądowego…

� To była pani. Na cmentarzu…

� Miałam nadzieję, że spotkam kogo�, kto znał Mandy Barnett.

 

� Moją mamusię? - spytała dziewczynka.

Kobieta się nachyliła.

� Skarbie, id� pooglądać telewizję.

� Ale ona mówi o mojej mamusi.

-	Tak, ale to sprawy dla dorosłych. O, posłuchaj! To Spongebob. Biegnij oglądać.

Dziewczynka, mając do wyboru przysłuchiwanie się rozmowie dorosłych albo oglądanie ulubionej kreskówki, zdecydowała się na to drugie. Pobiegła do pokoju.

Kobieta spojrzała na Kat.

� Dlaczego wypytuje pani o Mandy? Czy pani jest z policji?

� Przedstawiłam się, jestem z biura lekarza sądowego. -

Kat zrobiła krótką pauzę. - Uważam, że Mandy Barnett została zamordowana.

Kobieta zastanawiała się, co powiedzieć, jak się zachować.

� Ja nic nie wiem - rzekła w końcu.

� Więc dlaczego się pani boi?

� Ponieważ kto� mógłby pomy�leć, że wiem więcej, niż powinnam.

� Proszę się z nami podzielić tym, co pani wie -
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odezwał się Adam. - Wtedy my także będziemy to wiedzieli. I przestanie się pani bać.

Kobieta rzuciła okiem w stronę salonu, skąd dobiegały d�więki z telewizora, akurat nadawano reklamę płatków �niadaniowych. Potem popatrzyła na Kat. Wreszcie, z wahaniem, otworzyła siatkowe drzwi i gestem zaprosiła ich do �rodka.

 

Rozdział czternasty

Usiedli w jadalni na krzesłach obitych tkaniną w zielono—żółtą kratę. Na stole stała waza z plastikowymi owocami, na �cianie wisiał obraz przedstawiający młodego Elvisa. Utrwalony na płótnie spoglądał melancholijnie w dół niczym �więty patron tego domu. Lila zapaliła papierosa i wydmuchała spirale dymu, które oplotły jej krótko ostrzyżone włosy.

- Przyja�niły�my się - zaczęła. - Były�my nawet bliskimi przyjaciółkami, ale to wszystko. Spędzały�my razem sporo czasu, wałęsały�my się po barach. Wiadomo, młode dziewczyny. - Strząsnęła popiół z papierosa. - Potem ja wyszłam za mąż i oddaliły�my się od siebie. Wiedziałam, że było jej ciężko. Pożyczała ode mnie pieniądze. Skończyło się to, kiedy i ja nie miałam kasy. Mandy lubiła się bawić, prawdę powiedziawszy, nie należała do osób odpowiedzialnych. Miała w domu dziecko, zostawiała małą samą i szła do knajpy.
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� Czy to jest wła�nie córeczka Mandy? - spytała Kat, wskazując ruchem głowy pokój z telewizorem.

� Tak. To Missy. W każdym razie zaczęłam mieć do�ć

Mandy przychodzącej stale po pieniądze, kłóciły�my się z tego powodu. To była jej wina. Pracowała, ale forsa się jej w ogóle nie trzymała.

� Miała pracę?

� Siedziała przy telefonie w jakiej� podejrzanej firmie.

Nazywali się Peabody albo Peabrain, nie pamiętam, ale mie�cili się na rogu Radisson i Hobart. Zajmowali się telemarketingiem. Sprzedawali wakacje na Florydzie bied nym palantom z New Jersey. Łatwa praca, siedzi się przez cały dzień na tyłku, i tyle. I nawet nie�le płacili. Ale Mandy lubiła ładne ciuchy. Nigdy nie miała pieniędzy na koncie.

� Nie słyszeli�my o tym, że gdzie� pracowała - powie dział Adam.

Brązowe oczy Liii spoczęły na nim z upodobaniem. Nadal zamężna czy już nie, była najwyra�niej czuła na męską urodę. Wypu�ciła kłąb dymu.

� Pracowała na czarno. Omijali podatki, takie rzeczy.

W każdym razie odeszła stamtąd mniej więcej sze�ć mie sięcy temu.

� Z czego żyła?

� Żebym to ja wiedziała. - Lila się roze�miała. - Ale dziewczyny takie jak Mandy potrafią znale�ć sposób na przetrwanie. Taki czy inny, ale zawsze sobie poradzą. Jeżeli nie wycygania od przyjaciół i znajomych, to zwąchają kasę gdzie indziej. Może znalazła jakiego� podtatusiałego frajera.




286
� Wymieniała jakie� nazwiska? - spytała Kat.

� Nie. Ale domy�lam się, że kto� musiał się pojawić, bo nagle zaczęła mieć forsy jak lodu. Powiedziała mi tylko, że jej się poszczę�ciło i jest urządzona do końca życia. Nadal od czasu do czasu opiekowałam się Missy, bo Mandy mi ją podrzucała. Boże, wracała po nią na

walona.

� Po narkotykach?

� O tak. Przedtem lubiła od czasu do czasu odlecieć, ale nie ćpała stale. Aż tak nieodpowiedzialna i głupia nie była.

� Kiedy się zaczęły te powroty na haju?

� Około sze�ciu miesięcy temu.

� W tym czasie rzuciła pracę.

� Rzeczywi�cie. To się zbiegło.

� Co było dalej?

Lila wzruszyła ramionami.

� Zaczęła zachowywać się… dziwnie.

� Jak?

� Oglądała się za siebie. Gdy była u mnie, zaciągała wszystkie zasłony. My�lałam, że to przez ćpanie. Wiadomo, że po jakim� czasie zaczyna się wariować. Chciałam z nią 

0 tym porozmawiać, ale mnie zbywała, mówiła, że wszystko jest w porządku. Parę tygodni temu podrzuciła mi Missy 1 poprosiła, żebym zaopiekowała się nią dłużej. Powiedziała, że po raz pierwszy naprawdę pójdzie w tango.

 

� To znaczy?

� Miała na my�li prawdziwy odlot. Zamierzała wy

próbować nowy drąg, który kupiła rzekomo od jakiego�
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chłopaka z sąsiedztwa. - Lila zgniotła w popielniczce niedopałek papierosa. - Widziałam ją wtedy ostatni raz.

-	Dlaczego nie zadzwoniła pani na policję? Nie zgłosiła jej zaginięcia?

Kobieta spojrzała gdzie� w bok.

-	Nie chciałam być w to wmieszana - odparła po

chwili.

Miała� więcej powodów, pomy�lała Kat, widząc jej spłoszone oczy, patrzące na wszystko wokół, tylko nie na go�ci.

� Dlaczego boi się pani policji? - spytała.

� Gdyby panią kilka razy przymknęli - mruknęła Li

la - też by ich pani unikała.

� Domy�lam się, że jest co� więcej. Pani się panicznie boi gliniarzy.

Lila wreszcie spojrzała jej w oczy.

-	Ona też się bała. Kiedy widziałam ją ostatni raz,

powiedziała mi, gdy stąd wychodziła, że jeżeli pojawi się jaki� gliniarz, mam udawać głupią, bo to bardzo ważne.

Kazała mówić, że dziecko jest moje i że nie znam żadnej Mandy. Uprzedziła mnie, że jak będę paplała, zrobią mi krzywdę. Dlatego tak się przeraziłam na cmentarzu. Pomy�

lałam, że pani jest z policji.

W sąsiednim pokoju Missy przeskakiwała z kanału na kanał. Słychać było to głosy, to ryk muzyki.

-	A co będzie z Missy? - spytał Adam. - Co się z nią stanie?

Lila się zamy�liła.

-	Chyba zostanie ze mną. - Westchnęła. - Polubiłam
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to dziecko, a mój stary nie ma nic przeciwko temu. - Wzruszyła ramionami i zapaliła kolejnego papierosa. - Poza wszystkim - wypu�ciła z ust kłębek dymu - gdzie indziej miałaby trafić?

� Więc okazuje się, że Mandy Barnett była niezłym

ziółkiem - powiedziała Kat, prowadząc auto. Jechali Sussex Street na północ.

� Mam wrażenie, że sprawiła ci zawód.

� W jakim� sensie. Zdaje się, że widziałam w niej

wyłącznie ofiarę. Było mi jej bardzo żal. Nikogo na po grzebie, nikt nawet o nią nie pytał, gdy zaginęła. Taka…

zbłąkana duszyczka. - Odetchnęła ciężko. - Chyba się z nią w jaki� sposób identyfikowałam.

� No nie, ty na pewno nie jeste� zbłąkaną duszyczką.

Nigdy nie była�.

Zerknęła na niego. Obserwował ją. Nie lubiła tego badawczego spojrzenia. Skupiła wzrok na drodze.

-	O tak, ja jestem twarda. - Roze�miała się. - W mojej zbroi nie ma najmniejszej szparki.

-	Nie miałem na my�li braku wrażliwo�ci.

Wystarczy jedno spojrzenie na ciebie, żebym poczuła się całkiem rozbrojona, pomy�lała. Wróciła pokusa, żeby zaryzykować, dać ich związkowi szansę, niech się umocni. Czuła w sobie odwagę i strach jednocze�nie, to nabierała pewno�ci, że się uda, to nachodziło ją przeczucie klęski. Chodziło o mężczyznę którego mogłaby bezgranicznie pokochać, a za 289

 

taki grzech lekkomy�lno�ci jest specjalne miejsce zarezerwowane w piekle. Albo w niebie.

Otrząsnęła się i skoncentrowała na je�dzie, lawirując między pojazdami w korku, jaki utworzył się na Sussex.

� Dokąd jedziemy? - chciał wiedzieć Adam.

� Okrężną drogą do celu. Do Bellemeade.

� Po co?

� Intuicja co� mi podpowiada. Może uda się wyja�nić

pewien wątek.

� A o którym z rozlicznych wątków tej wielkiej afery mówimy?

� O Nicosie Biagim.

Skręciła we Flashner Boulevard. Niecały kilometr jazdy i znale�li się przy skrzyżowaniu z Grove Avenue. Na jednym rogu stał apartamentowiec La Roma. Biały tynk, balustrady balkonów z kutego żelaza. Sądząc z nazwy, miał przypominać włoską willę, a wyglądał raczej na popadający w ruinę fort Alamo. Kat wjechała na teren La Romy i zaparkowała w pobliżu basenu. Był pusty, a na ogrodzeniu wisiała tablica z informacją: Zamknięty tymczasowo z powodu konserwacji. Na dnie zalegała co najmniej dwuletnia warstwa gnijących li�ci.

� Tu mieszkała Mandy? - spytał Adam.

� Tak. Na rogu Flashner i Grove.

� Dlaczego tu przyjechali�my?

� Chcę rozejrzeć się po okolicy. - Przed nimi ciągnęła się Grove Avenue. Kat przebiegła wzrokiem ulicę w jedną stronę, potem w drugą. - Jest tam!
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� Co widzisz?

� Ten supermarket. Big E. - Pokazała palcem dobrze

widoczny neon pawilonu. - Przy następnym skrzyżowaniu.

� Big E? - Adam zmarszczył czoło. - Czy tam

pracował Nicos Biagi? Układał towary na półkach?

� Dobrze kojarzysz. Dogodnie zlokalizowany, nie są

dzisz? Mandy odbywa krótki spacer do Big E, odbiera towar i może poszaleć. A Nicos wraca do domu z forsą za dostawę…

no i z własną porcją narkotyku, jaką przy okazji udaje mu się uszczknąć.

� Narkotyku, który ich wszystkich zabił.

� No wła�nie, ten fakt podważa logikę naszego rozumo wania - powiedziała Kat. - Pomy�l, jaki sens miałby taki biznes? Masz w gar�ci rewelacyjny nowy drąg, na którym możesz zarobić miliony. Jaki dostawca chciałby wypu�cić na ulicę trującą próbkę? Zabijać przyszłą klientelę?

� Taki dostawca, który chciał zabić konkretną osobę -

podsunął Adam. - A ta osoba to Mandy Barnett.

� Ale dlaczego Mandy? - Kat zmarszczyła czoło,

próbując poskładać elementy układanki. - Wiadomo, że Mandy była imprezowiczką, trochę dziwadłem. Przegrywała z życiem, znalazła się na równi pochyłej. I nagle sze�ć miesięcy temu los się odmienił. Miała kupę forsy. Rzuciła pracę, zaczęła szastać pieniędzmi i bawiła się na okrągło.

Czy to dzięki forsie jakiego� starego donżuana, jak podej rzewała Lila? A może trafiło jej się nowe zajęcie, dobrze wynagradzane i bardzo ryzykowne?

� Co� nam umyka, o czym� nie wiemy - rzekł Adam.
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- Skąd miała te pieniądze? Stały napływ gotówki… skąd�. Po tym, jak odeszła z pracy. Kat nagle wrzuciła bieg i ruszyła.

-	Jedziemy w kolejne miejsce. Na skrzyżowanie Radisson z Hobart.

� Do jej ostatniej pracy?

Kat obdarzyła go u�miechem.

� Twoje szare komórki odrabiają wreszcie zaległo�ci.

 

� Nie lepiej byłoby jednak rozwiązywać zagadki kry

minalne tradycyjną metodą? Pozwolić policji się tym

zająć?

� W normalnych okoliczno�ciach niewątpliwie tak. Wy

łączyłabym się, zwalając cały kłopot na ich głowy.

� W normalnych okoliczno�ciach?

� Widzisz, w moim mózgu włączyły się dzwonki alar

mowe. A dzwoni ich tyle, że rozrywa mi czaszkę. Po

pierwsze, Maeve zaklina się, że to nasze elity są zaintereso wane tępieniem narkomanów jak szczurów. Potem dowia

dujemy się, że Mandy bała się policji. Tak bardzo, że ukrywała przed nimi dziecko i kazała Liii wciskać im kłamstwa. I na koniec Esterhaus. Dobrze, być może rzeczy wi�cie to on ukradł zestron-L i dopilnował, żeby narkotyk trafił do rąk Mandy. Ale dlaczego? Kto wywierał na niego presję?

� Ten, kto wiedział o jego związkach z mafią. Mógł go szantażować.

Kat kiwnęła głową.

-	Kto�, kto ma władzę.
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� Dobry Boże! - Adam opadł na oparcie fotela, wstrzą�

nięty tą koncepcją. - Prawdziwie rewolucyjna metoda

eliminowania przestępczo�ci.

� Nie zamierzam wyciągać pochopnych wniosków. Po

wiedzmy, że nie jestem jeszcze gotowa, żeby przypisywać to policji.

Do dzielnicy Watertown mieli ponad dwadzie�cia minut jazdy. Po drodze zatrzymali się przy budce telefonicznej, żeby zajrzeć na żółte strony. W wykazie telefonów z branży telemarketingowej nie znale�li firmy Peabody. W ogóle nie było żadnych firm na “P”. Niczego nie uzyskali również, dzwoniąc do informacji.

Mimo to pojechali do Watertown.

Tej czę�ci miasta Kat wła�ciwie nie znała, nie miała powodu, żeby tu zaglądać. Położona na południowo-wschod-nim krańcu miasta dzielnica bardzo się zmieniła w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat. Z tętniącego życiem portu ostały się tylko cuchnące fabryki rybne, puste przystanie i rozpadające się magazyny. O tym, że tli się tu jeszcze działalno�ć gospodarcza, �wiadczyły nadbrzeżne bary i sklepy z artykułami z demobilu. Gdy stanęli na skrzyżowaniu Radisson z Hobart, Kat zauważyła trzy takie magazyny. Po drugiej stronie ulicy wisiała w oknie wystawowym reklama: Broń i amunicja niezbędna do obrony najbliższych. Atlantyk był tuż-tuż, ale wiatr od morza nie mógł rozpędzić smrodu ropy i przetwarzanych ryb.

Okazało się, że poszukiwana firma nie nazywa się Peabody, lecz Piedmont. Musieli zapytać o nią w narożnym barze,
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bo nigdzie przy ulicy Hobart nie było takiego szyldu. Zajmowała drugie piętro w budynku o nazwie Manzo. Na drzwiach widniała lakoniczna tabliczka: “Piedmont”. Zza drzwi dochodził monotonny, zgrzytliwy odgłos pracującej drukarki. Zapukali.

� Kto tam? - usłyszeli męski głos.

Kat zawahała się, co odpowiedzieć.

� Jeste�my znajomymi Mandy Barnett.

Mężczyzna niemal natychmiast otworzył drzwi i popatrzył

na nich z niechęcią.

-	Gdzie, do cholery, ona się podziewa? - zapytał ostro.

-	Chcieliby�my o tym porozmawiać - rzekła Kat.

Machnął ręką, żeby weszli, i zatrzasnął drzwi. Zobaczyli ponure biuro, jeżeli to pomieszczenie w ogóle zasługiwało na taką nazwę. W kącie było stanowisko komputerowe, drukarka wypluwała listy nazwisk i numerów telefonów. Boczne drzwi prowadziły do równie zaniedbanego pokoju.

� Więc o co chodzi? - zapytał mężczyzna. - Ona

chce wrócić do pracy czy jak? Możecie jej powiedzieć, żeby się nie fatygowała. Nawiasem mówiąc, nie spłaciła długu.

� Jakiego?

� Dwutygodniowe wynagrodzenie. Dałem jej zaliczkę

i więcej się nie pokazała.

� Proszę posłuchać, panie…

� Rick. Wystarczy Rick.
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-	Rick, zdaje się, że pan nic nie wie. Mandy Barnett nie żyje.

Spojrzał na Kat, potem na Adama i znowu na Kat.

� Na rany Chrystusa. Więc mogę się pożegnać z trzema stówami. - Zadzwonił telefon. Rick podszedł do biurka, podniósł słuchawkę i bez słowa odłożył ją z trzaskiem. -

Oto, co mnie spotyka za zabawę w miłego go�cia.

� W ogóle nie interesuje pana, jak zmarła? - spytał

Adam z nieukrywaną odrazą.

� Dobra - westchnął Rick - jak ta suka zmarła?

� Przedawkowała.

� A to mi dopiero nowina. - Rick klapnął na krzesło

i spoglądał na nich bez cienia zainteresowania. - Więc po co przyszli�cie? Zapisała mi co� w testamencie?

� Rick, przyjacielu - zaczęła Kat, siadając na krze�le -

musimy porozmawiać. Pracuję w biurze lekarza sądowego.

Muszę zadać panu kilka pytań.

� Lekarz, a nie gliny?

� Może pan wybierać. Mam w wydziale zabójstw za

przyja�nionego porucznika. Nazywa się Sykes. A może

wolałby pan kogo� z wydziału przestępczo�ci gospodarczej?

Oni z pewno�cią chętnie by z panem porozmawiali. -

Rozejrzała się po pokoju. - Co pan tu sprzedaje? Pytam tak na marginesie. Wakacje po okazyjnej cenie?

Rick jakby skurczył się na krze�le, spojrzał na nią spode łba.

� Jest już pan lepiej usposobiony do rozmowy, tak?

� Ja nic nie wiem.
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-	Mandy rzuciła pracę sze�ć miesięcy temu. Czy to się zgadza?

Rick wydał charkotliwy d�więk, Kat uznała to za potwierdzenie.

-	Dlaczego odeszła?

Znowu charknięcie, do tego wzruszenie ramionami. Jakby rozmawiała z jaskiniowcem.

-	W�ciekła się o co�? - spytał Adam. - Czy podała

jaki� powód?

Niewykluczone, że męski głos zrobił na Ricku wrażenie, bo nagle zdecydował się mówić.

� Nic mi nie powiedziała. Tamtego dnia po prostu wyszła z pracy. Zadzwoniła po kilku dniach i oznajmiła, że nie wraca. Trafiło jej się co� lepszego.

� Inna praca?

� Kto to może wiedzieć? Ta suka miała �le w głowie.

Siedziała grzecznie przy biurku i załatwiała telefony, ja wracam z lunchu, a na drzwiach kartka, że wyszła. Żadnego usprawiedliwienia, po prostu zniknęła. I zostawiła mnie samego. Płacę za wynajem dwóch pokoi i nie mam kogo

posadzić przy drugim biurku.

� Pracowała w osobnym pokoju? - spytał Adam.

� W tamtym. - Rick wskazał drzwi. - Miała swoją

prywatną przestrzeń. Tego też nie doceniała.

� Możemy tam zajrzeć?

-	Wejd�cie. Niczego tam nie znajdziecie.

Przyległy pokój wyglądał podobnie, tyle że nie było w nim komputera. Jedyne okno wychodziło na ponurą �lepą uliczkę,
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gdzie stały pojemniki ze �mieciami, a na ziemi walały się odłamki szkła. Adam otworzył i zamknął szufladę biurka.

� Nic tu nie ma.

� Zabrała wszystko - wyja�nił Rick. - Nawet długo

pisy. Moje długopisy.

Adam wyciągał ostatnią szufladę.

� Żadnych papierów, zapisków, zupełnie nic. - Wsunął

szufladę.

� Sami widzicie. Mówiłem, że tu nie ma nic do ogląda nia. Puste biurko i telefon. - Spojrzał na Kat, która wy glądała przez okno. Machnął ręką w stronę okna. - Nie żałowałem jej widoku. Taki już jestem.

� Rzeczywi�cie przepiękny widok - powiedziała Kat

drwiąco.

� No, plaży nie widać, ale to strona południowa i dużo słońca. A Bolton to cicha ulica, żadne hałasy tu nie do cierają.

� No tak - rzekł Adam. - Nic tutaj nie wskóramy.

� Mówiłem. Czy jeste�cie zadowoleni?

Kat wciąż patrzyła przez okno. Na dole pokazał się w zaułku mężczyzna taszczący wielki worek ze �mieciami. Wrzucił go do pojemnika, zamknął z hukiem wieko i poszedł sobie. Kat nie odchodziła od okna. Jaka� my�l wykluwała się w jej głowie. To okno… w tym pokoju pracowała Mandy Barnett, sze�ć miesięcy temu nagle wstała od biurka, przerywając pracę. Bez powodu? - zastanawiała się.

Odwróciła się do Ricka.
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� Mówił pan, że ta najbliższa przecznica, którą widać, to Bolton Street?

� Tak, ta uliczka do niej dochodzi.

� A najbliższe skrzyżowanie?

� Z Bolton? - Rick wzruszył ramionami. - Radisson

od wschodu. A od zachodu to będzie, hmm…

� Swarthmore - dopowiedziała Kat cicho. W nagłym

ol�nieniu odtworzyła w pamięci nazwę ulicy. I pojęła, jakie to ma znaczenie.

Bolton i Swarthmore. “Tam… zabili mojego partnera. Jaki� ćpun… zatłukł go w ciemnym zaułku” - przypominała sobie, co kiedy� usłyszała.

Odwróciła się gwałtownie do Adama.

� Mój Boże, wiem. To musi być ten trop!

Adam pokręcił głową.

� O czym ty mówisz?

 

� Tu zamordowano policjanta! Tam, na dole, w tej

uliczce! - krzyczała z przejęcia. Spojrzała na Ricka. -

Kiedy Mandy rzuciła pracę?

� Mówiłem. Sze�ć miesięcy temu…

� Potrzebna mi dokładna data!

Rick przeszedł do frontowego pokoju i wyjął księgę z rejestrem połączeń.

� Już sprawdzam. Ostatnią swoją rozmowę wpisała

drugiego pa�dziernika.

� Muszę zadzwonić - gorączkowała się Kat, wydoby

wając z torebki komórkę.

Adam kręcił głową, próbując nadążyć za tokiem jej
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rozumowania. Zamordowany gliniarz? Jak to powiązać z Mandy?

� To był szantaż - wyja�niała Kat, wybierając numer

telefonu. - Z tego �ródła Mandy ciągnęła pieniądze. Wi działa, jak zatłuczono w tej uliczce policjanta. Dusiła mor dercę o pieniądze…

� Do czasu, aż przestało mu się to podobać - dokończył

Adam.

� Wła�nie. Więc ułożył plan podsunięcia jej trucizny.

Uprzejmo�ć wy�wiadczył mu miejscowy dealer, Nicos…

Halo? Ed?

Głos na drugim końcu linii nie brzmiał zachęcająco.

� Kat? Mogę cię złapać pó�niej? Już jestem spó�nio

ny - narzekał Ed.

� Jedno pytanie, Ed. Ten policjant, Ben Fuller. On

aresztował Esterhausa. Gdzie go zatłukli?

� Gdzie� w Watertown.

� Data?

� To już drugie pytanie.

� Data, Ed!

� Nie pamiętam. Którego� pa�dziernika. Słuchaj, parada zaczyna się za dwadzie�cia minut. Limuzyna na mnie czeka.

 

� Czy to był drugi pa�dziernika, Ed?

Pauza.

� Możliwe.

� Chcę, żeby� sprawdził dla mnie jeszcze jedną rzecz.

� Co takiego?

� Kto był partnerem Bena Fullera. Nazwisko.
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� Muszę sprawdzić…

� Więc zrób to.

� Tak, madam - warknął Ed i się rozłączył.

Kat spojrzała na Adama.

-	W tej uliczce zginął Ben Fuller. Policja przypisała to nabuzowanemu psychopacie. Podejrzewam, że Fuller został

zamordowany przez innego gliniarza.

Patrzyli na siebie w milczeniu, obydwoje wstrzą�nięci własnym odkryciem. Co� będą musieli z tym zrobić. Adam wziął ją pod rękę.

� Chod�. Idziemy do szefa policji.

� Jest na paradzie. Jak wszyscy inni.

� Wobec tego jedziemy do ratusza. Dopiero gdy rozbroi my tę bombę, będziemy mogli przestać oglądać się za siebie.

� My�lisz, że on się czego� domy�la? Wie, że idziemy jego tropem?

� Masz wątpliwo�ci? Nie żartuj. Ed prawdopodobnie

skarży się wszystkim naokoło, że jego była żona zamęcza go, wymy�lając absurdalne hipotezy. Takie rzeczy szybko przeciekają.

� Hej! - zawołał Rick, gdy szli do drzwi. - O co

chodzi z tymi gliniarzami? Czy będę miał kłopoty?

� Nie martw się, przyjacielu - rzekł Adam. - Tobą na pewno nikt się nie będzie interesował.

� Uff. Ulżyło mi. - Rick odetchnął.

Wyszli z biura Piedmontu i zaczęli zbiegać po schodach, coraz szybciej, jakby uciekali w panice. Za dużo wiemy, my�lała Kat. Tak dużo, że może nam grozić �mierć.




300
Nim znale�li się na parterze, poczuła, że jej ręka przesuwająca się po poręczy jest mokra od potu. Na dworze zaskoczyło ich ciemne niebo. Zbierało się na burzę. Od Atlantyku nadpływały czarne chmury, powietrze pachniało słoną morską wodą, czuło się, że jest naelektryzowane.

Adam spojrzał czujnie w jedną i drugą stronę Bolton, ogarnął wzrokiem nędzną zabudowę, omiatane wiatrem chodniki. Po drugiej stronie ulicy wyszedł z baru jaki� mężczyzna, otulił się płaszczem i poszedł swoją drogą. Na skrzyżowaniu stał pod �wiatłami samochód, w którym ryczało radio. Nie dostrzegali żadnych oznak niebezpieczeństwa, mimo to Kat była zadowolona, że Adam �cisnął jej rękę. Ciepło jego dłoni działało na nią uspokajająco.

Ruszyli chodnikiem. Samochód stał za rogiem, na Radisson. Gdy tam dotarli, spadły pierwsze krople deszczu.

Kat wyciągnęła kluczyki. Adam wyjął je z jej ręki.

-	Ja poprowadzę - powiedział. - Jeste� zbyt zdener

wowana.

Skinęła głową.

-	Dziękuję.

Otworzył drzwi od strony pasażera, pomógł Kat wsią�ć. Okrążył auto, usiadł na fotelu kierowcy. Kat poczuła kojącą woń wilgotnej wełny i znanej wody kolońskiej. Zamknął drzwi.

-	Przebrniemy przez to, a pó�niej zabiorę cię do domu.

Popatrzyła na niego.

-	Wiesz, to dobry pomysł - powiedziała cicho. -

Chciałabym się tam znale�ć.
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U�miechnęli się do siebie. Włożył kluczyk do stacyjki. Odwracając powoli wzrok od jego twarzy, dostrzegła kątem oka niewyra�ny cień przesuwający się wzdłuż samochodu do jej szyby. Spojrzała na prawo w momencie, gdy kto� gwałtownym szarpnięciem otworzył drzwi.

Podmuch zimnego powietrza owionął jej twarz. Jeszcze zimniej sza była lodowata lufa przytknięta do skroni.

Kat drgnęła, a potem zesztywniała.

-	Nie! Vince…

Adam siedział nieruchomo za kierownicą ze wzrokiem wbitym w Kat.

� Nie rób tego - odezwał się spanikowany. - Nie rób

jej krzywdy.

� Na tylne siedzenie - rozkazał Ratchet. - Ruszaj się, Novak.

Nogi jej się trzęsły, gdy wysiadała z samochodu i gramoliła się niezręcznie na tylne siedzenie auta. Ratchet w�lizgnął się za nią i zatrzasnął drzwi. Cały czas trzymał broń przy jej głowie.

� Dobra! - krzyknął. - Ruszaj.

Adam odwrócił głowę.

� Odczep się od niej! Nie ma żadnego powodu…

� Ona zna powód. I ty też.

� Zna go także prokurator okręgowy.

 

� Nic nie wie. Zresztą nie jest dociekliwy, nie ukąsi.

Jego była żona to zaraza. - Rozległo się kliknięcie, gdy Ratchet odwodził kurek. - Wła�nie ona.

� Nie! - krzyknął Adam. - Błagam…
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� Więc ruszaj.

� Dokąd jechać?

� Dalej Radisson.

Adam rzucił Kat zrozpaczone spojrzenie. Nie miał wyboru. Odwrócił głowę i zapalił silnik. Gdy już włączyli się do ruchu, Kat widziała, iż �ciska kierownicę tak mocno, że aż mu zbielały kostki u rąk. Nic nie mógł zrobić, musiał się liczyć z tym, że gdy zrobi fałszywy ruch, Ratchet rozwali jej głowę.

� Rozgryzą to, Vince - odezwała się Kat. - Ed wie, że je�dziłe� na patrole z Benem Fullerem. Już nabrał wątpliwo �ci, czy on zginął przypadkowo. Jak mogłe� to zrobić swojemu partnerowi?

� Nie był dobrym kumplem.

� Co chcesz przez to powiedzieć? Nie chciał współ

pracować? Brać łapówek?

� Cholerny skaut. Bóg, honor i ojczyzna. Abstrakcyj

nymi pojęciami nie da się opłacić rachunków. Nigdy się z Benem nie rozumieli�my. Żadnego wspólnego języka.

� Inaczej było z Mandy - rzekł Adam.

� Ha, Mandy, ją nawet rozumiałem. Zwęszyła, suka,

okazję, nie wypu�ciła jej z gar�ci. Problem w tym, że zrobiła się zachłanna. Więcej pieniędzy, wciąż więcej.

� Więc zmusiłe� Esterhausa, żeby dostarczył ci truciznę.

Taką nie do zidentyfikowania - powiedział Adam.

� Hm? - Ratchet się zdumiał. - Pu�cił farbę?

� Nie musiał - odezwała się Kat. - Dowiedzieli�my

się, że był aresztowany. W tamtym czasie pracowałe� już
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w parze z Fullerem, tak? Nie mogłe� nie wiedzieć o Esterhausie. I jego kłopotach.

� Jasne. Chłopcy z Miami. - Ratchet zarechotał. -

�miertelnie się ich bał.

� Doszli�cie do porozumienia. On wykrada narkotyk, ty nie wydajesz go mafii.

� Udało się.

� Niezupełnie. Zapominasz o jednym szczególe, Vince.

Zestron-L zabił więcej osób, niż miałe� w planach. Jedna �mierć nie musiała wzbudzić podejrzeń lekarza sądowego, ale cztery? Biły na alarm, że co� się dzieje.

Zatrzymali się na czerwonym �wietle. Ratchet rzucił okiem na tablicę drogową.

� Skręć w prawo - rozkazał.

� Dokąd jedziemy? - spytał Adam.

� Do doków.

Adam odwrócił lekko głowę, rzucając Kat uspokajające spojrzenie. Trzymaj się, mówiło, jako� nas z tego wydobędę.

Skręcił w prawo.

Przejechali trzy przecznice, dojechali do nabrzeża. Rzędy pomostów prowadziły w morze, do większo�ci z nich już od dawna nikt nie przybijał. Przy jednym kołysał się na szarej wodzie samotny statek rybacki, szarpiąc cumy.

� Na wprost masz magazyn - powiedział Ratchet. -

Tam podjed�.

� Pomost nie wytrzyma obciążenia - rzekł Adam.

� Wytrzyma, jed�.

Adam zjechał z betonu i ostrożnie zaczął wjeżdżać na
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pomost. Słyszeli, jak trzeszczy pod ciężarem auta, deski dudniły głucho pod kołami. Przed wej�ciem do magazynu Adam powoli wyhamował i stanął.

-	Wyłazić - rzucił Ratchet.

Kat wysiadła. Wiatr rozwiewał jej włosy, smagał twarz, pokrywając ją kropelkami słonej wody. Stała, czując lufę rewolweru między łopatkami, serce waliło jej jak oszalałe.

� Quantrell! Otwieraj magazyn! - wrzasnął Ratchet.

� Dwa morderstwa więcej - powiedział Adam. - Co

przez to zyskasz, Vince?

� W tej sytuacji chyba gwarancję wolno�ci. Otwieraj

drzwi.

Adam z ociąganiem naparł na przesuwne drzwi.

� Zabiłe� Fullera - mówił, pchając je z trudem -

i Esterhausa. I Mandy Barnett. - Drzwi powoli ustępowały, aż wreszcie rozsunęły się, odsłaniając mroczne wnętrze. -

Kiedy się zatrzymasz?

� Na was dwojgu. - Ratchet machnął ręką z rewol

werem. - Do �rodka.

Trudno było polemizować pod gro�bą kulki. Smagani przez wiatr wchodzili w złowrogi mrok. �mierdziało kurzem i butwiejącym drewnem.

� Sykes to rozgryzie - przekonywał Adam. - Znajdzie

nas i…

� Nie tak szybko. Ten magazyn należy do Vita Scali—

siego. Przed nim jeszcze osiem lat odsiadki. Zanim otworzy tę ruderę, szczury zrobią swoje. Domy�lacie się, o czym mówię.
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O naszych ciałach, pomy�lała Kat i zebrało jej się na wymioty. Rozejrzała się szybko, rozpoznając w niewyra�nych kształtach stosy skrzyń i rozrzucone drewniane palety. Z rampy podsufitowej zwisały grube liny. Przez dziurę w dachu monotonnie ciurkały strużki wody. Nie dostrzegła innego wyj�cia, nie było drogi ucieczki.

Adam próbował zyskać na czasie.

� Byli ludzie, którzy widzieli cię na cmentarzu, Vince…

� Poszedłem tam służbowo.

� Ale nas też widzieli! To wyjdzie w �ledztwie… wy—

kryją, że za nami pojechałe�…

� Ja? Trafiłem prosto do domu, do łóżka. Są �wiadkowie, że dopadł mnie wirus. - Machnął rewolwerem. - Pod

�cianę, obydwoje! Nie mam ochoty wlec was za nogi. Nie z bolącym krzyżem.

Adam zbliżył się do Kat, objął ją ramieniem Poczuła jego gorący oddech we włosach, musnął je ustami, spojrzała na niego.

-	Przygotuj się - szepnął. - Kiedy rzucę się na niego, uciekaj.

Zaskoczył ją, zdumiał i przeraził, z jego oczu biła determinacja.

� Nie zastanawiaj się, zrób, jak mówię.

� Oszczęd�cie sobie czułego pożegnania - warknął

Ratchet. - Pod �cianę.

Adam lekko pchnął Kat w stronę �ciany, a sam znalazł się między nią i Ratchetem. Spokojnie odwrócił się twarzą do wycelowanej broni.
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� Posłuchaj jeszcze chwilę, Vince - rzekł. - Zapom

niałe� o paru istotnych szczegółach. Na przykład o samo chodzie.

� Pozbycie się samochodu nie jest trudne.

� Mówię o moim aucie. - Adam zrobił krok do przodu,

ledwie zauważalny. - Porzucone volvo na przycmentarnym parkingu… - Kolejny krok. Bliżej wymierzonej w niego broni. - Nasunie się wiele pytań.

� Potrafię się zająć i tym autem.

� A co z kochankiem Mandy Barnett?

� Co?

� Nie zdradziła mu przypadkiem sekretu nowo odkrytej żyły złota? - Jeszcze jeden krok. - Uważasz, że nie pytał, skąd ma na narkotyki i ciuchy, skąd ta forsa?

Ratchet celował, gotów zakończyć tę odsłonę krwawą sceną, ale słowa Adama go zdenerwowały. Zadrżała mu ręka, lufa rewolweru leciutko się obniżyła.

Adam był w odległo�ci ponad trzech metrów od Ratcheta, wciąż za daleko na skok, lecz trudno było liczyć na lepszą okazję.

Kat, stojąc za Adamem, wyczuwała napięcie jego mię�ni, sprężenie ciała przed atakiem. Boże drogi, on to naprawdę zrobi, pomy�lała.

Adam przyjmie na siebie pierwszą kulę, prawdopodobnie drugą też. Wystarczy mi czasu, żeby rzucić się na Ratcheta. To gra ostatniej szansy, prawie na pewno skazana na niepowodzenie, ale alternatywą jest zgoda na rolę owieczek idących potulnie na rze�.
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Pochyliła się więc do przodu, uniosła lekko na palcach i czekała na ruch Adama. Już tylko sekunda…

Na sygnał z komórki Ratcheta wszyscy zastygli jak w stop—klatce. Ratchet odruchowo zerknął na komórkę przy pasku. Wykorzystując ten ułamek sekundy jego dekoncentracji, Adam skoczył do przodu.

Był zaledwie w połowie dystansu, gdy padł pierwszy strzał. Kula go trafiła, ale nie wytracił rozpędu. Zanim Ratchet znów nacisnął spust, Adam uderzył w niego z impetem. Zwalili się obydwaj na ziemię.

Kat rzuciła się Adamowi na ratunek, lecz była bezradna, bo dwaj mężczy�ni, splątani kończynami w dwugłowy kłąb, tarzali się po cementowej podłodze, walcząc o rewolwer. Padł drugi strzał, przypadkowy, pocisk przeleciał ze �wistem koło jej policzka. Zobaczyła, że Adam usiłuje chwycić rękę Ratcheta w przegubie, ale bezskutecznie. Chrapliwym głosem zdążył krzyknąć: “Uciekaj!”, zanim Ratchet, wstając i rycząc jak byk, zrzucił go z siebie. Adam gruchnął na ziemię.

Kat zaatakowała. Wyciągnęła rękę po rewolwer, ale Ratchet mocno trzymał broń w gar�ci. Rozw�cieczony, zamierzył się na Kat, trafił ją pię�cią w szczękę. Cios był tak silny, że wylądowała na stosie nasiąkłych wilgocią worków. Mrużąc oczy z bólu, zobaczyła, że Ratchet się odwrócił i podszedł do Adama. Ten leżał rozciągnięty na ziemi, nie poruszał się.

- Nie żyje, przemknęło jej przez głowę. Nie żyje. Żal i w�ciekło�ć wybuchły w niej, strach dodał energii. D�wignęła się na nogi i mimo bólu przesłaniającego ciemną mgłą
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oczy desperacko rzuciła się w stronę odległego prostokąta dziennego �wiatła.

Była w drzwiach, gdy Ratchet się odwrócił i strzelił.

Kula roztrzaskała kawałek framugi, drzazgi wbiły się jej w policzek. Wybiegła na pomost, chłoszczący wiatr zatamował jej oddech.

Miała tylko kilkusekundową przewagę nad Ratchetem, już deptał jej po piętach. Zataczała się jak pijana, wciąż zamroczona po uderzeniu jego potężnej pię�ci. Samochód stał w odległo�ci zaledwie paru metrów. Za nim ciągnął się pomost niedający żadnej osłony. Ucieczka tamtędy byłaby daremna. Zakończona jednym strzałem w plecy.

Nie ma ratunku, pomy�lała. Do tego �le widzę.

Schowała się za samochodem. Ratchet wypadł przez drzwi. Strzelił. Kula odbiła się z metalicznym szczękiem od tylnego błotnika. Kat, skulona, przebiegła z boku auta i uchyliła drzwi pasażera. Wystarczył jeden rzut oka: w stacyjce nie było kluczyków. Samochód stałby się pułapką.

Ratchet był blisko swojej zwierzyny.

Słyszała trzeszczenie desek pomostu, gdy stąpał ciężko, idąc wzdłuż lewego boku auta na tył. Przed nią były tylko otwarte drzwi magazynu, w którym również czekają �mierć.

Odwróciła się w stronę wody, zrobiła głęboki wdech, wciągając do płuc możliwie najwięcej powietrza, i zeskoczyła z pomostu.

 

Rozdział piętnasty

Miała wrażenie, że tysiące igieł wbija się bole�nie w jej ciało, gdy zanurkowała w lodowatą wodę. Zanurzyła się z głową w przerażającą, słoną, morską topiel. Po chwili wytknęła głowę nad powierzchnię, łapiąc powietrze, oczy i gardło piekły ją od soli. Starczyło czasu na tylko jeden wdech, bo �wist kuli nad wodą zmusił ją do ponownego zanurzenia.

Nurkiem pod wodą przepłynęła pod pomostem i przywarła do pala, wystawiając głowę. Wzburzone fale uderzały ją w twarz, ręce zdrętwiały od zimna i strachu, ale zaczęła pracować głowa. Umysł miała teraz ja�niejszy. Spojrzała w stronę brzegu, przeszkodę stanowiły skały, gdyby się na nie wdrapywała, byłaby doskonale widoczna. Co oznaczało samobójstwo.

Przez szpary w deskach udało jej się wypatrzyć Ratcheta. Stał na drugim końcu pomostu, przeszukując wzrokiem
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wodę. Wiedział, że ona nie może wypłynąć spod desek z obawy przed strzałem. I wiedział, że woda jest lodowata. Piętna�cie minut do pół godziny Kat być może zdoła wytrzymać, lecz potem umrze z wychłodzenia. To była gra na przeczekanie, dla niego trochę zwłoki, dla niej gwarantowana przegrana.

Zdrętwiały jej nogi z zimna. Stawało się jasne, że nie utrzyma się na wodzie zbyt długo. I nie wolno jej ryzykować wspinania się po skałach. Musi wymy�lić co�, czym zaskoczy Ratcheta.

Poruszając nogami pod wodą, zdołała �ciągnąć z siebie kurtkę. Związała rękawy, złapała do kurtki powietrze i odrzuciła ją jak najdalej od siebie. Miała nadzieję, że przyczajony na końcu pomostu Ratchet wypatrzy kurtkę na wodzie. Znowu zanurkowała i płynęła pod powierzchnią, ile sił, w stronę sąsiedniego pomostu.

Odgłosy strzałów powiedziały jej, że fortel się udał. Ratchet, zajęty strzelaniem do kurtki, nie zauważył, że Kat odpłynęła. Wynurzając co jaki� czas głowę dla zaczerpnięcia oddechu i znowu chowając się pod wodę, płynęła równolegle do brzegu. Wciąż jeszcze słyszała strzały, lecz było oczywiste, że prze�ladowca zaraz zorientuje się, iż mierzy do kurtki, i znów zacznie penetrować wzrokiem powierzchnię wody. Najważniejsze to znale�ć się jak najdalej od tamtego pomostu. Liczyła cenne sekundy.

Gdy wynurzyła głowę po raz piąty, zobaczyła, że zrównała się już z sąsiednim pomostem, przy którym cumował trawler.
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Zmieniła kierunek na prostopadły do linii brzegu i płynęła co sił do statku.

Ucichły strzały. Wystawiła głowę nad powierzchnię, żeby sprawdzić, co robi Ratchet. Chodził po pomo�cie i rozglądał się, najwidoczniej chcąc objąć wzrokiem większą przestrzeń wody. Zanurkowała i w�ciekle parła naprzód. Wychynęła w odległo�ci zaledwie kilku metrów od rufy trawlera. Z nadburcia zwisała zardzewiała drabinka. To stwarzało możliwo�ć dostania się na pokład! Z zapamiętaniem płynęła wzdłuż burty, już nie kryjąc się pod powierzchnią. Wyciągnęła wreszcie rękę w górę i zacisnęła palce na pierwszym stalowym szczeblu.

Rozległ się odgłos strzału, kula odbiła się rykoszetem od kadłuba. I kolejny raz Kat musiała liczyć sekundy, bo Ratchet pu�cił się pędem w stronę brzegu, nie zważając na spróchniałe deski. Za chwilę wbiegnie na ten pomost i odetnie jej drogę ucieczki. Sięgnęła do kolejnego szczebla i jeszcze jednego. Z jej ubrania lały się strumienie wody. Wiatr szarpał drabinką, która obijała się wraz ze swym ciężarem o kadłub. Kat czuła, że ma poranione palce. Ledwie zdołała złapać za krawęd� nadburcia, podciągnąć się i stoczyć na drugą stronę.

Poturlała się po deskach pokładu, dyszała ciężko. Nie mam czasu, nie mam czasu! - kołatało jej w głowie. D�wignęła się na nogi i pobiegła na stronę sterburty z zamiarem zeskoczenia na pomost.

Lecz było na to za pó�no. Ratchet gnał wzdłuż brzegu. Pierwszy znajdzie się przy wej�ciu na pomost, odcinając jej
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drogę ucieczki. Wdrapała się na mostek i szarpnęła drzwi sterówki. Były zamknięte od wewnątrz. Co teraz? Z powrotem do wody? - my�lała gorączkowo.

Zbiegła na pokład i rzuciła się w stronę rufy, przygotowana na ponowny skok w topiel, jednak gdy spojrzała na wzburzone fale, zrozumiała, że nie będzie miała siły płynąć. Dygotała z zimna. Dziesięć minut w wodzie i po niej.

Spojrzała w stronę brzegu. Ratchet był już na pomo�cie, biegł do trawlera.

Rozejrzała się rozpaczliwie i nagle rzuciły jej się w oczy dwa słowa wymalowane na czerwono na skrzyni przymocowanej do pokładu: “Sprzęt ratunkowy”.

Otworzyła wieko. Kamizelki ratunkowe, koce, narzędzia…

I rakietnica.

Wyjęła ją. Trzęsącymi się rękami wsunęła racę w lufę i odbezpieczyła spust.

Słyszała coraz gło�niejszy tupot nóg na pomo�cie. Ratchet się zbliżał.

Schyliwszy się, okrążyła sterówkę, przenosząc się na stronę bakburty. Przycupnęła tam, czekając, nasłuchując. Gdy tylko Ratchet wszedł na pokład, usłyszała metaliczny szczęk odwodzonego kurka.

Z której strony nadejdzie? Od rufy czy od dziobu?

Podjęła ryzyko, być może ostatnie w życiu, przesuwając się w stronę dziobu. Skuliła się pod osłoną sterówki. Nie dochodził żaden odgłos, ani kroków, ani niczego innego. Tylko tętno dudniło jej gło�no w uszach.
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I nagle się pojawił. Wychynął zza rogu sterówki i wyszedł prosto na nią. W jego oczach nie było lito�ci, nie było w nich nic. Podniósł rękę z rewolwerem.

Kat zdążyła wystrzelić z rakietnicy.

To było wycie dzikiego zwierzęcia, które zagłuszało ryk wiatru. Raca trafiła Ratcheta w klatkę piersiową. Zatoczył się do tyłu, trysnęły syczące fosforyzujące iskry. O pokład stuknął rewolwer. Dziewczyna rzuciła się do przodu i go złapała. Policjantem, który zwalił się na plecy, wstrząsały agonalne drgawki, wył, szarpiąc ubranie. Kat zacisnęła ręce na rewolwerze i stanęła nad leżącym, mierząc mu w głowę. Mogę pociągnąć za cyngiel, my�lała, mogę cię rozwalić, chcę cię rozwalić.

Ale nadal przerażona i skrajnie wyczerpana, czuła niemoc, nie była zdolna do najmniejszego ruchu. Stała jak sparaliżowana, wpatrzona w ciało drgające w paroksyzmach bólu. Bała się choćby na moment odwrócić do niego plecami, niepewna, czy on się nie podniesie niczym zombie powstający z grobu. Trzymała go więc na muszce, mimo że wiatr bole�nie wdzierał jej się w uszy. Nie ruszyła się nawet wtedy, kiedy rozległo się wycie syreny policyjnej, z każdą sekundą coraz gło�niejsze. Nawet wtedy, kiedy trzasnęły drzwi auta i rozległ się tupot nóg na pomo�cie. Dopiero gdy po raz drugi dobiegł do jej uszu ostry rozkaz: “Rzuć broń”, uniosła głowę.

Na pomo�cie stali dwaj gliniarze z wymierzonymi w nią pistoletami.

- Rzuć broń, bo strzelimy! - krzyknął jeden z nich.
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Rzuciła rewolwer i kopnęła go z całej siły, tak żeby Ratchet go nie dosięgnął, jakby wciąż nie wierzyła, że nie jest w stanie się d�wignąć. Potem powoli, chwiejnym krokiem, ruszyła w stronę policjantów.

- Potrzebuję pomocy - szepnęła. Wyciągnęła do nich ręce, głos jej się załamał, przeszedł w jęk. - Potrzebna mi pomoc…

Miał wyczuwalne tętno. Przykucnąwszy przy nim w mrocznym magazynie, Kat wyczuła słabe pulsowanie tętnicy szyjnej.

-	On żyje! - krzyknęła.

Policjant po�wiecił latarką. W jasnym kręgu �wiatła czerwieniała przesiąknięta krwią koszula Adama.

� Jezu - mruknął gliniarz. - Natychmiast wzywaj

karetkę! - wrzasnął do partnera z patrolu.

� Adam - szepnęła Kat. Odgarnęła mu włosy z czoła,

ujęła jego głowę w dłonie jak w kołyskę. - Adam, musisz żyć. Czy mnie słyszysz? Zaklinam cię, musisz żyć, do cholery!

Nie odpowiadał. Słyszała jednak jego słaby, krótki, nierówny oddech, więc płuca funkcjonowały.

Wciąż go tuliła, gdy podjechało pogotowie. Wbiegli z noszami, butlami z kroplówką, z całym zestawem swoich sztuczek. Odsunęła się na bok, niepotrzebna, gdy się nim zajmowali. Patrzyła, jak go zabierają i odjeżdża w ambulansie. Zostawili ją samą przed magazynem. Stała nieru-315

 

chomo na wietrze, wsłuchana w oddalające się zawodzenie syreny.

-	Musisz żyć - wyszeptała. - Musisz, bo bardzo cię

kocham.

Zaskoczyło ją trzeszczenie desek pod czyimi� ciężarem. A jeszcze bardziej widok Sykesa, wyciągającego do niej rękę z kocem.

� Sine usta nie dodają urody - powiedział, zarzucając jej koc na ramiona. - Jak z tobą, Novak?

� Okay… trochę mi zimno. - Zadygotała i nagle łzy

przesłoniły jej oczy i zalały twarz. - Uratował mi życie.

� Wiem.

� Nie wierzyłam w niego. Bałam się mu wierzyć…

� Może nadszedł czas, żeby� uwierzyła.

Spojrzała na szczerą, u�miechniętą twarz Sykesa. Gliniarz z wydziału zabójstw jak zawsze niezawodny, pomy�lała. Do�wiadczenie zdobywa przy umarłych, a rad udziela żyjącym.

Ruszyła do radiowozu.

� Wie� mnie do szpitala.

� Teraz?

� Natychmiast - rzekła, wsiadając do samochodu. -

Kiedy odzyska przytomno�ć, chcę być przy nim.

 

Czekała, aż przywiozą go z sali operacyjnej. Siedziała przez całą noc przy łóżku, kiedy spał. Przespał większo�ć następnego dnia, trzymany na �rodkach przeciwbólowych
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i nasennych. Inni odwiedzający przychodzili i wychodzili, ona trwała na posterunku. Kula przebiła lewe płuco, zadrasnęła osierdzie, ominęła o milimetry komorę serca. Stracił mnóstwo krwi, miał zapadnięte płuco, z jego klatki piersiowej wystawały rurki plastikowe służące do drenażu, ale można było powiedzieć, że miał szczę�cie.

O dziesiątej przyszedł Sykes z naj�wieższymi informacjami. Ratchet ma rozległe oparzenia klatki piersiowej, ale przeżyje, powiedział. Na pewno zostanie przed sądem oskarżony o trzy morderstwa. Ed Novak już poinformował prasę, że �mierć Fullera od dawna nie dawała mu spokoju i tylko dzięki jego osobistemu zainteresowaniu oraz niestrudzonym wysiłkom nastąpił przełom w sprawie. Mimo popełnionych zaniedbań wyszedł z całej afery czysty jak łza, ale Kat o to nie dbała. Pomy�lała tylko, że jeżeli wyborcy Albionu zagłosują na Eda Novaka i burmistrza Sampsona, zasłużą sobie na to, żeby w mie�cie rządziły miernoty.

W południe pojawił się nieoczekiwany go�ć. Kat usłyszała pukanie do drzwi i otworzyła szeroko oczy, gdy zobaczyła Maeve. Dziewczyna nie od razu weszła do �rodka; stała w drzwiach, patrząc na �piącego ojca. Wci�nięta w opiętą czarną sukienkę, włosy, wprawdzie we wszystkich kolorach tęczy, �ciągnęła skromnie w koński ogon. Na jej bledziutkiej twarzy malował się lęk.

� Wyjdzie z tego? - spytała.

� Tak, jestem pewna - rzekła Kat. - Dlaczego nie

wchodzisz?

Maeve nie�miało, powoli, podeszła do łóżka.
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� Tato? - Adam się nie poruszył.

� �rodki nasenne - wyja�niła Kat. - Jest nieprzy

tomny.

Dziewczyna dotknęła policzka ojca i natychmiast, jakby zażenowana, cofnęła rękę.

-	Otarł się o �mierć - dodała Kat.

Przez moment Maeve milczała i tylko wpatrywała się w Adama. Wreszcie odezwała się cichym głosem, bliskim szeptu.

-	Doprowadzał mnie do szału. Mówił mi, co mam robić, a czego nie. Ale wiem, że mu zależało… Muszę to przyznać, że mu na mnie zależało… - Otarła ręką oczy. Odwróciła się nagle i ruszyła do drzwi.

� Maeve?

Zatrzymała się.

� Tak?

� Przyjdziesz, kiedy się obudzi?

Wzruszyła lekko ramionami

� Być może. - Wyszła z sali.

Wiem, że wrócisz, pomy�lała Kat z u�miechem.

Było już pó�ne popołudnie, kiedy Adam wreszcie się poruszył i otworzył oczy. Pierwsze, co zobaczył, to była pochylona nad nim twarz Kat.

� Witaj, bohaterze.

Jęknął.

� Do kogo mówisz?
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-	Do ciebie. - Pochyliła się jeszcze niżej i go pocało wała. Oczy zaszły jej łzami i gdy podniosła głowę, miała przed sobą zamazaną twarz Adama. Potrząsnęła głową

i za�miała się. - Jeste� szaleńcem - powiedziała. - Czy wiesz, co zrobiłe�? Uratowałe� mi życie, narażając własne.

-	Jeżeli dzięki temu mam cię przy sobie…

U�miechnęła się. On również się u�miechnął.

Tym razem obydwoje wiedzieli na pewno, że zostanie przy nim na zawsze.
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